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Skład główny dla Galicyi 
w księgarni G. GEBETHNERA i Sp. w Krakowie.



Nakładem Maurycego Perlesa w Wiedniu, I. Seilergasse 4, w yszły

Dzieje Polski illustrowane.
Na podstawie najnowszych badań historycznych napisał

Profesor dr. August Sokołowski.

Z illustracyami i reprodukcyami z obrazów J a n a  M atejki,  W a lereg o  
E ljasza ,  J u l iu sza  K o ssa k a  i H en ry k a  R au ch in gera .

Cena opr. tom u I. i  II . a  7 K 20 h =  7 M. 20 fen.; tom III . 9 K =  9 M. •

Dzieje 
Polski Porozbiorowe.

Napisał prof. dr. August Sokołowski.

Z illustracyami J a n a  M atejki,  W a lereg o  E ljasza ,  J u l iu sza  K o ssa k a
i innych artystów polskich.

14 K  60 h =  14 M. 60 fen. Razem 4 tom y w ozdobnej oprawie 38 K .
.*

, Zamówienia przyjm ują wszystkie księgarnie, jako też moja firm a nakładowa.

Poczet królów polskich.
Zbiór  4 4  h i s to ry czn y ch  portretów  ry su n k u  J A N A ,  M A T E JK I  

z tekstem objaśniającym S ta n is ła w a  S m o lk i  i A u g u s ta  S o k o ło w sk ie g o .

Całe dzieło w 23 zeszytach kosztuje 46 K  (zeszyt 2 K), w oryginalnej, eleganckiej oprawie, 
podług rysunku artysty-m alarza T adeusza  R ybkow skiego: 52 K , w oprawie bogato złoconej

56 K .

Dla miłośników sztuki typograficznej istnieje osobne wydanie (China) po cenie 82 K  80 h 
(zeszyt 3 K  60 h), całość w ozdobnej oprawie 88 K  80 h, w złoconej bogato oprawie

92 K  80 h.

„ P o c z e t k ró lów  p o lsk ich "  J a n a  M a t e j k i  zdobył sobie obywatelstwo w każdym 
polskim domu i nadaje się szczególnie r.a podarki gwiazdkowe i noworoczne.



K -R -W lto K .

P o lsk i konny Legionistami niem ieccy pospolitacy.



ADOLF WŁADYSŁAW INLENDER.

W I E L K A  W O J N A
1914— 1915

z l i c znemi  i l l u s t r acyami  i z e  s z c z e g ó l n e m  uw zg l ędn i e n i e m 
wa lk  na z i e m ia c h  po l sk i ch ,  o r a z  d o k ł a d n ą  h is t oryą  dz i a ł a lnośc i  

L e g i o n ó w  P o l s k i c h .

O kładka w edług rysunku  prof. P ro ca jło w icza .

Tom I.

W y d a n i e  d rug i e .

1915.

Nakładem c. i k. nadwornej księgarni M a u r y c e g o  P e r l c s a  
we W iedniu  I . ,  Seilergasse 4.

Skład główny dla Galicyi w księgarni G. G e b e t h n e r a  i Sp.
w K rakow ie.



Drukiem Braci Stiepel w Libercu, Czechy.



Przedmowa.

N adw orna księgarn ia M aurycego P erlesa  we W iedniu  zwróciła się do 
m nie z propozycyą zredagow ania illu strow anej h isto ry i toczącej się w i e 1 
k i e j w o j n y .  N ie bez w ahania na propozycyę się zgodziłem. N ie łatw a 
to  rzecz pisać h istoryę bez historycznej perspektywy, rejestrow ać wypadki 
ściśle jeszcze nie ustalone, zapisywać w ydarzenia n ie  zupełnie pewne lub 
n iezupełnie w yjaśnione. Jed n ak  m am  przekonanie, że tak a  kronika wypad­
ków je s t potrzebna, mim o wszystkie jej braki, n ieuniknione niedokładności 
i konieczne niedom ów ienia. W iem, że bliska już naw et przyszłość sprostuje 
bardzo wiele, wiem, że n ie jeden  z zarejestrow anych fak tów  przedstaw i się 
w odm iennem  św ietle i nabierze innego znaczenia, na razie jednak nie 
pozostaje m i n ic  innego, jak  trzym ać się jaknajściśle j niew ątpliw ie sum ien­
nych  urzędowych spraw ozdań sztabów austro-w ęgierskiego i  niem ieckiego o 
objektyw ności powszechnie uznanej. Do innych źródeł nie sięgałem  i sięgać 
n ie mogłem. Tylko co do działalności naszych P o l s k i c h  L e g i o n ó w  
oparłem  się przew ażnie n a  ich urzędowym  organie, oraz n a  sprawozdaniach 
nadsyłanych do N . K . N . D ziałalności Legionów  i spraw ie polskiej w ogóle 
sta ra łem  się jaknajw ięcej poświęcić i  m iejsca i pracy. N aczelnem u K om ite­
tow i N arodow em u składam  n a  tern m iejscu szczere podziękowanie za udzie­
lenie m i znakom itego m ateryału  illu stracy jnego ; podobne podziękowanie 
należy się też delegatow i N- K . N. i  S am ary tan ina we W iedniu, panu 
J .  K operskiem u, k tó ry  udzielił m i cennych zdjęć fotograficznych.

„W  i e l k a  w o j n a "  ukazywać się będzie w luźnych tom ach po 10 
arkuszy d ru k u ; w jednym  z najbliższych tomów znajdzie się duża i dokładna 
m apa północnego te ren u  wojny.

Autor.



Wstęp.
Jakkolw iek  najw iększa w h is to ry i św iata w ojna je s t jeszcze w toku, 

jakkolw iek p łoną jeszcze wsie i  m iasta  i  dzień po dn iu  nowe a przerażające 
przynosi w ladziacfi i m ien iu  s tra ty , jednak  dziś już pobudki i  przyczyny 
te j najokropniejszej w ojny powszechnie są znane i  powszechnie zrozum iałe.

Żądza odw etu ze strony  F rancy i, n igdy  nie nasycona żądza tery to ryal- 
nych zdobyczy w Rosyi i  zachłanność handlow a A nglii, podały sobie ręce i 
wywołały ka tastro fę , jak ie j an i h is to ry a  niezna, an i naw et legenda nie 
wymyśliła.

Od roku  1870 tkw iła  we F ra n c y i żądza odw etu, w pierwszych la tach  
silna i  nam iętna, w następnych  widocznie słabnąca. R obotnik  francusk i 
głośno w yrzekał się już wszelkiego odw etu i coraz śm ielej propagow ał 
m iędzynarodow ą solidarność p ro le ta ry a tu ; m ieszczanin wprawdzie w rocznicę 
Sedanu sk ładał w ieńce n a  stopniach  s ta tu y  S trasbu rga , ale n a  codzień 
zadowalał się ro sn ąc em . bogactwem  F rancy i, skrzętn ie znosił oszczędności 
do kas i  banków, a m yśl o w ojnie coraz to  dalej od siebie odsuwał.

Ale z dwóch stro n  równocześnie rozpoczęła się p raca  nad  rozdm ucha­
niem  gasnącego zarzewia. A nglia  z n ieukryw aną zupełnie zawiścią patrzy ła 
na  rosnący dobrobyt państw a niem ieckiego, k tórego potężnie rozw ijający się 
przem ysł i  handel coraz to  bardziej podkopyw ał jej ekonom iczne wszech- 
władztwo nad  św iatem . P ierw szy zrozum iał to  niebezpieczeństwo kró l 
E dw ard  V II . i powziął po tw orną m yśl o w ojnie zapobiegawczej. A nglia 
czując się jeszcze panem  n a  m orzu, postanow iła zniszczyć rosnącą potęgę 
niem iecką, zanim  stan ie  się ona niezw yciężalną. N aw et najw iększy prze­
ciw nik po lityk i cesarstw a niem ieckiego zrozum ieć m usi, że była to  po lityka 
pozbawiona wszelkich cech zaborczości; N iem cy te ry to ry a ln ie  saturow ane, 
weszły w okres po lityk i wyłącznie gospodarczej: szukały dla swojej ludności 
m iejsca „na słońcu“. A tego w łaśnie m iejsca pozazdrościła N iem com  A nglia 
i postanow iła wywołać w ojnę jaknajpow szechniejszą, z wyraźnym  celem 
pozbycia się niebezpiecznego na polu  gospodarczem  współzawodnika. Św iat 
z woli A ng lii o fia rą  krw i i  m ienia wywalczyć m iał nieograniczone pole zbytu 
dla angielskiego perkalu  i p łó tna , dla angielskich maszyn i wszelkiej w ogóle 
wytwórczości. A nglia potrzebow ała w ojny i  z zim ną rozw agą ją  wywołała.

In n e  zgoła powody w płynęły na ten  sam k ierunek  polityczny w Rosyi. 
P rzed  w ojną japońską był czas, kiedy w P e te rsb u rg u  o całej polityce europej­
skiej z lekceważeniem  ty lko mówiono. Rosya m iała wzrok zwrócony na 
W schód azyatyeki, upaja ła  się widokam i ogrom nych zdobyczy i w duchu 
w idziała się już w ładczynią całej wschodniej Azyi. W ojna japońska położyła 
tym  m arzeniom  koniec. U pokorzona Rosya odw róciła się od niewdzięcznej 
Azyi i  zanim  jeszcze zabliźniły  się ran y  zadane je j przez Japon ię , już odżyły 
dawne ideały ; pożądliwy wzrok skierow ał się na Wschód europejski 
i na m onarchię habsburską. P od  p ro tek to ra tem  dw oru i  rządu rozpoczęły 
się na nowo orgie panslaw izm u i nacyonalizm u, odżyły hasła o oswobodzeniu 
praw osławnej b raci od ucisku tu reck iego  i  „odzyskaniu” halickiej R usi jako 
„rdzennie rosyjskiego dziedzictwa".



W  A ustro-W ęgrzech przez szereg la t  łudzono się rzekomo p rzem ija­
jącym  charak terem  te j ag itacyi. A ustro-W ęgry  po dokonanej w roku 1908 
anneksyi B ośni i  H ercegow iny czuły się, podobnie jak  N iem cy, te ry to ry a ln ie  
sa turow ane i  skoncentrow ały  się rów nież na po litykę w yłącznie handlow ą. 
W łaśnie w czasie owej anneksyi dała m onarch ia austro-w ęgierska dowód, jak  
obcą je s t je j wszelka zaborczość. Podczas sesyi delegacyjnej w Budapeszcie, 
kiedy zajm ywano się aktem  anneksyi, z B e lg radu  dzień po dn iu  przychodziły 
w iadom ości o prow okacyjnem  zachow aniu się Serbii. B yła to  chw ila, kiedy 
po la tach  nad  m onarch ią un iósł się znów duch  im perialistyczny, a naw et 
delegaci połud aiowo-słowiańscy om aw iali rzeczowo ew entualność okupacyi 
S erb ii i w cielenia je j w skład m onarch ii. W ykonaniu  tak iego  p ro jek tu  nic 
n ie  sta ło  n a  przeszkodzie, bo Rosya po świeżej klęsce w w ojnie z Jap o n ią , 
m usiałaby ograniczyć się ty lko do p latonicznego p ro testu . A  jednak  cesarz 
F ranciszek  Józef nie dał się skusić i  n ie pozwolił n a  w ykorzystanie chw ili.

A le A ng lia  i  Rosya konsekw entnie dążąc do w ojny szeroko zarzuciły  
siecie. Zakupiono w P ary żu  szereg dzienników , k tó rym  polecono rozdm uchi­
w anie gasnącej żądzy odw etu, a am basada rosyjska z panem  Izw olskim  na 
czele, s ta ła  się ośrodkiem  nacyonalistycznej i  szowinistycznej agitacyi. 
Rów nolegle rozpoczęła się podobna robota n a  W schodzie. A m basador 
rosyjski w S tam bule, pan  Oarykow, a później uczeń jego pan  H artw ig  
w B elgradzie, podjęli się u tw orzenia powszechnego zw iązku państw  ba łkań ­
skich, k tóryby n a  dane hasło rzucić się m iał n a  A ustro-W ęgry. W edług 
p ierw otnego p lan u  Rosya sprowokować m iała w ojnę .dopiero po dokonaniu  
związku bałkańskiego, ale p lan  się n ie  powiódł i zam iast zw iązku wybuchła 
w roku  1912 powszechna praw ie w ojna bałkańska. Rosya n ie  była w tedy 
jeszcze do w ojny przygotow ana, jednak  A ustrya  dała znów dowód lojalności 
swej po lityki, w strzym ując się od wyzyskania sposobnej chwili.

Od chw ili jednak  w ybuchu w ojny bałkańskiej powszechnie już p rze­
widywano, że p ierw ej czy później dojść m usi do w ojny z Rosyą. Szczególnie 
ugrun tow ało  się to  p rzekonanie w śród ludności polskiej, k tó re j zmysł samo­
zachowawczy w wiekowej z rosyjskim  w rogiem  walce, najbardzie j się za­
ostrzył. Społeczeństwo polskie przeczuło w ojnę z Rosyą jeszcze n a  k ilka  
la t  przed wybuchem  w ojny bałkańskiej.

M yśl o czynnym i odrębnym  w te j w ojnie udziale, zrodziła 
się jeszcze w roku  1906. P o  pokonaniu  rew olucyi w K rólestw ie 
polskiem , przybył w tym  roku  do G alicyi jeden  z głównych te j 
rew olucyi organizatorów  Jó zef P iłsu d sk i i  rozpoczął organizacyę polskiego 
pogotow ia wojskowego. P iłsu d sk i s ta n ą ł n a  stanow isku, że w ojna z Rosyą 
je s t n ieun ikn iona , a naród  polski ma obowiązek przygotow ania się do niej. 
Szło m u więc o rozbudzenie ducha m ilita rnego  i  przygotow anie kadr, k tó re  
uzupełnione przez ochotników, m iałyby ram ię o ram ię z arm ią  austro- 
w ęgierską stanąć do w alki z odwiecznym wrogiem, n arodu  polskiego. 
Rozpoczął więc P iłsu d sk i w całym  k ra ju  organizacyą związków strzeleckich, 
o u s tro ju  ściśle m ilita rn y m ; organizacya początkowo ta jn a , weszła w roku 
1910 n a  to ry  zupełnie legalne. Obok związku strzeleckiego pow stały pod egidą 
różnych s tronn ic tw  politycznych jeszcze inne organizacyę m ilita rn e , jak  
drużyny Bartoszow e, oddziały wojskowe Sokoła i t .  d. Z t e j 't o  pierw otnej 
organizacyi P iłsudskiego pow stały w dalszym ciągu  L egiony Polskie, 
z k tó rych  chlubną działalnością zapoznamy się rów nolegle z rozwojem  całej 
akcyi w ojennej. T u  chcieliśm y tylko zaznaczyć, że in s ty n k t narodow y 
polski pierwszy grożące od połnocy niebezpieczeństwo przeczuł.



A nglia  więc E rancya i  Rosya zw iązały się n a  podbój częścią po li­
tyczny, częścią gospodarczy E uropy , a działały  tak  ostrożnie i z tak ą  prem e- 
dytacyą, że mim o nadarzającej się w to k u  w ojen bałkańsk ich  sposobności 
zw lekały z wypowiedzeniem w ojny dopókąd ich  pogotow ie zupełnie nie 
dojrzało. P re te k s tu  do w ojny dostarczyła — może naw et n a  w yraźne zamó­
w ienie Serbia, przez nastaw ien ie m orderców , k tórzy  dn ia 28. czerwca 1914 
n a  u licach  S erajew a zam ordow ali następcę tro n u  arcyksięeia F ranciszka 
F erdynanda  i  jego małżonkę.

Morderstwo w Serajewie.
28. czerwca.

W  niedzielę dn ia 28. czerwca, około godziny 2giej po po łudniu , jak 
grom  z jasnego nieba spadła n a  W iedeń wiadom ość o strasznej zbrodni. 
P ierw szy bardzo k ró tk i urzędowy te leg ram  donosił lakonicznie, że jak iś Serb 
n a  u licach  S erajew a zam ordował arcyksięeia F ranciszka F erdynanda 
w raz z jego m ałżonką. W iadom ość ta k  była p rzerażająca i  tak  niepraw do­
podobna, że w pierw szej chw ili kwestyonowano naw et je j autentyczność. Ale 
-w net dowiedziano się o wszystkich szczegółach.

Pierwszy zamach.
A rcyksiąże z żoną udał się około lOtej godziny zrana, na przyjęcie do 

ratusza. K iedy sam ochód zatrzym ał , się przed gm achem  sem inaryum  
nauczycielskiego, Serb nazw iskiem  Cabrinovic cisnął do w nętrza bombę. 
Bom ba uderzyła w poręcz, odbiła się, w ybuchła pod d rug im  w rzędzie 
samochodem, w k tó rym  siedział podpułkow nik M erizzi i  zran iła  go w szyję. 
A rcyksiąże skonstatow aw szy co się stało, jednak  po jechał dalej do ratusza. 
K iedy  w ra tu szu  b u rm istrz  rozpoczął przemowę, arcyksiąże przerw ał m u i 
rzekł drżącym  z oburzenia głosem : P an ie  b u rm istrzu ! P rzy jechałem  do.
Serajew a w odwiedziny a tu  ciskają n a  m nie bombami. J e s t  to  rzecz 
oburzająca. A te raz  możesz P a n  dalej mówić.

B u rm is trz  dpkończył przemowy, arcyksiąże odpow iedział uprzejm ie, 
poczem zwiedził ratusz.

Drugi zamach.
P o półgodzinnym  pobycie w siadł arcyksiąże w raz z m ałżonką do sam o­

chodu i kazał wieźć się do sp ita la  garnizonow ego, ażeby odwiedzić zranionego 
podpułkow nika M erizzi. K iedy sam ochód dojechał do w ylotu u licy  F ra n ­
ciszka Józefa, padły nag le jeden po drugim  dwa strzały  rewolwerowe. 
P ierw szy strza ł ugodził księżnę H ohenburg  w brzuch, d ru g i arcyksięeia 
w gardło. Oba Strzały były śm iertelne. Spraw cą drugiego zam achu był 
S erb  nazw iskiem  G avrilo  P rinc ip .

Mordercy.
Obu m orderców  n a  m iejscu aresztow ano a w k ro tce  potem  szereg 

innych, o w spółudział podejrzanych osób. Obaj byli S erbam i i  pochodzili 
z Bośni. C abrinovic w net przyznał się, że bomby otrzym ał w B elgradzie i 
to  w yraźnie celem zam ordow ania następcy  tro n u .

D ru g i m orderca P rin c ip , k tó ry  dopiero przed trzem a m iesiącam i 
pow rócił z B elgradu , zeznał że m iał oddawna zam iar zam ordow ania jak iejś 
wyższej osobistości ze sfer rządzących, żeby pomścić się za „ucisk“ serb-



skiego narodu . I  jeden i d ru g i przeczyli początkowo jakoby dzia ła li w poro­
zum ieniu, ale śledztwo w net to  stw ierdziło. Cała europejska prasa w n a j­
ostrzejszych słowach po tęp iła  ohydne m orderstw o, ty lko  dziennik i serbskie 
z oburzającym  cynizm em  sta ra ły  się un iew inn ić  m orderców , tw ierdząc, że 
srog i ucisk ludności serbskiej przez w ładze austro-w ęgierskie tłum aczy 
dostatecznie czyn dwóch fanatyków .

Wykręty rządu serbskiego.
Je d n ak  pod naciskiem  op in ii europejskiej rząd serbski zdecydował się 

do ogłoszenia przez swoje b iuro  prasowe następującego  kom un ika tu :
„S erbia, zarówno ja k  cały św iat cywilizowany, pełna jest w strę tu  wobec 

zam achu i jego sprawców. Dziw im y się jak  je s t możliwem, że n iem ieckie 
i austro-w ęgierskie pism a z powodu tego niesłychanego czynu, popełnionego 
przez umysłowo chorych ludzi, m ogą atakow ać i  w inić Serbią, k tó ra  w o s ta t­
n ich  czasach wszystko robiła dla popraw ienia i zacieśnienia stosunków  
z sąsiednim  narodem .

R ząd królew ski m niem a, że sm utny  wypadek w Serajew ie nak łada 
n ań  obowiązek zw racania bacznej uw agi n a  ’ know ania podejrzanych 
żywiołów i że szczególnie co do przebyw ających n a  serbskiem  te ry to ryum  osób, 
m usi wydać jak  najsurow sze zarządzenia celem uniem ożliw ienia ich  zabiegów 
— o ile się to  wobec n ienorm alnych  i  egzaltow anych ludzi da przeprowadzić.

R ząd królew ski, k tó ry  czyni wszystko, ażeby stosunek między A ustro- 
W ęgram i a S erb ią s ta n ą ł n a  podw alinach przyjacielskich, odczuwa osta tn ie  
w ypadki w Serajew ie rów nież boleśnie jak  A ustro-W ęgry i uczyni wszystko 
co w jego mocy dla uspokojenia umysłów i d la  zapobieżenia przerw ie w ekono­
m icznych relacyach między A ustro-W ęgram i a  S erbią z powodu wypadków, 
za k tó re  nie wolno czynić odpow iedzialną an i Serbię an i rząd  serbski.

Wynik śledztw a.
Z w ielką gruntow nością i ścisłością prowadzone śledztwo, dostarczyło 

w net niezbitych dowodów', że zam ach przygotow any został w B elgradzie, a 
w przygotow aniach w ybitny udział b ra ły  oficyalne osobistości serbskie. 
W  św ietle usta lonych  przy śledztwie faktów , okazała się cala ohyda urzędo­
wych w ykrętów . Stwuerdzono przedewszystkiem , że obok C abrinovica . i 
P rin e ip a  jeszcze 18 osób m iało w przygotow aniach zam achu udział. S tw ier­
dzono, że bomby zam achu pochodziły z arsenału  serbskiego, skąd do B ośni 
przyw ieźli je O abrinovic, P rin c ip  i ich pomocnicy. Oprócz sześciu bomb 
otrzym ali spiskowi w B elgradzie 4 brow ningi -i znaczną ilość sinku potaso­
wego. N a k ilka dn i przed przyjazdem  arcyksięcia do Serajew a, O abrinovic 
i P rin c ip  pozyskali cały szereg studentów  na pomocników zbrodni. W yko­
n an ia  zam achu próbowano z kolei w llo s ta rz e , w T arc ii i  w Jlidże , ale 
wszędzie okazały się przeszkody; dopiero w Serajew ie p iekielny p lan  dojrzał 
do wykonania.

Ultimatum.
R ząd austro-w ęgierski cierpliw ie czekał tak  długo aż śledztwo do sta r­

czyło m u niezbitych dowodów w spółw iny oficyalnych kół serbskich. W  m onar­
ch ii rosło tymczasem rozgoryczenie, tu  i ówdzie podnosiły się już naw et 
głosy zarzucające w spólnem u rządow i b rak  energ ii. W reszcie dn ia 23. lipca 
o godzinie 6tej popołudniu  wręczył austro-w ęgiersk i poseł w B elgradzie, 
baron Giesl, serbskiem u rządow i nas tępu jącą  n o tę :



„ D n ia  31. m a rc a  1909 k ró l. poseł serbsk i u  d w o ru  w iedeńsk iego  złożył 
z p o lecen ia  sw ego rz ą d u  ces. i  k r. rz ąd o w i n a s tę p u ją c ą  d e k la ra c y ę . ^

„ S e rb ia  u zn a je , że po łożen ie  s tw orzone  w  B o śn i n ien a ru szy ło  je j 
p raw  i że p rze to  p rz y s to su je  się do p o stan o w ień , ja k ie  pow ezm ą m o ca rs tw a  
o d n o śn ie  do a r ty k u łu  25. b e rliń sk ieg o  t r a k ta tu .  S to s u ją c  się do rad y  
m o cars tw , obow iązu je  się S e rb ia  o d stąp ić  od s tan o w isk a  p ro te s tu  i  opo ru  
za jm yw anego  od p a źd z ie rn ik a  zeszłego ro k u  w  obec an ek sy i i  obow iązu je  się 
d a le j do zm iany  k ie ru n k u  sw ej zag ran iczn e j p o li ty k i w  obec  ̂A ustro -if t ęg ie r 
i  do u trz y m y w a n ia  z m o n a rc h ią  w przyszłośc i p rz y ja c ie lsk ic h  sąsiedzk ich
s to su n k ó w .'1

H is to ry a  o s ta tn ic h  la t ,  a w  szczegó lności bo lesne w y d arzen ie  z d n ia  
28. czerw ca b. r . w ykazało  is tn ie n ie  w  S e rb ii p rzew ro tow ego  ru c h u , k tórego , 
celem  je s t  o d e rw an ie  od A u s tro -W ę g ie r  p ew nych  części ich  te ry to ry u m . 
T e n  ru c h , k tó ry  p o w sta ł w  oczach  se rb sk iego  rząd u , zna laz ł w  n a s tę p s tw ie  
w yraz  poza obrębem  k ró le s tw a  se rb sk iego  w  szereg u  ak tów  te ro ry s ty e z n y c h  
i m o rd e rs tw .

Z a p o m in a jąc  zu p e łn ie  o fo rm a ln y c h  zobow iązan iach  zaw arty ch  w  dek la - 
ra c y i z 31. m a rc a  1909 r ., k ró lew sk i rz ą d  se rb sk i n ie  p rzed s ięw z ią ł żadnego  
k ro k u  d la  s t łu m ie n ia  te g o  ru c h u . R ząd  se rb sk i c ie rp ia ł zb rodnicze k n o w an ia  
ró żnych , p rzec iw ko  m o n a rc h ii sk ie ro w an y ch  zw iązków  i s tow arzyszeń , n ie ­
p o ham ow aną  a g ita cy ę  p raso w ą , g lo ry fik ac y ę  spraw ców , zam achów , u d z ia ł 
o fice ró w  i  u rzęd n ik ó w  w  p rzew ro to w y ch  ro b o tach , to le ro w a ł n iezd ro w ą  
p ro p a g a n d ę  w szko łach  p u b liczn y ch  i  dopuszczał w reszcie  w szystk ie  m an i- 
fe s ta cy e , k tó re  m og ły  lu d n o ść  se rb sk ą  skusić  do n ie n a w iśc i p rzec iw  m o n a rc h ii 
i  p o g a rd y  d la  je j in s ty tu c y j.

T a  to le ra n c y a , k tó re j  w in n y m  s ta ł  się rz ą d  serb sk i, trw a ła  jeszcze 
w  chw ili, k ied y  w y p ad k i z d n ia  28. czerw ca w obec ca łego  św ia ta  w ykazały  
p rz e ra ż a ją c e  je j sk u tk i.

Z zeznań  i  p rzy zn ań  zb rodn iczych  w ykonaw ców  zam ach u  z 28. czerw ca 
w yn ika , że m o rd e rs tw o  w S era jew ie  w ylęg ło  się  w B e lg rad z ie  i  że m o rd e rcy  
od se rb sk ich  o fice ró w  i u rzęd n ik ó w  n a leżący ch  do „ N a ro d n e j o d b rany  
o trz y m a li bom by i  b ro ń  i  że w reszcie  k ie ru ją c e  o rg a n a  p o g ran iczn e  se rb sk ie  
u rząd z iły  i  p rzep ro w ad z iły  t r a n s p o r t  zb ro d n ia rzy  i  ic h  b ro n i do B ośn i.

P rzy to czo n e  w y n ik i ś ledz tw a  n ie  p o zw ala ją  c. i  k. rz ąd o w i n a  dalsze 
w y trw an ie  n a  s tan o w isk u  c ie rp liw eg o  w yczek iw an ia , za jm yw ane przez  szereg  
l a t  w  obec know ań  k tó ry c h  ce n tre m  je s t  B e lg rad , sk ąd  p rzenoszą  się n a  
te ry to ry a  m o n a rc h ii. T e  w y n ik i n a k ła d a ją  racze j ń a  c. i  k . rz ą d  obow iązek, 
położyć k res  know an iom , k tó re  s ta le  z a g ra ż a ją  poko jow i m o n a rch ii.

A żeby te n  ce l o siąg n ąć , w id z i się  c. i  k . rz ą d  zn iew olonym  do zażądan ia  
od se rbsk iego  rz ą d u  urzędow ego  zapew n ien ia , że p o tę p ia  p ro p ag an d ę  sk ie ro ­
w aną  p rzec iw  A u s tro  - W ęg ro m , to  je s t  c a ło k sz ta łt u siło w ań , k tó ry ch  
o sta teczn y m  celem  je s t  od e rw an ie  od m o n a rc h ii na leżący ch  do n ie j te ry -  
to ryów  i że obow iązu je  się  w sze lk im i ś ro d k am i zw alczać tę  zb rodn iczą  
te ro ry s ty c z n ą  p ro p ag an d ę .

A żeby n ad ać  ty m  zobow iązaniom  c h a ra k te r  u roczysty , o g ło s i k ró l. 
rząd  se rb sk i n a  p ierw szej, s t ro n n ic y  sw ego urzędow ego  o rg a n u  26./13. lip ca  
n a s tę p u ją c ą  d ek la ra c y ę :

„ K ró l. rz ą d  serbsk i p o tę p ia  p ro p a g a n d ę  sk ie ro w an ą  p rzec iw  A u s tro - 
W ęgrom , to  znaczy, p o tę p ia  ca łość  ow ych dążności, k tó ry c h  o sta tecznym  
celem  je s t  od e rw an ie  od a u s tro -w ę g ie rsk ie j m o n a rc h ii te ry to ry ó w  i  ubolew a



jaknajszczerzej nad przerażającemi następstwam i tych zbrodniczych czynów. 
Król. rząd serbski ubolewa, że serbscy oficerowie i urzędnicy brali w owej 
propagandzie udział, a tern samem na szwank narazili przyjazne stosunki 
sąsiedzkie, jakie utrzymywać obowiązał się uroczyście król. rząd serbski 
w deklaracyi z 31. m arca 1909 r. Król. rząd, który potępia każdą myśl i 
każdą próbę wmieszania się w losy jakiejkolwiek części Austro-W ęgier, ma 
sobie za obowiązek zwrócić szczególne uwagi oficerów, urzędników i całej 
ludności na to, że w przyszłości postępywać będzie z największą surowością 
przeciw osobom, które stałyby się winnymi czynów, które przytłumić i którym 
przeszkodzić jaknajusilniej starać się będzie.“

Ta deklaraeya równocześnie przez rozkaz Jego Król. Mości podana 
będzie do wiadomości król. arm ii i ogłoszona w urzędowym tej arm ii organie.

Nadto obowiązuje się król. rząd serbski:
1) Przytłum ić każdą publikacyę, która podburza do pogardy i nie­

nawiści, przeciw m onarchii i k tórej ogólna tendencya zwraca się przeciwko 
jej terytoryalnej nietykalności.

2) Natychm iast zarządzić rozwiązanie stowarzyszenia „Narodna od- 
brana“, skonfiskować jego cały m ateryał służący do propagandy i podobnie 
wystąpić przeciw innym związkom i stowarzyszeniom serbskim, które 
zajm ują się propagandą w Austro-Węgrzech. Król. rząd przedsięweźmie 
odpowiednie kroki, żeby rozwiązane stowarzyszenia pod inną nazwą albo 
w innej form ie nie kontynuowały swej działalności.

3) Bezwłocznie z publicznej nauki w Serbii zarówno z grona nauczyciel­
skiego, jak ze środków naukowych usunąć wszystko, co służy lub służyćby 
mogło do podsycania propagandy przeciw Austro-Węgrom.

4) Ze służby wojskowej i adm inistracyjnej w ogóle usunąć wszystkich 
oficerów i urzędników, którzy sta li się winnymi propagandy przeciw Austro- 
Węgrom, a których nazwiska wraz z przemawiającym przeciwko nim mate- 
ryałom c. i k. rząd zastrzega sobie podać do wiadomości król. rządu 
serbskiego.

5) Zezwolić by organa c. i k. rządu współdziałały w Serbii przy 
tłum ieniu przewrotowego ruchu, skierowanego przeciwko terytoryalnej nie­
tykalności monarchii.

6) Wdrożyć śledztwo sądowe przeciwko tym uczestnikom zamachu 
z dnia 28. czerwca, którzy znajdują się na terytoryum  serbskiem; przez 
c. i k. rząd delegowane organa wezmą w tych dochodzeniach udział.

7) Z wielkim pośpiechem zarządzić aresztowanie: majora Yoja Tan- 
kovica i niejakiego M ilana Ciganovica, którzy są przez wynik śledztwa 
skompromitowani.

8) W skuteczny sposób przeszkodzić udziałowi serbskich władz w prze­
mycaniu przez granicę broni i  materyałów wybuchowych; uwolnić od służby 
i ostro ukarać organa służby pogranicznej w  Szabatz i Lośnicy, które 
pomocnymi były sprawcom zamachu w "Serajewie przy przejściu granicy.

9) Dać c. i k. rządowi wyjaśnienia, co do nie dających się usprawie­
dliwić wynurzeń w Serbii i zagranicą wysokich serbskich funkcyonaryuszy, 
którzy nie wahali się po zamachu z 28. czerwca we wrogi sposób opowiedzieć 
się przeciw Austro-Węgrom.

10) Bezwłocznie zawiadomić c. i k. rząd o przeprowadzeniu w powyż­
szych punktach wyszczególnionych zarządzeń.
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O. i  k. rząd  oczekuje odpowiedzi król. rządu  najpóźniej w sobotę 
25. b. m. o godzinie 6tej po po łudniu ."

N a ostrzu miecza.
N ota  austro-w ęgierska spo tkała się w całej m onarch ii z największem  

uznaniem . Z chw ilą w ręczenia no ty  pozostała dla S erb ii już ty lko a l te r ­
n a ty w a : przyjąć wszelkie w arunki, a tem sam em  pozbawić się raz  n a  zawsze 
m ożności wnoszenia n iepokoju  w g ran icę m onarch ii, albo je  odrzucić i stanąć 
do zbrojnej rozpraw y. M imo wszelką m iarę  przechodzącą zarozum iałość 
serbską, z góry  przewidywano, że S erbia n ie  zaryzykuje w ojny, bez zachęty 
ze s tro n y  I ł  osy i ; przewidyw ano, że w ojny albo n ie  będzie wcale, albo będzie 
w ojna europejska. P rzez 48 godzin cała m onarchia była w naprężeniu , 
a z pew nością też i  cała E uropa . W  dziennikach pojaw iały się co chw ila 
inne a sprzeczne w iadom ości; część op in ii w ierzyła jeszcze w u trzym anie 
pokoju, kiedy w gabinetach  tró jporozum ienia z pew nością w ojna była już 
zadekretow ana. Szczególnie dram atyczny był przebieg w godzinach popołu­
dniowych dn ia 23. lipca. Do godziny czw artej popołudniu  sto lica państw a 
święcie w ierzyła w konieczność w ojny, niespodziew anie jednak  o te j  porze 
lo tem  błyskawicy rozeszła się w iadom ość: S erb ia p rzy jm uje wszystkie
w arunki, pokój zapew niony! W gorączkowym pośpiechu puszczono we 
w szystkich d ru k arn iach  w ru ch  m aszyny, ażeby obwieścić św iatu  zwycięstwo 
pokoju, zanim  jednak  jeszcze nadzw yczajne dodatk i dostały się n a  ulice 
m iasta , przyszła już inna, tym  razem  urzędowa wiadomość, z u s t do u s t 
p rzelatyw ał w yraz: wojna.

Zapowiedź wojny.
25. lipca.

Około godziny siódm ej wydało austro-w ęgierskie m in isterstw o  spraw  
zew nętrznych n astępu jący  kom unika t:

„Dochodzi nas w łaśnie wiadomość, że rząd  serbski dziś o godzinie 
p ią te j popołudniu  zarządził mobilizacyę całej arm ii. K ró l, rząd  i  wszystkie 
władze opuszczają B elgrad.

Załoga serbska usunęła się z B elgradu.
R ząd  serbski o godzinie 5tej m in u t 30 dał n a  no tę  austro-w ęgierską 

odpowiedź.
Odpowiedź nie jest zadow alająca. B aron  G iesl o godzinie 6tej opuścił 

z całym personalem  poselstw a B elgrad."
Powyższy kom un ika t wywołał w całem  m ieście ogrom ny entuzyazm . 

W net uform ow ały  się liczne pochody, se tk i tysięcy ludzi z hym nem  ludow ym  
n a  ustach  przeciągały  przez m iasto , czarno-żółte sz tandary  kołysały się 
w pow ietrzu, patryo tyczne m anifestacye trw a ły  do późnej nocy. Cesarz, 
rząd  i naró d  s tan ę li w jednym  szeregu.

Austrya wypowiada Serbii wojnę.
28. lipca.

D n ia  28. lipca  pojaw iło się nadzw yczajne w ydanie urzędowej „W iener 
Z e itu n g "  z następu jącem  doniesieniem :

„N a podstaw ie najwyższego postanow ienia Jego  c. i  k. M ości z dnia 
28. lipca 1914, wystosowano dziś do królew skiego rządu  serbskiego w języku 
francusk im  d ek larac ję  w ojenną, k tó ra  w polskim  przekładzie op iew a:
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„Zważywszy, że królew ski rząd  serbski n ie  dał zadow alniającej odpo­
w iedzi n a  no tę wręczoną m u 23. lipca 1914 r. przez austro-w ęgierskiego posła 
w B elgradzie, znajdu je się c. i  k. rząd  w konieczności, sam oistn ie  objąć troskę
0 zabezpieczenie swoich praw  i in teresów  i  w tym  celu odwołać się do siły 
b ron i. A ustro-W ęgry więc uw ażają  się od te j chw ili jako zostające z Serbią 
na stopie w ojennej. A ustro-w ęgiersk i m in is te r spraw  w ew nętrznych hr. 
B erch to ld .“

Manifest cesarza Franciszka Józefa.
W  tym  samym dniu  w ydał cesarz F ranciszek  Jó zef m an ifest k tó ry  

potężnem  echem  odbił się w całej m onarch ii, bo w jasnych słowach wskazał 
po czyjej stron ie  była w ojenna prowokacya. M an ifest cesarski opiew ał:

D o  M o i c h  l u d ó w !
N ajgorętszem  M ojem  życzeniem było, poświęcić la ta , k tó re  M i z łaski 

bożej są przeznaczone, dziełom pokoju i  uchronić ludy  M oje przed w ielkiem i 
o fia ram i i c iężaram i wojny.

W yroki O patrzności inaczej zrządziły. K now ania ziejącego n ie n a ­
wiścią w roga zm uszają M nie d la  zabezpieczenia honoru  M ojej m onarchii, dla 
ochrony jej pow agi i  je j m ocarstw ow ego stanow iska, d la  zapew nienia jej 
stanu  posiadania po d ług ich  la tach  pokoju chwycić za oręż.

Z niewdzięcznością szybko zapom inającą królestw o S erb ii, k tó re  od 
pierw szych początków  swojej państw ow ej sam oistności aż do o sta tn ich  czasów 
przezem nie i  przez M oich przodków doznawało poparcia i  pomocy, już przed 
la ty  weszło na drogę n ieprzy jaźni przeciw  A ustro-W ęgrom .

Gdy po trzech  dziesiątkach  błogiej w sku tkach  pracy  pokojowej 
w  B ośni i  H ercegow inie rozciągnąłem  n a  te  państw a Swoje praw a zwierzch- 
nieze, zarządzenie to  M oje wywołało w , królestw ie Serbii, k tórego praw a 
w niczem  nie zostały naruszone, w ybuchy nieokiełzanej nam iętności i  za­
w ziętej nienaw iści.

W tedy rząd  M ój, czyniąc użytek  z pięknego przyw ile ju  silniejszego 
zażądał od Serbii, z krańcow ą pobłażliwością i łagodnością, ty lko zm niej­
szenia arm ii do stopy pokojowej i  przyrzeczenia, że od tąd  kroczyć będzie drogą 
pokoju i  przyjaźni.

Tym  sam ym  duchem  um iarkow ania k ierow ał się rząd  M ój, gdy Serbia 
przed dwoma la ty  walczyła z państw em  tu reck im , ogran icza jąc się do 
zabezpieczenia najw ażniejszych w arunków  życiowych dla Swej m onarchii. 
Tem u stanow isku zawdzięcza S erbia w pierwszym  rzędzie osiągnięcie swego 
celu w ojennego.

N ie spełn iła się nadzieja, że królestw o serbskie oceni należycie wyrozu­
m iałość i zam iłowanie pokoju  rządu  Mego i  że dotrzym a słowa swego.

Coraz gw ałtow niej p łoni, nienaw iść ku M nie i  M em u domowi, coraz 
jaw niej w ystępuje dążenie gw ałtownego oderw ania obszarów stanow iących 
n ierozerw alną w łasność A ustro-W ęgier.

Zbrodnicze zabiegi sięgają poza granice, żeby na południow ym  wscho­
dzie m onarch ii podkopać podstaw y porządku państwowego, lud , k tó rem u  w 
m iłości ojcowskiej użyczyłem całej Swojej pieczołowitości, zachwiać w w ier­
ności do dom u panującego i  do ojczyzny, a do rasta jącą  młodzież zbałam ucić
1 nakłonić do zbrodniczych czynów obłędu i zdrady stanu . Szereg zamachów 
m orderczych, planowo przygotow any i przeprow adzony spisek, k tórego wyko-



C esarz F ranciszek  Jó z e f I.

w yzyw aniom  S e rb ii zapobiedz, je ż e li h o n o r i  pow aga M ojej m o n a rc h ii m a 
w y jść  bez szw anku  a rozw ój je j pań stw o w y  i ekonom iczny  zabezpieczony byc 
m a od p o n aw ia jący ch  się zam achów .

n a n ie  ugodziło  w serce  M nie  i  M ój w ie rn y  lu d , oto w yraźny  i k rw aw y  ślad  
ta jn y c h  in t r y g , . k tó re  w yszły  od S e rb ii.

T y m  zb rodn iczym  k n o w an io m  trz e b a  raz  k re s  położyć, u staw iczn y m
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D arem nie rząd  Mój usiłow ał po raz o s ta tn i osiągnąć cel te n  środkam i 
pokojowymi, skłonić S erbią do zw rotu  w zgubnej polityce.

S erb ia odrzuciła spraw iedliw e i  um iarkow ane żądania rządu  M ojego, 
n ie  chcąc zadość uczynić obowiązkom, k tó rych  spełnienie stanow i konieczną 
i n a tu ra ln ą  podstaw y pokoju.

W ięc zm uszony jestem  siłą  zbro jną wywalczyć nieodzow ne gw arancye, 
k tó re  M oim państw om  zabezpieczą spokój w ew nętrzny i  s ta ły  pokój na 
zew nątrz.

W  te j pow ażnej chw ili świadom  jestem  całej doniosłości M ojego 
postanow ienia i odpow iedzialności przed Bogiem  wszechmocnym.

Zbadałem  i rozważyłem  wszystko. Ze spokojnem  sum ieniem  w kraczam  
na drogę, k tó rą  m i w zkazuje obowiązek.

U fam  M oim  ludom , k tó re  w  najburzliw szych czasach zawsze skupiały  
się w iern ie i zgodnie dokoła M ojego tro n u  i  zawsze gotowe były do najcięż­
szych o fia r za honor, w ielkość i  po tęgę ojczyzny.

U fam  w siłę zbrojną A ustro-W ęgier, w aleczną i  pełną bezgranicznego 
zapału.

I  u fam  w Boga wszechmocnego, że użyczy-zwycięstwa orężowi Memu.

F r a n c i s z e k  J ó z e f  m.  p.
S t i i r g k h  m. p.

M ocarstwa trójporozumienia w o b e c  deklaracyi wojennej.
Rosya, F ran cy a  i  A ng lia  z góry  liczyły się z w ojną, same ją  wszakże 

wywołały, ale przeliczyły się zapewne w te rm in ie . D eklaracya austro- 
w ęgierska przyszła dla n ich  za wcześnie, bo pokryjom u prow adzone przy­
gotow ania w ojenne n ie  zupełnie jeszcze dojrzały. K aneelarye gabinetow e 
tych  państw  liczyły n a  dłuższą cierpliw ość A u s tr ii —  i przeliczyły się. Z araz 
po doręczeniu w B elgradzie u ltim atu m , rząd  rosy jsk i in terw en iow ał we 
W iedniu , ażeby uzyskać przedłużenie te rm inu . P o  deklaracy i w ojennej 
w ro li podstępnego pośredn ika w ystąp ił s ir E dw ard  Grey. Z A ng lii padło 
hasło o możliwej lokalizacyi w ojny i  w tym  celu zaproponow ał s ir  E dw ard  
G rey konferencyę am basadorów  w ielk ich  m ocarstw  —  ale z w ykluczeniem  
A ustro-W ęgier. P ierw sze z p ro testem  przeciw  tem u  potw ornem u pomysłowi 
w ystąp iły  N iem cy. W  B erlin ie  i  we W iedniu  m iano już pew ną wiadomość, 
że m ocarstw a tró jporozum ien ia , a przedew szystkiem  że Rosya od dłuższego 
czasu m obilizuje, dyplom atyczna więc robo ta  m a jeno n a  celu odroczenie 
spraw y do chw ili, k iedy m obilizaeya zupełnie już dojrzeje. K iedy  cesarz 
F ranciszek  Jó zef p rzerw ał pobyt w S chonbrunie i  pow rócił do W iednia, n ik t 
n ie  w ierzył już w możliwość lokalizacyi wojny. Cesarz entuzyastycznie przy  
wjeździe w itany, n a  przemowę burm istrza  d ra . W eiB kirchnera wypowiedział 
pam iętne słow a:

„Sądziłem , że w moim  wieku przeżyję jeszcze tylko la ta  pokoju  i 
decyzya z pew nością n ie  była m i ła tw a. A le z powszechnych m anifestacy j 
widzę, że była ona słuszna."

J a k  podstępna była działalność dyplom acyi szczególnie rosyjskiej, 
dowiedziano się dostatecznie z późniejszej urzędowej publikacyi berlińskiej. 
N ie w ahano się wszakże w ciągnąć naw et cara  osobiście w podstępną in trygę  
i  kazano m u słowem honoru  ręczyć —  za n iepraw dę; E ząd  niem iecki już 
26. lipca  o trzym ał wiadom ość o rosyjskiej m óbilizaeyi i  natychm iast
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Wymiana depesz między carem a cesarzem Wilhelmem.
P odstępne postępow anie dyplom acyi rosyjskiej i  cara  il lu s tru ją  do­

sadnie te legram y w ym ieniane pomiędzy carem  a cesarzem  W ilhelm em , przez 
rząd  niem iecki ogłoszone.

D n i a  30. l i p c a  t e l e g r a f o w a ł  c e s a r z  W i l h e l m  d o  c a r a :
Z najw iększem  zaniepokojeniem  słyszę o w rażeniu, jak ie  wywołało 

postąp ien ie A ustro-W ęgier przeciw  S erb ii w Twojem  państw ie. Akcya, nie 
znająca skrupułów , jaką od la t  u p raw ia ją  w Serbii, doprowadziła do obu­
rza jącej zbrodni, k tó re j o fia rą  padł arcyksiążę F ranciszek  F erdynand. Duch, 
k tó ry  kazał Serbom  zamordować własnego kró la  i jego m ałżonkę, panu je

I n l a n d e r ,  Wielka Wojna.

oświadczył w P e te rsb u rg u , że je ś li Rosya m obilizacyi n ie  w strzy m a,'w o jn a  
będzie n ieun ikn iona . Rosyjski m in is te r  w ojny odpowiedział na to, że do tąd  nie 
powołano an i jednego rezerw isty ; jeśli A ustrya  przekroczy granicę serbską, 
to  Rosya zm obilizuje graniczące z A ustryą  okręgi w ojenne, pod żadnym 
jednak  w arunkiem  
m obilizacyi na ‘da l­
sze okręgi n ie  roz­
ciągnie.

D n ia  29. lipca  
w ysłał car do cesa­
rza W ilhelm a te le ­
g ram  z b łagalną 
prośbą, żeby cesarz 
pow strzym ał swego 
sojusznika od osta­
tecznych kroków.

Cesarz Wilhelm, od­
powiedział, że ch ę t­
nie podejm uje się 

pośrednictw a, ale 
zanim  jeszcze ten  te ­
legram  doszedł do 
rąk  oaraj nadeszła 

już najpew niejsza 
wiadom ość, że R o­
sya zarządziła mobi- 
lizacyę przeciw  Au- 
s try i n a  najszerszą 

skalę. Mimo to 
N iem cy przy pozor­
nej pomocy A nglii 

próbowały jeszcze 
we W iedniu  pośred­
n ic tw a, Rosya jed ­
nak  ogłosiła rów no­
cześnie mobilizacyę 

‘ już  powszechną. N a s tę p c a  t ronu  a rc y k s iąż ę  K aro l  F r a n c i s z e k  J ó z e f .



jeszcze dziś w tym  k ra ju . N iew ątp liw ie T y ze m ną zgodzisz się w tern, że 
my obaj, T y i ja, jako też wszyscy panujący , m ają wspólny in te res  obstaw ania 
przy  tern, aby wszyscy ci, k tórzy m oraln ie odpow iedzialni są za te  haniebne 
m orderstw a, o trzym ali zasłużoną, karę. Z drugiej strony  wcale n ie  zapoznaję, 
jak  tru d n em  je s t dla Ciebie i d la  Twego rządu w ystąpienie przeciw  prądom  
op in ii publicznej. P om ny serdecznej przyjaźni, k tó ra  nas obu oddawna 
siln ie  łączy, używam całego swego wpływu, aby A ustro-W ęgry  skłonić do 
s ta ra n ia  się o o tw arte  zadow olniające porozum ienie z Rosyą. M am  pełną 
nadzieję, że Ty m nie w tych  usiłow aniach usunięcia  w szystkich trudności, 
k tó re  mogą jeszcze powstać, poprzesz.

Tw ój bardzo szczery i  oddany kuzyn W i l h e l m .

C a r  t e l e g r a f o w a ł  d o  c e s a r z a  W i l h e l m a  d. 29. l i p c a :  
Cieszę się, że znowu pow róciłeś do N iem iec. W  te j tak  poważnej chw ili 

proszę Cię jak  n a ju siln ie j o pom ożenie m i. —- H an ieb n a  (schm ahlich) w ojna 
została w ypow iedzianą słabem u krajow i. Q burzenie z tego powodu, k tó re  
zupełnie podzielam , je s t w R osyi ogrom ne. P rzew iduję , że już niezadługo 
n ie będą m ógł więcej opierać się naciskowi, k tó ry  na m nie w yw ierają i 
zm uszony będę do poczynienia zarządzeń, k tóre sprow adzą wojnę. Aby n ie ­
szczęściu, jakiem by była w ojna europejska, zapobiedz, proszę Ciebie w im ieniu 
naszej s ta re j przyjaźni, abyś wszystko możliwe uczynił, by swego sojusznika 
wstrzym ać, aby n ie poszedł zbyt daleko. jM i k o ł a j

C e s a r z  W i l h e l m  o d p o w i e d z i a ł  c a r o w i  d. 29. l i p c a :  
O trzym ałem  Twój te leg ram  i podzielam  Tw oje życzenie u trzym ania  

pokoju. Je d n ak  n ie mogę, jak  już w pierwszym  mym te leg ram ie powiedziałem , 
postępow ania A ustro-W ęgier uważać za „haniebną w ojnę". A ustro- 
W ęgry wiedzą z dośw iadczenia, że przyrzeczenia Serbii, jeżeli tylko są na 
papierze, są zupełnie niepew ne. M ojem  zdaniem  postępow anie A ustro- 
W ęgier należy uważać za próbę o trzym ania pełnej gw arancyi, że prżyrzeczenia 
S erb ii rzeczywiście będą zam ienione w czyn.

W  tem  zapatryw an iu  wzm acnia m nie oświadczenie gab inetu  austryac- 
kiego, że A ustro-W ęgry n ie  zm ierzają do żadnych zdobyczy tery toryalnyeli 
kosztem Serbii. Sądzę więc, że Rosyi je s t zupełnie mozliwem, wobec wojny 
austro-serbskiej w ytrw ać w ro li widza . bez w ciągania E uropy  w n a js trasz ­
niejszą wojnę, jaką kiedykolw iek przeżyła. Sądzę, że bezpośrednie porozu­
m ienie między Twoim  rządem  a W iedniem  je s t m ożliwem i pożądanem , po­
rozum ienie, k tóre, jak  Ci już telegrafow ałem , mój rząd wszelkiemi siłam i 
popierać się będzie s ta ra ł.

N a tu ra ln ie  zarządzenia wojskowe Rosyi, k tó re  A ustro-W ęgry mogłyby 
uważać za groźbę, mogłyby przyspieszyć nieszczęście, k tó re  m y obaj chcemy 
wstrzym ać. Także moje stanow isko, jako pośrednika, k tó re  na Twój apel 
do mej przy jaźn i o pomoc chętn ie  objąłem , byłoby zachwiane.

W i l h e l m .

D. 30. l i p c a  t e l e g r a f o w a ł  c e s a r z  W i l h e l m  d o  c a r a :
M ój am basador1 o trzym ał polecenie zw rócenia uw agi rządu  Twego 

na  niebezpieczeństwo i  poważne konsekwencye mobiiizacyi. To samo 
pow iedziałem  Tobie i w mym osta tn im  te legram ie. A ustro-W ęgry m obili­
zują ty lko przeciw  S erb ii i m ianow icie ty lko część swej arm ii. Jeże li Rosya,
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jak  te raz  z Twego i Twego rządu  dpniesienia wynika, m obilizuje przeciw  
A ustro-W ęgrom , to  ro la  pośrednika, k tó rą  T y m nie w sposób przyjazny pole­
ciłeś i  k tó rą  ja  na Tw ą w yraźną prośbę przyjąłem , je st narażoną jeżeli nie 
uniem ożliw ioną.

Cała pow aga decyzyi spoczywa te raz  na Tw oich barkach. One m ają
ponieść odpowiedzialność za pokój albo wojnę. .

W i l h e l m .

D alsze  kroki wojenne.
2. sierpnia.

Zanim  jeszcze w ojna urzędow nie została wypowiedziana, arm ia 
rosyjska przedsięw zięła cały szereg dalszych n ieprzyjacielskich  kroków. 
W edług doniesienia b iu ra  W olffa z dnia 2. sierpnia, rosyjskie przednie straże 
zaatakow ały m ost kolejow y nad  W a rtą  na szlaku Jaroszyn—W rześnia i

D ziękuję Ci z 
serca za T w oją szyb­
ką odpowiedź. W y­
syłam  dziś wieczór 
Tatiszew a z in stru k - 

cyą. Zarządzenia 
wojskowe, k tó re  te ­
raz wchodzą w życie 
zostały jeszcze przed 
pięciu dn iam i po­
wzięte, a m ianow icie 
z przyczyny obrony 
przeciw  przygotow a­
niom  A ustro-W ęgier.

Spodziewam  się 
z całego serca, że te  

zarządzenia nie 
w płyną w żaden spo­
sób na Tw oje stano ­
wisko jako pośred­
nika, k tó re  bardzo 
wysoko cenię. P o ­
trzebujem y Twego 
silnego nacisku  na 
A ustryę, aby przy­
szło do porozum ienia 
z nam i.

M i k o ł a j .
W spom niany Ta- 

tiszew je st w ojsko­
wym zastępcą cara, 
osobiście przydzielo­
nym  cesarzowi W il­
helmowi. C e s a r z  W i l h e l m .
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usiłow ały uszkodzić dworzec kolejow y w M iłosław iu. W iększy oddział 
rosy jsk i z arty le ry ą  przekroczył g ran ice  w schodnich P ru s  koło Schw iddern , 
zaś 2 so tn ie kozackie ruszyły w k ie ru n k u  Jo h a n n isb u rg a ; do E ydkun 
w kroczył p a tro l rosyjski. W odpowiedź n a  to  rząd  niem iecki w ręczył am ba­
sadorow i rosyjskiem u w B erlin ie , p an u  Sw erbejew  paszporta. Równocześnie 
m ały  krążow nik  n iem iecki „A ugsburg" rozpoczął bom bardow anie p o r tu  w ojen­
nego w Libawie.

Rosyjskie zarządzenia wojenne.
3. sierpnia.

W ielki książę M ikołaj M ikołajew icz m ianow any został główno dowo­
dzącym wszystkich sił zbrojnych. R ząd rosy jsk i ogłosił powszechne 
m oratoryum . M in is te r w ojny zak az ił ogłaszania wszelkich publikacyj 
odnoszących się do ru ch u  wojsk, zapow iadając zarazem , że w ydaw ane 
będą ty lko k ró tk ie  w ojenne b iu letyny.

Mobilizacya wśród pokoju.
Insp irow ane dziennik i we W iedniu  i  w B erlin ie  ogłosiły dokum enta 

dowodzące, źe rząd  rosyjski n a  d ług i czas przed ogłoszeniem powszechnej 
m obilizacyi w cichości przeprow adził już bardzo znaczną m obilizacyę 
częściową, sięgającą aż do okręgów  w ojennych azyatyekich. Częściowa 
m obilizacya obejmy w ała m iędzy innym i ok ręg i: k ijow ski (korpusy  IX , X , 
X I, X l l  i X X I) , odeski (korpusy  V II  i  ’V II I ) , m oskiewski (korpusy  V, X I I I ,  
X V II  i  X X V ) oraz korpus grenadyersk i, w reszcie kazański (korpusy X V I 
i  X X IV ). W  czasach pokoju  kom endy tych  korpusów  mieszczą się w n as tę ­
pu jących  m iejscow ościach: IX  w< K ijow ie, X  w Charkowie, X I  w Rów nie, 
X I I  w W innicy, X X I w K ijow ie, V I I  w Sym feropolu , V I I I  w Odesie, 
g renadyersk i X V II  i  X X V  w M oskwie, V  w W oroneżu, X V I w K azaniu , a 
X X IV  w Sam arze. Okazało się więc dowodnie, że Rosya z góry do w ojny 
była przygotow ana, że w śród zapew nień o jaknajbar dziej pokojow em  usposo­
bieniu  już m obilizacyą przeprow adzała, czekając tylko sposobnej chw ili do 
rozpoczęcia w ojennych kroków.

1. sierpn ia.
D n ia  1. s ie rpn ia  także cesarz W ilhelm  w ydał i  ogłosił rozkaz m obili­

zacyjny. O godzinie 5tej popołudniu  —  jak  z B e rlin a  doniesiono — w yjechał 
z pałacu  cesarskiego oficer generalnego sztabu i  przejeżdżając u licą  „TJnter 
den L inden" ogłaszał publiczności zarządzenie m obilizacyjne. I  tu  m obili­
zacyą przy ję to  z entuzyazm em . W ydany do n ie j kom entarz stw ierdzał, że 
m obilizacyą n a  razie uw ażać należy ty lko  za zarządzenie d la  zabezpieczenia 
g ran ic  państw a, wypowiedzenie zaś w ojny do te j chw ili n ie  nastąp iło . K iedy 
tłu m  lu d u  otoczył pałac kanclersk i wznosząc entuzyastyczn© okrzyki, kanclerz 
B ethm ann-H ollw eg  wypowiedział z okna mowę, w k tó re j jednak  skonstatow ał, 
że niebezpieczeństw o w ojenne może jeszcze w osta tn ie j chw ili będzie 
zażegnane. Cokolwiek później przem ów ił do lu d u  cesarz W ilhelm , k tó ry  o 
m ożliwości u trzym an ia  pokoju już n ie  wspom niał. „ Je ś li przyjdzie do w ojny 
— rzekł cesarz —  to  u stan ą  wszelkie różnice party jne , wszyscy będziemy 
braćm i. W  czasie pokoju atakow ało m nie w praw dzie to  i  owe stronnictw o, 
dziś jednak  wszystko z serca przebaczam . Skoro sąsiedzi n ie  chcą pozostawić 
nas w spokoju, mam y nadzieję, że z w ojny w yjdziem y zwycięsko.1'

H
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Stanowisko Francyi.
2. sierpnia.

R ząd niem iecki wystosował do F ra n cy i zapytanie, czy na wypadek 
w ojny z Rosyą pozostanie n e u tra ln a , czy też czuje się sojuszem  związana. 
D n ia  2go sie rpn ia  nadeszła odpo­
wiedź, k tó rą  w B erlin ie  uznano 
za niezadow alającą, tern bardziej 
ile  że już dzień poprzód F ran cy a  
zarządziła m obilizacyę ogólną.
T elegram  b iu ra  Wolffa doniósł, 
że oddział w ojska francusk iego  
pod m iejscow ością Ileppe w Al- 
zacyi przekroczył niem iecką g ra ­
nicę. F ran cy a  więc bez poprzed­
niej dek laracyi rozpoczęła krok i 
w ojenne. N a w iadom ość o tern 
odbyła się w B erlin ie  w obec­
ności szefa sztabu generalnego 
n arad a  m in is te ria ln a , po k tórej 
wyszedł rozkaz, ażeby V II I .  
korpus a rm ii obsadził L uksem ­
burg. W  P ary żu  w ten  sam 
dżień n as tąp iła  rekonstrukcya 

gab ine tu  V iv ian i. Sam  V iv ian i 
ob ją ł prezydyum , D elcasse sp ra­
wy zew nętrzne, C lem enceau we­
w nętrzne, R ib au t finanse  a ge­
n era l C aste lnau  tekę w ojenną.

Stan wojenny w N iem czech.
31. lipca.

D nia  31. lipca berlińsk ie biuro W olffa ogłosiło następujący  kom u­
n ik a t:  „Z P e te rsb u rg a  doniósł dziś niem iecki am basador, że wyszedł rozkaz
ogólnej m obilizacyi a rm ii i f lo ty  rosyjskie. G rożące niebezpieczeństwo 
w ojenne dom aga się zarządzeń n a  g ran icy  i  dla ochrony dróg żelaznych, 
oraz ograniczeń w ruchu  pocztowym, te leg raficznym  i kolejowym na korzyść 
potrzeb m ilita rń y ch . W  dalszym  c iągu  konieczne je s t ogłoszenie stanu  
w ojennego, co rów na się stanow i oblężenia w P ru siech  i  zakaz wszelkich 
publikacyj o ruchach  w ojsk i  o środkach obronnych.

Mobilizacya w Austryi i w N iem czech .
31. lipca.

D nia  31. lipca cesarz F ranciszek  Józef zarządził powszechną 
mobilizacyę a rm ii i  flo ty , oraz jednej i d rug iej obrony krajow ej i powołanie 
pospolitego ruszenia. Z tą  chw ilą zrozum iała już cała ludność, że wojna 
przybiera ch a rak te r europejski. Rozkaz m obilizacyjny przy ję ła ludność 
z entuzyazm em  nie do opisania. We W iedniu  odbyła się w spaniała m an ifesta -

S z e f  sz ta b u  g e n e ra ln e g o  
b a r. C o n rad  von H ó tzen d o rf.



cya przed gm achem  m in is te rs tw a w ojny, członków dw oru przejeżdżających 
u licam i w itano  z uniesieniem , ba naw et każdy przechodzący o ficer staw ał 
się przedm iotem  entuzyazm u. Podobne w iadom ości dochodziły z B udapesztu 
i sto lic k ra jów  koronnych, szczególnie z K rakow a i Lwowa, gdzie ludność 
polska s tanęła  z zapałem  pod sztandarem  m onarch ii habsburskiej. We 
W iedniu  w ciągu  24 godzin zm ienił się w ygląd m ia s ta : na u licach wszech­
w ładnie zapanow ał m u n d u r wojskowy, samochody pędem przewoziły oficerów  
wiozących rozkazy, tłum y żołnierzy w m undurach  i  bez m undurów  zapełniły  
ulice wiodące do dworców kolejowych, a kolej m iejska oddana została 
w yłącznie do U żytku wojskowego, dla przew ożenia oddziałów z dw orca na 
dworzec. W nęt też wszystkie m osty i  w iadukty  kolei m iejskiej o trzym ały 
s traż  wojskową i publiczność skonstatow ać m ogła, że adm in istracya wojskowa 
z zadziw iającą precyzyą z góry wszystko przew idziała i w n iew ielu  godzinach 
w życie w prow adziła zarządzenia od la t  doskonale przygotow ane.

Wojna a Polacy.
N a wieść o w ojnie z liosyą ogrom ny zapał o garną ł całe społeczeństwo 

w G alicyi. W e w szystkich większych m iastach  urządzano  patryo tyczne 
m anifestacye i  cały n aród  polski zgodnie objaw ił wolę, by P o lacy  wzięli 
w te j w ojnie udział sięgający poza ich obowiązki jako poddanych m onarch ii.

Kraków.
2. sierpnia.

P rezyden t m iaśta  K rakow a dr. Leo zwołał nadzw yczajne posiedzenie 
R ady m iejskiej. R ad n i m iasta  przybyli w kom plecie w uroczystych stro jach . 
G alerye zapełnione były publicznością. P rzyby li także wszyscy urzędnicy  
m ag istra tu  krakow skiego z naczeln ikam i wydziałów. P rezyden t przem ów ił:

B ron iąc hono ru  i  spokojnego rozw oju M onarch ii zmuszony był ukochany 
nasz Cesarz i  K ró l, którego zam iłowanie pokoju n a  całym  świecie je s t znane, 
wypowiedzieć po głębokiej rozwadze w ojnę południow em u sąsiadowi.

Powszechny zapał, z jakim  wiadomość ta  została p rzy ję ta  w całem 
państw ie świadczy o tern, że, ta k  te raz  jak  zawsze, zna on ja k  n ik t inny  duszę 
podległych M u ludów.

Pod  berłem  tego M onarchy, my, Polacy, używamy praw  i swobód 
jak ich  n asi b rac ia  w innych  zaborach są pozbawieni, tern żywiej w ięc odczu­
wamy z całego serca potrzebę, by w chw ili tak  doniosłej, gdy rozegryw ać się 
będzie w alka o honor i  potęgę M onarch ii stanąć w szeregu, ram ię do ram ienia , 
z w szystkim i innym i ludam i i  bronić całości państw a, ą zarazem  najdroższych 
nam  dóbr narodow ych, p raw  języka ojczystego i  swobód obywatelskich.

W  chw ili ta k  poważnej, może w ielkiego dziejowego znaczenia, myśl 
nasza zw raca się przedewszystkiem  do osoby sędziwego M onarchy. P ragn iem y  
wszyscy u  stóp T ro n u  m onarszego złożyć dziś uroczyste oświadczenie niew y­
gasłej wdzięczności za doznane dobrodziejstw a, oraz zapew nienie niezłom nej 
m iłości i  w ierności dla uśw ięconej osoby Cesarza, dostojnej dynasty i i 
państw a, w k tórem  cieszymy się konsty tucy jną w olnością i pełn ią  praw  
narodowych.

N iechaj Bóg najwyższy otoczy opieką M onarchę i  udzieli zwycięstwa 
walecznej Jego  arm ii, walczącej o spraw iedliw ą spraw ę, honor państw a i 
jego ludów.

N ajjaśn iejszy  P an , Cesarz i K ró l n iech żyje!
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O krzyk pow tórzyła R ada trzy k ro tn ie  z zapałem.
U chw alono wezwać ludność do jak  najw iększej ofiarności.

Lwów.
2. sierpnia.

D n ia  2. s ie rpn ia  w ieczorem  odbyła się w ielka m anifestacya. P ub licz­
ność, uszykowawszy się w pochód, pociągnęła przed nam iestn ictw o, gdzie 
m uzyka w eteranów  odegrała hym n ludów. Jed en  z uczestników  przem ówił 
do zebranych, podnosząc, że idziem y do w alki z Rosyą n ie ty lko w obronie 
praw  i  całości m onarch ii, ale także w obronie praw  i  interesów  naszych braci 
Polaków . M uzyka zagrała „Jeszcze P o lska n ie zg inęła“. N am iestn ik  przem ó­
w ił w k ilku  słowach, podnosząc, że chw ila obecna je s t ciężką, ale m iejm y 
nadzieję, że nasza arm ia pow róci zwycięska. Z pod nam iestn ic tw a ruszył 
pochód wśród śpiewów patryo tycznych  pod kom endę korpusu, gdzie akla- 
m owano żywo kom endierującego korpusu , k tó ry  pojaw ił się n a  balkonie.

Koło polskie.
Również 2. s ie rpn ia  odbyło się w K rakow ie posiedzenie prezydyum  K oła 

polskiego. Uchw alono następu jące  ośw iadczenie:
„U fam  m ym  ludom “, brzm iały  słowa m anifestu , W którym  M onarcha 

oznajm ił, że dla godności i  bezpieczeństw a państw a zmuszony był chwycić 
za oręż.

A pel ten  w ludności polskiej naszego k ra ju  znalazł odgłos, jak  znajduje 
odgłos praw da u  praw ego człowieka. P o lacy  W' tym  k ra ju  skup ia ją  się około 
T ronu . W iedzie ich wdzięczność, poczucie honoru  i  rozum  polityczny.

W dzięczni jesteśm y M onarsze za to , że wolno nam  w Jego  państw ie być 
Polakam i, gdy wszędzie indziej doznajem y krzywdy i prześladow ania. H onor 
nakazuje nam  trw ać w iern ie  w chw ilach ciężkich przy tym , z k tó rym  dzieli­
liśm y dobrodziejstw a pokoju. Rozum  w skazuje nam  drogę obowiązku jako 
jedyną, k tó ra  n ie  zawodzi.

Gdy ważą się losy E uropy , gdy nadchodzi przełom  jeden z najsiln iejszych, 
jak ie  zna h isto rya, my P o lacy  tego k ra ju  wiemy, rozum iem y i czujemy, że 
w ierność dla M onarchy i  dbałość o to  państw o, k tórem u daw aliśm y zawsze 
wszystko, co jego moc wzmagało, zgodne je s t z in teresem  naszego narodu.

Prezydyum  K oła polskiego,, łącząc w sobie mężów zau fan ia  w szystkich 
stro n n ic tw  związanych so lidarnością, zabiera w te j h isto rycznej chw ili głos, 
aby im ieniem  K o ła  polskiego, rep rezen tacy i polskiej ludności tego k raju , 
złożyć hołd  M onarsze i głośno św iatu  powiedzieć, że u fności, k tó re j dał wyraz 
w swym m anifeście, P o lacy  tego k ra ju  n ie  zawiodą.

Jesteśm y gotow i do najw iększych o fiar. Bądźm y prze jęc i m ęskim  
spokojem. W ierzm y, że nasz naród , k tó ry  ty le  przecierpiał, w róci do swych 
praw  ciągle żywych i  jednakich , jak  żywem i stałem  je st poczucie spraw iedli­
w ością

Niemcy w Królestwie polskiem.
Zajęcie Kalisza.

3. sierpnia.
D nia 3. s ie rpn ia  rano  pierw szy bata lion  niem ieckiego pu łku  piechoty  

nr. ,155 z oddziałem  karabinów  m aszynowych i  pu łk  ułanów  n r. 1 wkroczył 
do K alisza i  zajął m iasto bez w alki z R osyanam i wpraw dzie, jednak  n ie  bez
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w ielkiej dla m iasta  szkody. R osyanie bowiem  opuszczając m iasto, w ypuścili 
z w ięzień w ielu zbrodniarzy rosyjskich, dali im  broń i  ukryw szy po domach, 
polecili strzelać n a  wchodzące do m iasta  w ojska niem ieckie. P rzy w itan a  
w ten  sposób strza łam i arm ia niem iecka, odpow iedziała bom bardow aniem  
k tó re  m iastu  w ielką wyrządziło szkodę.

4. sierpnia.
N iem iecka kom enda wojskowa w ydała do m a g is tra tu  tn iasta  K alisza 

nas tępu jący  rozkaz: ;;4. s ie rpn ia  1914 r.
D o  m a g i s t r a t u  m i a s t a  K a l i s z a !

Poniew aż nocy bieżącej dano z domów k ilka  w ystrzałów  do załogi 
m iasta  K alisza, u s ta ją  wszystkie względy w obec ludności. Z akazuję 
w szelkiej kom unikacyi z prow incyą i znoszę 'wszystkie lis ty  żelazne. W szystkie 
restau racye  m ają  być zam knięte, z w yjątk iem  h o te lu  E uropejskiego, k tó ry  
uważać należy za m oją kw aterę. W zbrania się, zatrzym yw ania się n a  u licach  
i  placach. N ieprzestrzeganie rozkazów Wojskowych karze się śm iercią. 
A resztow anych dzisiejszej nocy 6 obyw ateli zostaje pod m oją w ładzą. P rzy  
najm niejszym  oporze będą rozstrzelan i. Jako  karę za zajścia dzisiejszej 
nocy zapłaci m iasto  do godziny 5tej po połudn iu  50.000 rub li. N a wypadek 
pow tórzenia się now ych rozruchów  ze s tro n y  mieszkańców, każdy dziesiąty  
obyw atel zostanie rozstrzelony. Od godziny 8. dzisiaj w ieczorem  muszą 
wszystkie domy być zam knięte i  wszystkie okna ośw ietlone. M a g is tra t ma 
na tychm iast postarać się o opublikow anie tego obwieszczenia. Z abran iam  
w ydaw ania gazet. P r e u s k e r ,  m ajo r i kom endant 11/1 55, kom endant 
m. K alisza .“

Zajęcie Częstochowy.
3. sierpn ia.

W  nocy z 2. ha 3. s ie rpn ia  posunęły się w ojska n iem ieckie pod Często­
chowę. Przez całą noc dochodziły do m iasta  odgłosy strzałów  od strony  
Ł ojki, G naszyna i  innych  pobliskich miejscowości. Około godziny 4tej nad  
ranem  rozpoczął się odw rót w ojsk rosyjskich. R osyanie w odwrocie wysadzili 
w pow ietrze m ost kolejow y między G ran icą  a Częstochową. O godzinie 
p ią te j rano  nie było już żadnej załogi rosyjskiej w Częstochowie. N atych ­
m iast ukonsty tuow ała się s traż  obyw atelska i  objęła chwilowo rządy 
w mieście. Około godziny Im ej ukazały  się pierw sze niem ieckie forpoczty. 
O ficer niem iecki p rzy ją ł na rynku  jasnogórskim  od kom endanta straży  
obyw atelskiej, E dw arda B riih la , ra p o r t i  pozostaw ił m u dalsze czuw anie nad  
bezpieczeństwem  w m ieście. O dw rót rosyjski odbył się tak  szybko, że 
w m ieście pozostało jeszcze 3800 rek ru tów  pow ołanych pod broń. Ludność 
p rzy ję ła  nadciągające  p u łk i niem ieckie przychylnie, spokój n igdzie n ie  został 
zakłócony. W praw dzie i tu , podobnie jak  w K aliszu, władze rosyjskie 
opuszcząjąc m iasto  w ypuściły z w ięzień najniebezpieczniejszych bandytów , 
ale dzięki czujności s traży  obyw atelskiej n ie  doszło do żadnego wypadku.

W  ten  sam dzień także Będzin został przez w ojska niem ieckie zajęty.

W ojna niemiecko-francuska.
3. sierpnia.

F ran cy a  n ie  czekając wypowiedzenia w ojny, rozpoczęła przeciwko 
N iem com  nieprzyjacielskie kroki. D n ia  3. s ie rpn ia  ogłoszony w B erlin ie  
urzędowy kom unikat skonstatow ał, że oddziały wojska francusk iego  prze-



P ro f. W ładysław  Leopo ld  Jaworski, 
Prezes Naczelnego Kom itetu Narodowego.
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kroczyły g ran icę  i  zajęły n iek tó re  niem ieckie miejscowości. Równocześnie 
lo tn icy  francuscy  rozpoczęli rzucać bomby n a  m iasta  w W. księstw ie badeń- 
skiem, w B aw aryi i w prow incyi nadreńsk iej. W  sku tek  tych  zajść niem iecki 
am basador w P ary żu  o trzym ał polecenie zażądania paszportów ; w ojna 
n iem iecko-francuska weszła w stadyum  aktualności.

W ojna niemiecko-angielska.
4. sierpnia.

A nglia  od pierw szej chw ili zdecydowana była do udziału  w w ojnie 
u boku F ran cy i i  Rosyi. W  kancelaryach  gabinetow ych we W iedniu  i 
w B erlin ie  nie m iano w tym  k ie runku  żadnych w ątpliw ości, tylko w szerokich 
m asach łudzono się nadzie ją  na neu tra lność  W ielkiej B ry tunyi. P re te k s tu  
do deklaracyi w ojennej dostarczyła A nglii n o ta  w ystosowana przez N iem cy 
do rządu  belgijskiego, a żądająca zgody n a  przem arsz w ojsk niem ieckich. 
Sytuacya rozw ija ła  się dram atycznie. D n ia  4. sie rpn ia s ir  E dw ard  G rey 
oświadczył w Izbie niższej, że niem a jeszcze ścisłej in fo rm acy i w te j spraw ie 
i że A nglia  n ie  objęła żadnego zobowiązania co do w ysłania korpusu  ekspedy­
cyjnego poza g ran ice  k ra ju . N akońcu tego samego posiedzenia zabrał s ir 
E dw ard  G rey ponownie głos i  oświadczył, że tym czasem  dow iedział się, że 
poseł belgijski w Londynie otrzym ał wiadomość, iż N iem cy wczoraj wieczór
0 g. I  wystosowały do B elg ii notę , p roponu jącą B elg ii przem arsz wojsk 
niem ieckich i u trzym anie niezawisłości B elg ii po zaw arciu pokoju. B elgia 
odpowiedzała, że byłoby to  atakiem  n a  jej neu tra lność  i  naruszeniem  praw a 
międzynarodowego. P rzyjęcie propozycyi niem ieckiej byłoby narażeniem  
honoru belgijskiego n a  szwank. B elgia zdecydowana je st w świadomości 
swego obowiązku wszelkim i siłam i sprzeciwić się atakowi. G rey dodał, że 
rząd przyjm uje in form ącye te  do poważnej rozw agi i dalszych uw ag nie 
będzie już czynił.

W  tenże dzień o godzinie 7mej wieczorem przybył am basador angielski 
S ir  E dw ard Goschen do bawiącego w sejm ie Rzeszy sekre tarza  s tan u  Jagow a
1 przedłożył m u u ltim atu m , dom agające się by N iem cy do godziny 12tej 
w nocy złożyły deklaracyę, że odstępują od zam iaru  przem arszu przez Belgię. 
R ząd niem iecki żądanie a lim ine odrzucił, poczem am basador angielski złożył 
deklaracyę -wojenną i zażądał paszportów .

D alsze  deklaracye wojenne.
5. i 6. sierpnia.

D nia 5. sie rpn ia wypowiedziała B elg ia w ojnę Niem com, a Czarno­
górze A ustro-W ęgrom . N astępnego dnia A ustro-W ęgry w ypowiedziały 
wojnę Rosyi, a S erbia cesarstw u niem ieckiem u.

D eklaracya jaką austro-w ęgierski am basador wręczył rządow i rosyj­
skiem u op iew ała:

„Z rozkazu swego, rządu  podpisany am basador austro-w ęgierski ma 
zaszczyt podać Jego  Ekscelleneyi, rosyjskiem u m in istrow i spraw  zagranicznych 
do wiadom ości co nas tęp u je :

Ze względu n a  groźne stanow isko, jak ie  zajęła Rosya w konflikcie 
między m onarchią austryacko-w ęgierską a Serbią, tudzież wobec fak tu , że 
w następstw ie tego k o n flik tu  Rosya w edług zaw iadom ienia gab inetu  berliń -
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skiego uznała  za swój obowiązek rozpocząć krok i n ieprzyjacielskie względem 
N iem iec, i  że w konsekwencyi tych kroków znajdu je  się ona w stan ie  w ojen­
nym  z w ym ienionem  m ocarstw em , A ustro-W ęgry uw ażają również, że po­
zostają n a  stopie w ojennej z Rosya“.

Nasi Strzelcy.
Z chw ilą wybuchu w ojny pomiędzy Rosyą a A ustryą  rozpoczęła się 

dziejowa ro la  stw orzonej przez P iłsudskiego polskiej organizacyi wojskowej. 
Oczy całego społeczeństwa polskiego zwróciły się na m łodą organizacyę, sen 
s ta ł się jaw ą, słowo czynem. N aw et skeptycy, k tórzy  z uśm iechem  po lito ­
w ania pa trzy li na m arzycielskie —  jak  sądzili — plany  P iłsudskiego, 
zrozum ieli teraz, że jego organizacya wojskowa stać się może podw aliną 
przyszłości i wolności Polski. N a sam ą organizacyą strzelecką deklaracya 
w ojenna podziałała rozum ie się jak  isk ra  elektryczna.

U łan i  B e l in y .
5. sierpnia.

Ju ż  w sam dzień deklaracyi w ojennej pierwszy oddział strzelców 
polskich przekroczył granicę. B y ł to  oddział wsławiony później pod nazwą 
ułanów  Beliny. Urzędowy organ  Legionów  „W iadom ości polskie" podaje 
następu jący  opis te j w ypraw y:

„O trzym aliśm y od kom endanta P iłsudskiego > rozkaz, dotrzeć niepo­
strzeżenie do Jędrzejow a, wszelkiem i środkam i wywołać w śród władz 
rosyjskich  popłoch i przeszkodzić mobilizacyi. D otrzeć niepostrzeżenie 
50 k ilom etrów  w głąb te ry to ry u m  n ieprzy jacie lsk iego! Oczywiście, że
boeznem i drogam i i nocą. Cóź z tego, kiedy była cudowna pogoda i noce 
jasne w yiskrzone od gwiazd. Szczęście, że księżyc po now iu kró tko  tylko 
i  słabem  św iatłem  przeświecał. Ruszyliśm y raźno, dobrym i zaprzęgam i, 
przywdziawszy na m undury  strzeleckie palta , a karab iny  ukrywszy pod 
pledam i. Było nas siedm iu: B elina, Bończa, Grzmot, H anka , Janusz, K m icic 
i  Zdzisław. Lasam i i  polnem i drogam i przejechaliśm y do ra n a  połowę drogi. 
O świcie stanęliśm y  w jednym  z okolicznych dworów, gdzie przy ję to  nas 
bardzo sym patycznie i  czekaliśm y nocy, żeby jechać dalej. W ciągu  dn ia 
okazało się jednak  że nasza w ypraw a je s t już zbyteczna, błyskawicą bowiem 
przed nam i przebiegła tam  wieść, że strzelcy  idą na Jędrzejów . Wieść ta  tak i 
popłoch wznieciła w śród miejscowych władz rosyjskich, że naczelnik ro Z r  

puścił powołanych pod broń w łościan, a sam z podw ładnym i um knął drogą 
■na K ielce. W iele wśród nas z tego powodu było śm iechu. Poniew aż zaś
z próżnem i rękam i n ie  chcieliśm y w racać do K rakow a, postanow iliśm y
przepłoszyć trochę drobne załogi moskiewskie, znajdujące się w okolicy. 
P osunęliśm y się tedy na Słom niki, gdzie, jak  później dowiedzieliśm y się, 
s ta ł oddział złożony z 700 żołnierzy. Zaatakow any przez nas nocą, oddział 
ten, n ie  baw iąc się naw et w obronę, z pośpiechem  i spraw nością godną lepszej 
spraw y, w ykonał ru ch  wsteczny.

Jakkolw iek  fan tazya w nas grała , a powodzenie w przedsięwzięciu 
sprzyjało ponad wszelkie spodziewanie, uznaliśm y za stosowne n ie  kusić 
więcej szczęścia. M oskale m ogli się łatw o zoryentowae, z jaką  siłą  m ają  do 
czynienia, a w tenczas . . . .  Spełn iliśm y zresztą polecone nam  zadanie, 
zatem  cofnęliśm y się z pow rotem  w granice G alicyi, uprow adzając ze sobą 
tylko 5 koni. N a tych koniach w róciliśm y do K rakow a z w ielką p arad ą;
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dwóch towarzyszy jechało za nam i na wozie. W  K rakow ie przyjęto naszą 
im prow izacyę konnicy jako rzecz dokonaną i  n ie  przydzielono nas już z po­
w rotem  do piechoty.

N ie d ługo trw ała  bezczynność pierw szych ułanów  Beliny. Ju ż  5. 
s ie rp n ia  zostaliśm y w ysłani jako p a tro l w k ie ru n k u  S łom nik. B yła to 
dziw na p a tro l konna. P ięc iu  jechało, a obok n ich  szli dwaj u ła n i niosąc siodła 
na  ram ionach. Tuż za g ran icą  zarekw irow aliśm y wszakże konie, a nad to  
dobraliśm y do naszego oddziału dwóch jeszcze adeptów  ułańsk ie j godności, 
M łota i  K olca. T ak  szum nie, dum nie i  wesoło, p rzylem  z cicha pośpiew ując, 
dojechaliśm y do W łodzisław ia. S tam tąd  trzeba było wysłać ra p o r t do 
naszego oddziału. Poniew aż liczba nasza i  ta k  za szczupła była by się kogo 
pozbawiać, prosiliśm y w jednym  z dworów obyw atelskich, w k tó rym  zatrzy­
m aliśm y się n a  k ró tk i postój, o danie nam  konnego posłańca. Syn w łaściciela 
dw oru, m łody chłopak, sam zgłosił się z najw iększą gotow ością do wyśw iad­
czenia nam  te j usługi. P o tem  przysta ł do nas i był dziesiątym . U łanom  
B eliny  poruczono obronę m iasta ; p iechota zajęła stanow isko przy  stacyi 
n ie  bez sta rć  naw et z kozakam i, gdyż wojska rosyjskie z całej okolicy ściąg­
nęły się do K ielc. T am  też dopiero przyszło do pierw szych walk. Oddział 
m ając sobie poruszoną obronę m iasta , liczyć się; m usiał ze szerupłością swej 
liczbowej siły. B elina  swój oddziałek z dziesięciu rozstaw ił w ten  sposób, że po 
dwóch spieszonych ułanów  trzym ało  straż  na każdej ż trzech  rogatek  a trzech 
jako rezerw a, zajęło pozycyę n a  ry n k u  u  w ylotu  głów nych ulic.

B elina sam jeden na koniu  u w ija ł się od placów ki do placów ki dając 
baczne oko n a  sytuacyę. M oskale posuw ali się acz w znacznej liczbie 
ostrożnie zasypując w edług swego zwyczaju gęstym  ogniem  dom niem anego 
przeciw nika. P adające  jak  g rad  kule n ie  wyrządziły nam  jednak  zgoła żadnych 
szkód. O dpow iadaliśm y z rzadka ale celnie, z lekceważącą braw urą w ysta­
w iając , się n a  ogień nieprzyjacielski. W reszcie Rosyanie, chcąc zbadać 
z jak iem i w łaściw ie siłam i, sto jącym i w m ieście, m ają  do czynienia, w ysłali 
opancerzony autom obil z karab inem  maszynowym, k tó ry  całym  pędem 
w jechał w u lice m iasta . P rzyczajen i w ry n k u  B elin iacy, p rzy ję li autom obil 
rosyjski tak  skutecznym  ogniem , że, straciw szy dwóch ludzi uszedł 
czem prędzej z m iasta.

M imo to jednak  zaczynało być z nam i gorąco i  krucho. W tedy B elina 
zażądał sukursu  od p iechoty  strzeleckiej sto jącej pod stacyą. P o  dłuższych 
pertrak tacy ach  z dowódcą oddziału, w śród coraz gęściejszego ognia, zwer­
bował B elina  sześciu ochotników, m iędzy n im i Sieroszewskiego, S tru g a  i 
O rlicza. T ak  tedy  już w p ię tn as tu  k ry li B elin iacy  odw rót naszej aw angardy 
z K ielc, odstrzeliw ując się celnie następującem u n a  nas nieprzyjacielew i 
i z n iesłychaną b raw urą szarżując dw ukrotnie n a  silniejszy oddział 
dragoński, k tó ry  każdym  razem  n ie  p rzy jm ując  s ta rc ia , w najspieszniejszym  
odwrocie, ustępow ał przed nim i.

W  K ielcach  trzym aliśm y się w dziesięciu przez 3 godziny, od pierwszej 
do czw artej popołudniu, zanim  przystąp iliśm y do w spom nianego odw rotu. 
O dw rót ten  pozostał na długo w naszej pam ięci. Jako  aw angarda i  boczne 
pa tro le  pełn iliśm y bezustannie służbę, rob iąc n ieraz po stodw adzieścia w iorst 
dziennie. Ludzie zasypiali na koniach. W śród tego dręczyło nas piekelne 
p ragn ien ie , k tó re  wzm agał jeszcze żar niebywałego upału , oraz pył unoszący 
się  tum anam i w pow ietrzu  i  w ciskający się w nos, u s ta  i  oczy. Jedyn ie 
chłodne nocy orzeźwiały strudzonych.
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N ie osłabiły jednak  tru d y  żołnierskiego ducha. Nowe dowody dziel­
ności i braw ury  złożył oddziałek B eliny  pod C hęcinam i, kiedy to  przebiegając 
las z k rańca do k rańca, w ynurzali się B elin iacy  w coraz innym  m iejscu i 
daw ali ognia do silnej w atahy kozackiej dążącej n a  Jędrzejów , celem przecięcia 
odw rotu  naszej piechocie. I  udało nam  się ta k  zasugerow ać kozaków, że 
przypuszczając, jakoby w lesie znajdow ała się znaczna siła  konnicy, 
co fnę li się.

W  k ilka dni później poszliśm y znowu n a  K ielce. T am  przyłączyli się 
do naszego oddziału konni Sokoli lwowscy i  ochotnicy ze strzeleckich 
szeregów. T ak oddział B eliny  u rósł do s tu  lu d z i; był nas już przeto  cały 
szwadron. Jak iż  jednak  widok p rzedstaw iała nasza konnica! K onie ńaj- 
rozm aitszej wielkości, duże pół-perszerony artylerzyckie, kozackie bachm aty, 
m ały koń k irg izk i (n a  k tó rym  jeździł S ieroszew ski), rasowe konie angielskie, 
półkrw i i m ierzyńki w łościańskie, na n ich  zaś jeźdźcy, um undurow ani jak  
Bóg dał. T u  i  ówdzie czapka tylko zaznaczała przynależność cywilnego 
u b ran ia  do wojskowości. S iodła rów nież najrozm aitszego au to ram en tu  — 
wyścigowe lub spacerowe angielskie, zdobyczne kozackie, jak ie k to  chciał — 
a raczej m ógł •— mieć. Również szable i karab iny  do stra ja ły  się do ogólnego 
zam ieszania: pałasze kaw alerzyckie, szable oficerskie i kozackie, karabiny 
kropaczki, m anlichery  d ługie i  k ró tk ie , i  W erndle. K arab iny  najbardzie j 
daw ały się we znaki naszym  kaw alerzystom , oczywiście te  d ługie i ciężkie, 
k tó re  ry ły  w prost n a  plecach rany , żarte  dotkliw ie potem  i brudem . Mimo 
jednak  tych dolegliw ości i te j groteskow ości w wyekwipowaniu wojennem, 
p rzedstaw iała się nasza konnica zadzierzyście i wojowniczo. W esołość i 
fan tazya nie opuszczała nas w najcięższych m om entach, a na postojach 
bezpiecznych, skocznym ry tm em  rozbrzm iewały piosenki żołnierskie, n ieraz 
już na poły sennym i głosam i nucone. Cudnie piękne n ie ty lko w natu rze  
ale i w naszych duszach ułańskich, były te  dni sierpniow e; g ra ły  pieśnią 
w iary i  niezachw ianego męstwa.

P ieśń  n ieraz później nas opuszczała, ale w iara i męstwo nigdy. “

P ie r w s z a  bitwa na pogran iczu  n iem ieck o-rosy jsk iem ,
6. sierpnia.

D nia 6. sie rpn ia kaw alerya rosyjska w targnę ła  n a  te ry to ryum  pruskie 
od strony  stacyi g ranicznej Mławy, koło wsi Świder na zachód od Jańsborga, 
jakoteż koło G rodtken, między L idzbarkiem  a Działdowem, dywizye kaw aleryi 
rosyjskiej próbowały przełam ać gran iczną lin ię  niem iecką. Dywizye te  jednak 
zostały w yparte  i z powrcftem cofnęły się n a  te re n  rosyjski. Je d n a  dywizya 
kaw aleryi rosyjskiej, k tó ra  koło D ziałdowa została pobitą i s trac iła  całą 
brygadę, w powrocie do Rosyi poniosła koło N idborka dalsze straty .

Sam arytanin  polski.
6. sierpnia.

Wobec udziału odrębnych oddziałów polskich w walce przeciw  B.psyi, 
odczuło społeczeństwo nasze potrzebę w łasnej in sty tu cy i w rodzaju  Czerwonego 
krzyża. Pow stała  więc pod nazwą „S am ary tan in  polski“ a pod przewodnictw em  
prof. B. W icherkiew icza insty tucya, k tó ra  zajęła się organizacyą kursów  dla 
pielęgniarek , ustanow iła sekcye dla tran sp o rtu  chorych, sekcyę opatrunkow ą, 
prow iantow ą i t. d. D elegatem  te j in sty tu cy i n a  W iedeń został p. J .  K operski.
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Koło  polskie  w Berl inie.
7. sierpnia.

W  uroczystym  akcie o tw arcia w ojennej sesyi parlam en tu  niem ieckiego, 
p a rlam en tarn e  Koło Polsk ie  wzięło udział w kom plecie. N ie był tylko 
obecny prezes K oła, ks. F erdynand  Radziw ił, k tórego zatrzym ano w Rosyi 
jako jeńca wojennego.

Armia n iemiecka w Belgii .
5. sierpnia.

N iem ieckie straże przednie przekroczyły 5. s ie rpn ia  g ran icę belgijska 
na całej je j przestrzeni. N ieznaczne oddziały wojskowe próbowały z w ielką 
braw urą wykonać a tak  n a  Leodyum. K ilk u n as tu  jeźdźców w targnęło  do 
m iasta  i chciało u jąć  kom endanta, k tó ry  zdołał uciec. A tak  n a  nowoczesną 
tw ierdzę n ie udał się. W ojsko przed tw ierdzą sto i w kontakcie z n ieprzy­
jacielem .

Z ajęc ie  Olkusza  i W o lb r o m a .
6. sierpnia.

D nia  6. s ie rpn ia  rozpoczęła arm ia austryacka od strony  K rakow a 
ofenzywę przeciw  Rosyi. S ilniejsze oddziały kaw aleryi z cyklistam i i 
pieehptą, przeszły na te re n  rosyjski, zajęły m iasta  Olkusz i W olbrom, oraz 
weszły w k o n tak t z w ojskam i niem ieckiem i, k tó re  posunęły się naprzód 
z Częstochowy i  Będzina. W ładze rosyjskie n a  północ od K rakow a i koło 
Nowego Brzeska, na północnym  brzegu W isły, uszły w popłochu. Ludność 
polska z entuzyazm em  -witała wszędzie arm ię austryacką. W iadomość o 
zajęciu Olkusza i W olbrom a zelektryzow ała całe społeczeństwo polskie 
w G alicy i; młodzież tłu m n ie  garnąć się zaczęła do polskiej organizacyi 
wojskowej.

P i e r w s z e  starcia na południu.
6. sierpnia.

D nia  6. sie rpn ia wojsko serbskie usiłowało w targnąć do B ośni n a  lin ii 
granicznej W ardiszte—Rudo, zostało jednak  odparte. Również odparty  
został zwycięsko a tak  Czarnogóreów n a  T rebin je .

Mobi l i zacya  w Turcyi.
7. sierpnia.

Z chw ilą -wybuchu wojny oczy całego św iata zwróciły się na neu tra ln e  
państw a bałkańskie. Od przyszłego zachowania się Turcyi, R um unii, Buł- 
gary i i G recyi, w znacznej części zależeć m ógł wynik wojny. Najwcześniej 
w yjaśniło się stanow isko Turcyi. Rząd tu reck i zrozum iał, że klęska A ustry i 
i N iem iec oznaczała by koniec państw a tureckiego i zatknięcie prawosławnego 
krzyża na meczecie św. Z ofii w K onstan tynoplu . Ju ż  dnia 7. sie rpn ia irade 
su łtańsk ie zarządziło ogólną mobilizacyę arm ii i  floty. We W iedniu i w B e r­
lin ie  przyjęto  te  w iadom ości z w ielkim  entuzyazmem.
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Z ajęc ie  Leodyum.
7. sierpnia.

D nia  7go sie rpn ia o godzinie 8mej rano  w ojska n iem ieckie operu jące 
w B elg ii zdobyły Leodyum . M iasto chronione było przez 12 fo rtów  i m iało  
20.000 ludzi załogi.

Walki  w  Galicyi.
Podczas gdy w zachodniej G alicyi wojska austryackie zwycięsko w tar-, 

gnęły na te ry to ryum  nieprzyjacielskie, i  zajęły O lkusz i W olbrom, obszar 
gran iczny  G alicyi środkow ej był terenem  licznych m niejszych u tarczek . 
N atychm iast po w ypowiedzeniu w ojny m niejsze oddziały konnicy n iep rzy ja­
cielskiej usiłow ały przedostać się przez gran icę, jednakże ko n tra tak , austrya- 
ckiego węjska, w szczególności konnicy, to  udarem nił. R osyanie zostali wy­
parc i .na te re n  rosyjski.

W  G alicyi W schodniej na podniesienie zasługuje dzielna obrona P od- 
Wołoczysk. P o ste ru n ek  trzym a! się przez cały dzień pod wodzą porucznika 
M anow ardy (P o laka) przeciw  znaczniejszej .sile n ieprzyjacielskiej. P o leg ło  
dwóch naszych, a trzech  je s t rannych . P o  stron ie  przeciw nej poległo 20.

N iem niej dzielną była postaw a naszych w pobliżu Nowosielicy na 
gran icy  Bukow iny. W achm istrz żandarm ery i G aja, z oddziałem  n a ta r ł  na 
ufortyfikow ane m iejsce M ogiłę, i zdobył je -p o  udanym  a taku  n a  Kozaków. 
N ieprzyjaciel otrzym ał posiłki w liczbie so tn i Kozaków, k tórym  G aja staw ił 
dzielnie czoło i  u trzym ał się n a  pozycyi.

Rów nież koło Adamówki, gdzie kozacy usiłow ali przedostać się na 
te ry to ryum  austryackie, przyszło do w alki ze strażą  graniczną, k tó ra  zm usiła 
kozaków do odw rotu.

O d e z w a  do  narodu po lsk iego .
8. sierpnia.

K iedy w ojska austro-w ęgderskie przekroczyły gran ice K ró lestw a pol­
skiego, c. k. b iuro  korespondencyjne ogłosiło dosłowny te k s t odezwy naczelnej 
kom endy do ludności polskiej. Odezwa op iew a:

„Do N arodu  P olskiego! Z woli W szechmocnego, k tó ry  k ieru je  losam i 
narodów , i  z rozkazu swoich m onarchów  przekraczają sprzym ierzone arm ie 
A ustro-W ęgier i N iem iec g ran icę, przynosząc w ten  sposób i W am Polakom  
wyzwolenie z pod jarzm a moskiewskiego.

P ow ita jc ie  nasze sz tandary  z ufnością , bo one zapew niają W am 
sprawiedliwość.

S ztandary  te  nie są W am  i W aszym rodakom  obce. Wszakże przez 
pó łto ra  przeszło w ieku rozw ija się w spaniale Wasz naród pod berłem  A ustro - 
W ęgier i N iem iec i pełne sławy tradycye Waszej przeszłości łączą się jak 
najśc iśle j jeszcze od czasów kró la J a n a  Sobieskiego, k tó ry  pospieszył ze 
skuteczną pomocą zagrożonem u państw u H absburgów , z tradycyam i W aszych 
sąsiadów na zachodzie.

Znam y więc dobrze i  uznajem y rycerskość i w ybitne przym ioty N a­
rodu Polskiego. Chcemy usunąć te  zapory, jak ie  u tru d n ia ły  W am  ściślejszą 
łączność z życiem Zachodu, chcem y otworzyć przed W am i wszystkie skarby  
duchowego i  gospodarczego dorobku. To je s t naszem w ielkiem  zadaniem , 
k tó re  łączy się z celem naszej kam panii.

i t r  i .
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N ie  m y szuka liśm y  w ojny . R osya  w alczy ła  d ługo  b ro n ią  oszczerstw  
i  w szelk ich  zaczepek, n ie  zaw ah a ła  się w reszcie  s ta n ą ć  o tw arc ie  po s tro n ie  
ty ch , co u s iło w a li za trzeć  ślady  n iecn e j zb ro d n i, sk ie row anej p rzeciw  d y n as ty i 
a u s tro -w ę g ie rsk ie j i  sk o rzy s ta li z te j  sposobności, aby n ap aść  n a  m o n arch ię  
i  sp rzym ierzone  z n ią  pań stw o  n iem ieck ie . Z m usiło  to  naszego  dosto jnego  
w ładcę, k tó re m u  E u ro p a  przez  d z ie s ią tk i l a t  zaw dzięczała  pokó j, do chw ycen ia  
za oręż.

W szyscy m ieszkańcy  R osy i, k tó ry c h  zw ycięstw o naszych  sp rzym ierzonych  
a rm ii odda pod  n aszą  op iekę, spodziew ać się m ogą od n as zw ycięzców  
sp raw ied liw o śc i i ludzkości.

P o lacy , zaw ierzcie  o ch o tn ie  i z p e łn ą  u fn o ś c ią  nasze j opiece, p o p rzy jc ie  
n a s  i  nasze u s iło w an ia  z ca łego  se rca . Z aw ierzc ie  sp raw ied liw o śc i i w ie lk o ­
dusznośc i naszych  w ładców , sp e łn ijc ie  swoją  pow inność , sp e łn ijc ie  obow ią­
zek u trz y m a n ia  z iem i ro d z in n e j, sp e łn ijc ie  obow iązki, jak ie  n a k ła d a  n a  W as 
w t e j  w ażnej ch w ili w ola B o g a  W szechm ocnego!

N acze ln a  ko m en d a  c. i  k. w ojsk  au s tro -w ę g ie rsk ic h “ .
S łow a odezw y z te j  i  z ta m te j  s tro n y  g ra n ic z n y c h  słupów  z w ie lką  

u w ag ą  czy tano  i żywo kom en tow ano .

Walki pod Belfortem.
8. s ie rp n ia .

N iem ieck ie  w o jska  g ran iczn e  w g ó rn e j A lzacy i z aa tak o w an e  zosta ły  
p rzez  siły  f ra n c u sk ie  od s tro n y  B e lfo r t.  U dało  się jed n ak  N iem com  odeprzeć 
a ta k ;  koło  A łtk irc h  F ra n c u z i co fn ąć  się m u s ie li k u  B e lfo r t.

Ofegzywa na w schodzie i na zachodzie.
8. s ie rp n ia .

D n ia  8. s ie rp n ia  oddz ia ły  w o jska  au s try ack ieg o  p rzek ro czy ły  ze 
w schodn ie j G a licy i g ra n ic ę  i  za ję ły  R ad riw iłó w , W ołoczyska, o raz  od s tro n y  
B u k o w in y  ro sy jsk ą  N ow osielicę . R o sy an ie  p raw ie  w szędzie u s tą p il i  bez w alk i. 
N ie  w ie lka  po tyczka  odbyła się koło  Z ałoziec, gdzie  4  kozaków  zab ito  a 2 
ran io n o .

N a  zachodzie  w ojsko a u s try a c k ie  d o ta r ło  do M iechow a w K ró le s tw ie  
po lsk iem  i  zaję ło  w szystk ie  m iejscow ości, w  o d d a len iu  około 40 k ilo m e tró w  
od g ran icy . W  za ję c iu  M iechow a w y b itn y  u d z ia ł w zią ł oddzia ł strze lców .

Spóźniona deklaracya wojenna.
9. s ie rp n ia .

C zarnogó rze  k tó re  od p o czą tk u  w o jn y  b ra ło  w  w alce u d z ia ł, do p ie ro  
9. s ie rp n ia  zdecydow ało się n a  u rzędow ą d ek la racy ę  w o jenną . N o ta  rz ąd u  
cza rn o g ó rsk ieg o  k o n s ta tu je , że m iędzy  A u s tro -W ę g ra m i a O zarnogórzem  n a s ta ł 
s ta n  w ojenny , gdyż C zarnogó rze  w idzi się zm uszonem  chw ycić za b ro ń , celem  
ob rony  sp raw y  serbsk ie j i  u w aża  m isyę  au stro -w ęg ie rsk ieg o  posła  w  C e ty n ii 
za skończoną.

U ujścia Tamizy.
9. s ie rp n ia .

W o jn a  ang ie lsk o -n iem ieck a  fa k ty c z n ie  rozpoczęła  się u  u jś c ia  T am izy . 
W ydzie rżaw iony  przez m a ry n a rk ę  n iem ieck ą  p arow iec  „ K o n ig in  L u ise“ p rzy

I n l  e n d e r , W ielka W ojna. ^
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zakładaniu  min. przed portem  w ojennym  u  u jśc ia  Tam izy, został przez 
angielskie torpedowce pod wodzą małego krążow nika „A m pliion" zaatako­
w any i zatonął.

Je d n ak  „A m phion" sam n a tk n ą ł się na m inę założoną przez „K onig in  
L u ise“ i rów nież zatonął. Z angielskiej załogi zatonęło 150 ludzi, rów nież ze 
180 ludzi załogi n iem ieckiej ty lko część ocalała.

Entuzyazm we Lwowie.
8. sierpnia.

N a wiadomość o opróżnieniu  W arszawy przez wojska rosyjskie, od­
była się przed pom nikiem  M ickiewicza we Lwowie m anifestacya. Zebrało 
się k ilka tysięcy osób. Po przem ów ieniu d ra  D w ernickiego przem aw iał 
im ieniem  związków strzeleckich  p. Sokolnicki, a następn ie  p. Iłudecki, prezes 
Skautów . Odśpiewano p ieśn i patryotyczne. Podczas m anifestacy i oficerowie 
w ęgierscy, zebrani w jednem  z okien, w znosili okrzyki: „N iech żyje P olska! 
E l je n !“ Z apał jeszcze się zwiększył, gdy oficerowie odśpiew ali po w ęgiersku 
„Boże coś Polskę". Pochód, n a  k tórego czele niesiono p o r tre t cesarza, udał 
się następn ie  przed kom endę korpusu  i pałac nam iestn ika.

Odezwy sprzymierzonych armii.
N aczelne dowództwo arm ii austryackiej i n iem ieckiej wydało n as tę ­

p u jącą  odezwę:
„P olacy! Zbliża się chw ila oswobodzenia z pod jarzm a moskiewskiego. 

Sprzym ierzone w ojska N iem iec i A ustro-W ęgier przekroczą w krótce g ran ice 
K ió lestw a polskiego. Ju ż  cofają się Moskale. U pada icli krwawe panow anie, 
ciążące na W as od stu  przeszło la t. Przychodzim y do W as jako przyjaciele. 
Z au fa jc ie  n a m !

W olność W am  niesiem y i niepodległość, za k tó rą  ty le  w ycierpieli ojcowie 
W asi. N iech  u stąp i barbarzyństw o wschodnie przed cywilizacyą zachodnią, 
w spólną W am  i nam .

P ow stańcie, pom ni W aszej przeszłości ta k  w ielkiej i  pełnej chwały.
Połączcie się z w ojskam i sprzym ierzonem i. W spólnem i siłam i wy­

pędzim y z g ran ic  P o lsk i azyatyckie hordy.
P rzynosim y tu  wolność i swobodę wyznaniową, poszanowanie relig ii, 

ta k  straszn ie  uciskanej przez Rosyą. N iech z przeszłości i  teraźniejszości 
przem ów ią do W as jęki Sybiru  i krw aw a rzeź P ra g i i katow ania I'n itów .

Z naszym i sz tandaram i przychodzi do W as wolność i  niepodległość. 
N aczelne dowództwo niem ieckich i  austro-w ęgierskich  arm ii w schodnich."

P olacy  w Królestwie w o b ec  wojny.
P o chwilowem opuszczeniu W arszawy przez wojsko rosyjskie, zawiązał 

się tam  kom itet obywatelski, złożony z mężów zaufan ia  k ilku  s tronn ic tw  a 
z księciem  W łodzim irzem  C zetw ertyńskim  na czele. K o m ite t w ydał do 
ludności odezwę w k tó rej dom aga się by naród  polski „powodowany głębo- 
kiem  zrozum ieniem  własnych losów," zachował zupełny spokój. Odezwa 
wzywa do podtrzym ania praw idłow ego życia gospodarczego, u trzym an ia  bez­
pieczeństw a publicznego, ochrony in sty tucy j k u ltu ra lnych , do ofiarności i 
w ojennej pomocy.



Legiony polskie:
O f ic e r o w ie  pu łk u  B e l in y ,  z  k o m e n d a n t e m  n a  c z e l e .
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W  K ie lc a c h  po za ję c iu  m ia s ta  p rzez  w ojska  a u s try a c k ie  m a g is t r a t  
w ydał odezw ę do lu d n o śc i, zaczy n a jącą  się  od słów :

„Szybko  .p o  sobie n a s tę p u ją c e  dziejow ego  zn aczen ia  obecne w y padk i 
sam ą s iłą  rzeczy  m uszą  w n as , P o la k a c h , p o d n iecać  u czu c ia  i  budzić  n ad z ie je . 
A le  ca łą  s iłą  ro zu m u  w in n iśm y  po jąć , że o ry e n ta c y a  co do losów  p rzyszłych  
naszego  n a ro d u  je s t  n ie z m ie rn ie  t r u d n a , a  n a w e t w ręcz  n iem ożliw a . D w ie 
w ie lk ie  p o tęg i, św ia t g e rm a ń sk i i  s ło w iań sk i s ta n ę ły  do o rężn e j rozp raw y , 
k rw aw e boje  rozg ryw ać  się będą  n a  nasze j z iem i, lecz m y m usim y  pozostać 
spoko jnym i, bośm y bezsiln i i b ezb ro n n i, N aszym  n 'a jp ierw szym  obow iązkiem  
je s t  zabezpieczyć spokó j i b ezp ieczeństw o  naszego  m ie n ia  i  naszych  osób“ .

M a g is tra t donosi dalej, że zaw iązał się k o m ite t obywatelski, k tórem u 
należy się bezwzględny posłuch.

N a granicy czarnogórskiej.
9. s ie rp n ia .

C zarn o g ó rey  w sile  4000 lu d z i p o su n ę li się  k u  pozycyi g ra n ic z n e j n a  
w schód od T re b in je . P rzy sz ło  do w alk i, w k tó re j p o leg ło  200 C zarn o g ó rcó w ; 
ze s tro n y  a u s try a c k ie j p a d ł je d e n  o fic e r  i  21 szeregow ców . In n y  oddz ia ł 
C za rnogó rców  o d p a rty  zo sta ł koło, A n to w ac . ‘

Strzelcy uznani za  kombatantów.
10. s ie rp n ia .

N a m ie s tn ik  w  G a licy i d r. W ito ld  K o ry to w sk i, zaw iad o m ił p rezy d en ta  
m ia s ta  L w ow a p an a  N eu m an a , że n a  p o d staw ie  p o s ta n o w ie n ia  cesa rsk ieg o  
m in is te r  ob ro n y  k ra jo w e j u p o w ażn ił n a m ie s tn ik a , do u d z ie le n ia  zezw olen ia  
n a  p rzek sz ta łcen ie  zw iązków  i to w arzy s tw  s trz e le ck ich  (S o k o li, S trze lcy , 
d ru ży n y  B arto szo w e) n a  k o rp u sy  s trze leck ie , n a leż ące  do po sp o liteg o  
ru szen ia , a w ięc s to jące  pod  o ch ro n ą  p ra w a  m iędzynarodow ego . K o rp u sy  te  
o trz y m a ją  k a ra b in y , o raz  p rzep ask ę  do noszen ia  n a  lew em  ra m ie n iu , jako  
oznakę p rzy n a leżn o śc i do s iły  zb ro jn e j.

Zaranie Legionów.
W  obec fak ty czn eg o  ju ż  u d z ia łu  p o lsk ich  o rg an izacy j w o jskow ych  

w  w o jn ie  p rzeciw ko  R osy i, s t ro n n ic tw a  p o lsk ie  u zn a ły  kon ieczność za jęc ia  
w  te j  sp raw ie  ja sn eg o  s tan o w isk a . W szyscy z rozum ie li, że w y p ad k i n a k ła d a ją  
n a  spo łeczeństw o po lsk ie  w G a licy i w ie lk ie  obow iązk i i  w ie lk ą  odpow iedzia l­
ność, że w ięc p rzedew szystk iem  dop row adzić  n a leż y  do zu p e łnego  p o ro zu ­
m ie n ia  i  zgody pom iędzy s tro n n ic tw a m i. W stęp n y  k ro k  u czy n ił p rezes k o ła  
po lsk iego  d r. L eo, z ap rasza jąc  k ilk a d z ie s ią t oby w ate li do n a ra d y  o sy tu acy i 
p o lity czn e j. D n ia  9. s ie rp n ia  odbyła się  n a ra d a , w  k tó re j  w y b itn y  u d z ia ł 
w z ię li: d r . l ie  o, k siążę  b isk u p  S ap ieh a , S ta n is ła w  h r . T a rn o w sk i i  Z dzisław  
h r . T a rn o w sk i, p ro fe so r W icherk iew icz , adw. d r. B ed n arsk i, poseł H a lle r ,  
p rezes T u rsk i, red . K o n o p iń sk i, poseł Ja w o rsk i, d r . T ad eu sz  S ta rzew sk i, p ro f . 
N o w ak  i w. i. P rzed ew szy stk iem  je d n o m y śln ie  zgodzono się n a  to , że s te r  
m y ś li po lity czn e j ob jąć  pow inno  poselsk ie  koło  po lsk ie , zadan iem  zaś k o ła  
będzie  s tw o rzen ie  odpow iedn ie j o rg an izacy i. P reze s  k o ła  d r. L eó zaw iadom ił, 
że p rzedew szystk iem  u d a  się do W ied n ia  n a  —  ju ż  p rzed tem  ro zp cczę tą  —



37

k o n fe re n c y ę  z c z y n n ik a m i państw ow ym i, n a s tę p n ie  zaś z ap ro s i g ro n o  osób 
p o w o łanych  do s tw o rzen ia  ogó lno  n a rodow ego  c ia ła .

T ym czasem  zapał, szczególn ie  w śród  m łodzieży, w zm agał się z każdym  
d n ie m ; do o rg an izacy i w ojskow ych  n ap ły w a li co raz  to  now i o ch o tn icy  i 
w szyscy z n ie c ie rp liw o śc ią  czek a li o rg an izacy i n acze lnego  k ie ro w n ic tw a .

W  Poznaniu,
W ybuch  w o jn y  ze lek try zo w ał całe spo łeczeństw o  po lsk ie  w  zaborze 

p ru sk im , a le  lu d n o ść  o ddaw na  p rzyzw yczajona  do z im n ej ro zw ag i, zachow ała  
n a  zew n ą trz  spokój i zu p e łn ą  rów now agę. O głoszen ie  m ob ilizacy i odbyło 
się  ju ż  pod  zn ak iem  chw ilow o zm ien ionego  k u rs u  p o li ty c z n e g o : p la k a ty  
ro z lep io n o  tak że  w języku  po lsk im . O g łoszen ia  kom endy  k o rp u śn e j odbyw ały  
się  tak że  w  języ k u  p o lsk im . Ż o łn ie rzom  rozdano  po m o b ilizacy i po lsk ie  
k s ią ż k i do nab o żeń stw a  z m agazynów  w ojskow ych. D o u rzędów  zg łaszała  
się  liczn ie  pub liczność  po lska , szczególn ie  re ze rw iśc i o w y ja śn ien ia . U dzie- 
ła n o  im  o b ja śn ień  i  in fo rm a c y j po po lsku . G dy  żo łn ie rze  zb ie ra li się 
w koszarach , ju ż  u m u n d u ro w a n i, ro zm aw ia li m iędzy  sobą po p o lsk u  bez 
przeszkód  ze s tro n y  o ficerów . L u d n o ść  p o lska  zachow u je  się spo k o jn ie  i 
posp ieszy ła  szybko do szeregów  zaraz  po rozkaz ie  m ob ilizacy jnym .

Żydzi polscy w o b e c  wojny.
W  K rak o w ie  ro z lep iono  p la k a ty  n a s tę p u ją c e j t r e ś c i :
„ N a s ta ła  chw ila  w ie lka  i don io sła , ch w ila  oczekiw anego oddaw na i 

u p ra g n io n e g o  p o ra c h u n k u  dziejow ego. P o ra c h u n e k  to  k rw aw y  m iędzy 
cyw ilizacyą  a  b arb a rzy ń stw em , m iędzy  w o ln o śc ią  a despotyzm em .

I  o to  s ta je  do b o ju  z c a ra te m  P o lsk a , by sk ruszyć  k a jd an y , w yw alczyć 
lep szą  do lę  i  szczęśliw szą przyszłość. B o h a te rsk a  k rew  bo jow ników  sp łyn ie  
n a  z iem ię po lską.

W  te j dz ie jow ej chw ili, m y, Żydzi z iem i p o lsk ie j —  p e łn i n iezach w ian e j 
w iernośc i o b yw ate lsk ie j w obec k o n s ty tu cy jn eg o  p ań s tw a  au s try ack ieg o  —  

sk ład am y  h o łd  n iep rzed aw n io n y m  p raw o m  i ideałom  P o lsk i.
G orąco  p rag n iem y , by  id ea ły  te  na jszybc ie j się z iściły , u s iln ie  p rag n iem y  

zw ycięstw a słu szne j i  sp raw ied liw e j spraw y.
W ierzym y  głęboko w to  św ie tn e  zw ycięstw o i ze w szystk ich  s ił chcem y 

je  p rzyspieszyć.
W szyscy bez ró żn icy  pog lądów  p o lity czn y ch  g o tow i je s te śm y  do 

w szelk ich  ofiar, ja k ic h  obecna ch w ila  od n a s  w ym aga".
W e L w ow ie zeb ran ie  żydów', re p re z e n tu ją c y c h  S to w arzy szen ia  kup ieck ie , 

p rzem ysłow a i ręk odz ie ln icze , p rzy s tąp iło  do akcy i „kom isy i sk o n federow anych  
s tro n n ic tw  n iep o d leg ło śc i" . U ch w alo n a  n a  tern  z e b ra n iu  rezo lucya  podnosi 
w  g o rący ch  słow ach , że żydzi czu ją  się „ jed n o śc ią  z n a ro d em  po lsk im ".

' W  Alzacyi i Lotaryngii.
10. s ie rp n ia .

P o d  L a g a rd e  w L o ta ry n g ii  przyszło  do w iększej po tyczk i pom iędzy 
b ry g ad ą  X V . k o rp u su  a rm ii f ra n c u sk ie j , a  oddzia łem  w ojska n iem ieck iego . 
F ra n c u z i c o fn ę li się w  p o p łochu , p o zo staw ia jąc  w  rę k a c h  n iem ieck ich  700 
jeńców  i  w ie le  m a te ry a łu  w o jennego . P o d  M ilu zą  3 dyw izye f ra n c u sk ie , k tó re  
nadesz ły  z B e lfo r t ,  zo sta ły  z oszańcow anych  pozycyj w y p a rte  i  zm uszone do 
o d w ro tu .
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Zerwanie stosunków między W iedniem  a Paryżem .
12. sierpnia.

Rząd fran cu sk i doręczył am basadorow i austro-w ęgierskiem u hrabiem u 
Szecsen paszporty ; tożsam o rząd austro-w ęgierski doręczył paszporty  am basa­
dorow i francusk iem u we W iedniu  p. D um ain.

Austrya a W łochy.
Z chw ilą wybuchu wojny, kw estya zachow ania się W łoch sta ła  się 

przedm iotem  powszechnej dyskusyi. Od dłuższego czasu cierp iący  am basador 
austro-w ęglerski w Rzymie, p. M erey, n ie  m ogąc z należytym  naciekiem  
rokow ań prowadzić, w ziął czasowy u rlo p  a jako am basador w nadzw yczajnej 
misyi udał się do Rzym u pierw szy szef sekcyi w m in iste rstw ie  spraw  
zagranicznych, baron  M acehio.

Potyczki w Galicyi.
11. sierpnia.

N a północy usiłowały rosyjskie pa tro le  kaw aleryi na wschód od W isły 
posunąć się naprzód ku Sanowi, zostały jednak  wszędzie odparte .

Koło Brodów usiłow ali Rosyanie z trzem a szw adronam i i karab inam i 
m aszynowymi posunąć się naprzód, zostali jednak  odparci po za granicę.

J e sz c z e  jedna wojna.
12. sierpnia.

D nia  12. sie rpn ia  rząd  czarnogórski wypowiedział cesarstw u niem iec­
kiem u wojnę. P oseł niem iecki w C etynii, E ckart, o trzym ał paszporty.

O peracye na morzach.
12. sierpnia.

N a trzech  równocześnie te a trac h  w ojennych: na m orzu północnem , 
bałtyckiem  i  środziem nem , flota n iem iecka rozpoczęła k rok i wojenne. K rą ­
żow niki „M agdeburg" i  „Augsburg'* z pom yślnym  rezu lta tem  ostrzeliw ały 
p o r t w Libawie. N a morzu środziem nem , na wybrzeżu A lg ieru , operacye 
flo ty  n iem ieckiej pow strzym ały tra n sp o rt w ojsk francusk ich . M ały krążow nik 
niem iecki „D resden", ścigał parow iec angielsk i „M aury tan ia" aż do po rtu  
H alifax .

Z ajęcie  Jędrzejowa.
13. sierpnia.

W ojska austro-w ęgierskie, wraz z oddziałem strzelców  polskich, zajęły 
Jędrzejów , na lin ii warszawsko-wiedeńskiej, 70 k ilom etrów  od K rakow a.

Nowy Prym as polski.
13. sierpnia.

Nowy ku rs w zaborze prusk im  zaznaczył się obsadzeniem arcybiskup- 
stw a gnieźnieńskiego, opróżnionego od śm ierci arcybiskupa Stablew skiego. 
P o  przeprow adzonych ze sto licą apostolską rokow aniach, arcybiskupem  
gnieźnieńskim  m ianow any został dotychczasowy biskup poznański, ksiądz 
dr. Likowski.



L eg io n y  po lsk ie : 

Brygadyer Piłsudski ze sztabem .



Walki w Galicyi wschodniej.
13. sierpnia.

D nia 13. sie rpn ia ogłosiła kom enda wojskowa we Lw owie:
„Przedw czoraj w nocy wkroczyło wojsko rosyjskie, a m ianow icie jeden 

pu łk  strzelców, pu łk  ułanów  i  k ilka  batćry j przez g ran icę  koło M ilna aż do 
Załoziec.

K om pania obrony krajow ej, k tó ra  w tern m iejscu  strzeg ła  granicy , 
m usiała mimo silnego oporu cofnąć się przed przem ocą aż do Olejowa.

N ieprzyjaciel pozostał w Załoźcacłi i ty lko dzięki energicznem u od-, 
porow i przybyłych z pomocą posiłków naszej straży  gran icznej, n ie  zdołał 
posunąć się dalej.

K iedy wczoraj przedpołudniem  nadciągnęli z pomocą n asi u ła n i i 
dragoni, aby koło Załoziec wykonać rozstrzygający atak , n ieprzy jacie l 
pierzchnął w popłochu, a ścigany w yparty  został k ilkanaście  k ilom etrów  od 
granicy.

P rzy  w szystkich granicznych potyczkach nie chodzi n ieprzyjacielow i 
o stoczenie w alki z naszym wojskiem, ale tylko o n iepokojenie gran icznej 
ludności i  nak łan ian ie  je j do zdrady ojczyzny i ag itacy i w tym  k ierunku .

Załoźcę zna jdu ją  się znów w rękach  austryackich , a pozostaw ienie na 
m iejscu przez n ieprzy jacie la znacznej ilości broni, am unicyi i rynsztunku, 
świadczy wymownie o panice uciekających oddziałów.

S tra ty  naszego w ojska są małe, na tom iast znaczne s tra ty  poniósł n ie­
przyjaciel.

Francya i Anglia wypowiadają Austryi wojnę.
13. sierpnia.

Am basador angielsk i sir B unsen zjaw ił się 13. s ie rp n ia  w m in iste rstw ie 
spraw  zagranicznych we W iedniu, żeby złożyć oświadczenie, że F rancya  
uważa iż pozostaje na stopie w ojennej z A ustro-W ęgram i, ponieważ A ustro- 
W ęgry walczą przeciw  Rosyi i pop iera ją  N iem cy w walce przeciw  F rancy i. 
Zarazem  oświadczył am basador angielski, że ze względu na stanowisko 
F ran cy i, także A nglia uważa się za będącą na stopie w ojennej z A ustro- 
W ęgram i. R ząd austro-w ęgierski ogłosił w te j spraw ie kom unikat, k tóry  
kończy się słow am i: „ Jeś li A nglia  zdecydowała się z lekkiem  sercem  zerwać 
tradycy jną  przyjaźń jaka łączyła ją  z m onarchią, żeby bronić spraw y F rancy i, 
to  je s t to  fa k t ubolew ania godny, k tó ry  jednak  nie zastał m onarchii n iep rzy ­
go tow aną; p rzy jm uje go ona ze spokojem i  ze świadom ością, że słuszność je s t 
po je j s tron ie .“

O dezw a do Polaków  w Poznańskiem .
14. sierpnia.

A dm in is tra to rzy  biskupstw  w P oznan iu  i G nieźnie w ydali odezwę do 
duchow ieństw a i w iernych obu dyecezyj, w k tó rej pow iada ją :

„W  całej E uropie środkowej p łonie pochodnia w ojenna, rozpalona 
przez rząd rosyjski, pod którego okrucieństw am i naród  nasz przeszło sto 
la t  c ierp ia ł boleśnie pod względem relig ijnym  i narodowym . T en  rząd w ro­
g i dla naszego narodu  i naszego K ościoła, w sposób podstępny zam ienił 
większą połowę E uropy  w ognisko w ojenne i naszego m onarchę i sojusznika 
jego A ustryę, zm usił bronić z orężem w ręku  spraw iedliw ej spraw y i k ra ju  
swojego“.
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Odezwa podnosi, że w ojna sta ła  się n ieun ikn ioną . Wobec tego po­
trzebne są w ielkie ofiary, k tó re  ponieść należy ze świadom ością, iż chodzi tu
o spraw ę spraw iedliw ą. .

D alej odezwa wywodzi; „W iem y, że wśród nas nie znikło poczucie 
obowiązku wobec władzy, danej nam  przez Boga. Jako  godni synowie rycer­
skiego narodu  spełnijcie m ę­
żnie swój obowiązek w walce.
W y zaś, k tórzy  pozostajecie 
w domu, zachow ujcie się spo­
kojnie , u fa jc ie  w Boga, nie 
daw ajcie posłuchu żadnym  po­
dejrzanym  ajentom , którzyby 
zakłócali spokój i  w ierzcie, że 
jeżeli w te j w ielkiej i  nader 
ważnej chw ili w iern ie i od­
w ażnie stan iecie obok waszego 
m onarchy i przez wasze lo ja l­
ne stanow isko przyczynicie się 
do zwycięstwa jego walecznej 
arm ii, w tedy wasz władca 
w spaniałom yślnie spełn i nasze 
spraw iedliw e żądania i  wszy­
stko  usunie, co nas uciska.
W ierzcie też, że przez nasze 
współdziałanie w zwycięstwie 
arm ii cesarskiej, naszym b ra ­
ciom, cierpiącym  po tam te j 
s tro n ie  granicy , pomożecie 
do osiągnięcia lepszej przy­
szłości."

Odezwa kończy wezwa­
niem , aby w codziennych 
m odlitw ach proszono Boga o 
zwycięstwo.

Specyalna opieka.
14. sierpnia.

Sztab w. ks. M ikołaja wydał następu jącą  odezwę:
„N ajdosto jn iejszy  Głównodowodzący rozkazał zawiadomić wszystkie 

stopn ie arm ii czynnej i ludność, że Rosya prow adzi wojnę celem wyzwolenia 
od ogólnego w roga Słowiańszczyzny.

Polacy, tak  na te ry to ryum  rosyjskiem , jak  i w g ran icach  N iem iec i 
A ustry i, k tórzy  dowiedli swej lojalności, będą pod s p e c y a l n ą  o p i e k ą  
naszej arm ii i rządu  w znaczeniu zapew nienia ich osobistego i m ajątkowego 
bezpieczeństwa przed wszelkim gwałtem.

W szelkie pogw ałcenie osobistych i m ajątkow ych praw  Polaków , 
k tó rym  nie dowiedziono w rogich w obec Rosyi czynów, będzie karane podług 
całej surow ości p raw  czasu w ojennego."

W  dalszym ciągu przekonam y się, jak  w yglądała od pierwszej chw ili 
owa „specyalna opieka".

G łów ny d o w ó d z c a  a rmii  m a r s za łe k  polny 
a rcyksiąże  Fryderyk.
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M osk a le  w roli „ o sw o b o d z ic ie la " .
14. sierpnia.

D ruga odezwa w. księcia do Polaków  opiewa w edług austryack ich  
te leg ram ów :

„ P o la cy ! W ybiła godzina, w k tó re j przekazane Wam m arzenie ojców 
i dziadów W aszych ziścić się może.

P rzed  pó łto ra  w iekiem  żywe ciało P o lsk i rozszarpano n a  kaw ały, ale 
dusza jej nie um arła. Żyła ona nadzieją, że nadejdzie godzina zm artw ych­
w stan ia d la  narodu  polskiego i d la  po jednian ia się b ratersk iego  z W ielką 
Rosyą.

W ojsko rosyjskie n iesie W am błogą wieść owego pojednania. N iechaj 
się za trą  g ran ice, rozcinające na części naród  polski. N iech naród  polski 
połączy się w jedno ciało pod berłem Cesarza ro sy jsk iego ! Pod berłem  tem  
odrodzi się P o lska, swobodna w swej wierze, języku i  samorządzie.

Jednego  ty lko Rosya spodziewa się po W as: tak iego  samego poszano­
w ania praw  ludów, z k tórym i związały W as dzieje.

Z sercem otw artem , z ręką po b ra te rsku  w yciągniętą, kroczy na Wasze 
spo tkanie W ielka Rosya. W ierzy  ona, iż n ie  zardzew iał miecz, k tó ry  poraził 
w roga pod G runw aldem .

Od brzegu Oceanu Spokojnego do m órz północnych ciągną hufce 
rosyjskie. Zorza nowego życia dla W as wschodzi.

N iech zajaśn ieje na te j ju trz n i znam ię krzyża, godło m ęki i zm artw ych­
w stan ia n aro d ó w !

Zw ierzchni Wódz N aczelny G enerał A d ju ta n t M ikołaj M ikołajewicz.“
S trasznych  kom entarzy  do tego „oswobodzania“ P o lsk i dostarczyła 

arm ia rosyjska zarówno w K rólestw ie jak w G alicyi, dostarczyły ich także 
aż nadto , nacyonalistyczne dzienniki rosyjskie.

Z a to n ię c ie  austryack iego  parow ca.
O k rę t austryackiego Lloyda baron  G autsch, jeden z większych sta tków  

tego tow arzystw a, w drodze między Lussin-G rande a Tryestem , nadzia ł się 
na m inę i w yleciał w pow ietrze. Z 300 ludzi załogi połowa ty lko została 
u ratow ana.

R ep resa lia  przeciw  Belgii.
15. sierpnia.

Od chw ili w kroczenia w ojsk n iem ieckich do B elgii, a w szczególności 
od chw ili zdobycia Leodyum , ludność cyw ilna belg ijska zajęła w obec wojsk 
niem ieckich sk rajn ie  w rogie stanow isko. W  licznych m iejscow ościach z okien 
strzelano do przechodzących żołnierzy n iem ieckich , kobiety  oblewały ich 
w rzącą wodą. W  skutek  tego rząd niem iecki za pośrednictw em  neu tra lnego  
państw a, p rzestrzeg ł rząd belgijski, że za okru tny  ch a rak te r w ojny cała 
odpowiedzialność spadnie na Belgię. K ażda cyw ilna osoba, k tó ra  wmiesza 
się w walkę, będzie n atychm iast rozstrzelana.

M oskalofi le  w Galicyi.
P od  dniem  14. s ie rpn ia  doniosło c. k. b iu ro  korespondencyjne co 

nas tęp u je :
„P rzy  s ta rc iach  pod Sokalem  wyszło n a  jaw  w spółdziałanie chłopów 

moskalofiskich z wojskiem rosyjskiem . Chłopi porozum iew ali się z w ojskam i



L eg io n y  p o lsk ie  : 
T rzecia  kompania wiedeńska.
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rosy jsk iem i, d aw a li im  ro zm a ite  zn ak i zapom ocą ch o rąg iew ek  i sygnałów  
św ie tln y ch , a k ied y  w ojsko zeb ran e  w  S o k a lu  opuśc iło  m iasto , id ąc  n a  in n e  
w yznaczone m u  p o s te ru n k i, ch ło p i zaw iad o m ili o te rn  R osy an , k tó rz y  w 
sile  dw u  so tn i w p ad li do S okala . W ów czas ch ło p i, n a  k tó ry c h  czele m iało  
s ta ć  dw u  księży, p o d p a li li  dw orzec. Z aa la rm o w an e  je d n a k  w ojsko a u s try a c k ie  
posp ieszy ło  do S o k a la  i o d p a rło  a ta k  kozaków , k tó rzy  pobici, p o n ie ś li znaczne 
s t r a ty . K ilk u n a s tu  kozaków  w zię to  do n iew o li. W ojsko  u g as iło  rów n ież  
po ża r, ta k , że n ie  w y rząd z ił w iększych  szkód.

W czoraj —  pisze d a le j G az. n a r . —  sp row adzono  do L w ow a z S o k a la  
28 chłopów  m oskalo filsk ich , a re sz to w an y ch  z pow odu  za jść  w S o k a lu . W szy­
scy o sk a rżen i zo s ta li zasądzen i n a  śm ierć . C elem  d a n ia  o d stra sza jąceg o  
p rzy k ład u  dziś jeszcze zo stan ą  odw iezien i do w si S kom orochy , sk ąd  pochodzą 
i  k tó re  są  g n iazd em  m o sk a lo filsk iem  i ta m  zo s ta n ą  pow ieszen i."

Historya polskich Legionów.
Zaw iązek.

J a k  ju ż  w sp o m n ie liśm y  p ierw szym  tw ó rc ą  p o lsk ie j o rg an izacy i 
w o jskow ej, by ł p rzyby ły  w ro k u  .1906 do G a licy i P iłsu d sk i. J e g o  ap e l do 
spo łeczeństw a  ażeby sam o z sieb ie  w y tw orzy ło  p o lską  s iłę  m i l i ta r n ą  sp o tk a ł 
się  początkow o n ie m a l z szyderstw em , a ty lk o  n a jg o rę ts z a  m łodzież zaczęła  
się do n ieg o  g a rn ą ć . Z w olna , bardzo  zw olna ro s ła  p ie rw sza  o rg an izacy a  
strze leck a . P o d  w pływ em  p ło m ien n e j w ym ow y P iłsu d sk ie g o  jed n ak , co raz  
to  now e je d n o s tk i oddaw ały  się teo re ty czn y m  stu d y o m  w ojskow ym , a n ie ­
liczn e  g ru p y  jak o  ta k o  u zb ro jo n e , odbyw ały  ćw iczen ia  w ojskow e. A le o rg a n i­
zacya ro s ła  i  po k ilk u  la ta c h  p rz e d s ta w ia ła  ju ż  siłę , z k tó rą  liczyć się m u sia ło  
ca łe  p o lsk ie  spo łeczeństw o. P odczas w o jn y  b a łk ań sk ie j is tn ia ły  ju ż  liczn e  
o rg an izacy e  s trze le ck ie , a  w y słu żen i o fice ro w ie  k ie ro w a li ich  ćw iczen ia . D o 
o rg an izacy i s trze le ck ie j g a rn ę ły  się  g ru p y  t. z w. n iepod leg ło śc iow e, socyaiiśc i 
i  ra d y k a ln ie js i d em okrac i, a le  po ja k im ś  czasie p o w sta ły  tak że  in n e  o rg a n i­
zacye o c h a ra k te rz e  w ojskow ym , ja k  d ru ży n y  B arto szow e, zw iązk i sokolskie 
i  t . d. R ów no leg le  z o rg an izacy ą  śc iśle  w ojskow ą ro zw ija ły  się o rg an izacy e  
po lity czn e , k tó re  m ia ły  ty m  ruchem  k ierow ać.

P rz e d  k ilk o m a  la ty  p o w sta ła  kom isya, k tó ra  o s ta teczn ie  p rzy ję ła  
nazw ę „K o m isy i sk o n fed e ro w an y ch  s t ro n n ic tw  n iep od leg ło śc iow ych". 
D z ia ła ln o ść  je j p o leg a ła  g łów n ie  n a  o rg an izo w an iu  „ S trz e lc a " . P o  w ybuchu  
w o jn y  rozrzucono  odezwę, z aw iad am ia jącą  o p o w sta n iu  „ rz ą d u  narodow ego" 
i  m ia n o w a n iu  k o m en d an tem  siły  z b ro jn e j P iłsu d sk ieg o .

W e L w ow ie p o w sta ł w k ró tce  po tem  „ C e n tra ln y  k o m ite t narodow y", 
n ie  obe jm u jący  ró w n ież  w szystk ich  s tro n n ic tw . Z odezw y, k tó rą  u m ieśc iły  
p ism a  lw ow skie, dow iad u jem y  się, że c e n tra ln y  k o m ite t u s iło w a ł w ejść w 
p o ro zu m ien ie  z kom isyą  sk o n fed e ro w an y ch  s tro n n ic tw  n iepod leg ło śc iow ych , 
że do p o ro zu m ien ia  n ie  przyszło , że jed n ak że  k o m ite t c e n tra ln y  n ie  t r a c i  
n ad z ie i do p ro w ad zen ia  jed n o śc i do sk u tk u .

O rg an izacy i w ięc je d n o lite j a n i m ili ta rn e j  a n i p o lity czn e j do 
po łow y s ie rp n ia  jeszcze n ie  było.

Inicyatywa Koła po lskiego.
W iem y  ju ż , że pow ażne zg rom adzen ie  o b y w ate li zw ołane przez  p rezesa  

k o ła  po lsk iego  d ra . Leo, u ch w aliło  w zasadzie, że k ie ro w n ic tw o  ob jąć  pow inno
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koło polskie, k tó re  w następstw ie miałoby stworzyć jedno litą  organizacyę 
narodow ą. W  międzyczasie rząd nadał organizacyom  strzeleckim  charak te i 
kom batantów  i z tą  chw ilą cała spraw a przedstaw iać się już m usiała bardzo 
poważnie. P o  owem zebran iu  obyw ateli w K rakow ie prezes koła polskiego 
dr. Leo w yjechał do W iednia, gdzie spo tkał się w sferach  rządowych z w ielką 
dla polskiej organizacyi m ilita rn e j życzliwością. P o  u sta len iu  wszystkich 
szczegółów pow rócił dn ia 14go sie rpn ia  do K rakow a. N a następny  dzień 
zwołał n a  posiedzenie komisyę p arlam en ta rn ą  koła polskiego, a bezpośrednio 
potem  prezydya klubów sejmowych, przy udziale p rzedstaw icieli organizacyi 
m ilita rn y ch  S trzelca i  Sokoła.

N a posiedzeniu kom isyi p a rlam en tarne j prezes D r. Leo, przedstawiwszy 
obszernie przebieg w ielu konferencyj, k tó re  odbył w W iedniu z w szystkim i 
k ieru jącym i w państw ie czynnikam i, postaw ił następu jące w nioski:

1) U tw orzyć jed n o litą  i  jaw ną organizacyę narodow ą.
2) Sforipow ać dwa legiony polskie pod polską kom endą, pozostające 

w związku z naczelnem  dowództwem arm ii austryackiej.
P o  w yczerpującej dyskusyi, kom isya p arlam en ta rn a  K oła polskiego 

w nioski te  jednom yślnie uchw aliła.
P o  po łudniu  odbyła się w spólna n arada  prezydyów klubów  sejmowych, 

posłów parlam en tarnych  i przedstaw icieli organizacyj m ilita rnych . P o  zaga­
je n iu  obrad przez prezesa D ra  Leo i  przem ówieniach, p. Daszyńskiego 
im ieniem  K om isyi Skonfederow anych S tro n n ic tw  N iepodległościow ych i D ra 
F iszera  im ieniem  „Sokoła", uchw alono na wniosek D ra  G erm ana wybrać ko­
misyę z 12, k tó ra  pod przew odnictw em  prezesa D ra  Leo i przy udziale 
m arszałka krajow ego D ra  N iezabitow skiego ma opracować p lan  wspólnego 
działania. K om isya natychm iast rozpoczęła pracę.

Narodziny L egionów .
16. sierpnia.

N adszedł wreszcie dzień 16. sierpn ia, k tó ry  złotem i li te ry  zapisał się 
w h isto ry i porozbiorow ej Polski. Z iściły  się m arzenia właściwego tw órcy 
Legionów, P iłsudskiego, rep rezen tanci w szystkich stronn ic tw  polskich przy­
stą p ili do zapoczątkowanego przez niego dzieła. O rganizacya o charak terze 
początkowo raczej konspiracyjnem , bo m niej lub  więcej ta jnym , o trzym ała  
sankcyę ze strony  całego społeczeństwa polskiego w G alicyi i  jaw ną aprobatę 
władz państwowych, k tó ra  w yraziła się już przedtem  przez nadanie Strzelcom  
ch a rak te ru  kom batantów .

N arady  koła polskiego trw a ły  bardzo długo, przebieg ich zachowano 
w tajem nicy, a do powszechnej w iadom ości podano ty lko szczegół —  co 
praw da w tym  wypadku najważniejszy, że wszystkie uchw ały zapadły jedno­
m yślnie.

P o  ukończonej naradzie wydało koło polskie następujący

Manifest.
P olacy! 16- sierpnia.
Godzina, k tó re j napróżno oczekując trzy  pokolenia naszego narodu , 

krw aw iły się w strasznych a beznadziejnych z najazdem  moskiewskim  za­
pasach, godzina, o k tó rą  m odlił się naród  cały, godzina w ielka wybiła. 
C ała E u ro p a  sto i w pożodze wojny. Ziem ie polskie, jak  długie i szerokie, 
oświeci krw aw a łuna  wojny, najw iększej, jaka  była. A ustrya  w obronie '
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w olności swych ludów wysyła na ziem ie polskie potężną arm ię, przeciwko 
rosyjskiem u ciemięzcy.

W  te j strasznej a w ielkiej godzinie, K oło polskie świadome swej od­
powiedzialności, uważa za swój św ięty obowiązek wskazać narodow i k ierunek  
m yśli i  czynów, prowadzić go w przyszłość lepszą i 'ja śn ie jszą .

W poczuciu tego w ielkiego obowiązku, Koło polskie, z k tórcm  w te j 
dziejowej chw ili łączą się wszyscy in n i polscy posłowie, do tąd  poza n iem  
stojący, wzywa W as P o lacy : do czynu, do wspólnego, do jednom yślnego, do 
największego, n a  jak i W as stać, w ysiłku!

W  te j dobie krw aw ego przeistaczan ia się E u ropy  i  u w aln ian ia  je j od 
grozy rosyjskiej przem ocy odzyskać możemy bardzo wiele. Ale wiele też 
m usim y ofiarow ać. Bo nie w ygra ten, k to  końca gry  ostrożnie wyczekuje.

Szlachetny  m onarcha tego państw a, pod którego spraw iedliw ym i i 
m ądrym i rządam i część naszego n arodu  m ogła przez pół w ieku rozw ijać i 
mnożyć polskie siły narodow e i cała Jego  potężna arm ia, rusza jąca do boju
0 najw znioślejsze ideały k u ltu ry , p a trz ą  n a  naród  polski jako n a  w ypróbo­
wanego obrońcę tych  ideałów, k tó ry  dziś zyskuje możność do tąd  niebywałą 
wyswobodzenia się z niewoli, k tó ra  gnębiła ciało i duszę.

W  te j chw ili naród m usi dowieść, że żyje i żyć chce, że p ragn ie  i um ie 
m iejsce przez Boga m u wyznaczone, u trzym ać i  przed w rogiem  obronić.

D la  u jęcia  polskiej siły narodow ej w zbrojne L egiony polskie, Koło 
polskie i wszystkie bez w yjątku s tronn ic tw a polskie jednom yśln ie  postanow iły 
utw orzyć jedną, jaw ną organizacyę.

P od  polską kom endą, a w ścisłej łączności z naczelnem  dowództwem 
arm ii austryacko-w ęgierskiej pójdą l e g i o n y  p o l s k i e  w bój, aby na 
szalę te j najw iększej wojny rzucić- także godny narodu  polskiego czyn, jako 
w arunek  i  zadatek  lepszej dla niego doli.

P o lacy! z zaufan iem  i z pełną w iarą  poddajcie się k ierow nictw u Koło 
polskiego i postanow ionej przez Koło polskie organizacyi narodow ej.

P olacy! Z jednoczcie się wolą niezłom ną do uzyskania lepszej przy­
szłości i n iezachw ianą w iarą  w tę  przyszłość. S tańcie w obronie wolności 
waszej i  w iary  ojców. O drzućcie precz w ątp ien ie , w yrw ijcie z serc urazy
1 stańcie  siln i jednością i radośn i w ielkiem  postanow ieniem  pośw ięcenia dla 
O jczyzny życia i m ie n ia !

P rezydyum : D r. Ju liu s  Leo prezes; w iceprezesi: Abraham owicz,
G erm an, K ędzior, h r. Skarbek.

Członkowie K oła po lsk iego : A ngerm an, B anaś, h r. Baworowski,
B iały, Bojko, Buzek, Czaykowski, Dębski, Dem biński, D ługosz, D obija, G all, 
G łąbiński, h r. Goetz, Godek, G ross, H alban , H a lle r, Jab łońsk i, Jachow icz, 
Jaw orsk i, Jedynak , K ędzior, K ieski, K olischer, Kozłowski, K rogulski, hr. 
Lasocki, X . Londzin, Lewicki, Lisiewicz, Leow enstein, ks. L ubom irski, Ł azar­
ski, M atakiew icz, M ichejda, M yjak, Osuchowski, Potoczek, P ta ś , R auch, hr. 
Rey, R osner, Rueben bauer, R usin , R ychlik , Serw atow ski, Śliw iński, 
Śmiłowski, S tarow ieyski, S teinhaus, S tern , Stesłowicz, Sredniaw ski, T e rtil, 
T etm aje r, W itos, W róbel,W ysocki, Zam orski, Zieleniewski.

Naczelny komitet narodowy.
16. sierpn ia.

Tegoż samego dnia wieczorem odbyło się posiedzenie członków K oła 
polskiego przy  udziale byłych członków sejm u. N a wniosek kom isyi złożonej
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Wymarsz z dworca krakowskiego.
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z re p re z e n ta n tó w  w szystk ich  s t ro n n ic tw  p o lsk ich , zap ad ła  n a  te m  posied zen iu  
n a s tę p u ją c a  jed n o m y śln a  u ch w a ła :

„P o łączy ło  n a s  w szystk ich  w te j  d o n io s łe j ch w ili dziejow ej to  g łębokie 
p rześw iadczen ie , że z jednoczen ie  w szystk ich  s tro n n ic tw  p o lsk ich  w  czasie 
toczącej się w o jn y  św ia to w e j, je s t  kon ieczne .

T y lk o  jedność  ca łe j P o lsk i, m ogące j obecn ie  głos zab ie rać , zdo ła  skup ić  
w szystk ich  P o lak ó w , zdo lnych  do noszen ia  b ro n i, do zw ycięsk iej w a lk i z 
R osyą.

T y lk o  jed n o ść  zdoła  zg rom adzić  zasoby m a.teryalne , p o trzeb n e  do 
zo rg an izo w an ia  po lsk ie j s iły  zb ro jn e j, k tó r a  w kroczy  n a  u c isk an e  z iem ie 
po lsk ie , d la  w yzw olen ia  ich  z pod  ja rz m a  carsk iego .

A by tę  m y ś l jed n o śc i n a ro d u  w czyn w prow adzić , jed n o czą  się n a  
w ezw anie K o ła  po lsk iego  do tychczasow e od rębne  o rg a n iz a c y e : C e n tra ln y  
K o m ite t  N aro d o w y  i  K o m isy a  S k o n fed e ro w an y ch  S tro n n ic tw  N iep o d leg ło ­
ściow ych, oraz te  g ru p y , k tó re  do żad n e j z ty c h  o rg an izacy j n ie  n a leża ły , 
tw o rząc  N a c z e l n y  K o m i t e t  N a r o d o w y  i  u z n a ją c  te n  K o m ite t  za 
najw yższą  in s ta n c y ę  w  zak res ie  w o jskow ej, skarbow ej i p o lity czn e j o rg an izacy i 
zb ro jn y ch  s ił po lsk ich .

K ażda z g rup  składa wyraźne, publiczne oświadczenie, że z chw ilą 
u tw orzenia Naczelnego K o m ite tu  Narodow ego p rzesta je  is tn ieć  R ząd N arodo­
wy, ogłoszony w dniu  3 s ie rpn ia  1914 r. i że w przyszłości n ie  podda się 
żadnem u tego rodzaju  ta jn em u  związkowi, n ieutw orzonem u z wspólnem  
porozum ieniem  N aczelnego K o m ite tu  N arodow ego z organizacyam i w 
K rólestw ie.

S tan o w ien ie  o p o lity czn y ch  sp raw ach  K ró le s tw a  P o lsk ieg o  m oże 
n a s tą p ić  ty lk o  w  p o ro zu m ien iu  z o rg an izacy ą  w  K ró le s tw ie  P o lsk iem , zbudo­
w an ą  n a  podobnych  zasadach  co o rg an izacy a  w spó lna  w G alicy i.

N a  p o d staw ie  teg o  z jednoczen ia  p rz y s tę p u je  się do u tw o rz e n ia  n a  
raz ie  dw u  leg ionów  p o lsk ich , jed n eg o  w  zach o d n ie j, d ru g ie g o  we w schodn ie j 
G a licy i pod  ko m en d ą  po lską , o p ie ra ją c  się  n a  is tn ie ją c y c h  ju ż  zb ro jn y ch  
o rg an izacy ach  po lsk ich .

O ddzia ły  p o lsk ie  u ży te  być m a ją  do w a lk i p rzec iw  R o sy i n a  z iem iach  
p o lsk ich  w zw iązku  z m o n a rch ią  au s tro -w ęg ie rsk ą .

W szyscy w alczący  w szeregach  oddziałów  p o lsk ich  m uszą m ieć  p raw a  
k o m b a tan tó w  i m uszą  o trzym ać  u zb ro jen ie  i w yekw ipow an ie  w o jsk  r e g u la r ­
nych , a oddzia ły  obejm ow ać w in n y  w szystk ie  g a tu n k i b ro n i.

K o m ite t n acze ln y  w ejdzie  w  p o ro zu m ien ie  z rząd em  m o n a rc h ii a u s tro -  
w ęg ie rsk ie j, o raz  n acze ln ą  k om endą  w ojskow ą a rm ii a u s try a c k ie j celem  
u tw o rz e n ia  n aczelnego  dow ództw a n a d  leg io n am i i  om ów ien ia  s to p n ia  i 
jak o śc i ich  zależności od kom endy  n acze ln e j a rm ii au s tro -w ęg ie rsk ie j.

I s tn ie ją c e  obecnie kom endy  n a d  od d z ia łam i w ojsk  p o lsk ich  w  K ró le s tw ie , 
o raz  nad  o d d z ia łam i o rg an izu jący m i się w  G a licy i po zo sta ją  w  m ocy  aż do 
o s ta teczn e j decyzyi N aczelnego  K o m ite tu  N arodow ego .

D otychczas is tn ie ją c e  in s ty tu c y e  skarbow e zlew ają  się  w  jeden  
„ P o ls k i sk arb  w o jen n y "  pod zw ierzchn ic tw em  nacze lnego  k o m ite tu  n a ro d o ­
wego.

Skład Naczelnego Komitetu Narodowego.
W  sk ład  N acze lnego  K o m ite tu  N arodow ego  w chodzą pod  p rzew o d n ic t­

w em  prezesa  K o ła  po lsk iego  D ra  J u l iu s z a  L eo z w szystk ich  g ru p  p o lity cz ­
nych  p p .:
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zastępca D r. S tan . K asznica
ks. A. L ubom irski 

„ An. Średniaw ski
„ D r. Zyg. M arek

W ład. Stesłowicz 
„ A rtu r  H ausner
„ D r. T. Starzew ski

vacat
„ E dm und R iedl

A leksander Yogel 
Dr. S tan . G łąbiński 

„ W ład. S ikorski
„ S tan isław  G rabski

D r. R. K rogulsk i 
„ Józef Sare
„ D r. S te fan  Surzycki

hr. S tan is ł. B adeni 
„ F ranciszek  W ójcik
„ W ładysław Długosz
„ J a n  K.. Federow icz

Wrażenia uchwały.
N arodziny Legionów  polskich przyjęło całe społeczeństwo z ogromnym 

entuzyazm em . W rażenie jednom yślnej uchw ały było tak ie , jak  może po 
ogłoszeniu konsty tucy i 3. m aja. N a u licach  ludzie winszowali sobie nawza­
jem, starzy  ub iegali w entuzyazm ie m łodych, cały naród  poczuł w sobie siłę 
i wolę do w alki o wolność. Powszechne było przeświadczenie, że cokolwiek 
się stan ie  „czyn Legionów " pozostanie n a  zawsze fak tem  dziejowego 
znaczenia.

Pierw sze ofiary.
N atychm iast po powzięciu jednom yślnej uchw ały, pow stał poseł 

ludow y Średniaw ski i  oświadczył, że polskie stronn ic tw o  ludowe, żeby dać 
wyraz czynnej radości z powodu zjednoczenia całego polskiego narodu , w lej 
dziejowej dla P o lsk i chw ili, obowiązuje się uroczyście um undurow ać własnym 
kosztem  tysiąc legionistów . Prezes dr. Leo podał do wiadom ości, że 
S tan is ław  hr. B adeni złożył n a  cele Polskiego skarbu  wojennego 10.000 
koron, dalej zapowiedział, że jako prezydent m iasta  K rakow a zwoła radę 
m iejską i  wezwie ją , by dała początek w k ra ju  do składania o fiar na o łtarzu  
ojczyzny.

Podział na sekcye.
N aczelny kom ite t narodow y podzielił się na dwie sekcye: zachodnią 

krakow ską i w schodnią lwowską. K ażda sekcya otrzym ała prawo sam o­
istnego działania w wydziale organizacyjnym , wojskowym i skarbowym.

W a l k i  n a d  D r in ą .
16. sierpnia.

W alki nad D rin ą  zakończyły się porażką Serbów. W ojsko serbskie 
odparte zostało ku Valjevo, przyczem zabrano wiele jeńców.

Cieński Tadeusz 
W. ks. C zartoryski 
J a n  D ąbski 
Ignacy  Daszyński 
D r. L uaom ił G erm an 
Józef H udec 
D r. W. L. Jaw orsk i 
X . Zajchow ski 
Józef N eum ann 
Leon hr. P in iń sk i 
D r. J .  Rozwadowski 
H ip o lit Ś liw iński 
Aleks. h r. Skarbek 
K o n stan ty  Srokowski 
D r. Ignacy  S te inhaus 
D r. S tan . S trońsk i 
hr. Zd. Tarnow ski 
Dr. Szymon Przybyło 
W incenty  W itos 
E dm und Zieleniew ski

I n l e n d e r ,  W ielka W ojna. 4
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D a l s z e  walki na granicy Galicyi.
16. sierpnia.

Oddziały rosyjskie złożone głów nie z kozaków w padły koło Załoziec, 
Brodów i Sokala ponow nie do G alicyi, przyczem działalność ich ograniczała 
się głów nie do p lądrow ania i  podpalan ia gran icznych  wsi. N a w szystkich 
punk tach  udało się zm usić Rosyan do odw rotu.

Ostatni  apel  d o  Belgi i .
17. sierpnia.

Rząd niem iecki po zajęciu Leodyum  wystosował za pośrednictw em  
n eu tra lnego  państw a notę, w k tó re j p rosi k ró la  Belgów i  rząd, żeby oszczę­
dzili B elgii dalszej grozy w ojennej. Rząd niem iecki oświadczył gotowość do 
w szelkich układów  z B elgią i  złożył uroczyste zapew nienie, że n ie  k ieru je 
się zam iarem  przywłaszczenia sobie jakiegokolw iek belgijskiego te ry to ryum . 
N a tę  no tę  nadeszła odpowiedź odmowna, a naw et szorstka, poczem N iem cy 
p rzystąp iły  do dalszych w ojennych operacyj.

O rgan izacya  N.  K. N.

Sekcya zachodnia.
W  skład sekcyi zachodniej weszli: poseł Ignacy  Daszyński, redak to r 

J a n  D ąbski, poseł W. L. Jaw orsk i, prof. Rozwadowski, dr. Przybyło, inżynier 
W ładysław  Sikorski, red. K. Srokowski, poseł dr. S teinhaus, dr. S trońsk i, 
Zdzisław hr. Tarnow ski, poseł W itos, poseł Z ieleniew ski; jako zastępcy: 
eksc. D ługosz, eksc. G łąbinski, J a n  K an ty  Federow icz, książę A ndrzej L ubo­
m irski, poseł dr. M arek, poseł K rogu lsk i, w iceprezydent Sare, poseł 
Średniaw ski, dr. T adeusz S tarzew ski, dr. Surzycki. P rezesem  sekcyi w ybrany 
został profesor dr. W. L. Jaw orsk i, w iceprezesam i posłowie D aszyński i 
W itos, sekretarzem  dr. Srokowski, zastępcą prof. Rozwadowski.

N aczelnicy dep artem en tó w : departem en t o rganizacyjny dr. S troński, 
zastępca dr. M arek, wojskowy inżynier S ikorski, zastępca dr. Surzycki, 
skarbow y dr. S tarzew ski, zastępca Federowicz.

N adto  postanow iono utw orzyć odrębną akcyę dla Ślązka.
Szefem b iu ra  prezydyalnego został redak to r R udo lf S tarzew ski.

D a l s z a  o f iarność  na Legiony.
18. sierpnia.

N atychm iast po uchw ale z dnia 16go s ie rpn ia  napływać zaczęły hojne 
ofiary  na cele Legionów  polskich. D nia  18. s ie rpn ia  m iasto  K raków , na 
mocy jednom yślnej uchw ały R ady złożyło m ilion  koron. W  ślad zatem  
T arnów  100.000 koron, książę biskup Sapieha 10.000, M ikołał lir. Uey 
50.000, baron G otz 50.000, baron K onopka 20.000, eksc. D ługosz 20.000, p. 
Loew enfeld z P aryża  25.000, poseł A ngerm an 10.000, hr. .Antoni W odzicki 5000, 
h r. M ęciński 5000, prezydent dr. Leo 5000, p rof. W icherkiew icz 5000 i t. d. 
D epartem en t skarbowy ogłosił p łom ienną odezwę wzywającą do d a l­
szych ofiar.
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Arcyksiąże Karol Stefan do Sokołów.
19. sierpnia.

A rcyksiąże K aro l S tefan , żegnając w Żywcu, udający się na plac boju 
oddział „Sokołów1’' wypowiedział nas tępu jącą  przem ow ę:

„W  im ien iu  naszego N ajukochańszego Cesarza i  K ró la  dziękuję za ten 
nowy dowód lojalności i przyw iązania. Przez łaskę N ajjaśniejszego P ana, 
W y P anow ie, oraz i d rug ie podobne stowarzyszenie, również szlachetnym i 
celam i przejęte , zostaliście w cieleni do szeregów pospolitego ruszenia i  ja  
s ta ry  żołnierz, m arynarz, w itam  W as teraz i żegnam  na j serdeczniej szemi 
życzeniami.

S trzelcy  pod Miechowem dali już bohatersk i dowód, czego są zdolni

L e g io n is ta  i S a m a ry ta n k a .

doltazać d la służby Ojczyzny. My i cała m onarch ia z ogólnym podziwem 
i w ieczną wdzięcznością dowiedzieliśmy się o te j wieści pełnej chwały. 
I  Wy, Sokoli, jesteście gotow i n a  wyprawę w ojenną, w iedzeni tem i samemi 
uczuciam i, z k tó rem i w yruszyli do boju oni i nasza niezrów nana arm ia.

Życzę W am  z całego se rca : „Szczęść Boże" chwały i szczęśliwego 
pow rotu  wkrótce. Z B og iem !“

Zwycięstwo pod Stołypinami.
17. sierpnia.

G enera lna kom enda I. korpusu arm ii niem ieckiej podaje do wiadomości, 
że pod S to łyp inam i odbyła się w alka, w k tó re j arm ia rosyjska została pobita 
i zostaw iła 3000 jeńców n a  polu.

4 *
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Car d o  żydów .
Car wydał odezwę, w k tó re j przyrzeka ludności żydowskiej w m glistych 

słowach rów noupraw nienie. Odezwa nosi nagłów ek „Do m oich ukochanych 
żydów

Ultimatum japońskie .
20. sierpnia.

S tało  się co już od dłuższego czasu przew idyw ano: Ja p o n ia  zgłosiła 
akces do w ojny po stro n ie  tró jporozum ienia . P rzedstaw iciel japońsk i, w B e r­
lin ie  w ręczył rządow i niem ieckiem u notę , z wyraźnym  charak te rem  te rm in o ­
wego u ltim atum . W  nocie te j rząd  japoński, pow ołując się- n a  sojusz 
angielsko-japoński, dom aga się aby N iem cy w ycofały na tychm iast okręty 
w ojenne n a  wodach chińskich  i japońskich. D alej dom aga się aby N iem cy 
do 15go w rześnia oddały władzom japońskim  bezwarunkowo cały dzierżawiony 
obszar K iauczau  i  aby wszystkie te  w arunk i p rzyjęły  najpóźniej do 23. 
sierpnia.

L w ów  na L egiony .
20. sierpnia.

R ada m iasta  Lwowa n a  wniosek prezydenta N eum ana uchw aliła d a r  
narodow y na Legiony w kwocie pó łto ra  m iliona koron.

Utarczki w B elg ii  i Lotaryngii.
20. sierpnia.

W ojska niem ieckie zdobyły koło T irlem o n t jedną bateryę polną, jedną 
ciężką bateryę, oraz wzięły do n iew oli 500 ludzi. Rów nież koło P ervez  
odniosła kaw alerya niem iecka zwycięstwo nad  oddziałem  nieprzyjacielskim . 
W ojska n iem ieckie pod dowództwem królew icza baw arskiego, odniosły 
większe zwycięstwo w w alkach pom iędzy M etz a W ogezam i; k ilka tysięcy 
jeńców i wiele a rm a t dostało się zwycięzcom.

Z a jęc ie  Brukseli.
21. sierpnia.

P o  oskrzydleniu tw ierdzy N am ur wojska n iem ieckie wkroczyły do 
B rukseli. P rz y  zbliżeniu się Niem ców pow stała w m ieście p an ik a ; ludność, 
k tó ra  przedtem  zniszczyła wiele niem ieckich hoteli, res tau racy j i m agazynów, 
obawiała się ze strony  Niem ców odwetu. W zniesione ku obronie m iasta  
barykady ludność sam a z obawy przed bom bardow aniem  usunęła.

Z ajśc ia  w C z ę s to c h o w ie .
Podobnie jak  po zajęciu  K alisza, tak  i  po zajęciu Częstochowy okazało 

się, że R osyanie u stępu jąc  z m iasta  posta ra li się o to, by ludność polską 
narazić n a  zemstę arm ii niem ieckiej. Insp irow ane dzienniki berlińsk ie 
podają w tym  k ierunku  szczegółowe inform acye.

„P rzed  opuszczeniem m iasta  — czytam y w tych dziennikach —  władze 
rosyjskie otw arły  bram y w ięzienia i  w ypuściły zam knięte w n im  dotychczas 
bestye w ludzkiem  ciele n a  spokojną ludność. Tym  razem  przedewszystkiem  
na Niemców. W  m ieście ukryw ali się także kozacy przebran i po cyw ilnem u, 
którzy, gdy in n i uciekali, sprzedali swoje konie i  m undury.
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Z tych  żywiołów sk ładała się ho ło ta uzbrojona przez byłych rosyjskich 
oficerów  i  podoficerów , k tó ra  pod osłoną nocy rozpoczęła partyzankę 
przeciwko Niemcom.

Za m iastem  ludzie ci uk ryw ają  się w dużych lasach, należących do w. 
księcia M ichała A leksandrow icza, a w m ieście w osławionych zaułkach pod­
m iejskich. Polacy, po odejściu Rosyan zorganizow ali własne władze, 
uw ażając się już za niezaw isłych od Rosyi i  w spierają arm ię niem iecką otw arcie 
i  w ydatnie. Ju ż  n aza ju trz  po przybyciu, zajęliśm y poste runk i i p ik ie ty  po 
za m iastem . W ojsko, k tó re  stało  tu  przed nam i, poprzednio już rozstrzelało 
k ilk u  tak ich  partyzan tów  i  bandytów , k tó rych  s trze lan ina zresztą m ałe tylko 
w yrządzała szkody.

W  dn iu  7 b. m. o godzinie 9 cały obóz pogrążony był we śnie. Crdy 
z ośw ietlonej elektrycznie wieży k lasztornej zegar uderzył wpół do dziesiątej, 
rozległ się nagle w wschodnim  kącie ogrodu klasztornego huk  bomby, a 
wówczas, jakby na kom endę, roźpoczął się z okien i  dachów przeciw ległych 
domów gęsty do nas ogień. S trz a ł padał po strzale. Zaalarm ow any batalion  
odpow iedział na tychm iast celnym  ogniem  i w krótce już zm usił do m ilczenia 
bandę skrytobójców. N astępn ie rozpoczęły się aresztow ania. Przeszło 600 
podejrzanych indywiduów znajdu je się dziś już w drodze do Nisy. D la 
odstraszającego  przykładu dwóch schw ytanych na gorącym  uczynku natych­
m ias t pod m urem  klasztornym  rozstrzelano — in  conspectu reszty bandy i 
ludności.

K om endan t w ojsk prusk ich  nałożył na ludność m iasta , jako karę 
kontrybucyę w wysokości 20 tysięcy rub li, p ła tn ą  w złocie — i już zapłaconą, 
da le j zażądał w ydania wszelkiej b ron i i poczynił inne jeszcze zarządzenia, co 
praw da ciężkie dla m iasta . P rezyden t m iasta , po każdym  nowym, dykto­
w anym  m u te j nocy jeszcze rozkazie, coraz większe okazywał przygnębienie.

P u łk  nasz w skutek tego zdradzieckiego napadu  rosyjskich partyzantów  
s tra c ił  9 żołnierzy w zabitych, a 27 jako rannych . Równocześnie zaś ostrzeli­
wano także poste runk i nasze z najbliższych domów. Domy te  te j nocy 
jeszcze zajęte zostały przez kom panię piechoty, a po przeprow adzeniu rewizyi 
spalone. S tra ty  nasze wynosiły w tern m iejscu 34 zabitych i  rannych. 
P ubliczność polska, oburzona na tego rodzaju rosy jsk i sposób wojowania, 
pom agała nam  w w yszukiwaniu i  aresztow aniu podejrzanych, i  w odkrywaniu 
ta jnych  składów bron i“ .

P rzy  w kroczeniu do Częstochowy kom enda niem iecka wydała następu­
ją cą  proklam acyę:

Oświadczam niniejszem :

1) Rozstrzelanym  bezwzględnie będzie każdy, ktoby bez upow ażnienia 
kom endanta niem ieckiego m iał przy sobie broń, naboje lub m ateryały  
wybuchowe.

2) Domy i dzielnice m iasta , z k tórych  by strzelano do żołnierzy 
niem ieckich, zostaną natychm iast zburzone i zrów nane z ziem ią za pomocą 
a rm a t lub  m in podziemnych. K obietom  i  dzieciom w zbronionem  będzie 
opuszczać domy. Pułkow nik  Z o 11 e r  n  , kom endant w ojska eesarsko- 
niem ieckiego w Częstochowie.



P o ł o ż e n i e  w Serbii.
22. sierpnia.

Rząd austryack i ogłosił urzędowy kom unikat, w k tó rym  w yjaśnia 
sytuacyą w ojenną w Serbii. Z powodu w m ieszania się Rosyi w w alkę między 
A ustro-W ęgram i a Serbią, byliśm y — pow iada kom unika t —  zm uszeni 
zebrać całą naszą siłę dla głównej w alki na północnym  wschodzie. P rzez to  
w ojna przeciw  S erb ii częstokroć przez publiczność pojm yw aną jako ekspe- 
dycya karna , spadła do ro li akcyi ubocznej, praw ie n iedotykającej głównej 
decyzyi. Mimo to ogólna sy tu a c ja  dowodzi, że toczy się tam  ąkcya ofen- 
zywna, k tó ra  jednakże ze względu na wyżej wspom niane przyczyny, m a ty lko 
ch a rak te r w stępny. P o  ud an iu  się a taku , trzeba było w rócić n a  p ierw otne 
wyczekujące stanow isko, aby przy sposobności znów uderzyć.

P or aż k a  R o s y a n  w P rus iech .
23. sierpnia.

Z głównej kw atery  n iem ieckiej donoszą: S ilne  oddziały rosyjskie
m aszerują ku  Gąbinowi. P ierw szy korpus a rm ii niem ieckiej zaatakow ał 
m aszerujące na G ąbin wojska, odparł je i  zabrał 800 jeńców. In n a  dywizya 
tego korpusu po s ta rc iu  się z kaw aleryą rosyjską, przyprow adziła do obozu 
500 jeńców.

O d p o w i e d ź  na ultimatum Japonii.
23. sierpnia.

N a u ltim atu m  japońskie wystosował rząd niem iecki nas tępu jącą  
odpow iedź:

„N a żądanie Ja p o n ii rząd  niem iecki niem a n ic do odpowiedzenia i 
w idzi się spowodowanjrm do odw ołania swego am basadora z Tokio i do 
w ręczenia paszportów  przedstaw icielow i Ja p o n ii w B erlin ie ."

Bohaterski  czyn  okrętu „ Z e n t a “ .
24. sierpnia.

U rzędow nie donoszą, że m ały krążow nik austro-w ęgierski „Z en ta" , 
w pobliżu wybrzeża czarnogórskiego, zaatakow ał pięćdziesięciokrotnie s il­
n iejszą f lo tę  francuską . Z en ta  n ie  liczyła n a  zwycięstwo a chcia ła ty lko 
wyrządzić flocie francusk ie j jaknajw iększą szkodę. To się też udało, ale 
n ieste ty  Z enta zatonęła. Zdołano w yratow ać 14 oficerów  i  170 żołnierzy.

U z n an ie  dla galicyjskiej straży skarbowej.
23. sierpnia.

G łówna kom enda wystosowała do m in iste rstw a skarbu następu jące  
p ism o :

Za stanow isko c. k. s traży  skarbowej granicznej w początkowych 
utarczkach, zwłaszcza koło Bełżca, U hrynow a, S trze ln ic  i Podwołoczysk, 
k tó re  było pod każdym względem w ybitne i wzorowe, widzę się zniewolonym, 
w uznan iu  tych  pełnych pośw ięcenia czynów, wyrazić tem u korpusow i moje 
pełne uznanie i m oją pełną n ieograniczoną pochwałę.

Arcyksiąże F  ryderyk, generał piechoty.
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Walki koło W yszegradu.
24. sierpnia.

Pod Wyszegradem przyszło do większej walki z arm ią serbską. S traty  
były po obu stronach bardzo znaczne; w jednym tylko zdobytym rowie serbskim
znalezono 500 zabitych.

Ślązacy w Legionach.
24. sierpnia.

Polacy na Ślązku postanowili własnym kosztem uzbroić i um unduro­
wać 200 legionistów z księstwa Cieszyńskiego.

Zwycięstwa wojsk austryackich.
25. sierpnia.

Urzędownie doniesiono ze strony austryackiej:
Ofenzywa naszych wojsk z obu stron rzeki Wisły postępuje bezustan- 

ie naprzód.
N a zachód od Wisły siły nasze, w związku z niemiecltiemi sprzymierzo- 

emi siłami, przekroczyły wśród mniejszych potyczek Łysą Górę i osiągnęły 
czoraj odcinek rzeki Kamionki między Kielcami a Radomiem.

Legiony polskie: 
Msza połowa.
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Pod Kraśnikiem.
N a wschód od W isły pobiły nasze zwycięsko postępujące siły pod 

K raśn ik iem , n a  drodze do L ublina , silne oddziały dwóch rosyjskich  korpusów.
Przeszło 3000 Rosyan wpadło w nasze ręce ; nad to  zdobyliśmy w iele 

sztandarów , karabinów  maszynowych, i  arm at.
P ry w atn e  w iadom ości z kw atery  prasow ej p rzedstaw ia ją  zwycięstwo 

pod K raśn ik iem  jako bardzo znaczne; R osyanie uciek li w szalonym  popłochu. 
Trzydniow a bitw a zakończyła się zupełnem  zwycięstwem, R osyanie w yparci 
zostali z całego f ro n tu  szerokiego około 70 k ilom etrów  i uszli w k ie runku  
Lublina. W  bitw ie pod K raśn ik iem  brało udział około 200.000 ludzi.

Pod N ow osielicą.
A tak  20.000 Rosyan, w przeważnej części konnicy, n a  g ran icy  B uko­

winy pod N ow osielicą został zupełnie odparty. N ieprzyjaciel, k tórem u zabrano 
kilkuset jeńców, w bezładnym  odwrocie pozostawił n a  polu  wszelką broń.

Na południowym w schodzie.
N ieprzyjaciel, k tó ry  jeszcze przed rozpoczęciem naszych operacyj 

w kroczył był przez Uwae i W ardiszte na nasze te ry to ry u m  graniczne, 
został 20 b. m. zaatakow any i z pozycyj, dobrze w ybranych i u fo rty fikow anych  
odparty  poza g ran ice  w k ie ru n k u  Użic.

P rzy  tych  w alkach, w k tórych  dobrowolnie brały  udział także od­
działy niem ieckie ze S k u ta ri, wojska • nasze, mimo trudnego  te ren u  i  en e r­
gicznej obrony ze s tro n y  n ieprzy jacie la, przeważającego liczbą i znajdującego 
się w dobrze u fo rty fikow anych  pozyeyach, walczyły z podziw ienia godną 
b raw urą . O ddział niem iecki opłacił swą dzielność śm iercią trzech  żołnierzy, 
oraz zranieniem  dwóch oficerów  i 21 żołnierzy.

Marokko w wojnie.
25. sierpnia.

R ząd m arokański na rozkaz F ran cy i odesłał paszporty  agentow i 
dyplom atycznem u ta k  austro-w ęgierskiem u jak  i niem ieckiem u w Tanger. 
i przymusowo obu wydalił.

Wojska rosyjskie w Prusach Wschodnich.
. G eneralny  k w ate rm istrz  S te in  donosi:

Gdy na zachodnim  placu boju  sytuacya arm ii n iem ieckiej nadzwyczaj 
korzystn ie się rozw ija, n iep rzy jacie l na. w schodnim  p lacu  bo ju  w kroczył na 
te ry to ry u m  niem ieckie. S ilne oddziały rosyjskie w targnęły  w k ie ru n k u  na 
A ngerapp  i na północ od kolei żelaznej S to łupiany-W ystruć. P ierw szy korpus 
a rm ii w strzym ał n ieprzy jacie la  koło W ierzbołowa w zwycięskiej walce i oparł 
się na wojskach sto jących w tyle. Zebrane tu  siły  atakow ały nieprzyjaciela, 
m aszerującego n a  Gąbin.

P ierw szy korpus arm ii odparł zwycięsko n ieprzyjaciela, zabrał 8.000 
jeńców i zdobył wiele batery j. N ależąca do korpusu  dywizya kaw aleryi 
odparła dwie dywizye kaw alery i rosyjskiej i zabrała 500 jeńców.

W alczące dalej na południe w ojska n a tra fiły  na s ih n e  u fortyfikow ane 
pozycye, k tórych  bez przygotow ania n ie  m ożna było wziąć, częściowo zaś 
znajdow ały się w zwycięskim m arszu naprzód. W tem  nadeszła wiadomość 
o m arszu dalszych sił n ieprzy jacie lsk ich  w k ie ru n k u  N arw i, na północny



zachód ku  jezioru  M azurskiem u. Nasza kom enda sądziła, że m usi przeciw  
tem u  poczynić zarządzenia i  cofnęła swoje wojska. N astąp iło  to bez trudności, 
n iep rzy jac ie l nie ścigał nas. Poczynione na wschodnim  placu walk 
zarządzenia m usiano w pierw  przeprow adzić i pchnąć na tak ie  tory , aby można 
było szukać nowej decyzyi.

P ry w atn e  w iadom ości stw ierdzają niezwykle dzikie zachowanie się 
a rm ii rosyjskiej w obec cyw ilnej ludności, k tó ra  w w ielkim  popłochu opuszcza 
wsie i m iasta  zajętej części P ru s  wschodnich.

Legiony polskie:
Posiłek .

W  Chinach.
25. sierpnia.

Am basada austro-w ęgierska w B erlin ie  zaw iadom iła rząd niem iecki, 
że z rozkazu cesarza F ranciszka Józefa  okręt austro-w ęgierski „Cesarzowa 
E lżb ie ta :< w C zingtau , weźmie wraz z okrętam i niem ieckiem i udział w walce 
przeciwko flocie japońskiej.

Rusini  przeciw L e g io n o m .
D eputacya głównej R ady uk raińsk ie j, w skład k tó re j w chodzili: M ichał 

P aw lik , dr. S te fan  B aran , radca Iw an K iw eluk i W łodzim ierz Tem nic, oraz 
posłowie p a rlam en ta rn i dr. C egielski i  dr. T rylow ski, przedłożyła p. n a ­
m iestnikow i p ro test przeciw  uchw ale R ady m iejskiej m. Iiwowa z 20 b. m., 
k tó rą  im ieniem  Lwowa uchw alono dar narodow y 1,500.000 kor. dla polskich 
legionów.
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Skazanie szpiegów.
25. sierpnia.

C. i k. kom enda wojskowa we Lwowie ogłasza:
'Wyrok sądu doraźnego: P alacz  fabryczny Iw an  Chiel, zarobnik dzienny 

Sem en Chiel, obaj z P onikow icy pow iatu  brodzkiego, s trażn ik  leśny Sem en 
Szporluk we wsi F o lw ark i pow iatu brodzkiego, wreszcie ro ln ik  A n ton i 
Suplikiew icz ze Skom orocli pow iatu sokałskiego, za to, że udzielili w iadom ości 
wojskom rosyjskim  i byli z n iem i w porozum ieniu, a nad to  Sem en C hiel za 
to, że austryackiem u patro low i kaw alery i z . rozmysłem udzielił fałszyw ych 
in fo rm acy j, sku tk iem  czego p a tro l ten  w padł w zasadzkę —■ wszyscy przeto- 
za zbrodnie popełnione przeciwko w ojennój potędze państw a, zostali w edług  
§ 327 wojskowej ustaw y karne j przez c. k. dywizyjny sąd obrony krajow ej 
we Lwowie doraźnie skazani n a  karę śm ierci przez powieszenie. W yrok ten  
wykonano dn ia 24. sie rpn ia we Lwowie. L iczący la t  16 M ikołaj -Szporluk 
skazany został za tę  samą zbrodnię na 10 la t  więzienia.

O blężenie  Namur.
25. sierpnia.

Z głów nej kw atery  n iem ieckiej w B elg ii nadeszła wiadomość, że 5 
fortów  i same m iasto N am ur je s t już w rękach  niem ieckich, 4 fo rty  jeszcze 
się słabo bronią.

Austrya a Japonia.
25. sierpnia.

Japońskiem u am basadorowi we W iedniu A im aro Sato, doręczono 
paszporty ; am basador austro-w ęgiersk i w Tokio, baron M uller, został 
odwołany.

M oździerze oblężnicze.
Urzędowe b iu ra  te leg raficzne we W iedniu i w B erlin ie , opisu jąc 

szczegóły oblężenia Leodium , poraź pierwszy podają opis austro-w ęgierskich  
i n iem ieckich 35 i 42 centym etrow ych moździerzy oblężniczych.

Na Zachodzie .
26. sierpnia.

N iem cy zdobyli Longwy, przyezem w zięli około 3600 żołnierzy n ie­
przyjacielskich  do niewoli. P od  M aubeuge arm ia generała  K lucka pobiła 
0 angielskich  dywizyj. O sta tn ie  4 fo rty  pod N am ur padły.

O Lwów.
Z głów nej kw atery  prasow ej donoszą, że arm ia  rosyjska przez T a rn o ­

pol, B rody i Kawę ruską prze n a  Lwów.

O dezw a Legionów  w Kielcach.
26. sierpnia.

W K ielcach pojaw iły się na rogach ulic i na wszystkich gm achach 
publicznych zamieszczone poniżej odezwy:
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D o  m i e s z k a ń c ó w  K i e l c !
Z ram ien ia  K om endy W ojsk Polsk ich  z dniem  dzisiejszym objąłem 

kierow nictw o polityczne m iasta  K ielc.
W zywam ogół potryotycznej ludności do czynnego uczestnictw a 

w narodow ej sprawie.
Od nas, Polaków , zależy, na ostrzu  naszego oręża, na sile naszej polityki 

zawisła przyszłość N arodu. Twórzm y fak ty  dokonane, k tó re  na wojnie są 
jedynem  prawem.

K ażda dzielnica daw nej Rzeczypospolitej w inna pokazać, że jeszcze g ra  
w naszych żyłach krew  rycerzy, że nie w ym arła w sercach chęć swobody, 
a m yślą jedyną w czasie w ojny je s t ocalenie wspólnej wszystkim sprawy.

Wzywam całą m iejską ludność do zapisyw ania się w szeregi polskich 
żo łn ierzy !

W zywam wszystkich ludzi dobrej woli do uczestnictw a w narodowych 
rzą d ach !

Wzywam całą ludność do czynnej pomocy ojczystem u wojsku!

M i c h a ł  S o k o l n i c k i ,  
K om isarz W ojsk P olskich  w K ielcach.

Walki nad Zbruczem.
27. sierpnia.

C. k. B iuro  korespondencyjne ogłasza:
W ybitnego czynu w ojennego dokonała XV. dywizya konnicy składająca 

się z honwedów. Pow ierzono jej 16. sie rpn ia przełam ać rosyjską linię, 
p ilnu jącą  gran icy  nad  Zbruczem i dowiedzieć się, czy poza tą  lin ią  są silniejsze 
w ojska rosyjskie. Przybywszy w okolicę Satanow a, w targnę li kawalerzyści 
nasi n a  te ren  rosyjski koło K uźm ina i  tu  n a tra f i l i  na przeważające siły 
konnicy rosyjskiej, w spom aganej przez piechotę. Mimo to zm usili W ęgrzy 
nieprzy jacie la do ucieczki, a ścigając go zatrzym ali się aż n ad  odgałęzieniem 
rzeczki Sm otrycza, gdzie koło G ródka (G rodek) stw ierdzili obecność większych 
sił n ieprzyjacielskich. Jakkolw iek  n ie  było to  zadaniem  konnicy, W ęgrzy 
zaatakow ali w roga i ponieśli większe stra ty . W alka ta  potw ierdziła, że w tej 
okolicy znajdują się silniejsze wojska rosyjskie.

W ypełniwszy św ietnie zlecenie, w rócili kaw alerzyści do Satanow a i tu  
zakw aterow ali się na nocleg.

W  nocy n a  śpiących honwedpw nap ad ła  m iejscowa ludność wraz 
z ukry tym i przez n ią żołnierzam i rosyjskim i. W ielu honwedów zabito. 
Spaliwszy Satanów  zebrała się nasza dywizya w szyku bojowym gotowa do 
walki.

W e  Lwowie.
28. sierpnia.

C. i k. kom enda wojskowa ogłasza za pośrednictw em  b iu ra  korespon­
dencyjnego :

„Ze względu na lekkom yślnie rozsiew ane fałszywe pogłoski, wywołujące 
pewne zaniepokojenie wśród ludności m iasta  Lwowa, oznajm ia się, że wojska 
nasze sto ją  n a  silnych pozycyach, k tó re  zajęły i ż e  m i a s t u  n i e  g r o z i  
b e z w a r u n k o w o  ż a d n e  n i e b e z p i e c z e ń s t w  o“.



W iedeński komisaryat N. K. N.
29. sierpn ia.

Zaw iązany we W iedniu  pod przew odnictw em  senato ra  dra Zgórskiego 
kom isaryat N. K . N. zw ołał wiec polski, n a  k tórym  uclrwalono dalszą pracę 
organizacy jną nad Legionam i.

W  za to ce  fińskiej.
28. sierpnia.

M ały K rążow nik  niem iecki „M agdeburg" najechał w zatoce fińsk ie j 
n a  m ieliznę. Gdy na to  pojaw iły się przeważne siły nieprzyjacielskie, załoga 
sam a w ysadziła o k rę t w pow ietrze. K ilk u n astu  ludzi zginęło, los dalszych 
85, k tórzy  ra tow ali się na łodziach, nieznany.

W ojna pomiędzy Austryą a Belgią.
2S. sierpnia.

Poseł austro-w ęgiersk i u  dw oru belgijskiego zakom unikow ał rządowi 
belg ijsk iem u deklaracyę w ojenną i  opuścił k ra j. Posłow i belgijskiem u 
we W iedniu  doręczono paszporty.

Między W isłą  a Dniestrem.
28. sierpnia.

Główna kw atera w ojenna donosi, że między w ojskam i austro-w ęgier- 
skiem i a rosyjskiem i w ywiązały się w alki, k tó re  toczą się na całym  obszarze 
między W isłą a D niestrem .

Niem cy we Francyi i Belgii.
W ojsko niem ieckie w 9 dn i po dokonanym  uszykowaniu w targnęło  

na obszar fran cu sk i od C am brai aż do południow ych Wogezów. A rm ia 
generała  K lucka, k tó ra  przedtem  już w yparła arm ię angielską pod M aubeuge, 
ponow nie ją  zaatakow ała. A rm ie generałów  Biilowa i  H ansena pobiły 8 
korpusów  arm ii francusk ie j między rzeką Sam bre a N am ur. Ludność 
cyw ilna belgijska wszędzie bierze udział -w walce przeciw' N iem com, w skutek 
czego arm ia  niem iecka zm uszona je st do stosow ania odwetu.

Zajęcie Zam ościa.
29. sierpnia.

Z w ojennej kw atery  prasow ej donoszą urzędow nie:
N aczelna kom enda a rm ii doniosła wczoraj po południu  o godzinie 

d ru g ie j: N a rosyjskim  p lacu w ojny od kilku  dn i odbywają się rozstrzygające
w alki. Podczas gdy nasze siły  k tó re  zwyciężyły w bitw ie pod K raśn ik iem , 
ścigają Kosy an w k ie ru n k u  ku Lublinow i, g ru p a  sąsiednia, w kraczając 
rów nież zwycięsko na te ry to ry u in  n ieprzy jacie lsk ie m iędzy Bugiem  
a W ieprzem , zdobyła obręb Zam ościa. In n e  części a rm ii walczą skutecznie na 
te renach  n a  półnoe, na wschód i na południow y wschód od Lwowa, az poza 
D n ies tr, przeciw  silnem u nieprzyjacielow i, k tó ry  w padł do G alicyi wschodniej.
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Klęska armii angielskiej.
28. sierpnia.

A ngielska arm ia, do k tó rej przyłączyły się 3 dywizye te ry to ria ln e  
francusk ie, została n a  północ od S t. Q uen tin  zupełnie pobita. K ilka  tysięcy 
ludzi wzięto do niewoli, zdobyto 7 batery j polnych i jedną ciężką.

Klęska R o s y a n  w P r u s i ec h  w schodn ich .
29. sierpnia.

W ojska niem ieckie pod dowództwem generała  H indenburga, stoczyły 
trzydniow ą bitw ę n a  froncie  70 kilom etrów  od miejscowości D ąbrów ka do

Szczytna. Rosyanie w sile pięciu korpusow i trzech dywizyj kaw aleryi 
zostali na głowę pobici.

Z n is z c ze n ie  Lowanii.
29. sierpnia.

Ludność w Low anii, k tó ra  dotychczas zachowywała się w sposób 
pokojowy, nagle zaczęła ze wszystkich okien, piw nic i dacliów ostrzeliw ać 
s tiaże  niem ieckie, znajdu jące się w ulicach, jakoteż kolum nę przem aszero- 
w ujących wojsk. W ywiązała się straszna walka, w k tó rej cała ludność 
cyw ilna b rała  udział. Żołnierzom  niem ieckim  udało się w krotce zapanować 
nad ludnością m iasta ; n ieste ty  przy tym  a taku  było wiele s tra t. S tare  to

L eg io n y  p o lsk ie  : 
W ieniaw a i S ieroszew ski.
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i  bogate w skarby artystyczne m iasto już nie istn ieje . N ie u lega w ątpliw ości, 
że napad  w L ow anii był dziełem władz i  m iał poprzeć wycieczkę w ojska 
z A ntw erpii.

Walki w Chełmszczyznie.
31. sierpnia.

D nia  31. sie rpn ia pojaw ił się urzędowy kom unikat, donoszący, że n a  
wschód od posuw ającej się ku  L ublinow i arm ii D ankla, wojsko austryackie 
między B ugiem  a W ieprzem  rozpoczęło ' w alkę przeciw ko naciągającej 
z okolicy Chełm a arm ii rosyjskiej.

9 0 . 0 0 0  jeńców.
G łów na kw atera  n iem iecka donosi dodatkowo, że zwycięstwo generała 

H in d en b u rg a  w P ru s ieeh  w schodnich było o w iele większe jak  początkowo 
sądzono. 3 korpusy rosyjskie zostały zniesione, do niew oli dostało się 
przeszło 90.000 jeńców, między n im i dwóch dowodzących generałów .

Bitwa pod Tyszowcami, Lwów zagrożony.
1. w rześnia.

W alka na przestrzeni między Zam ościem a Tyszowcami zakończyła się 
zupełnem  zwycięstwrem arm ii generała  A uffenberga.

G łów na kw atera donosi: Lwów znajdu je się jeszcze w naszem
posiadaniu , wszelako położenie je s t tam , w obec silnego a taku  Rosyan, bardzo 
trudne.

Z Francyi.
2. września.

Rząd fran cu sk i przenosi się do Bordeaux. Tw ierdza G ivet w depar­
tam encie A rdenów  poddała się. Środkow a g r u p a , arm ii francusk ie j w sile 
około 10 korpusów, została między Reim s a V erdun  przez Niem ców odparta .

Lwów opróżniony.
2. w rześnia.

W ojska auatryackie opuściły Lwów, tożsamo naczelne władze cywilne. 
Równocześnie o w alkach w G alicyi 'wschodniej, przedewszystkiem  o ciężkiej 
walce pod Buskiem , wydała naczelna kom enda następu jący  kom unikat.

„D nia 27. sie rpn ia wojsko, w ysłane celem w yparcia silnego, p rzew a­
żającego liczebnie n ieprzyjaciela k tó ry  w ta rg n ą ł do k ra ju , zetknęło się z nim  
na lin ii D u n a j  ó w - B u s k .  Mimo powrodzenia kolum n, k tó re  idąc od 
D unajow a zajęły wzgórza n a  zachód do Pom orzan, części a rm ii m aszerujące 
po, obu stronach  drog i złoczowskiej, n ie  m ogły się przebić wobec przew ażającej 
liczby n ieprzyjaciela, a zwłaszcza jego silniejszej arty lery i.

D n ia  28. s ie rpn ia  R osyanie dalej atakow ali, także części arm ii na 
wschód od Lwowa. P opo łudn iu  nie m ożna było zwlekać z o d w r o t e m  
p o z a  G n i ł ą  L i p ę  i  węższy obszar na północ i na wschód od Lwowa, 

, zwłaszcza, że także skrzydło południow e było zagrożone od strony  Brzeżan. 
R uch  wsteczny dokonał się w zupełnym  porządku, a n ieprzyjaciel, k tó ry  
w idocznie poniósł w ielkie s tra ty , nie n ap iera ł silnie.

D nia  29. sie rpn ia R osyanie ponow ili a tak i na całym froncie i siły swe 
p rzesunęli z obszaru n a  północny-wschód od Lwowa na południe. N azaju trz
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a ta k i ponowiły się z większą siłą, zwłaszcza od Przem yślan i F irlejow a. 
N ieprzy jaciel m ógł rzucać coraz to  nowe siły, wobec czego w ojska nasze, po 
darem nych  próbach odparcia ich przez ofenzywę nowych sił, zgromadzonych 
n a  zachód od R ohatyna, m usiały się cofnąć ku Lwowu i M ikołaj owu.

We wszystkich tych  w alkach mężne nasze wojska, głów nie w skutek 
przew agi liczebnej nieprzyjaciela, oraz działania now ożytnej, ciężkiej 
a r ty le ry i, poniosły w ielkie stra ty .

Streszczając to  co powiedziano, m ożna zaznaczyć, że dotychczas 
staczaliśm y w alki z m niej więcej 40 dywizyami piechoty rosyjskiej i 11 
dyw izyam i konnicy, a przynajm niej połowę tych  sił n ieprzyjacielskich 
odparliśm y, zadając im wielkie stra ty .

O lkusz .  U ro c z y s te  o d s ło n ięc ie  p o m n ik a  pu łkow n ika  Nulio .

N a bałkańskim teatrze wojny.
2. września.

N a bałkańskim  teatrze  wojny trzecia brygada górska, sto jąca pod wo­
dzą generała  m ajora Pongracza, k tó ra  już raz ze skutkiem  przeprow adziła 
śm iały  a tak  na wojowniczych Czarnogórców, dokonała przed k ilku  dniam i 
ponow nie śm iałego a taku  na Czarnogórców, stojących na wzgórzach 
gran icznych  koło Bielicy. W yparła liczebnie silniejszego n ieprzy jacie la po 
kilkudniow ych mężnych atakach, zabierając m u przytem  także ciężkie działa 
i  tym  śm iałym  czynem ulżyła obronie granicznej, napastow anej przez 
Czarnogórców.

D nia  1. w rześnia rano  gros flo ty  francusk ie j śródziem nom orskiej, 
złożone z 16 w ielkich jednostek, zjawiło się przed wjazdem do Bocche di
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C atta ro  i ostrzeliw ało z dział najcięższego ka lib ru  P u n ta  d’O stro. S ku tek  
był śm iechu godny. Trzej arty lerzyści fo rteczn i zostali lekko ran n i, a jedna 
w illa w pobliżu fo r tu  została zniszczona. P o  te j kanonadzie okręty  
n ieprzyjacielskie odpłynęły.

Między Buskiem a Lwowem.
O próżnienie Lwowa przez wojsko austro-w ęgierskie poprzedziły 

w spom niane już przedtem  zacięte w alki z przew ażającą siłą n ieprzy jacie lską 
rozpoczęte n a  lin ii Busk—D unajów . D unajów , m iasteczko położone w po­
wiecie przem yślańśkiin, oddalone je s t od Lwowa w lin i i  pow ietrznej około 
70 kilom etrów , Busk w powiecie K am ioneckim  oddalony od Lwowa o 50 
kilom etrów ; tyleż wynosi oddalenie pomiędzy B uskiem  a D unajow em . 
W zdłuż gościńca, łączącego oba m iasteczka, p łynie zło ta L ipa. TSTa te j lin i i  
znalazły się w ojska austryackie w obec znacznie silnejszego n ieprzy jacie la, 
k tó ry  nad to  rozporządzał siln iejszą arty leryą. M imo powodzenia ataków  
austryackich  na wschód od D unajow a w k ie ru n k u  ku Pom orzanom , dn ia  
28. s ie rpn ia  okazał się koniecznym  odw rót poza G niłą  L ipę, rzeczkę w ypły­
w ającą na wschód od P rzem yślan , k tó ra  koło H alicza wpływa do D nies tru . 
K ory to  G niłej L ipy oddalone jest od Złote] L ipy  o 20 kilom etrów . O dw rót 
n a  te j l in ii był konieczny, ponieważ także od stro n y  B rzeżan nac iągały  
znaczne wojska rosyjskie. N ieprzy jac iel bardzo osłabiony n ie zbyt naciera ł.

D opiero nazaju trz , dn ia 29. b. m., Rosyanie, otrzym aw szy widocznie 
znaczniejsze posiłki, nowy rozpoczęli atak , główmie od strony  P rzem yślan  
i F irle jow a, m iejscowości nad  G niłą  L ipą w powiecie rohatyńskim . T u  
przew aga liczebna Rosyan w skutek napływ u nowych wojsk jeszcze wzrosła, 
wobec czego, gdy odparcie te j przew agi mimo bohatersk ich  wysiłków arm ii 
austryack ie j okazało się trudnem  — w ojska austryackie w zupełnym  porządku 
cofnęły się w dn iu  30. z. m. za lin ię  Lwów-M ikołajów. L in ia  ta  oddalona jest 
od lin ij poprzednich w alk (P rzem yślany  F irle jó w ) o 30 w zględnie 45 k ilo ­
m etrów . M ikołajów , m iasteczko w powiecie żydaczowskim, w pobliżu 
D n ies tru , n a  lin ię  kolejow ą ze Lwowa do S try ja  oddalone je st od Lwowa 
o 40 kilom etrów .

S iły rosyjskie, z k tó rem i walczono dotychczas we wschodniej G alicyi, 
obejm ują, w edług urzędowej depeszy, 40 dywizyj piechoty  i 11 dywizyj 
kaw aleryi, czyli razem  około 700.000. Połow ę te j znacznej siły już zdołano 
odeprzeć.

Zaprzysiężenie Legionów
w koście le  św. Piotra.

4. w rześnia.
P ierw sze oddziały Legionów  polskich złożyły przed w yruszeniem  

w pole w K rakow ie przysięgę.
U roczystość rozpoczęła się nabożeństwem  w kościele wojskowym św. 

P io tra . O dpraw ił je  kapelan  Legionów  X. S tan isław  Źytkiewicz przed 
głównym  ołtarzem , rzęsiście oświetlonym . Do Mszy św. służyli czterej 
legioniści. W  sta llach  zają ł m iejsce kom endant legionów generałm ajor 
Baczyński z szefem sztabu legionów  kap itanem  jen. sztabu Zagórskim  i z adju- 
ta n tam i porucznikam i 3 pu łku  ułanów  A ugustem  hr. K rasick im  i Jan em  
D unin  B rzezińskim ; po d rug ie j stron ie  N aczelny K om ite t N arodow y 
z prezesem D rem  Leo i prezesem sekcyi zachodniej D rem  Wł. L. Jaw orsk im ;



65

n iek tó rzy  członkowie kom itetu  byli w m undurach  strzeleckich. P rzybył 
także w iceprezydent m iasta  D r. Szarski, prezes c. k. Tow. ro ln . krak. Zdzisław 
hr. Tarnow ski, grono posłów, radnych m. K rakow a i w ielu obywateli.

W ymarsz na Błonia.
P o  nabożeństw ie o godz. 71^ rozpoczął się wymarsz leg ionu  na Błonia. 

N a czele szła o rk iestra  młodzieży rękodzielniczej, g ra jąca  p ieśn i narodowe 
i popu la rne marsze. Za o rk iestrą  szedł pierwszy batalion  pod kom endą 
Ja n u sza jtisa  w sile 981 um undurow anych; dalej d ru g i bata lion  pod komendą 
p. Pabrycego; trzeci (sokolski) pod kom endą p. Szczęsnego R ucińskiego; 
czw arty (rek ru c i)  pod kom endą p. K itaya. Razem  maszerowało 3.500 ludzi.

N a dźwięki o rk iestry  o tw ierały  się okna; w itano gorąco żołnierzy 
polskich, obsypywano ich kw iatam i. Z obu stro n  batalionów  szły tysiące 
ludzi. M arsz odbył się przez u licę G rodzką, place WW, Świętych i F rancisz­
kański, koło pałacu biskupiego, u licą  S traszew skiego, W olską na Błonia. 
B ata liony  jeden za drugim  wchodziły na obszerną rów ninę naprzeciw  parku  
Jo rd a n a  i  pola wyścigowego. Porządek  utrzym yw ała kom pania legionu. 
B a ta liony  wchodziły kom paniam i, tw orząc f ro n t w stronę m ogiły Kościuszki.

Przysięga.
W spaniały  widok przedstaw iała rów nia, otoczona z jednej strony 

potężną sylw etą królew skiego W awelu, z d rug ie j m ogiłą K ościuszki, z dalszej 
szczytam i staroży tnych  wieżyc K rakow a i park iem  Jo rd an a . B ata liony  
otoczył m ur dziesiątków  tysięcy K rakow ian, tw orząc olbrzym i czworobok, 
w śród którego  stało  pierwsze po ty lu  la tac h  wojsko polskie, b iorące spadek 
ducha i b roni po legionach napoleońskich. J e n e ra ł Baczyński przeszedł 
przed fro n tem  batalionów  w tow arzystw ie ich  kom endantów  i kom endanta 
p lacu W ilka.

W  środku, przed fro n tem  wojska, s tanęli kom endant wojskowy 
K rakow a, fm p. M attuschka, kom endant tw ierdzy fm p. K uk, kom endant legio­
nów generał-m ajor Baczyński z szefem sztabu legionów  kapitanem  sztabu 
generalnego Zagórskim  i obu ad ju tan tam i porucznikam i ułanów  lir. K rasickim  
i B rzezińskim ; kapelan  X. Żytkiewicz i X . prow incyał 0 0 .  R eform atów  O. 
Ja n ic k i;  N aczelny K om ite t N arodow y z prezesem L eo; prezes Sekcyi 
zachodniej N. K. N. ze wszystkim i je j członkam i; prezydent H au sn e r; 
Zdzisław  br. T arnow ski; w iceprezydent K rakow a Dr. H en ry k  S zarsk i; rek to r 
U n iw ersy te tu  Jag iellońsk iego  prof. D r. F ryderyk  Zoll (młodszy) ; prezydent 
Izby handlow ej i przemysłowej J a n  Federow icz; rad n i m. K rakow a, grono 
w ybitnych obywateli.

Powóz służył za mównicę.

Kazanie X. kapelana Żytkiewicza.
Pierw szy z ty tu łu  s w y c h  obowiązków kapelana przem ówił X. S tanisław  

Żytkiewicz. Zaznaczył, że do b rac i żołnierzy przem aw ia dzisiaj jako kapelan 
oddziałów tu  zgromadzonych, m ając służyć im  w potrzebach duchownych, 
a ginącym  za ojczystą spraw ę n a  polu  w alki nieść pociechę i udzielać 
błogosław ieństw a. Żołnierz polski zawsze służył i służyć będzie pod sztan­
darem  narodow ym  i Chrystusowym . D alej przedstaw ił znaczenie głębokiej 
w iary  dla żołnierza i narodu. W iara  ta  uczy m iłości Ojczyzny, m iłości 
bliźniego, p racy  dla Ojczyzny, w razie potrzeby śm ierci za n ią ; wskazuje 
najp iękniejszy  ideał m iłości i  poświęcenia. W iara  tw orzy bohaterów , a kto

I n l e n d e r ,  W ielka Wojna. 5
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życie swe oddaje za Ojczyznę, ten  znajdzie je  wiecznie żywem i n ieśm iertelnem . 
Idźcie -— kończył kaznodzieja — pod sztandarem  narodow ym  i Chrystusowym , 
bądźcie m u w iern i, a pośw ięcenie wasze i krew  wasza, potrzebne w te j 
w ielkiej chw ili, przyniosą pożytek Ojczyźnie.

Manifest N. K. N.
Prezes hi. K . N. D r. Ju liu sz  Leo zw rócił się do leg ionu  ,z następującym

m a n ifes te m : T . . , . ,L e g i o n i ś c i !
P rzysięga na w ierność sz tandarow i m a związać Was nierozerw alnie 

z w ielkim i wypadkam i, jak ie  toczą się przez naszą ziemię. Spada na Was 
najwyższy zaszczyt: być w spółtw órcam i przyszłych losów n arodu ! Spada na 
W as obowiązek tw ardy, lecz św ięty : trw ać pod sz tandarem  tym  z niezłom ną 
siłą do osta tn iego  tch u  i  k rw ią okupić zwycięstwo!

Ż o łn ie rze! W  polskim  Legionie, pocT polską kom endą, idziecie kruszyć 
kajdany  niewoli. Idziecie szlakiem  tych, k tó rych  im ię dziedziczycie, szlakiem  
tych, wśród k tó rych  po raz pierwszy podniósł się okrzyk „Jeszcze nie zginęła". 
P a trz ą  na W as rycerze roku 31 i bojow nicy roku 63. Bądźcie ich bohaterskiej 
k rw i spadkobiercam i! P a trz ą  na W as pokolenia sybirskich wygnańców. 
Bądźcie ich poświęceń i c ierp ień  m ścicielam i!

N iespełnione dzieło dziadów i ojców m a przez W as być dokonane! 
N ieskalaną chorągiew  walczącej P o lsk i m acie uwieńczyć n iety lko wawrzynem 
sławy, k tó ry  był zawsze udziałem  polskiego żołnierza, lecz i  try u m fu , na k tóre 
pokolenia całe napróżno do tąd  czekały!

P rzysięga, jaką złożycie na w ierność sz tandarow i wojskowemu, to  
ślubow anie, że w sercu każdego z W as mocne postanow ienie: wiekopom na
chw ała śm ierci albo zw ycięstw a!

L egioniści! Z W am i honor, z W ami przyszłość narodu , z W am i W olna 
P o lsk a !

P rzysięgn ijc ie! walczcie! i  zwyciężcie!

Powitanie Legionów przez komendanta.
Z abrał, głos gen.-m ajor Baczyński i pow itał Legiony następującem  

przem ów ieniem :
„N ajjaśn iejszy  P an , M iłościwy nasz cesarz i  k ró l, złożył przez 

Najłaskaw sze przyzwolenie u tw orzenia Legionów  polskich świeży dowód 
w ielkiej przychylności, m iłości i  zaufan ia  najwyższego do N arodu  polskiego, 
dając  m u tem sam em  możność okazania w sam odzielnych czynach swych 
patryotycznych uczuć, a zarazem możność szczytnego odznaczenia się Oręża 
polskiego n a  po lu  b itw y przeciw  Moskwie.

M amy więc zatem  P olacy  o tw artą  przed sobą drogę odświeżyć rycer- 
skiem i cnotam i wawrzyny i  w iekopom ną sławę naszych dzielnych przodków.

S ta ją c  na czele pierwszego L egionu polskiego, w itam  i pozdrawiam  
zgromadzone, tu  oddziały i  ich  kom endantów . Żądam  od W as wyłącznie 
tylko karności wojskowej. Z abraniam  z tą  chw ilą wszelkiej polityki. 
Żołnierz przysięgą wiąże się do bezwarunkowego posłuszeństw a swym 
przełożonym, u fn ie  i  ślepo idzie zatem  za ich rozkazam i. T ak  będzie i 
w Polsk ich  Legionach.

Prześw iadczony jestem , że jedyną, żądzą naszego pierwszego Legionu 
będzie młócić n a  prawo i lewo, młócić i młócić, młócić tak  długo, dopóki 
M oskala na ziem iach polskich n ie stan ie!

Oo nam  daj P an ie  Boże dożyć. Amen.
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O d eb ran ie  przysięg i.
K ap itan  sztabu jeneralnego Zagórski odczytał parag ra fy  1 i 5 ustaw  , 

wojskowych, przew idujące karę śm ierci za niesubordynacyę i dezercyę, 
a następn ie  odczytał następu jącą ro tę  przysięgi:

R o ta  przys ięg i .
W  obliczu Boga W szechmogącego przysięgam y, że Jego Apostolskiej 

Mości, naszem u N ajjaśn iejszem u M onarsze i P an u  F ranciszkow i Józefow i 
P ierw szem u, z Bożej łaski Cesarzowi A ustryackiem u, K rólow i Czeskiemu 
i t. d. i K rólow i A postolskiem u W ęgierskiem u wierność i posłuszeństwo 
zachowamy, że N ajjaśniejszego P ana, generałów  i wszystkich innych prze­
łożonych i  starszych słuchać, ich czcić, i  bronić, oraz nakazów i  rozkazów ich

Legiony polskie: 
U ł a n i .

w każdej służbie dopełniać będziemy, że przeciw każdem u nieprzyjacielow i, 
ktokolwielcby nim  był i gdziekolwiekby tego Najwyższa wola Jego  Cesarskiej 
M ości od nas wymagała, na wodzie i lądzie, we dnie i w nocy, w bitwach, 
szturm ach, potyczkach i przedsięwzięciach wszelkiego rodzaju, słowem, na 
każdem m iejscu, każdego czasu i przy wszelkich sposobnościach dzielnie 
i m ężnie walczyć będziemy, że naszych wojsk, chorągw i, sztandarów  i dział 
w żadnym  razie n ie  opuścimy i z n ieprzyjacielem  w żadne bynajm niej 
porozum ienia wchodzić nie będziemy, że zawsze tak , jak  tego w ym agają po 
nas ustaw y w ojenne i  jak to na uczciwych żołnierzy przystoi, zachowywać się 
i tym  sposobem ze czcią żyć i um ierać chcemy. Tak nam  P an ie  Boże 
dopomóż. Amen.

5 *



R o tę  p rzys ięg i z o d k ry te m i g ło w a m i i  podn ies ionem i w  górę  rę ka m i 
p o w ta rz a li le g io n iś c i. Po B ło n ia c h  ku  m o g ile  K o ś c iu s z k i i  W aw e lu , p ły n ą ł 
g łos żo łn ie rzy , w s tępu jących  na służbę w o jen ną  d la  spraw y narodow e j.

Defilada.
P o z łożen iu  p rzys ię g i odbyła  się d e fila d a  przed fm p . M a ttusch ką , 

K u k ie m  i  k o m ite te m  na rodow ym . N a czele p ierwszego b a ta lio n u  szedł 
g e n e ra ł-m a jo r B aczyńsk i z dobytą  szablą, za n im  kom endan t b a ta lio n u  
Janusza jtys . G enera ła  p o w ita n o  g rz m ią c y m i ok laska m i i  o k rzyka m i, obsy­
pano k w ia ta m i. R ó w n ież  gorąco w ita n o  kom endan tów  b a ta lio n ó w  dalszych 
i  m aszerujące sp raw n ie  oddzia ły .

W ydzia ł krajowy w Krynicy.
4. w rześnia .

Z  pow odu w ypadków  w o jen nych  W y d z ia ł k ra jo w y  g a lic y js k i p rze n iós ł 
się do K ry n ic y .

Zajęcie Reims.
4. w rześnia .

W ojslra fra n c u s k ie  za ję ły  R eim s. A rm ia  p u łk o w n ik a  B iilo w a  donosi, 
że do tąd  w z ię ła  do n ie w o li oko ło  13.000 F rancu zów  i  w z ię ła  k ilk a s e t a r in a t.

Okrucieństwa rosyjskie.
Urzędowe b iu ro  W o lffa  donosi o s trasznych o k ru c ie ńs tw ach  w o jsk  

ro s y js k ic h  w  P rusach  książęcych. R osyan ie w y w ie ź li szereg la n d ra tó w , 
jednego z n ic h  z m u s ili by  zabrane lu d n o śc i byd ło  pę dz ił do R osy i. Z a b ili 
dw óch po jm a nych  żandarm ów . W  M arg rab ow o  z a s trz e lili dw óch duchow ­
nych  e w a n g ie lick ich . W  P ih e ln ie  spędzono na podw órze ko b ie ty  i  dzieci, 
zam kn ię to  bram ę a całe obejście podpalono . Z am ordow ano w ła śc ic ie la  w s i 
a żonę jego zmuszono, aby przeszła, przez szpaler żo łn ie rz y  zf n a je żonym i 
bagnetam i, przyczem  ciężko ją  p o k łu to . W  je d n e j wiosce w  ok rę gu  S to łp ia n y  
rozs trze lono  —  po zadan iu  im  strasznych m ąk —  w ie le  k o b ie t i  dzieci.

Zajęcie Lwowa.
3. w rześnia.

D n ia  3. w rześn ia  ogłoszono urzędow n ie , że o p różn ion y  przez w o jska  
a u s tro -w ęg ie rsk ie  L w ó w , za ję ty  zosta ł przez a rm ię  rosyjską.

W ychodźcy.
Z  c h w ilą  w ta rg n ię c ia  p ie rw szych  ju ż  p a tro l i  ro s y js k ic h  do G a lic y i

zaczęło się masowe w ychodźtw o lu d n o śc i p o ls k ie j i  żydow sk ie j na zachód.
H is to ry a  n iem a d ru g iego  p rz y k ła d u  ta k  m asowej e m ig ra cy i lu d n o ś c i k ra ju  
zajętego czasowo przez w roga . Sam  fa k t  te j e m ig ra c y i rzuca  ju ż  p ię tn o  
hańby na na jezdn iczą a rm ię  rosy jską , a następne je j zachowanie się w  G a lic y i,  
aż nad to  u d ow odn iło , że s łusznym  b y ł in s ty n k t  na rodow y, k tó ry  p a r ł tę  
ludność do w ychodźtw a. W e w szystk ich  w o jna ch  pow tarza  się w ychodźtw o 
zam ożniejszych w a rs tw , k tó re  pozw o lić  sobie m ogą na zbytek c h w ilo w e j 
e m ig ra c y i; w  ty m  w ypadku  je d n a k  uchodz ił, k to  ty lk o  zdążył, zarów no
boga ty  ja k  b iedny, lu d z ie  po zos taw ia li ca ły  dobytek a ra to w a li ty lk o  życie



N a m ie s tn ik  w  G a lic y i 

D r. W ito łd  M o ra -K o ry to w s k i.
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i cześć żon i córek. W ystarczyło rzucić wyrazy „M oskale idą“ ażeby ludność 
całej m iejscowości spowodować do bezładnej ucieczki. N a drogach żelaznych 
odbywała się is tn a  wędrówka narodów . Ludzie przyzwyczajeni do n a j­
większego zbytku, w alczyli z najbiedniejszym  pro le taryatem  o m iejsce 
w wozach przeznaczonych do przewozu bydła, kobiety w słabych rękach  
dźwigały resztk i m ienia, w iodąc za sobą grom adę w ystraszonych dzieci — 
byle prędzej, byle dalej od dzikiej n ieprzyjacielskiej hordy. Gorzej jeszcze 
wyglądało n a  gościńcach. Tysiące załadowanych wozów, pomiędzy to ' tłum  
pieszych z tobołkam i n a  plecach, kobiety i dzieci, chłopi z żywym inw entarzem  
— wszystko to  szło bez właściwego celu, szło w św iat przed się, jak  zwierz 
wypłoszony z kn ie ji. Początkow o em igrow ała ty lko ludność z nadgranicznych 
pow iatów : B rody, T arnopol, Zbaraż. H usia tyn , Sokal dostarczyły pierwszych 
em igrantów . Ale pan ika coraz szersze zataczała k ręg i i doszła do szczytu 
z chw ilą, kiedy wojsko austryackie opuściło Lwów, a naczelna władza po li­
tyczna usunęła się dalej n a  zachód. R osła i rosła ta  fa la  ludzka aż dosięgła 
cy fry  brzm iącej n iem al fan tastycznie . I  rosnąć m usiała skoro ze zajętych 
nad  g ran icą  m iasteczek i wsi. coraz to  straszniejsze dochodziły wieści.

W kraczając do G alicyi rozrzucili M oskale odezwę do ludności, która- 
op iew ała:

„Ludy A ustro -W ęg ier! Rząd W iedeński wypowiedział w ojnę Rosyi 
za to, że Rdsya, w ierna swoim tradycyom  historycznym  nie m ogła pozostawić 
S erb ii bez obrony i  pozwolić n a  uczynienie jej niew olnicą.

Ludy A ustro-W ęgier! W kraczając na czele wojska rosyjskiego 
w granice A ustro-W ęgier w im ien iu  W ielkiego Cesarza R osyjskiego 
oświadczam W am, że Rosya, k tó ra  n ieraz już przelew ała krew  w spraw ie 
uw oln ien ia narodów  od jarzm a cudzoziemskiego, do niego n ie  dąży, jeno 
do przyw rócenia panow ania praw a i  spraw iedliw ości.

W am, ludy A ustro-W ęgier, n iesie ona także teraz wolność i urzeczy­
w istn ien ie W aszych p ragn ień  narodowych. R ząd austryacko-w ęgierski 
w ciągu  stu lec i sia ł między W am i n iesnask i i n ienaw iść, ponieważ tylko na 
W aszych rozterkach  op iera ła się jego władza nad  W ami. Rosya przeciw nie 
dąży tylko do jednego, aby każdy z W aś m ógł się rozwijać i cieszyć się 
pom yślnością, zachow ując drogocenny skarb ojców: język i w iarę, oraz, aby 
połączony z braćm i rodzonym i żyć m ógł w pokoju i zgodzie z sąsiadam i, 
szanując ich niezależność.

P rzekonany, że będziecie że w szystkich sił w spółdziałali w dopięciu 
tego celu, wzywam Was, abyście wojsko rosyjskie w ita li, jako przyjació ł i 
bojowników za W asze najszczytniejsze ideały.

Zw ierzchni Wódz N aczelny Je n e ra ł A d ju ta n t M ikołaj.“

W ślad za tą  szum ną odezwą dowiedziano się, że arm ia, k tó rej naczelna 
kom enda zapowiedziała najw iększą w obec ludności względność, strzela  do 
spokojnych obywateli, naw et do kobiet i dzieci, d la igraszki wręcz wiesza 
ludzi lub na śm ierć ich zamęcza, hańbi kobiety w oczach mężów i ojców, 
rabu je  i podpala, a dla prostej swawoli niszczy wszelkie dzieła i pom niki 
k u ltu ry . N iejeden  oficer rosyjski n ie  pozbawiony w stydu, tłum aczył żalącym 
się obywatelom, że to  nie arm ia tak  postępuje, jeno kozacy. Gdyby naw et 
ta k  było, to  gdzież je st d rug ie  państw o, k tóre to le ru je  i  rozw ija organizacyę 
taką jak  kozacka, wojsko bez tre n u  z góry skazane na rabunek, bez dyscy­
p liny  a z wiekową tradycyą drapieżności i o k ru c ień stw a! Za hordy kozackie 
odpowiada Rosya ta k  samo jak  za reg u la rn e  wojsko, bo się tem i hordam i



posługuje z um ysłu, żeby szerzyć w około śm iertelną trwogę. Is tn ia ła  
o rg an izac ja  kozacka na kresach Rzeczypospolitej Polski, ale już wonczas, 
k iedy to  obyczaje w ojenne o wiele były surowsze, rządy polskie konsekw ent­
n ie prow adziły walkę o to , by n a  wpół rozbójniczą organizacyę albo w karby 
ująć, albo zupełnie stłum ić! T a w łaśnie w alka pożerała najlepsze siły 
Rzeczypospolitej i  doprowadziła do tego, że w 17. w ieku C hm ielnicki widząc, 
że dla band rozbójniczych niem a w praw orządnem  państw ie m iejsca, oddał się 
w raz z całą kozaczyzna w P erejesław iu  n a  usług i Rosyi. C ara t .um iał samo- 
istność kozacką stłum ić, ale rozbójniczą organizacyę kozactwa w cielił we 
w łasną arm ię i do tąd  się n ią  posługuje.

S trach  przed hordą kozacką spraw ił w dalszym toku  wypadków, że 
w zachodnich pow iatach naw et chłop polski, tak  tw ardo  trzym ający  się 
ziemi, ruszył z odwiecznych sadyb, chroniąc się 
w lasy i  góry.

F a lę  wychodźców rozlały się po całej 
A ustry i, w pierwszym  rzędzie n a  W iedeń i  M o­
raw y a w dalszym ciągu n a  wszystkie inne k raje  
koronne. W ładze austryackie usiłow ały u jąć 
jako tako em igracyę w karby i  rów nom iernie ją  
rozdzielić, szło to  jednak  z początku opornie 
i  z n a tu ry  rzeczy nie obeszło się bez wielu 
krzywd. K iedy ęm igracya doszła do szczytu, 
oceniono liczbę wychodźców w sam en W iedniu 
n a  150—200 tysięcy, w Czechach na 120.000,
a razem  w * calem  państw ie na praw ie trzy  
czw arte m iliona. W ielka większość wychodźców 
była praw ie zupełnie bez środków do życia. Ale 
także ludzie średnio zamożni a naw et bogaci 
w licznych w ypadkach znaleźli się wobec nędzy.
U chodzili z k ra ju  nagle, w o sta tn ie j chwili, 
kiedy bank i już nie urzędowały, w skutek braku  m iejsca w pociągach, 
n ie  m ogli zabrać ze sobą naw et najkonieczniejszych rzeczy i przybywali na 
miejsce jako nędzarze. In n i  znów m ieli m a ją tk i w ziemi, k tó rą  porzucili,
w domach, z k tórych  czynsze ich n ie dochodziły, lub  w hipotekach niem ożli­
wych do zrealizow ania; m ieli bogactwa naw et ale nie m ieli dochodu 
starczącego chociażby na chleb codzienny. I  rozlała się ta  polska nędza po 
całej m onarch ii jako żywy pom nik hańby dla odwiecznego wroga. . . .

Rząd po lepszem zoryentow aniu się w ogrom ie klęski, zrozum iał 
swój obowdązek. P rzedew szystkiem  do pracy  i pomocy wzięli się sam i 
Polacy, N a czele głównego kom ite tu  ratunkow ego we W iedniu  s tan ą ł eksc. 
dr. B i liń s k i, 'k tó ry  częścią ze składek pryw atnych, częścią przez doto.cyę 
rządową, skupił stosunkowo znaczne na ten  cel fundusze. Jego niezwykły 
ta le n t organizacyjny powołał praw ie z dnia na dzień do życia szereg insty- 
tucyj, k tórych  stw orzenie wymagałoby w norm alnych w arunkach w ielu la t 
pracy. T ak n. p. przy W allnerstrasse we W iedniu, pow stała w dwóch 
domach insty tucya, k tó ra  m ieści w sobie jad łodajn ię dla 800—1000 wychodź­
ców z in te ligencyi, w ielką czytelnię, ochronkę dla m ałych dzieci, szkołę i 
jad łodajn ię dla dzieci dorasta jących , pokoje ordynacyjne lekarskie, b iuro  
porady praw nej — słowem zaspokaja wszystkie potrzeby szczególnie in te li­
gentniejszych w arstw .

S tan is ław  N iezab itow sk i, 
M arsza łek  krajowy.



Ju ż  przedtem  przy u licy  T ie fe r G raben niezm ordow ana w pracy 
hu m an ita rn e j księżna M arya Lubom irska stw orzyła bardzo ta n ią  jad łodajn ię 
n a  700—800 osób i sam a na czele pań  i pan ien  w ykonuje całą służbę; obok 
tego uproszona przez eksc. B ilińskiego, ze swoim sztabem  pań objęła także 
obsługę w jad łodajn i n a  W allnerstrasse .

W  dzielnicy d rug iej, rad n y  m iasta  W iednia dr. S chw arz-H iller, przy 
pomocy funduszów  głów nie rządowych, a cokolwiek także pryw atnych, 
stw orzył podobną insty tucyę dla najb iedniejszych i  to dla w ielu tysięcy. 
T am  wychodźcom pozbawionym środków do życia w ypłaca po 90 h  dziennie, 
z czego jak  m ogą w sm utku  i nosta lg ii z dn ia na dzień się u trzym ują. K iero ­
w ana przez d ra  S chw arz-H illera insty tucya opiekuje się przeszło stotysięczną 
rzeszą wychodźców i to  najbiedniejszych. Obok w sparcia pieniężnego 
znajdu ją tam  wychodźcy wszelką m oralną opiekę i  pomoc. P od  nadzorem  
d ra  Schw arz-H illera dobroczynna N iem ka, pan i A n n itta  M iillerow a powo­
ła ła  do życia insty tucyę, k tó ra  opiekuje się specyalnie dziećmi i położnicam i.

N a w ielką skalę obm yślaną akcyę ra tunkow ą pod ją ł także kom ite t pań  
kato lick ich  z pan ią  A n to n in ą  Abraham owiczową n a  czele. Założona przez 
ten  kom ite t w dzielnicy V II I .  in sty tucya dostarcza w ielu setkom  wychodźców 
bezpłatnych obiadów i kolacyj, obok tego roztacza nad wychodźcami zba­
w ienną m oralną opiekę i organizuje dla n ich  pracę zarobkową.

Specyalnie losem zmuszonych do chwilowego pobytu we W iedniu 
Legionistów , zajm uje się gospoda, założona przez panię Górzycką ze Lw owa; 
L egionistam i niezdolnym i do dalszej służby w L egionach opiekuje się 
insty tucya założona przez a rty stę  —  rzeźbiarza Lewandowskiego.

P o  p rzepełn ien iu  w ielk ich  m iast rząd  uciek ł się do system u barako­
wego. W Choceniu, N ikolsburgu, Gm iind i  t. d. pobudowano barak i obliczone 
n a  wiele tysięcy osób, rozdzielonych wedle narodow ości i  wyznania. System  
barakow y jednak  daje wiele powodu do skarg, częstokroć zupełnie u sp ra ­
wiedliwionych.

Poza tern okazała się potrzeba szkół, w którychby młodzież z G alicyi 
kontynuow ać m ogła rozpoczęte w k ra ju  studya. N a tern polu posłowie 
p rofesor A lfred  H alban  i radca dw oru G erm an szeroką w drożyli akcyę. 
Uczniowie szkół średnich  z G alicyi nie m ogli znaleść w szkołach średnich 
we W iedniu, P radze, B ern ie i  t. d. pomieszczenia, częścią z powodu b raku  
m iejsca dla nowych przybyszy, częścią dla b raku  znajom ości jężyka szkolnego. 
W spom niani posłowie s ta ra li się więc o kreow anie dla n ich  czasowych szkół 
polskich. T rudności były jednak  w ielkie, n. p. we W iedniu, gdzie zarząd 
m iasta  obawiał się stw orzenia precedensu, z któregoby w przyszłości korzystać 
m ogli Czesi i  in n i S łowianie. Jednakże udało  się uzyskać od rządu  pozwolenie 
na utw orzenie średnich szkół polskich pod urzędową nazwą niem iecką 
„B eschaftigungskurse“. T akich  szkół pow stał we W iedniu  cały szereg a 
w ślad zatem  także' i w innych cen trach  em igracyjnych.

P ow stały  też dla potrzeb wychodźców polskie dzienniki i tygodniki, 
między innym i wydawany przez d ra  Chm urskiego „W iedeński ku ry er polski“, 
k tó ry  doprowadził do wielotysięcznego nakładu.

Życie polskie w ygnanych chwilowo z części G alicyi rozlało się szero- 
kiem  korytem  po całej m onarchii. N ieste ty  rozlała się i polska nędza, przez 
rząd i dobrych ludzi w m iarę m ożności łagodzona. W iele do je j złagodzenia 
przyczynia się m inisterstw o dla G alicyi, k'tore od pierwszej chw ili doskonale 
nowe obowiązki zrozumiało. M in ister dr. M orawski, szef b iu ra  radca m iniste- 
ryalny  dr. Tw ardowski, sekretarz m in isteryalny  dr. Kozubski niezm ordow anie
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oddają  się na usługi wychodźców i z nieskończoną cierpliw ością słuchają skarg, 
k tó rym  niezawsze zaradzić mogą. Je d n ak  z progu  te j prawdziwej polskiej 
am basady nie odszedł jeszcze n ik t, k toby w duchu za Słowackim nie wyszeptał 
słów : „dobrzy w Polsce ludzie.“

D r.  R u d o l f  S c h w a r z - H i l l e r .

Walka o Komarów.
5. września.

G łówna kw atera austro-w ęgierska donosi:
P unk tem  kulm inacyjnym  i rozstrzygnięciem  ośm iodniowych walk 

a rm ii A uffenberga była zaciekła walka o Komarów.
Rosyanie pod jenerałem  Plewom, krew nym  zm arłego m in istra , usiłow ali 

tam  dokonać gwałtownego przedarcia się ku zachodowi.
P rzy  tern dostali się jednak  jak  gdyby w ulicę bez wyjścia, gdyż nasze 

w ojska częściowo nadchodziły z południa, częściowo skręcały od północy — 
i uratow ać się m ogli po części tylko dzięki gw ałtownej ucieczce, podczas gdy 
większa część poniosła katastro fę , przy k tórej s trac iła  19.000 jeńców i 200 
dział.
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Znaczenie tego rozstrzygającego zwycięstwa na tem  polega, że 
w związku ze zwycięstwem arm ii D ank la  zażegnano niebezpieczeństwo 
w spółdziałania wojsk rosyjskich, zgrom adzonych między Bugiem  a W isłą 
z R osyanam i, posuw ającym i się naprzód od wschodu.

U nicestw ienie tego podwójnego ataku , zam ierzonego widocznie przez 
rosyjskie kierow nictw o arm ii, m a ogrom ne znaczenie dla całej wojny.

P od K om arow em  usiłow ania rosyjskie, aby przedrzeć się przez nasz 
f ro n t, n a tra f iły  na energiczny opór pułków  niem ieckich z Czech oraz 
czeskich. A ustryackie w ojska przyniosły im  ulgę, posuw ając się od północy 
od strony  Czesników.

N akoniec siły, posuw ające się od południa, po obu brzegach rzeki 
Huczwy, przyniosły ro zstrzygn ięc ie : m ianow icie były to  na zachodnim  brzegu 
rzeki górnow ęgierskie wojska pod generałem  Boroevicem , na w schodnim  
brzegu g ru b a  arcyksięcia Józefa  F erdynanda , z w ojskam i salzburskiem i, 
górnoaustryackiem i, ty ro lsk iem i (W łosi i N iem cy) oraz w ęgierskiem u

G rupy arcyksięcia i generała  Boroevica zagroziły, szerokiein fron tom  
posuw ając się naprzód, lin ii odwrotowej przeciw nika, to  też rzucił się 
o)i na n ich  w szystkiem i siłam i. Rosyanie darem nie próbow ali gw ałtow nych' 
kontrataków  i budow ali szańce polowe. Nasze wojska przezwyciężyły opór 
dzięki w spółdziałaniu wszystkich broni.

O stateczne zdobycie szturm em  szańców, położonych na południow y 
WfSchód od Tyszowiec, oraz samej te j miejscowości, um ocnionej szańcam i 
polowemi, przyniosło rozstrzygnięcie i k a tas tro fa ln ę  klęskę Bosyan,

O św iadczenie mocarstw trójporozumienia.
7. w rześnia.

S ir  E dw ard  Grey, oraz przedstaw iciele F ran cy i i Rosyi podpisali 
w L ondynie następu jące  ośw iadczenie:

„Rządy W ielkiej B ry tan ii, F ra n cy i i Rosyi obowiązują się w zajem nie 
w ciągu obecnej wojny, nie zawierać żadnego oddzielnego pokoju. Te 3 rządy 
uk ładają  się, że przy  przyszłych rokow aniach pokojowych żadne z m ocarstw  
sprzym ierzonych n ie  postaw i w arunków  pokoju, bez poprzedniego porozu­
m ienia się z obu sprzym ierzeńcam i."

W ymarsz Legionistów  polskich z Wiednia.
7 . w rześnia.

P ierw sza kom pania Legionistów  polskich, uform ow ana przez komisa- 
ry a t w iedeński N. K. N., opuściła W iedeń i udała się na pole walki. P rezes 
kom isaryatu  wiedeńskiego, senato r dr. Zgórski, pożegnał Legionistów  pod­
niosłą przem ową. Do cesarza wysłano te leg ram  z doniesieniem  o wym arszu 
pierwszej kom panii L egionistów  z W iednia.

4 0 0 0  jeńców  serbskich.
7 . w rześnia.

N aczelny kom endant arm ii arcyksiąże F ryderyk  wydał następu jący  
rozkaz:

„Ze szczególną radością  donoszę, że około 4000 żołnierzy w ojska serb­
skiego, przy  usiłow aniu  w targn ięcia  n a  nasze te ry to ry u m  n a  wschód od 
M itrovicy, dostało się do niewoli. P rzy  te j sposobności wojska nasze zdobyły 
także obfity  m ateryał w ojenny serbski."
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Zdobycie Maubeuge.
8. września.

Tw ierdza M aubeuge kapitu low ała. W ojsko niem ieckie wzięło do niew oli 
40.000 jeńców , w tem  4 generałów , 400 dział i  wiele m ateryału  wojennego.

D r. Z d z is ła w  D ie rży k ra j-M o raw sk i,
M in is t e r  d la  G a lic y i.

P o  ewakuacyi Lwowa.
8. września.

■Fremdenblatt, pisze:
Lwów został bez w alki opróżniony przez nasze wojska. Na zdarzenie 

to przed k ilku  dniam i przygotow ał kom unikat komendy wojskowej, w którym  
oznajm iono, że Lwów pozostaje jeszcze w naszem  posiadaniu, ale że sytuacya 
tam  je st bardzo tru d n a , w’skutek bardzo znacznych sił nieprzyjacielskich. 
Ew akuacya m iasta  odbyła się w zupełnym  porządku.

Za tem , aby Lwów przez nasze wojska nie był do ostatka broniony, 
przem aw iały dw ojakiego rodzaju  względy: hu m an ita rn e  i strategiczne.
P ierw sze z n ich  są zupełnie jasne. Lwów je s t m iastem  otw artem  i uległby 
niepotrzebnem u niebezpieczeństwu ostrzeliw ania, a naw et zniszczenia, 
gdyby tam  staw iano opór. A więc rozstrzygającem  dla decyzyi ewakuacyi
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m iasta  były względy ludzkości, dla każdego naoczne. O strateg icznych  
powodach n ie tu  m iejsce mówić. Chcielibyśm y ty lko zaznaczyć, że podczas 
w ojen n ie jednokro tn ie  się zdarzały tego rodzaju  ewakuacye m iast, i bardzo 
obszernych tery toryów , jedynie ze względów m ilitarnych .

Bitwa pod Lwowem.
9. września.

G łówna kw atera donosi, że w okolicy Lwowa rozpoczęła się nowa bitw a.

C esarz a Legiony polskie.
9. w rześnia.

Z w ojennej kw atery  prasow ej donoszą urzędowo:
G enerał-m ajor R a jm und  Baczyński wystosował do generalnej adju- 

ta n tu ry  cesarza n astępu jący  te leg ram :
Proszę W aszą Eksceiencyę pozwolić nam  złożyć u  stóp tro n u  wyrazy 

nejgłębszego przyw iązania i bezgranicznego oddania się pierwszego polskiego 
L egionu, k tó ry  pow stał dzięki najwyższej łasce, doznał patryotycznego po­
parc ia  ze stro n y  narodu , a w K rakow ie i w łaśnie w K ielcach został 
zaprzysiężony. Baczyński, generał-m ajor.

N a ten  te leg ram  nadeszła następu jąca  odpowiedź:
W iedeń-B urg, 7. w rześnia.

Jego  Cesarska Mość N ajjaśn iejszy  P a n  dziękuje najserdeczniej P an u  
i Żołnierzom  pierwszego polskiego. L egionu  za .m anifestacyę przyw iązania, 
złożoną z okazyi wczorajszego zaprzysiężenia na w ierność i  raczył najm iłości- 
wiej wyrazić Swoje najgorętsze i  najserdeczniejsze życzenia, by L egion okrył 
się sławą i  działał skutecznie.

Z najwyższego polecenia generał hr. P aar.

Niemcy pod Paryżem.
10. września.

N a wschód od P aryża  oddziały wojska niem ieckiego w ysunięte naprzód 
w pościgu nad  M arną, zaatakow ane zostały między M eaux a M on tm ira il przez 
przew ażające siły. P rzez dwa dn i trw a ła  ciężka w alka; kiedy przybyły nowe 
posiłki nieprzyjacielskie arm ia  n iem iecka cofnęła się. Jed n ak  w tych walkach 
zabrali N iem cy k ilka  tysięcy jeńców i 50 dział.

Bitwa pod Ełkiem.
12. września.

F in landzk i korpus arm ii rosyjskiej, k tó ry  koło E łka rozpoczął operacyę 
przeciw  P rusom  W schodnim , został na głowę pobity.

Barbarzyństwa armii rosyjskiej.
Z B erlina  donoszą :
R osyjski generalisim us R ennenkam pf wydał rozkaz, aby specyalna 

kom pania w ystrzelała w szystkich leśniczych z okręgu R om inten . Pojm any 
w niewolę generał M artos, wydał rozkaz palen ia w szystkich miejscowości 
w obrębie zajętym  przez w ojska rosyjskie, oraz zab ijan ia w szystkich mężczyzn, 
bez względu, czy b ra li udział w walce i czy odm awiali lub nie dostarczania 
środków żywności.
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2 6 0 .0 0 0  jeńców.
12. września.

Biuro Wolffa donosi, że po dzień 11. września wzięli Niemcy do niewoli 
około 260.000 nieprzyjacielskich żołnierzy, a w tem około 126.000 Francuzów, 
około 92.000 Bosyan; resztę stanowią Anglicy i Belgijczyey.

Dalszy ciąg bitwy pod Lwowem.
12. września.

O trw ającej już od 9. września pod Lwowem walce krążyły naj­
rozmaitsze pogłoski. Szczególnie z prasy zagranicznej przedostawały się 
wieści zupełnie fantastyczne a jednak znajdu­
jące tu  i ówdzie wiarę. Wreszcie austro-węgier- 
ski sztab generalny ogłosił o przebiegu tej 
bitwy następujący kom unikat:

„W bitwie koło Lwowa udało się naszym 
siłom umieszczonym nad i na południe od 
Gródeckiego gościńca odeprzeć nieprzyjaciela 
po pięciodniowych zaciętych walkach, zabrać 
do niewoli około 10.000 jeńców i zdobyć liczne 
działa.

Ten sukces nie mógł jednakże być w pełni 
wykorzystany, ponieważ naszemu północnemu 
skrzydłu koło Rawy Ruskiej zagraża wielka 
przewaga, a nadto nowe siły rosyjskie zarówno 
przeciw arm ii Dankla, jakoteż w obszar 
leżący między tą  armią a polem bitwy pod 
Lwowem posunęły się naprzód.

W obec bardzo znacznej przewagi nie­
przyjaciela było wskszanem nasze armie, walczące bohatersko od trzech 
tygodni prawie bez przerwy, zgromadzić w dobrym odcinku i postawić je w 
gotowości dla dalszych operacyj.“

Zastępca szefa sztabu generalnego.

Zwycięstwo generała Hindenburga.
12. września.

Armia generała H indenburga pobiła po kilkudniowych walkach armię 
rosyjską w 1 rusiech Wschodnich. Odwrót Rosyan przemienił się w  ucieczkę. 
H indenburg w pościgu przekroczył już granicę i donosi, że dotąd zabrał 
10.000 jeńców i 80 armat.

Ewakuacya Krakowa.
13. września.

Komenda twierdzy krakowskiej podaje do wiadomości, że twierdza 
Kraków znajduje się w  takim stanie, iż wskazanem jest, żeby część ludności 
opuściła pkręg forteczny.

Rosyanie o zwycięstwie Hindenburga.
14. września.

Kom unikat sztabu rosyjskiego o bitwach' w Prusach Wschodnich 
opiewa:

jH
9

R a d c a  m i n i s t e r y a l n y  

D r .  J u l i u s z  T w a r d o w s k i .
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„W obec konieczności pośw ięcenia całej naszej uw agi specyalnie 
terenow i w ojennem u w G alicyi, n ie  m ogliśm y w P ru s iech  W schodnich 
rozporządzać dostateczną siłą zbrojną celem dalszego kontynuow ania 
początkowo szczęśliwego w targn ięcia  do tego k ra ju . Z tego powodu arm ia 
generała  R ennenkam pfa w pierw szych dn iach  w rześnia zatrzym ała się na 
lin i i  G erdaw a-Łabiaw a.

Siódmego w rześnia wojska niem ieckie przeszły do ogólnej ofenzywy 
przeciw  te j arm ii i przeciw  naszej granicy . Obszar jezior m azurskich  u tru d n ił 
należyte ocenienie zgrom adzonych tam że wojsk n ieprzyjacielskich. D opiero 
10. w rześnia generał R ennenkam pf rozpoznał oskrzydlenie swego prawego 
skrzydła przez wojska n iem ieckie i w idział się zmuszonym do odw rotu1'.

Hindenburg o swojem zwycięstwie.
15. września.

G enerał H in denburg  te leg ra fu je  bezpośrednio do cesarza W ilhelm a 
n astępu jący  ra p o r t:

„A rm ia w ileńska, m ianow icie I I ,  I I I ,  IV , X X , korpusy a rm ii rosyjskiej, 
oraz 3 i  4 dywizya rezerw y i 5 dywizyi kaw alęryi zostały zupełnie pobite 
w walce nad  jezioram i M azursk iem i; pościg bezpośrednio podjęty.

A rm ia rezerw y grodzieńskiej, obejm ująca korpus X X II  arm ii, reszta 
V I korpusu i część skrzydła I I I  korpusu  rosyjskiego ucierp ia ły  ciężko w od­
dzielnej bitw ie koło E łku.

N ieprzy jaciel m a w ielkie s tra ty  w zapasach i  rannych . Liczba jeńców 
w zrasta, łup  w ojenny jest nadzwyczajny. Wobec f ro n tu  arm ii,, wynoszącego 
przeszło 100 kim., dalej n iesłychanych marszów, częściowo 150 kim. w czterech 
dn iach  i  wobec walk, toczących się n a  tym  froncie i w głębi, nie m ożna jeszcze 
przedstaw ić całego rezu lta tu . N iek tóre nasze form acye były w gwałtownej 
walce, s tra ty  są jednakże tylko nieznaczne. A rm ia była zwycięską n a  całej 
lin ii, m im o uporczywego oporu nieprzyjaciela, k tó ry  jednak  w końcu uciekł. 
A rm ia je s t dum ną z tego, że jeden z książą t cesarskich walczył w je j szeregach 
i  odniósł ranę. Gen. H in denburg11.

Uznanie dla Legionów.
13. września.

C. i k. K om enda W ojskowa w K rakow ie rozkazem z dnia 13 w rześnia 
1914 Prez. N r. 4244 podała do wiadom ości gen. Baczyńskiego, że „sprawność 
oddziału L egionistów  polskich, pozostającego pod rozkazam i kom endanta 
P iłsudskiego, udow odniona podczas o sta tn ich  forsow nych marszów, zasługuje 
na zupełne uznanie.

Orędzie Ojca św.
Ojciec św ięty ogłosił w spraw ie wojny orędzie do katolików  św iata, 

kończąc słow am i:
P rosim y i zaklinam y z całej duszy tych, k tórzy k ie ru ją  losam i państw , 

ażeby ze względu n a  dobro ludzkiego społeczeństwa zechcieli odłożyć n a  bok 
swe spory, pom ni na to, że już i tak  zawiele je s t żałoby i nędzy, ażeby je 
jeszcze pomnażać —- że dość,już ru in , że dość już k rw i popłynęło. Oby w krótce 
już w ich serca w stąpiły  uczucia pokoju i  żeby sobie wzajem podali ręce do 
zgody, a potem  za to otrzym ają bogatą nagrodę od Boga dla siebie i d la swoich 
ludów. Pozyskają w ielkie zasługi około cywilizacyi, a N am  to wyświadczą,
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co dla N as je s t najpożądańsze i najm ilsze, m ianowicie pokój, k tó ry  widzimy 
od samego początku spraw ow ania przez N as apostolskiego urzędu, mocno 
naruszony przez ciężkie zaw ikłania stosunków."

Z w yc ięs tw o  niem ieckie  w e  Francyi.
17. września.

T rzynasty  i czw arty korpus arm ii francusk ie j zostały pod Noyon 
stanowczo pobite i strac iły  k ilka  batery j. Zwycięsko odparte  zostało posu­
w anie się 'francuskich  strzelców  alpejskich w W ogezach, w B reusch thal. 
P rz y  zdobyciu C hateau B rim on t koło Reim s wzięli N iem cy 2500 jeńców.

A nton ina  A bra h am o w icz o w a .

P o d  Sieniawą.
17. września.

Urzędownie donoszą: Położony po stron ie  wschodniej m ały połowy
przyczółek m ostu pod S ieniaw ą, broniony z naszej strony  tylko przez bardzo 
słabe oddziały, zm usił Rosyan do rozw inięcia dwóch korpusów i ciężkiej 
arty le ry i. Skoro te fo rty fikacye w ypełniły swoje zadanie, zostały dobro­
w olnie opróżnione.
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D w unasto letn ia  bohaterka.
19. w rześnia.

Do szp ita la powszechnego we W iedniu  przywieziono dw unasto le tn ią  
dziewczynę Różę H enoch, k tó ra  podczas b itw y pod Lwowem donosiła rannym  
żołnierzom  austryackim  wodę i  żywność i  ran io n a  została szrapnelem . Cesarz 
kazał przekładać sobie b iu le tyny  o- jej zdrow iu, ofiarow ał jej naszy jn ik  
z b ry lan tam i a m atce wypłacić polecił 200 koron. A rcyksiężna Izabela k ilk a­
k ro tn ie  ją  odwiedziła.

Anglicy w  kolonii niemieckiej.
20. września.

Miejscowość R abaul, w niem ieckiej Nowej G uinei obsadzona została 
przez Anglików.

Bitwa pod A u gu stow em .
W ojska niem ieckie pobiły pod A ugustow em  brygadę strzelców  f in ­

landzkich.
W fnarszu na Osowiec zajęli N iem cy po k ró tk ie j walce G rajew o.

Walki na morzu.
18. w rześnia.

K rążow nik  niem iecki „E m den", k tó ry  był n a  wodach ch ińskich  i  przed 
6 tygodniam i znikł z w idowni, pojaw ił się nagle w zatoce bengalskiej, zabrał 
6 okrętów , z k tórych  5 zatopił a szósty wysłał z załogą do K alkuty .

M ały krążow nik angielski „P egazus" zniszczył okręt niem iecki „D a r  
es Salam " i za topił kanonierkę „Mówe“. Podczas że „P egazus“ znajdyw ał 
się w zatoce S ansibarsk iej, zaatakow any został i zniszczony przez okręt n ie ­
m iecki „K ónigsberg".

A ngielski krążow nik „C arm ania" zatopił uzbrojony parow iec niem iecki 
„Cap T ra fa lg a r '/

P rok lam acya  G enerał-lejtenanta  von M orgen a .
17. września.

P rzy  w kroczeniu arm ii n iem ieckiej do K ró lestw a Polskiego wydał 
dowodzący tą  arm ią generał następu jącą  odezw ę:

„M ieszkańcy gubern ii Łom żyńskiej i W arszaw skiej! Rosyjska arm ia  
z nad  N arw i została zniszczona. W zięto 1 do niew oli przeszło sto tysięcy 
żołnierza w raz z dowodzącymi generałam i 13tego i  15tego korpusu, oraz za­
brano 300 arm at. W ileńska arm ia pod dowództwem gen. R ennenkam pfa cofa 
się w k ie runku  wschodnim. W ojska austryaclde przybyw ają tu  z G alicyi w 
zwycięskim pochodzie. F rancuz i i A nglicy  zostali we F ran cy i doszczętnie po­
bici. B elgia pozostaje pod zarządem  niem ieckim . . Przybywam  na czele mego 
korpusu  jako przednia s traż  dalszych wojsk n iem ieckich; przybywam jako  
W asz przyjaciel. Pow stańcie i w raz ze m ną w ygnajcie rosyjskich barbarzyń­
ców, gnębiących W as w W aszym pięknym  k ra ju , k tó ry  m a obecnie polityczną 
i re lig ijn ą  wolność odzyskać. T aka je s t wola mego potężnego i  łaskawego 
M onarchy. Polecono moim wojskom, trak tow ać Was jak  przyjaciół i opłacać 
co nam  dostarczacie. P o  W as i po W aszym rycerskim  charak terze spodzie­
wam się, że przyjm iecie nas jako najlepszych sprzym ierzonych przyjaciół.

G enera ł-le jtnan t von M orgen."
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U szkodzenie katedry w Reims.
P ra sa  fran cu sk a  i  angielska rzuciły  n a  arm ię niem iecką potwarz, 

jakoby z um ysłu uszkodziła słynną ka ted rę  w Eeim s. W obec lego stw ierdza 
kom enda niem iecka, Ż6 uszkodzeniu w inni są ty lko F rancuzi, k tórzy działa 
u staw ili wokoło kated ry  i s tam tąd  rozpoczęli ogień, n a  k tó ry  niem iecka 
arty lery a  m usiała odpowiedzieć.

%

Rozkaz komendy Legionu.
20. w rześnia.

„D ziennik  obwieszczeń N aczelnego K o m ite tu  narodow ego Sekcyi 
Z achodniej'1 ogłasza co nas tęp u je :

O. i k. K om enda I-go  Polskiego L egionu  w ydała dn ia 10. w rześnia 
podpisany przez gen.-m ajora Baczyńskiego rozkaz, z k tórego „D ziennik  ob­
wieszczeń N. K . N .“ ogłasza nas tępu jące  u stępy :

„P o  dzień sform ow ania I-go L egionu  polskiego potworzono w kilku  
m iejscowościach organa kom isaryatów  W ojsk Polsk ich  R ządu Narodowego.

„Z chw ilą objęcia kom endy I-go Legionu, t. j. z d a tą  zaprzysiężenia 
Legionu w K rakow ie i K ielcach znoszę wyż wskazane, jako też wszelkiego 
rodzaju  tym  podobne organa, oznajm iając, że takowe n ie m ają n ic  wspólnego 
z w ojskam i I-go Legionu polskiego.

„I-szy L egion P o lsk i je s t organizacyą jedynie i  wyłącznie wojskową, 
dozwoloną i p raw ną i podlegającą rozkazom c. i k. N aczelnej Kom endy 
A rm ii. Innych  w ojsk polskich niem a.

„W  miejscowościach, gdzie tego okaże się potrzeba, zastrzegam  sobie 
wyłączne praw o u stanaw ian ia  odnośnych organów, k tó re  z zachowaniem  
przynależności do I-go L egionu  będą m iały  obowiązek p rzestrzegan ia jego 
in tęresów  wojskowych.

„Jako  in sty tucya wojskowa, I-szy L egion P o lsk i niem a żadnego 
związku z ta jnym  Rządem  Narodowym , k tó ry  wedle uchw ał Naczelnego 
K om ite tu  Narodowego, p rzestał istn ieć z dniem  16. sie rpn ia br.

„Również z N aczelnym  K om ite tem  N arodow ym  w K rakow ie wojska 
I-go Legionu Polskiego sto ją  w związku jedynie w spraw ach zaopatryw ania 
wojska w odzież, w potrzeby m ateryalnej n a tu ry  i  tre śc i organizacyjnej.

„W ojska I-go L egionu  Polskiego przechodzą z dniem  8. w rześnia na 
żołd skarbu wojennego c. i  k. arm ii, skąd też otrzym ywać będą pożywienie, 
uzbrojenie, rynsztunek, jakoteż wszelkie inne  zapotrzebow ania na rów ni 
i w yłącznie n a  podstaw ie ustaw  i przepisów  dla wojsk austryacko-w ęgierskich
ustalonych.

P o m o c  dla Galicyi.
21. września.

K om ite t w spraw ie akcyi zapomogowej dla zbiegów z G alicyi i  Buko­
winy, zaw iązany z inicyatyw y wspólnego m in is tra  skarbu D ra  B ilińskiego, 
ukonstytuow ał się w ybierając prezesem  D ra  B ilińskiego, zastępcam i byłego 
m in is tra  W itteka  i  bar. H orm uzakiego. Akcya rozciąga się na wszystkich 
zbiegów bez różnicy narodow ości i  w yznania z G alicyi i  Bukow iny. Do 
kom itetu  należą najpow ażniejsze osobistości w W iedniu, jako to  prezydent 
m inistrów  hr. S tiirgkh , były prezydent gab inetu  Beck, m in iste r spraw  
zagranicznych h r. B erchtold , w ęgierski m in is te r a la te re  B u rian  itd .

I n ie  n d e r ,  Wielka Wojna. 6
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Ł od zie  podwodne.
22. w rześnia.

K rążow nik i angielskie „A bukir“ , „H ogue“ i  „C ressy“ zostały na m orzu 
północnem  przez niem ieckie łodzie podwodne zatopione; ty lko część załogi 
uratovano .

P o d  lasem aragońskim.
23. w rześnia.

N a wschód od lasu  aragońskiego zajęli N iem cy miejscowość V arennes. 
N iem iecka ciężka arty lery a  bom barduje między T oul a  V erdun  szereg  fortów .

W ydział krajowy w Zakopanem.
25. w rześnia.

G alicyjski wydział k rajow y z powodu lokalnej n a tu ry  trudności, 
przeniósł swą prow izoryczną siedzibę z K ryn icy  do Zakopanego.

R ozbicie  armii wileńskiej.
25. w rześnia.

N aczelny wódz w schodnio-pruskiej arm ii, G enera ł H in denburg  wydał 
następu jący  rozkaz dzienny:

Do żołnierzy ósmej arm ii!
Nowymi w aw rzynam i ozdobiliście wasze sztandary. W dwudniowej 

b itw ie  nad jezioram i M azurskiem i i w kilkudniow em  bezwzględnem ściganiu  
n ieprzy jacie la  n iety lko pokonaliście, lecz rozbiliście o s ta tn ią  z dwóch arm ij 
n ieprzyjacielskich , k tó re  w padły do P ru s  W schodnich. B yła to  arm ia 
w ileńska, sk ładająca się z 2-go, 3-go, 4-go, 20-go i  22-go korpusu arm ii, z 3-go 
korpusu  sybirskiego, z 1-ej i 5-ej b rygady strzelców, z 52-ej, 54-ej, 56-ej, 57-ej, 
72-ej i  76-ej dywizyi rezerwy, oraz z 1-ej i  2-ej dywizyi kaw alery i gw ardyi. 
D otychczas zdobyto n a  rozległych polach bitw y wiele sztandarów , około 
30.000 n ie rannych  jeńców, najm n ie j 150 dział, w iele karabinów  maszynowych, 
wagonów am unicyi i wiele wozów wojennych. Ilość zdobyczy wciąż w zrasta.

W aszej ochocie w ojennej, waszym podziwu godnym  m arszom  i św ietnej 
waleczności należy zawdzięczać te n  sukces.

Chwalcie Boga, będzie On nadal z nam i.
N iech żyje nasz cesarz i  k ró l!

Krążownik Emden.
25. września.

Z K alku ty  donoszą via Londyn, że krążow nik niem iecki Em den wyrzą­
dził żegludze handlow ej angielskiej w zatoce bengalskiej szkodę na 20 m ilio­
nów koron.

R osyanie w Karpatach.
27. września.

P o  raz  pierwszy pojaw iła się urzędow a wiadomość, że m niejsze oddziały 
rosyjskie u siłu ją  podjąć dywerzyę przez przełęcze karpackie. D nia  26. w rześnia 
koło przełęczy Użok odbyła się potyczka między oddziałam i austro-w ęgier- 
sk im i a g rupam i rosyjskiem i. N astępnego dn ia przyszło do s ta rc ia  w kom i­
tacie  M arm arosz-Sziget; Rosyanie zostali od g ran icy  odparci. N a pograniczu 
węgiersldem  pow stała jednak  wśród ludności panika.
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Metropolita ksiądz Szeptycki.
28. września.

Z P e tro g ra d u  donoszą, że m etropo lita  lwowski, ksiądz Szeptycki,
przew ieziony został do N iżnego Nowogorodu.

P od w od na  walka.
28. w rześnia.

N iem iecka łódź podwodna „U 9“ o 20 m il m orskich n a  północny 
wschód od H oeck van H o llan d  spotkała 3 w ielkie angielskie krążow niki i 
w szystkie 3 zatopiła.

Druga kompania w iedeńskiego  Legionu.
27. września.

D ruga kom pania Legionu polskiego, uform ow ana przez kom isaryat 
w iedeński N. K. N. opuściła W iedeń i żegnana n a  dw orcu przez prezesa 
kom isaryatu , senato ra d ra  Zgórskiego, udała  sie n a  p lac boju.

Zepeliny nad W arszawą.
27. września.

B alon Z epelina przeleciał nad  W arszawą i  rzucił 2 bom by; szkoda ma 
być nieznaczna. P rzed tem  już k ilk ak ro tn ie  Zepeliny rzucały  n a  m iasto 
odezwy naczelnej kom endy niem ieckiej do ludności polskiej.

W  Karpatach.
28. września.

Rosyanie znów w k ilku  m iejscach w kom itacie U ng przekroczyli 
g ran icę, potyczki są w toku. Także koło Kórosmezo toczy się walka. 
Rosyanie k ilkakro tn ie  w ypieran i ponownie w racają, siły ich  jednak  nie są 
na razie znaczne.

Nad Wisłą.
29. września.

Z wojennej-' kw atery  prasow ej donoszą: W obec rozpoczętej przez 
sprzym ierzone siły niem ieckie i austro-w ęgierskie o perac ji, po obu stronach  
W isły są już wsteczne ruchy  n ieprzyjacielskie w toku. Koło Biecza udało się 
rozprószyć silny oddział rosyjskiej kaw aleryi. N a północ od W isły sprzy- 
,m ierzone arm ie pędzą przed sobą k ilka kaw alerzyckich dywizyj rosyjskich.

Walki w Serbii.
28. września.

P o  przeszło 14-dniowych ząciętycli walkach, podczas k tórych  wojsko 
nasze ponow nie przekroczyło było D rynę i  Sawę, n as tąp iła  w operaeyach na 
południow o-w schodnim  placu w ojny k ró tka przerw a. W ojska nasze sto ją 
wszystkie na te ry to ryum  serbskiem  i u trzym ują  się na krwawo zdobytych 
pozycyach, wobec ustaw icznych u p arty ch  ataków  serbskich, k tó re  zawsze 
kończą się znacznem i s tra tam i przeciw nika. W  osta tn ich  w alkach ogółem 
zdobyto 14 dział i  znaczną liczbę karabinów  maszynowych. Liczba jeńców 
je s t również znaczna; tak  samo liczba dezerterów .

6*
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W iadom ości o ofenzywie serbsko-czarnogórskiej do Bośni, wywołane 
zostały w padnięciem  podrzędnych sił do te ry to ryum  na gran icy  sandżaku, 
zupełnie opuszczonego przez nasze wojsko. Poczyniono natychm iast zarzą­
dzenia d la  oczyszczenia tego te ry to ryum .

Zamknięcie Dardaneli.
28. w rześnia.

P re fe k tu ra  portow a w' K onstan tynopo lu  donosi oficyałnie, że D ar- 
danele wczoraj zostały zam knięte, ponieważ uznano konieczność; tego zarzą­
dzenia, żadnem u okrętow i n ie  wolno an i wjeżdżać, an i wyjeżdżać z D ardaneli.

Bom bardowanie O ssow ca .
28. w rześnia.

N iem cy rozpoczęli bom bardow anie tw ierdzy Ossowiec. K om un ikat 
niem iecki stw ierdza, że Ossowiec skutecznie się broni.

W  Kamerunie.
29. w rześnia.

Ekspedycya francusko  - angielska,, k tó rej towarzyszą dwa okręty  
wojenne, w ylądow ała w K am erun ie  i bez w alki zajęła o tw arte  m iasto D uala.

Afganistan a Rosya.
29. w rześnia.

D ziennik i perskie donoszą potw ierdzenie o zajściu w tu n e lu  n a  gran icy  
rosyjsko-afgańskiej. R osyanie od daw na potajem nie pracow ali nad tunelem  
od m iasta  granicznego Kuszk do H era tu . G ubernato r H e ra tu  został o tern 
zawiadom iony. E m ir A fgan istanu  zarządził zniszczenie tune lu . W edle 
pogłosek, 2.000 R osyan i  w ielu robotników  zginęło w tu n e lu . Z ajście to  
wywołało w ielkie naprężenie w stosunkach między Rosyą a A fganistanem .

Rozkaz dzienny o sytuacyi.
30. w rześnia.

Ces. i  król. naczelna kom enda w ydała następu jący  rozkaz dzienny:

W  G a l i c y  i.
Sytuacya je st dla nas i d la sprzym ierzonej arm ii niem ieckiej korzystną. 

Ofenzywa rosyjska w G alicyi je s t bliską złam ania. W spólnie z w ojskam i 
niem ieckiem i ponownie zwyciężymy i zniszczymy n ieprzyjaciela, k tó ry  został 
pobity pod K raśn ik iem  i  Zam ościem, W ystruciem  i T annenbergiera.

W e  F r a n c y  i.
Przeciw  F ran cy i niem iecka główna siła n iepow strzym anie w targnęła 

głęboko na te ry to ryum  nieprzyjacielskie i nowe w ielkie zwycięstwo się 
zbliża.

N a  B a ł k a n a c h .
N a bałkańskim  p lacu w ojny walczymy rów nież w k ra ju  n iep rzy ja­

cielskim. Opór Serbów zaczyna bezwładnieć. W ew nętrzne niezadowolenie,
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powstania, bieda i głód zagrażają naszym nieprzyjaciołom na tyłach, podczas 
gdy monarchia i państwo sprzymierzone zgodnie i  z silną otuchą stoją wobec 
zbrodniczo narzuconej nam wojny, gotowe walczyć aż do zwycięskiego końca.

Oto prawda o położeniu. Należy ją podać do wiadomości wszystkim 
oficerom, a żołnierzom przedstawić w ich języku ojczystym.

Arcyksiązę Fryderyk, generał piechoty.

E k s o .  d r .  L e o n  B i l i ń s k i .

L w ów  po inwazyi rosyjskiej.
Dnia 3go września wkroczyli Rosyanie do opuszczonego przez armię 

austro - węgierską Lwowa i od pierwszej chwili czynią wszystko, by 
kłam zadać złudnym obietnicom rozmaitych icli manifestów. Mieszkance 
Lwowa nie wiele mieli czasu do opuszczenia miasta, gdyż jeszcze 2go wrześ­
nia łudzono się nadzieją, że do inwazyi rosyjskiej nie przyjdzie. Mimo to 
obliczają, że z samego Lwowa wyjechało zwyż 40.000 ludzi, co prawda w naj­
gorszych warunkach. Pozostawali w pospiechu całe swoje mienie, a byli 
nawet tacy, którzy i gotówki z kas zabrać nie zdążyli. W  schowkach banko­
wych zostało wiele milionów, bo banki nie zdążyły na czas wezwać klientów 
do opróżnienia schowków.



D nia 3go w rześnia około po łudn ia  pojaw iło się wojsko rosyjskie od 
strony  ro g atek  żółkiewskiej i  łyczakowskiej, ą kom endan t wezwał reprezen­
tan tów  m iasta , by przybyli celem w ręczenia' kluczy. N a ra tu szu  i  n a  
budynkach rządowych wywieszono białe flagi.

N aoczny św iadek w broszurze p. t. „Lwów po inw azyi rosyjskiej'" p isze :
W ojska rosyjskie w kroczyły p rzy  odgłosie muzyk, bez w ystrzału , zaroiło 

się od różnych m undurów , niezliczona ilość fu rm anek  zapełniła ulice 
m ieszkance p rzerażen i p rzypatryw ali sie, tem u  pochodowi. -Tak na dany 
sygnał n a  kato lick ich  kam ienicach a naw et n a  zam ieszkałych przez katolików  
żydowskich domach, pojaw iły się obrazy N ajśw iętszej M ary i Panny, k tó re  
m iały ch ron ić  od k u ltu ry  kozackiej.

N ienaw iść Rosyan do żydów w ystąp iła  n a  jaw  zaraz w pierwszym 
d n iu ; przy  u licach  leżących dalej od ce n tra  dopuszczano się rabunków , 
także n a  kato likach.

P ierw sze rozporządzenia gu b ern a to ra  były: Umieszczenie chorągw i
rosyjskiej u  szczytu wieży ratuszow ej i  zm iana orłów austryackich  n a  
rosyjskie, ustanow ienie w artości rub la  na 3 K  33 h, zakaz sprzedaży napojów  
alkoholowych, zakaz opuszczania m ieszkań po 9tej wieczór, zaprowadzenie 
czasu petrogradzkiego i  t. d.

Ze stu  członków R ady m iejsk iej pozostało, we Lwowie; ty lko 50, a w te j 
liczbie tylko 3 żydów. G ubernato r zażądał na tychm iast 12 zakładników, 
k tórzy  głową poręczać m ają  za spokój w mieście. Później podniośł liczbę 
zakładników  do 16 tu : po 4 polaków, żydów, ukraińców  i starorusinów . 
N a posiedzeniu R ady z m iejsca dobrowolnie na zakładników  ofiarow ali się : 
poseł dr. Stesłowicz, Bolesław  Lew icki, ksiądz Szydelski i  radca Wczelak. 
Rów nież ofiarow ał się w iceprezydent m iasta  dr. R utow ski. R ada jednak  
uznając iż osoba ukochanego i  uw ielbianego w iceprezydenta inne i ważniejsze 
oddać może m iastu  usług i, o fia ry  nie przyjęła.

W szystkich zakładników  umieszczono w hote lu  Żorża. Zakładnicy, 
k tórzy  by li członkam i R ady m iejskiej, b ra li też udział w posiedzeniach pełnej 
Rady, dopokąd n ie objął rządów  g u berna to r hr. B obrińskij, k tó ry  R adę 
rozwiązał. G ubernato r oddał rządy m iasta  jako prezydentow i drowi T adeu ­
szowi Rutow skiem u, u stanaw ia jąc  m u do pomocy w iceprezydentów  d ra  S tah la  
i d ra  Schleichera, oraz 12 byłych członków Rady' m iejskiej jako doradców.

Rządy hr. Bobrińskiego.
H r. B obrińskij fak tycznie objął rządy dopiero 18go w rześnia. W  ten  

sam dzień p rzedstaw ili m u się rep rezen tanci 16tu rosyjskich ( !)  in sty tucy j 
z osławionym  drem  Dudykiewiczem  na czele. D r. Dudykiewicz w przem owie 
m iał czelność tw ierdzić, że G alicya z upragn ien iem  oczekiwała „oswobo­
dzenia" z niewoli, rozpływ ał się w w iernopoddańczyeh zapew nieniach i  p rosił 
by guberna to r złożył te  zapew nienia u  stóp tro n u . W  dn iu  następnym  
p rzy ją ł g u berna to r reprezentacyę m iejską z drem  R utow skim  n a  czele. D r. 
R utow ski wygłosił mowę pełną m ęskiej i  narodow ej godności. Z w ielkim  
naciskiem  k ilkak ro tn ie  podkreślił polski ch a rak te r m iasta , k tó re  je s t 
siedzibą wszelkich k u ltu ra ln y ch  in sty tucy j polskich, dla k tó rych  prosił o 
ochronę. A n i jednem  słowem nie w spom niał czcigodny prezydent o carze 
lub w iernopoddaństw ie. To też mowa jego rozeszła się po m ieście głośnem 
echem i wywołała powszechne uznanie.
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N a polską przemowę dra  Eutow skiego odpowiedział hr. B obrińskij 
po rosyjsku, a sekretarz przetłum aczył to  przem ów ienie na język polski. 
W arto  przytoczyć tę  mowę i  zestawić ją  z wielkoksiążęcem i obietnicam i.

Mowa hr. Bobrińskiego.
„D ziękuję W am, Panow ie, za u trzym anie porządku i spokoju 

w mieście. C hętnie chcę wierzyć, że w przyszłości znajdę z W aszej, strony  
zupełne i  szczere w spółdziałanie przyszłym mym pracom . Od Was w całości 
zależeć będzie u trw alen ie  we m nie tego zaufan ia  do Was, bez którego wszelka 
praca w spólna je st niem ożliw ą i bezużyteczną. Uważam za niezbędne 
zaznajom ić W as z zasadam i w ytycznem i przyszłej mej działalności.

Przedew szystkiem  Galicya W schodnia i 
Łem kowszczyna je s t odwńeczną częścią jednej 
W ielkiej R usi. N a ziem iach tych ludność 
rdzenną była zawsze rosy jska: adm inistracya
tych ziem pow inna więc być n a  zasadach rosy j­
skich. . Będę tu  w prow adzał rosy jsk i język, 
rosyjskie praw o i  ustrój." Zasady te  będą w pro­
wadzane, n a tu ra ln ie , w życie z pew ną stopnio- 
wością. Uważam  za niezbędne w in te resie  całej 
ludności nie zakłócić norm alnego biegu życia 
k ra ju . Wobec tego ogranicżę się narazie do 
m ianow ania rosyjskich  gubernatorów , naczelni­
ków pow iatu  i  rosyjskiej policyi.

W szyscy zaś urzędnicy  sam orządu m iej­
skiego (jak  n. p. urzędy m iejskie, gm inne i t. d.) 
będą przezem nie czasowo dopuszczeni do pełn ie­
n ia  swych obowiązków, n a tu ra ln ie  poił w aru n ­
kiem, że się pokażą praw om yślnym i dla władzy 
rosyjskiej.

Sejm  nie podlega zwołaniu. Posiedzenia zebrań ziemskich, rad  
m iejskich  i zebrań gm innych są zakazane. Do chw ili zakończenia działań 
w ojennych zam knięte także będą, wszystkie bez w yjątku, stowarzyszenia, 
związki i  kluby. O tw arcie ich może nas tąp ić  tylko za specyalnem  mojem 
każdorazowem pozwoleniem.

W szystko co powiedziałem , dotyczy wyłącznie ziem odwiecznie rosyj­
skich. W  G alicyi Zachodniej przeszłość h istoryczna je st inna, skład ludności 
polski. K iedy dzielne nasze, wojsko wyzwoli tę  część G alicyi, z radością 
zastosuję tam  zasądy, ogłoszone w odezwie Naczelnego W odza W ielkiego 
K sięcia M ikołaja M ikołajew icza, n a tu ra ln ie  pod w arunkiem , że ludność 
polska u jaw n i życzliwy stosunek względem władz i w ojsk rosyjskich. 
N a tu ra ln ie  nie zniosę żadnych jaw nych lub ukry tych  w ystąpień przeciwko 
kościołowi praw osławnem u.

K orzystam  z te g o . pierwszego naszego w idzenia się, by w sposób 
określony stw ierdzić i  uprzedzić przez P anów  całą ludność m iasta  Lwowa 
i G alicyi, że najm niejszą próbę przeciw działania w sposób jaw ny lub ta jny , 
zarządzeniom  władz, będę k ara ł całą surow ością p raw  wojennych i  sądów poto­
wych, nie patrząc  an i n a  stanow isko, an i n a  stan , an i n a  inne okoliczności.

Znane są W am te  rozległe pełnom ocnictw a, k tóre posiadam  celem 
zapobieżenia w ystąpieniu  przeciw  państw owości rosyjskiej. Spodziewam się, ze 
n ie  będę potrzebow ał do n ich  się uciekać,"

P ro f .  d r .  W ic h e r k iew ic z ,  
P re z e s  „ S a m a ry ta n in a  polskiego*'.



Wrażenie mowy hr. Bobrińskiego.
H rab ia  B obrińsk i w mowie swojej dał im ieniem  rosyjskiego n a c jo n a ­

lizm u zupełnie jasny kom entarz do podstępnych m anifestów  dw orskich. 
P rzedew szystkiem  nie pozostaw ił żadnej iluzyi co do tego, że Rosya trak tow ać 
chce w schodnią Galicyę jako k ra j czysto rosyjski, w k tórym  i adm inistracya 
ma być ty lko rosyjska. Zapow iedział też z m iejsca sprow adzenie całej sfory  
rosyjskich  czynowników i policyantów . W szelkie konsty tucy jne, naw et 
gm inne urządzenia odrazu przekreślił. W ypadało jeszcze powiedzieć coś o 
G alicyi zachodniej. H r. B obrińsk i raczył przyznać, że je s t to k ra j polski, 
zapowiedział więc, że „z w ielką radością1' zastosuje tam  zasady wyrażone 
w m anifeście W ielkiego K sięcia —  ale pod w arunkiem , że ludność okaże 
się wobec władz rosyjskich życzliwą. Oczywiście a rb itrem  będzie n ie  kto 
inny  tylko sam gubernator.

P o  te j mowie n ie było już w całem m ieście człowieka, k tó ry  wierzyłby 
w rosyjskie obietnice — chociażby wielkoksiążęce. Z opisów późniejszych 
zajść dowiemy się jak  w ygląda .,opieka" rosyjska nad Lwowem.

Illustracya do mowy.
W  dalszym ciągu wydał h r. B obrińsk i następu jące  rozporządzenie:
„N a podstaw ie § 1, 2 i 3 a r t. 19 przepisów  dla miejscowości, ogłoszo­

nych w stan ie  w ojennym :
1) Zakazanem  je st funkcyonow anie wszelkich klubów, związków i 

stowarzyszeń do czasu uzyskania w każdym  poszczególnym w ypadku po­
zwolenia.

2) Zakazanem  je st funkcyonow ąnie w szystkich istn ie jących  w G alicyi 
zakładów szkolnych, in te rn a tó w  i kursów, z w yjątkiem  pracow ni szkolnych, 
aż do w ydania specyalnego nowego rozporządzenia.

W inn i przekroczenia przeciwko tem u rozporządzeniu podlegają 
w drodze adm in istracy jne j zam knięciu w w ięzieniu na 3 m iesiące lub 
grzyw nie do wysokości 3000 rb. . . .“

L e g i o n y  w s ie rpn iu  i w rz e śn iu .
Pierwsze zajęcie Kielc przez Strzelców.

Przeszedłwszy 0. sie rpn ia g ran icę  zostaw ili S trzelcy  m ałe garnizony 
w S łom nikach i  M iechowie, główne zaś siły n ie  wynoszące wówczas więcej 
niż 400 ludzi, sk ierow ali ku  K ielcom . Mimo pospiesznego m arszu n ie zdołali 
jednak  dosięgnąć M oskali, k tórzy  uciekając w popłochu przed bohaterską 
garstkę , opróżnili Jęd tzejów  i Chęciny. D opiero 12. s ie rpn ia  nastąp iła  
pierw sza w ym iana strzałów  między naszą konnicą a cofającym i się z K ielc 
M oskalam i. Do większej potyczki jednak  n ie przyszło, co wielce smuciło 
żądnych w alki Strzelców. — N iem ałem  było zdziwienie K ielczan, gdy zam iast 
oczekiwanych P rusaków  w k ilka godzin po wyśeiu w ojsk rosyjskich wkroczyli 
do m iasta  Strzelcy. N a głów ną kw aterę w ybrali oni dotychczasowy pałac 
guberna to rsk i gdzie też kom enda natychm iast rozpoczęła swe urzędowanie. 
P ierw szą czynnością było uw olnienie czterech więźniów politycznych, k tórych  
Moskale n ie  zdołali uwieść podczas ucieczki. W krótce po w kroczeniu do 
K ielc udał się kom endant P iłsudsk i z szefem sztabu Sosnkowskim z odwie-



dżinam i do biskupa, poczem odjechał do K rakow a, dla załatw ienia spraw  
n a tu ry  politycznej. K om endą objął szef sztabu Sosnkowski.

K ilka  godzin zaledwie zażywali S trzelcy  spokoju w  K ielcach. M oskale 
przekonawszy sią, że m ają do czynienia z drobną garstką , równocześnie z kilku  
s tro n  zaczęli posuwać się ku  m iastu . S iły  naszych były za słabe do 
obstaw ienia wszystkich dróg prowadzących do K ielc, w skutek czego uzbro­
jony  w karab in  maszynowy autom obil zdołał w targnąć do m iasta i dojechać 
aż do dworca kolejowego. T u  jednak  zm usiły go nasze straże do odwrotu. 
Tym czasem  zgrom adził się koło ho te lu  „B ris to l-'1 oddział Beliniaków , k tó ry  
przyw ita ł cofających się wrogów dobrze wym ierzonym i strzałam i. Z obsady 
autom obilu  dwóch oficerów  zginęło, dalszych dwóch zostało ciężko rannych. 
O sta tn im  wysiłkiem  w oli w yprow adził szofer autom obil z m iasta, straciw szy 
jednak  nad n im  panow anie, w padł do przydrożnego rowu, przyczem i reszta 
obsady zginęła.

Równocześnie z d rug ie j strony  m iasta  s ta ra li się kozacy przełam ać 
nasze lin ie . P ra że n i jednak  ogniem  legionistów , m usieli cofnąć się, 
zostaw iając na p lacu boju zabitych i rannych.

Pozycye nasze w K ielcach były za mało obronne aby módz je utrzym ać 
przeciwko tak  przeważającym  siłom, w skutek czego zapadła decyzya cofnięcia 
się n a  noc n a  fo lw ark  Czarnówek, leżący około 1000 kroków za dworcem 
kolejowym.

Walki w  dniach 13-go, 14-go i 15-go sierpnia.
N astępnego dnia, t. j. 13-go sie rpn ia od samego ran a  zaczęły oddziały 

n ieprzyjacielskie niepokoić strzelców. Od Szydłówka, Niechwałowa, 
Szczukowic i Domaszowic oznajm iano zbliżanie się kaw alery i i  piecho,ty 
rosyjskiej. W idocznym był zam iar Rosyan otoczenia naszych. Pozycya 
staw ała się coraz cięższą do u trzym ania , tern bardziej, że M oskale wzmacniać 
zaczęli swe siły arty leryą, k tó rą  ustaw ia li na wzgórzach do koła K ielec. 
K om endant n ie  chciał jednak  dem oralizować oddziału natychm iastow ym  
odw rotem , odesławszy więc tren  spokojnie oczekiwał przebiegu walki. 
W krótce zaczęła się odzywać arty lery a  rosyjska. N ajp ierw  rzadko i niezbyt 
celnie, w krótce jednak  wymiarkowawszy pozycye zasypywać poczęła strzelców 
strzałam i. Ci w ytrzym ali jednak  spokojnie n iety lko chrzest ognia a r ty le ry j­
skiego, lecz ostrzeliw ali pozycye rosyjskie przynosząc im  wielkie straty . 
D opiero po k ilku  godzinach, gdy tre n  znajdow ał się już w bezpiecznem 
m iejscu, rozpoczęły oddziały strzeleckie w zupełnym  porządku odw rót przez 
B iałogon ku Chęcinom. T u ta j spo tkali oddział strzelców  alpejskich, dwa 
szwadrony kaw aleryi austryackiej, oraz oddział rowerzystów . W sparci przez 
te siły, i  zająwszy odpowiedniejsze stanow iska, podjęli strzelcy n a  d rug i 
dzień walkę z jeszcze w ciąż znacznie przew ażającym i siłam i rosyjskiem i. 
C ały dzień trw ała  uporczywa w alka, gdyż Rosyanie dosta li rozkaz dostania 
się za, każdą cenę do Jędrzejow a. D zięki bohatersk ie j postaw ie strzelców, 
nie zdołali rozkazu wykonać.

P ow tórn e  zajęcie  Kielc.
N a d ru g i dzień zjaw iła się oczekiwana pomoc w postaci dywizyi 

austryackiej. M oskale dowiedziawszy się o zbliżaniu się tejże, rozpoczęli 
odw rót n a  całej lin ii. 16. sie rpn ia w chw ili, gdy w K rakow ie w spaniałą 
uchw ałą jednoczył się naród, strzelcy w kraczali radośnie w itan i przez 
m ieszkańców poraź d rug i do K ielc.



. . .  W  szarych m undurach  bez, krzyżów, bez k it
W śród sm utków  jesiennych w iośniani
B itw  dawnych zam ierzchłych wskrzeszając znów m it
Szli m łodzi bohaterow ie k rw ią  i  czynem p ieczętu jąc wolę narodu.

W  dniach następnych  do w alk większych n ie przyszło, śc ierały  się 
jedynie nasze forpoczty  z drobnym i oddziałkam i nieprzyjacielskim i.

Tym czasem  rozchodzić się poczęły w ieści o krakow skiej uchwale. 
O ficyalną wiadomość przyniósł dopiero

R o z k a z  k o m e n d a n t a  P i ł s u d s k i e g o :
Żołnierze! W śród powszechnej b ierności naszego społeczeństwa wy­

padki dziejowe zaskoczyły P o lak ó w /zo staw ia jąc  ich bez określonych decyzyj, 
bez m ożliwości jednolitego  i silnego w ystąpienia.

K oniecznem  było, by najśm ie lsi i  najenerg iczn ie jsi w zięli n a  swoje 
bark i odpowiedzialność, inicyatyw ę rzucenia isk ry  na prochy.

T ę isk rę  wy rzuciliście , dając przykład  innym , jako przodow nicy w alki 
narodu  polskiego o niepodległość ojczyzny.

W ystąpiliśm y jako g a rs tk a ; w K ielcach  i pod. B rzegam i w strzym aliśm y 
przem oc odwiecznego w roga, zastanaw iając sobą to  co już było wolnem  od 
stopy najeźdey. Obecnie naród  budzić się zaczyna i nie chce nas zostawić 
sam otnym i, ta k  jak  byliśm y dotychcźas.

W  K rakow ie zawiązał się N aczelny K om ite t N arodow y ze w szystkich 
s tronn ic tw  polskich, k tó ry  za zgodą austro-w ęgierskiej m onarch ii m a 
wystawić Legiony polskie do w alki z Rosyą.

P o  porozum ieniu się z T ajnym  Rządem  N arodow ym  w W arszawie, 
zgłosiłem  w swojem i W aszem im ien iu  przystąp ien ie do organizacyi szerszej, 
zapew niającej w ojsku polskiem u większe środki i  silniejsze działanie. W edług 
umowy, zaw artej pomiędzy N aczelnym  K om ite tem  N arodow ym  i dowództwem 
naczelnem  arm ii austryackiej, oddziały nasze m ają  być kadram i dla fo rm u ­
jących się legionów.

D ziękuję w szystkim  szarżom i żołnierzom  za tru d y  i pracę dotąd 
uczynione i  chcę wierzyć, że zapał i  dyscyplina wojskowa, k tó rą  do tąd  
wykazujecie, będzie dostateczną siłą, by przyszłe L egiony natchnąć pewnością 
zwycięstwa.

Z w iarą ta k ą  oddział nasz zejdzie na czas pew ien z przednich  w ysunię­
tych lin ii bojowych, by dopełnić swej m isyi o rganizatorskiej.

Kom. główny Józef P iłsudski.
Szef sztabu gł. K azim ierz Sosnkowski.

Agitacya w  Królestwie.
22 . sierpnia.

S tosow nie do zapowiedzi kom endanta zeszedł pu łk  w dniach  n as tęp ­
nych, z l in ii bojowej i za ją ł się agitacyą w K rólestw ie. Wszędzie, gdzie 
znajdow ały się oddziały strzeleckie; pow stały komisye werbunkowe. P obór 
u ła tw iała  okoliczność, że M oskale nie zdążyli wziąć do wojska zapasowych 
z n iek tó rych  części K ró lestw a Polskiego, skąd m usieli uciekać przed zbliża­
jącym i się w ojskam i arm ii sprzym ierzonych. I  tak  pozostali w domach 
rezerw iści z południow ej części gubern ii Radom skiej, K ieleckiej i  P io tr ­
kowskiej. D zięki tem u do kom isyi -werbunkowych poczęli się licznie zgłaszać 
ochotnicy, a to  głów nie w K ielcach, M iechowie, Częstochowie, Olkuszu i 
Jędrzejow ie.



Komisaryat wiedeński N. K, N.



92

W celach ag itacy jnych  pow stały dzienniki i  czasopism a inform acyjne 
w oswobodzonych częściach K rólestw a. P ierw szorzędni pisarze, służący 
jako legioniści, um ieszczali w n ich  swe artyku ły , to  też w krótce uzyskały 
znaczną popularność.

P rzerw ę w te j p racy  wywołał dzień, w k tó rym  nastąp iło

Zaprzysiężenie  I-go pułku.
D nia 5. w rześnia przybył do K ielc jen . Baczyński, naczelny kom endant 

L egionu  w tow arzystw ie k ilku  wyższych oficerów  i naczelnika departam en tu  
wojskowego Sikorskiego, jako delegata X. K. X. Oddziały strzeleckie zebrały 
się po za m iastem  w k ie ru n k u  ku R adom iow i; uroczystość odbywała się 
zatem  w pobliżu f ro n tu  bojowego. Załoga prócz sto jących na forpocztaeh 
i  w ysłanych n a  wywiady, znajdow ała się w kom plecie. P o  odebraniu 
raportów  rozpoczęła się msza połowa, odpraw iona przez O. Kosm ę Lenczew­
skiego. P o  mszy O. "Kosma wygłosił zastosowane do okoliczności kazanie.. 
K astępn ie podp. S ikorsk i wygłosił przemowę, w k tó re j wezwaf im ieniem  
X. K. X. S trzelców  do złożenia przysięgi a zakończył słow am i: „P rzysię­
gnijcie , walczcie i zw yciężcie/' R otę przysięgi pow tarzały  szeregi za kap. 
Z agórsk im : „W  obliczu Boga W szechmogącego przysięgam y uroczyście, że
Jeg o  A postolskiej Mości, naszem u m onarsze i P an u , F ranciszkow i Józefow i I., 
z Bożej Ł ask i Cesarzowi A uśtry i, K ró low i Czech, K rólow i apostolskiem u 
W ęgier, w ierność i  posłuszeństwo zachowamy . . ■“

P o  przysiędze i odczytaniu artykułów  w ojennych n as tąp iła  defilada 
oddziałów. P ułkow nik  P iłsu d sk i poprow adził bata lion  I-szy, poczem stan ą ł 
obok gen. Baczyńskiego, p rzy p a tru jąc  się szeregom. P ostaw a defilu jącego 
żołnierza była znakom ita, ruchy  spraw ne, mimo że było to  pierwsze tego 
rodzaju  w ystąpienie Strzelców , wyćwiczonych jedynie w w alkach zbrojnych.

Marsz I-go pułku nad Wisłę.
Od k ilku  dni niepokoiły kieleckich L egionistów  wieści o nadc iąga ją­

cych posiłkach rosyjskich. X ie  m yślano jednak  an i n a  chw ilę o odwrocie i 
przeciw nie dzielny oddział cieszył się na myśl większej potyczki z wrogiem . 
W ieczorem 9go w rześnia rozeszła się jednak  w śród legionistów  pogłoska, 
o nadeszłym  z K rakow a rozkazie nakazującym  odwrót. W ieść znalazła swe 
potw ierdzenie w rozkazie kom. P iłsudskiego, nakazującym  wymarsz z K ielc 
dn ia lOgo w rześnia przedpołudniem . Zapasów n ie pozostawiono wrogowi 
żadnych. W szystko co m ożna było wywieść wywieziono, resztę zniszczono. 
Z żalem opuszczali legioniści K ielce. Pocieszała ich jedynie nadzieja 
szybkiego pow rotu.

M arsz, k tó ry  oddział m iał przebyć, pierwszego dn ia n ie  był zbyt uciąż­
liwy, gdyż droga do M orawicy, k tó ra  to  miejscowość wyznaczona była na 
nocleg, znajdow ała się w dobrym stanie, a skw ar dnia tego rów nież zbyt nie 
dopiekał. W ielkiej w ytrzym ałości w ym agał na tom iast m arsz w dniu 
11. w rześnia. Odległość 35 kim. z M orawicy do wsi W ielkie G rabki, k tó rą  
należało przebyć wśród szalonego upału  i po złej drodze, dwoiła się młodym 
żołnierzom . Silna, wola i te  tru d n o śc i zdołała przezwyciężyć. Liczba 
m aroderów  naw et i  w tym  dn iu  n ie była zbyt w ielką. Trzeciego dnia 
m arszu doszli leg ion iści do Stopnicy, skąd dn ia następnego w yruszyli dalej 
w k ie runku  Szczucina, gdzie weszli 13. w rześnia popołudniu.

M arsz ten  wywołał uznanie w najwyższych sferach  wojskowych, a 
dowodem tego rozkaz c. i k. komendy wojskowej w K rakow ie z dnia
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14. IX . 14, k tó ry  stw ierdzał oficyalnie „że spraw ność oddziała Legionów 
P olskich , pozostającego pod rozkazam i kom endanta P iłsudskiego, ud!o- 
w odniana podczas o sta tn ich  marszów, zasługuje na pełne uznanie."

W alki nad Wisłą.
Za m arsz ten  o trzym ali L egioniści dawno up ragn ioną nagrodę 

w postaci m anlicherów , w m iejsce dotychczas używanych W erndli. Powierzono 
im  obronę pozycyi między ujściem  D unajca, a Strojcow em . Zbadawszy przez 
wywiadowców spraw nie, sytuacyę na lewym  brzegu W isły, przeszli Legioniści 
do ofenzywy i  obsadzili Nowy K orczyn przeprawiwszy się nocą. przez W isłę. 
D zięki tem u  niespodziew anem u ruchow i, m usieli Rosyanie opróżnić wzgórza, 
ciągnące się od O patow ca do W in iar na lewym brzegu W'isły, a zagrażające 
pozycyom austryackim . P o  cofnięciu  się Rosyan i  te  wzgórza zajęte zostały 
przez Legionistów . D nia  19. w rześnia przeszedł nieprzyjaciel do ogólnego 
a taku , k tórego głównym celem było odebranie wspom nianych wzgórz. 
W dn iu  tym  pierwszy raz walczyli L egioniści przeciwko karabinom  
maszynowym, rów nież tę  próbę dzielnie w ytrzym ując. Po całodniowej walce, 
n iety lko n ie posunęli się Rosyknie naprzód, lecz s trac ili wiele te renu  między 
drogam i prowadzącem i z Nowego K orczyna do B uska i Ostrowca.

I  w nocy niespoczęli Legioniści, n iepokojąc M oskali wycieczką kaw aleryi, 
pod dowództwem B eliny. W ycieczka ta  d o ta rła  aż do W iślicy, gdzie zniszczyła 
ważny m ost n a  rzece tejże nazwy. W  czasie, gdy R osyanie zajm ow ali się 
odparciem  ataków  Beliny, między Strojcow em  a Pawłowem , przepraw iały  się 
dalsze oddziały Legionistów , k tó rych  zadaniem  było zająć ty ły  nieprzy­
jacielskie. Z te j strony  natrafiono n a  znaczną przewagę w roga uzbrojonego 
również i w ciężką arty leryę, zaniechano więc p lanu  a taku  i przedostawszy 
się brzegiem  do Nowego , K orczyna, rozpoczęto w spólną akcyę z tam że 
znajdującym  się oddziałem. P od  wieczór nowe posiłki rosyjskie zmusiły 
Legionistów  do cofnięcia się z Nowego K orczyna i pow rotu  na praw y brzeg 
W isły. N a lewym brzegu pozostały jedynie oddziały broniące wzgórz między 
W iniaram i, a O patowcam i. Oddziały te  były w stosunku do długości f ro n tu  
bardzo nieliczne i jedynie rozpaczliwy a tak  m ógł popraw ić sytuacyę. A tak  zo­
s ta ł też pod dowództwem B eliny  wykonany w k ie ru n k u  Szczytnik. Z najdujący 
się w Szczytnikach oddział kozacki, został praw ie zupełnie zniesiony. W  ręce 
B eliny  dostała się znaczna ilość jeńców oraz m ateryału  wojennego.

Z zem sty za tę  porażkę zaatakow ali M oskale wszystkiemu siłam i, 
k tóre m ieli do rozporządzenia Legionistów , znajdujących się n a  prawym 
brzegu W isły. S ku tku  żadnego jednak  a tak  ten  nie osiągnął. Większe 
niebezpieczeństwo groziło odciętem u na lewym brzegu W isły oddziałowi; 
z każdą m in u tą  w zbierała W isła i D ujaniec tak, że lada chwila osta tn ia  
kom unikacya z praw ym  brzegiem  AATisły m ogła zostać uniem ożliw ioną. 
N atychm iast więc rozpoczęto przeprawę, k tó ra  trw ała  trzy  kwadranse.

P o  10 dniach w alki o trzym ał pułk  wreszcie k ilka dni odpoczynku 
w Gręboszowie. S tra ty  nasze były w stosunku do przebytych walk m inim alne 
i wynosiły we w alkach nad W isłą 19 zabitych i 14 rannych.

Organizacya dalszych oddziałów w Galicyi.
Legion wschodni.

Z powodu u tru d n io n e j kom unikacyi między K rakow em  a Lwowem po­
dzielono uchw ałą 16. sie rpn ia N. K. N. na sekcyę w schodnią z siedzibą we Lwo-
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wie i sekcyę zachodnią z siedzibą w K rakow ie. W ypadki w ojenne zmusiły sekcyę 
wschodnią do przeniesienia swej siedziby kolejno ze Lwowa do Sanoka, Ja s ła  
i  M szany D olnej. W raz z prezydyum  sekcyi i  d epartem en tu  wojskowego 
przenosił się form ow any oddział pozostający pod rozkazam i kom. P io tra  
F iałkow skiego. O ddział składał się w połowie w rześnia z dwóch pułków, 
k tó rych  dowódzcami byli pułk. H a lle r  i  pułk. K ozicki. N ieste ty  jednak, 
zosta ł on z końcem w rześnia w M szanie D olnej rozwiązany. W tej spraw ie 
ogłoszone zostało pismo prezesa Sekcyi w schodniej N. K . N. opiew ające:

Ze Lwowa wyprowadzono w chw ili, gdy zagrażało najśc ie  przez w roga, 
około 31/2 ty siąca ludzi. W  drodze do Sanoka, a potem  do Ja s ła  i  Mszany, 
liczba ta  powiększyła się, gdyż przyłączyli się m łodzi ludzie z różnych okolic; 
bez wyboru.

P o  u s ta len iu  w arunków , n a  podstaw ie k tó rych  powstać m iały Legiony 
i  przedstaw ien iu  ich członkom oddziału wschodniego w M szanie, powzięli 
■oni różne decyzye.

N ajw iększa część z tych, k tórzy  należą do pospolitego ruszenia 
regularnego , w olała zgłosić się do te j służby w liczbie ponad 2000. Część 
rozeszła się. W reszcie część zarówno należących do pospolitego ruszenia 
jak  i  nienależących, w liczbie około jednego tysiąca  zgłosiła się do Legionu 
i złożyła w Legionie przysięgę pospolitego ruszenia dn ia  26. b. m.

Prezes Sekcyi wschodniej N. K . N . : C ieński

T łum aczenie to nie zadowoliło jednak  większości członków sekcyi 
w schodniej N . K . N., k tórzy  z końcem października n a  posiedzeniu w K ra ­
kowie w yrazili osobom za rozw iązanie oddziału odpowiedzialnym  votum  n ie­
ufności. Skutkiem  tycli zajść było zniesienie podziału N. K. N. n a  sekcyę 
zachodnią i w schodnią, k tó ry  to  podzia ł' zresztą s trac ił swą podstaw ę przez 
przeniesienie N. K. N. do W iednia.

Werbunek w Krakowie.
W  korzystniejszych w arunkach  niż Legionow i w schodniem u przyszło 

form ow anie się Legionow i zachodniem u. P rócz walczącego od pierwszych 
dn i w ojny pułku  pierwszego, zgłosiła się w krótce liczba w ystarczająca do 
u tw orzenia pu łku  drugiego. P o  rozw iązaniu L egionu  wschodniego z n ie ­
dobitków  tegoż utw orzono kadry trzeciego pułku. P rócz tego form ow ano 
oddział kaw alery i pod rozkazam i pułkow nika Sobolewskiego. K om endę nad 
całym  Legionem  objął pod koniec w rześnia po u stąp ien iu  jen. Baczyńskiego 
m arszałek  po lny porucznik  K aro l T rzaska-D urski. Dowódzcami pułków  
m ianow ano pułkow ników  Zielińskiego i Chom ińskiego. W yszkolenie i 
■ekwipowanie żołnierzy postępywało raźn ie a w ielką zasługę w te j pracy 
m iała również

Ofiarność społeczeństwa.
U chw ała z dn ia 16. sie rpn ia tw orząca Legiony polskie była dowodem 

jedności s tronn ic tw  polskich. Dowodem jedności społeczeństwa sta ła  się jego 
ofiarność. Mimo że w kro tce  po w ybuchu wojny znaczna część G alieyi 
sta ła  się te renem  walk, o fiary  posypały się nadspodziew anie obficie. Żaden 
P o lak  n ie co fną ł się od żądanej ofiary . Zarów no chłop jak  r  m agnat składali 
z ochotą dan inę narodow ą. W  ciągu dwóch miesięcy zgrom adził Skarb 
W ojenny Legionów P olsk ich  dwa m iliony koron w gotówce, a k ilkak ro tn ie  
w ięcej w kosztow nościach, obligacyach i  pap ierach  w artościow ych. K om ite ty
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pow iatowe zebrały se tk i tysięcy koron, k tó re  tylko częściowo oddawane były 
kasie głównej. O w ydatkach N. K. N. daje pojęcie zestaw ienie wydatków 
ogłoszone dn ia 25. września. N a oddział w K rakow ie wydano 135.000, na 
in te n d an tu rę  540.000, n a  p ,row ianturę 173.000, oddział techniczny 14,000, 
s a n ita rn y  37.000, w erbunkow y 3000, tr e n  i  konie 200.000, tran sp o rty  34.000, 
drobne 30.000, razem  1,166.000. W  spraw ozdaniu zaznaczyło równocześnie 
N. K. N., że prócz wydatków w gotówce do aprow izacyi oddziałów przyczyniły

K apelan  połow y 1. pu łku  L eg ionów .

się składki w naturze. Wozy jarzyn, owoców, nabiału , szły z wiosek galicyjskich 
i z pogranicza K rólestw a. Były to  głów nie o fiary  włościan, k tó re  w  sumie 
dochodziły w artości setek tysięcy koron.

Odjazd L egion istów .
P od  koniec w rześnia rozpoczął się stopniowy wyjazd Legionistów  na 

pole w alki. P ożegnanie n a  dw orcu krakow skim  było nader uroczyste. N a 
dworzec przybyli członkowie N. K. N. z prezesem  Jaw orsk im  na czele, 
prezydyum  m iasta  i  liczne grono radców  m iejskich, redaktorow ie pism  i 
wiele publiczności. K om endan t Legionów  J . E. marsz. p. p. T lzaska-D ursk i 
serdecznie podziękował prezydentow i m iasta  D row i Leo za wszystko, co m iasto
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K raków  uczyniło dla Legionów, n a  co odpowiedział prezydent dr. Leo, wy­
rażając przekonanie, że Legiony spełnią swój zaszczytny obowiązek i  w rócą 
okryte sławą po zwycięstwie.

P rzed  wyjazdem w ysłał kom endant L egionu  następu jące

Pismo do N. K. N.
Za k ilka godzin opuszczają w ojska P o lsk ich  Legionów pod m oją 

kom endą zostające, gościnne m ury  p rasta rego  W awelskiego grodu, by udać 
się n a  pole w alki z odwiecznym w rogiem  Polski.

W  te j poważnej chw ili odczuwam gorącą potrzebę złożenia całem u 
polskiem u narodow i n a  rępe Jego  obecnej rep rezen tacy i N aczelnego K om ite tu  
Narodowego, tak  im ieniem  własnem , jak  im ieniem  podległych moim 
rozkazom, oficerów  i żołnierzy, z głębi serca płynącego podziękow ania za 
tak  troskliw e zajęcie się polskim i Legionam i.

N a pole boju niesiem y serce pełne gorącej wdzięczności dla narodu  
za jego nadzw yczajną ofiarność.

N ie w ątp ię, że N aczelny K om ite t Narodowcy także i dalsze form aćye 
Legionów  polskich otoczy tą  sam ą opieką.

S taran iem  m ojem  i m oich żołnierzy będzie odwdzięczyć się N arodow i 
czynam i w ojennym i, k tó re  nowym blaskiem  okryją im ię polskiego żołnierza.

K raków , dnia 30. września. 1'914. D u r s k i  m. p.
Równocześnie w ysłaną została przez J .  E . D urskiego następu jąca

Depesza do cesarza:
„P rzepełn ione głęboką wdzięcznością, jak ą  naród  polski w inien  W aszej 

Cesarskiej Mości, naszem u N ajdosto jn iejszem u N aczelnem u W odzowi i 
pewne w ojennej sławy przodków — ruszając dziś n a  pole w alk i p u łk i polskich 
Legionów, odnaw iają św iętą przysięgę, iż będą walczyły do o sta tn ie j k rop li 
k rw i za W aszą Cesarską Mość, za słuszną spraw ę m onarch ii austro-w ęgier- 
skiej, za uw olnienie Polaków  z pod jarzm a rosyjskiego.^

Przyrzeczeń danych przez swego dowódzcę dopełniły  L egiony w zupeł­
ności. B ohaterskiem i w ałkam i w K arp a tach  stw ierdziły , że P o lska żyje, że 
żyć m usi. J a k  poprzednie pokolenia, tak  i Legiony w walce dziedzictwem 
im  przekazanej skropiły  krw ią ziemię ojczystą, pośw ięcając swe życie za 
wolność.

Nota werbalna w sprawie Legionów.
Rząd austro-w ęgierski wystosował do państw  n eu tra ln y ch  następu jącą  

notę w erb a ln ą :
„Główno-dowodzący arm ii rosyjskiej ogłosił w dziennikach, że organi- 

zacye polskie z G alicyi noszące nazwy „Sokół“, „S trze lec“ i t. d. b iorą udział 
w w alkach z w ojskam i rosyjskiem i i  posługują się ku lam i wybuchowemi 
z odciętym  końcem. Do tego G łów no-K om enderujący dołączył polecenie, 
aby „Sokołów“ i  innych  związków tego rodzaju  n ie  uważać za kom batantów , 
lecz przeciw  członkom tych  organizacyj występować z całą surow ością ustaw  
wojskowych.

Rząd austro-w ęgierski stw ierdza wobec tego całkiem  fo rm aln ie  co 
następu je: W yżej w ym ieniona nazwa Sokoli albo inne stow arzyszenia,
dotyczy ty lko Legionów  polskich, k tó re  sk ładają się po części z członków 
tak ich  stowarzyszeń. T a  okoliczność jednak  co do kw alifikacy i Legionów 
polskich pod względem praw a w ojennego n ie może wchodzić w  rachubę.
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L egiony te  utw orzone zostały w ta k i sposób, że n ie  tylko odpowiadają 
wszelkim w arunkom  przepisanym  w artyku le  pierwszym  regulam inu  doty­
czącego ustaw  i zwyczaju wojny lądowej, lecz tw orzą także część arm ii austro- 
w ęgierskiej, z k tó rą  są połączone organicznym  węzłem : członkowie Legionów 
złożyli przysięgę n a  chorągiew , ich oddziały kom enderow ane są przez 
oficerów  austro-w ęgierskich, na czele ich sto i generał austro-w ęgierski, k tó ry  
sam podlega rozkazom kom endy arm ii.

Co się tyczy rzekom ego użycia kul w ybuchających z odciętym  końcem 
przez polskie Legiony, to  oświadcza rząd austryacki, że an i te  Legiony, an i 
jakakolw iek część arm ii austro-w ęgierskiej, n ie  posługują /się podobnem i 
kulam i.

Wobec tego stanu  rzeczy, wszelka czynność Rosyi zaw ierająca nie- 
uznanie polskiego Legionu jako strony  w ojującej, stanow iłaby jaskraw e 
naruszenie postanow ień hagskich, przeciwko czemu rząd  austryack i już 
obecnie podnosi najkategoryczniejszy  pro test.

Walka pod Ókórmezó.
2. października.

W ojsko austro-w ęgierskie stoczyło pod ókórm ezó bitw ę z wojskiem 
rosyjskiem , k tó re  wkroczyło do ko m ita tu  M arm arosz-Sziget. Udało się 
zmusić Eosyan do cofnięcia się  poza g ran icę kraju .

W  Bośni.
2. października.

A rm ia austro-w ęgierska rozpoczęła ofenzywę przeciw  oddziałom serb­
skim, k tó re  w targnęły  do Bośni.

Rząd austro-w ęgierski w nocie do państw  n eu tra lnych  z oburzeniem  
odrzucił oszczercze tw ierdzenie prasy serbskiej, jakoby arm ia austro- 
w ęgierska posługiw ała się kulam i wybuchowemi.

Zatopienie 7  parowców.
2. października.

M ały niem iecki krążow nik „K arlsru h e“ zdołał na oceanie atlan tyck im  
zatopić po kolei 7 parowców angielskich. Szkodę w yrządzoną flocie angielskiej 
przez niem iecki krążow nik „Em den“, sam i A nglicy  obliczają na m ilion 
funtów . ,

P od  Augustowem.
2. października.

P od  A ugustow em  przyszło do większej bitw y pomiędzy N iem cam i a 
dwoma korpusam i arm ii rosyjskiej. Rosyanie ponieśli w ielką klęskę. 
Zabrano 2000 jeńców i wiele m ateryału  wojennego.

Walki na W ęgrzech .
3. października.

Oddział rosyjski, k tó ry  w darł się do W ęgier koło Kórosmezó, posunął 
się znacznie naprzód. W ojsko austro-w ęgierskie m usiało chwilowo cofnąć 
się do M arm arosz-Sziget.

I n 1 e n d e r, W ielka Wojna. 7
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Klęska Czarnogórców.
4. października.

We w schodniej .Bośni przyszło do w alk i z siłam i serbskiem i i  czarno- 
górskiem i, k tó re  w targnęły  n a  te n  obszar. D wie brygady czarnogórskie, pod 
kom endą generała  V ukovica i R ajev ica , zostały po dw udniow ych w alkach 
pobite i  w yparte ku F o lty . Pozostaw iły  n a  m iejscu cały tre n  w raz z zapasam i 
zdobytymi w Bośni.

W ojsko indyjskie we Francyi.
4. października.

Pierw szy tra n sp o r t w ojsk indyjskich  przybył n a  te re n  w ojny i  wysa­
dzony został n a  ląd  w M arsylii. W ojska te  pochodzą z P endzabu i  Beludzi- 
s ta n u ; przewieziono je  n a  20 parow cach.

W  Karpatach.
5. października.

W  przełęczy Użok udało się zupełne na razie w yparcie wojsk rosyjskich.

W  Warszawie.
5. października.

G ubernato r wojskowy W arszawy w ydał następu jące  obwieszczenie:
Ludność p rzeraziła się o sta tn im i czasy z powodu przesadnych pogłosek 

o możliwem obsadzeniu m iasta . N a  rozkaz kom endanta arm ii, podaję do 
publicznej wiadom ości, że W arszawa i  okolica jak  dotąd, zna jdu ją  się zupełnie 
poza obrębem  wszelkiego niebezpieczeństw a ze strony  w roga. P roszę przeto 
m ieszkańców, aby pozostali spokojnym i i  bez obawy zajm ow ali się swojemi 
spraw am i.

Akcya zapom ogowa dla wychodźców z Galicyi.
6. października

Prezes kom ite tu  wykonawczego d la  opieki n ad  wychodźcami, eksc. B i­
liński, w ytężył cały swój n iepospolity  ta le n t organizacyjny, ażeby w k ró tk im  
czasie stworzyć ogrom ną, rozgałęzioną i  w szechstronną altcyę zapomogową. 
D r. B ilińsk i p rzedstaw ił spraw ozdanie, z k tórego wynika, że w ciągu 14 dn i 
oprócz zasiłków rządowych, ze składek pryw atnych  w płynęło około l/ 2  m iliona. 
S tan  akeyi zapomogowej w początkach października był nas tępu jący :

Celem zabezpieczenia jednolite j akcyi porozum iały się : cen tra la  I I .
okręgu pozostająca pod przew odnictw em  radcy m iejskiego D ra  Schwarz- 
H ille ra , gdzie się odbywa spisywanie i  przydzielanie m ieszkań osobom 
pozbawionym wszelkich środków, i kom itet. W  przyszłości wszystkie osoby, 
pozbawione środków, k tó re  dotąd  otrzym ywały w ik t i m ieszkanie w cen tra li, 
a od kom ite tu  otrzym ywały w sparcia w gotowce, podpadają pod ingerencyę 
cen tra li. K o m ite t cen tra ln y  będzie daw ał co tydzień większą kw otę do 
dyspozycyi, z k tórej to kwoty m ają być udzielane w sparcia w ypłacane dotąd 
przez kom itet.

O tw arto  osobną sekcyę dla urzędników , dalej dla nauczycieli, 
duchownych i  t. d. w m in iste rstw ie d la  G alicyi, d la  osób z akadem ickiem  
w ykształceniem  i dla wolnych zawodów w Izbie adw okackiej, osobny oddział



dla Bukowińczyków i  wkońcu sekcyę d la  udzielan ia k redy tu  i  pożyczek, 
k tó ra  w krótce będzie o tw artą  w zakładzie kredytow ym  dla hand lu  i  przem ysłu, 
a k tó re j przydzielony będzie osobny oddział cenzorów dla badania zdolności 
kredytow ej s ta ra jący ch  się o k redyt. U tw orzona będzie także sekcya, k tó ra  
zajm ie się spraw am i drobnych kupców  i przemysłowców. Jak o  bardzo ważną 
oznaczył m in iste r spraw ę opieki m ieszkaniowej. Także d la n ie j utw orzona 
będzie osobna sekcya.

D la  k o n tro li gospodarki kom ite tu  zapomogowego dla G alieyi i  B uko­
winy, u tw orzona została osobna kom isya kon tro lna . Ł ączną odpowiedzial­
ność za gospodarkę objął radca m in iste rya lny  dr. Twardowski.

L e g ion i śc i  jako straż przednia.
6. października.

P od  K w erfa lf  ą stoczono, zaciętą bitwę, k tó ra  zakończyła się porażką 
Rosyan, z k tó rych  część uszła a część dostała się do niewoli. W  tej> bitw ie 
2000 legionistów  polskich stanow iło s traż  przednią.

W  Królestwie i w Galieyi.
N agłe posunięcie się naprzód sił w ojennych ąustro-w ęgierskich  i 

niem ieckich, zaskoczyło Bosyan w K rólestw ie polskiem  praw ie zupełnie 
niespodzianie. W prawdzie zdołali o n i ściągnąć znaczne siły z G alieyi na 
północ, jednak  przy próbie przekroczenia W isły w k ie ru n k u  Opatowa, zostali 
przez sprzym ierzone wojska poza rzekę odrzuceni. Sprzym ierzone wojska 
zdobyły przyczółek m ostowy koło Sandom ierza. M iędzy O patowem  a O stro ­
wem w yparły wojska n iem ieckie brygadę strzelców  rosyjskich  ze -wzmoc­
nionego stanow iska i zabrały  3000 jeńców. N a  zachód od Iw angorodu  wzięto 
do niew oli w k ilku  potyczkach 4800 Bosyan. W  G alieyi udało się koło T arn o ­
brzega odeprzeć rosyjską dywizyę piechoty. N a gościńcu do Przem yśla na 
zachód od Dynow a znaczniejsze siły rosyjskie zostały odparte. Nasze wojska 
zajęły ponowmie Rzeszów. G w ałtow ne a tak i n a  P rzem yśl odparto, przyczem 
Rosyanie ponieśli znaczne stra ty .

U z n a n ie  dla Leg ion is tów.
8. października.

Zastępca szefa sztabu, generał H oefer, og łasza: W  zwycięskich w alkach 
koło M arm arosz-Sziget współzawodniczyli w waleczności w ęgierskie i 
w schodnio-galicyjskie pospolite ruszenie,' jakoteż L e g i o n i ś c i  p o l s c y .

Z w ycię sk ie  walki w Serbii.
8. października.

P o  zwycięstwie nad  C zarnogórcam i w Bośni, n as tąp ił decydujący 
cios zadany siłom  serbskim , k tó re  przez W yszegrad bez w alki w targnęły. 
P ó łnocna ich kolum na przez D rin ę  odparta  została ku B ani, przyczem zabrano 
je j tre n  i  oddział am unicyi. G łówna siła, k tó ra  dążyła pod kom endą byłego 
m in is tra  wmjny M iłosza Rażanow icza na R om ania P ian in a , została w dwu­
dniowej walce zupełnie pobita. Z abrano wiele jeńców i m ateryału  ■wojennego.

7*
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Zdobycie Antwerpii.
9. października.

D nia  8go popołudniu większa część zew nętrznych fo rtów  A ntw erp ii 
padła. 1ST a d ru g i dzień padła resz ta  i  cała tw ierdza w raz z m iastem  dostała 
się w  posiadanie niem ieckie.

O sw ob odzen ie  Przemyśla.
9. października.

Szybki pochód arm ii austro-w ęgierskiej w k ierunku  Sanu, uw oln ił 
P rzem yśl od nieprzyjacielskiego osaczenia; wojska, k tó re  nadeszły n a  odsiecz, 
wkroczyły do tw ierdzy. W śród ludnośc i objaw ił się ogrom ny zapał. Odsiecz 
udała się głównie w skutek znakom itej służby lotn iczej. I  tak  dn ia 1. paździer­
n ika przedsięw ziął jeden z lo tn ików  oddziału awiatycznego znajdującego 
się przy  głównej kw aterze, w yprawę do cernowanego Przem yśla. Towarzyszył 
m u kap itan  generalnego sztabu jako obserw ator. W ypraw a była bardzo 
niebezpieczna. W  okolicy D ubiecka, trzydzieści k ilom etrów  na zachód od 
P rzem yśla, przejedżała dywizya kaw alery i rosyjskiej. D ostrzegłszy lotników  
rozpoczęła n atychm iast ich  ostrzeliw anie, k tó re  jednak pozostało bez skutku. 
Gdy aeroplan  zbliżył się , tw ierdzy, ostrzeliw ać go poczęły działa rosyjskie. 
W tedy sytuacya sta ła  się k ry tyczną: szrapnele w ybuchały ta k  blisko, że trzy  
ich odłam ki tra f iły  w skrzydła, a jeden z g ranatów  przeleciał obok kap itan a  
sztabu o jakie 20 centym etrów .

Mimo strzałów  udało się jednak  lotnikow i, k ieru jącem u aparatem  
wylądować w cernow anej tw ierdzy. G arnizon p rzy ją ł go z radością, gdyż 
przywoził lis ty  do oficerów  i gazety, k tó rych  oddaw na P rzem yśl już n ie  
posiadał. L o t z głów nej kw atery  do P rzem yśla trw a ł godzinę. Zaraz po 
w ylądow aniu aeroplanu  w P rzem yślu  zawiadom iono rad io te leg rafem  naczelną 
kom endę o pom yślnym  w yniku wyprawy.

P odróż pow rotna u leg ła dłuższej odwłocej z powodu niepom yślnego 
stanu  pogody. D opiero 7-go października m ogli lo tn icy  ruszyć w drogę, 
m ając i  w tedy do przezwyciężenia silne w iatry . P rzem knięcie się nad 
pozycyam i arm ii rosyjskiej było n iesłychanie u trudn ione . W ybuchy granatów  
i szrapneli były ta k  donośne, że zagłuszały huk  m otoru . W ir powietrza, 
w ytworzony przez w ybuchające pociski przy silnym  w ietrze, naruszy ł k ilka­
k ro tn ie  równow agę s ta tk u  tak , że ciągle groziła k a tastro fa .

Poza obrębem tw ierdzy ostrzeliw ała aerop lan  ponow nie kaw alerya 
i dwa bataliony  piechoty. Skrzydła w ośm iu m iejscach poniosły uszkodzenia, 
lo tn ik  jednak  i obserw ator nie ponieśli szwanku. W skutek tych wszystkich 
trudności podróż pow rotna trw a ła  przeszło cztery  godziny. Ju ż  w pobliżu 
austryackich  pozycyj, znalazł się sta tek  w pośród chm ur śniegowych, k tóre 
u tru d n ia ły  oryentacyę, ta k  że k a ta s tro fa  ciągle jeszcze groziła. W końcu 
jednak przezwyciężone zostały wszystkie tru d n o śc i i  aeroplan  w ylądował po­
m yślnie. L o tn icy  w yw iązali się ze , swego zadania, k tó rem  było przywrócenie 
bezpośredniego k o n tak tu  naczelnej kom endy z tw ierdzą. Szkice z pozycyj 
rosyjskich dokonane w drodze, oddały kom endzie znaczne usługi.

Tym to w łaśnie szkicom zawdzięczać należy doskorałą  oryentacyę, k tó ra  
um ożliw iła odsiecz.



Legioniści z samarytankami.
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Śm ierć króla rumuńskiego.
10. października.

K ró l K aro l rum uńsk i n ag le  um arł. Śm ierć k ró la  rozbudziła nadzieje 
in trygu jące j u  dw oru dyp lom acji tró jporozum ienia . N astępstw o tro n u  objął 
syn starszego b ra ta  królewskiego,' książę F erd y n an d  W iktor.

P o  zdobyciu Antwerpii.
W ielka głów na kw atera niem iecka donosi:
P o  dw unastodniow em  zaledwie oblężeniu A ntw erp ia ze wszystkim i 

fo rta m i dostała isię w nasze ręce. D n ia  28. w rześnia padł pierw szy strza ł na 
fo rty  lin i i  zew nętrznej. W  dn iu  1. października zdobyto pierw sze fo rty . 
D nia 6. i 7. października pokonano przy pomocy naszej piechoty  i a rty le ry i 
zalany wodą odcinek, szeroki na 400 m. D nia  7. października, zgodnie 
z umową hagską, zapowiedziano ostrzeliw anie' m iasta . Poniew aż kom endant 
oświadczył, że chce objąć odpowiedzialność za ostrzeliw anie, bom bardow anie 
rozpoczęło się o północy z dn ia  7. n a  8. października. Rów nocześnie roz­
począł się a tak  na lin ię  fo rtów  w ew nętrznych. Ju ż  d. 9. października rano  
dwa fo rty  lin i i  w ew nętrznej zostały zdobyte, a d. 9. października popoł. 
można było zająć m iasto  bez napo tkan ia  na poważny opór.

Załoga, bardzo silna praw dopodobnie, z początku walecznie się broniła , 
jednak  w końcu, n ie  czując się na siłach wobec ataków  naszej piechoty 
i  dywizyi m arynarsk iej, oraz wobec działan ia naszej potężnej a rty lery i, 
w pełnem  rozprzężeniu uciekła. W śród załogi znajdow ała się także angielska 
brygada m arynark i, k tó ra  niedaw no tem u przybyła. O na to , w edług doniesie­
n ia dzienników  angielskich, m iała stanow ić głów ną podporę obrony. S topień  
rozprzężenia w ojsk angielskich  i  belg ijsk ich  ilu s tru je  najlep iej fak t, że 
rokow ania w spraw ie oddania A n tw erp ii m usiano prowadzić z burm istrzem , 
ponieważ nie m ożna było odnaleśó żadnej władzy wojskowej.

D okonane oddanie, zostało d. 10. października potw ierdzone przez 
szefa sztabu dotychczasowej gubern ii an tw erpskiej. O sta tn ie , n ie  oddane 
jeszcze fo rty , zostały zajęte przez nasze wojska. W ielu żołnierzy belgijskich 
i  angielskich  uciekło do H olandyi, gdzie jc h  in ternow ano. Zdobyto potężne 
zapasy rozm aitego rodzaju.

O sta tn ia  tw ierdza belgijska, niem ożliw a do zdobycia, A ntw erpia, 
została pokonana. W ojska, sz turm ujące tw ierdzę, dokonały nadzw yczajnych 
czynów, k tó re  m onarcha nagrodził tern, że dow ódcy1 ich, generałow i piechoty 
von Baselerow i, nadał o rder pour le m erite.

Odzyskanie Jarosławia.
11. października.

P o  dokonanej odsieczy Przem yśla, także Jarosław  i Leżajsk zostały od 
inw azyi rosyjskiej uw olnione. N a wschód od Chyrowa podjęła arm ia austro- 
w ęgierska ofenzywę.

P od  Iwangorodem.
11. października.

W  K ró lestw ie P olsk iem  wszelkie próby potężnych sił rosyjskich  
przekroczenia W isły z Iw angorodu  i  na południe od Iw angorodu  zostały 
odparte.
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Legiony.
D nia  10. października wyszedł rozkaz naczelnej kom endy arm ii 

upow ażniający do u tw orzenia nowego bata lionu  uzupełniającego w sile 1000 
ludzi; dalej do u tw orzenia w łasnej szkoły podchorążych, (o ficersk ie j) Legio­
nów, k tó re j organizacyę powierzono p. W ład. Sikorskiem u, nacz. oddziału w oj­
skowego N. K. N. i kom endantow i IY . pu łku . Do szkoły m ogą być przyjm o­
w ani tylko ci legioniści, k tórzy  złożyli przysięgę. D alej naczelna komenda 
zezwoliła n a  u tw orzenie w łasnej rezerwy p ro w en to w ej oraz in tendanekiej 
Legionów, wreszcie uw oln iła żołnierzy i  oficerów  Legionów, m ających 
identyczne m undury  z arm ią  austryacką, z w yjątk iem  czapek, od noszenia 
czarno - żółtych opasek n a  ram ien iu , gdyż opaski tak ie  noszą tylko 
trzeciorzędne oddziały arm ii, a legioniści należą do pierw szorzędnych 
form acyj. Z arządzenia te  są najlepszym  dowodem, jak ie  uznanie zdobyły 
sobie nasze Legiony w k ieru jących  arm ią kołach.

Pod Chyrowem.
12. października.

Ofenzywa austro-w ęgierska pod Chyrowem napotyka na silny opór 
rosyjski. W alka je st zacięta. Je d n ą  dywizyę kozaków -wyparła kaw alerya 
austryacka ku Drohobyczowi.

Powrót do kraju.
14. października.

Urzędowa „G azeta Lwowska" ogłasza:
„W skutek odparcia inw azyi nieprzyjacielskiej stosunki w obecnej chw ili 

tak  pom yślnie się ułożyły, że m ieszkańcy w ielu okolic, k tó re  chwilowo przez 
wojska n ieprzyjacielskie były' zajęte, jakoteż ci, k tórzy  powodowani często 
n ieuzasadnioną obawą^ opuścili stałe swoje m iejsce zam ieszkania, mogą 
spokojnie pow rócić do ognisk domowych.

N a razie odnosi się to  przedew szystkiem  do tych w szystkich okolic, 
k tóre położone są n a  zachód od politycznych powiatów  M ielec, Ropczyce, 
Strzyżów, Brzozów, Sanok i  Lisko, a więc do całego zachodu k ra ju  aż po 
powyższe pow iaty  włącznie.

J a k  najszybszy pow rót ludności do, sta łych  m iejsc zam ieszkania jest 
pożądany przedewszystkiem  w jej w łasnym  in te resie  i  zależy od tego także 
rychłe, a tak  upragn ione unorm ow anie zachw ianych stosunków."

O Legion wschodni.
13. października.

Prezydyum  sekcyi zachodniej N. K. N. wobec wrzawy wywołanej przez 
rozw iązanie wschodniego legionu, podaje do w iadom ości publicznej protokół 
z posiedzenia sekcyi zachodniej, k tó re  odbyło się dn ia 13go października.

N a posiedzeniu obecni pp : D r. Jaw orski, S ikorski W., Ignacy
Daszyński, dr. Szymon Przybyło, P ranciszek  W ójcik, dr. M arek, dr. Lisie- 
wicz, dr. Tadeusz Starzew ski, p rof. S trońsk i, poseł Zieleniew ski, w ice­
prezydent Sarę, redak to r Srokow ski i  prezes N aczelnego K om ite tu  N arodo­
wego Ekscelencya Ju liu sz  Leo.



P rzew o d n iczy  prezes W. L . Ja w o rsk i, p ro w ad zi p ió ro  re d a k to r  I i .  
S rokow ski.

Przew odniczący prof. Jaw orsk i zagaja posiedzenie i stw ierdza, że 
zawezwał na posiedzenie te leg raficzn ie  wszyskich członków. N astępnie 
oświadcza, że zwołał posiedzenie na żądanie k ilk u n astu  członków i zastępców 
członków Sekcyi Z achodniej N. K. N., którzy p ragnęli zająć stanow isko wobec 
stosunków, k tó re  pow stały po rozejściu się grupy  ochotników , zebranych 
w M szanie D olnej, a m ającej uform ow ać L egion wschodni. Żądanie to 
uw ażał przewodniczący za uaasadnione. Z jednej strony  rządy krajow e kilku  
krajów  wydały polecenie aresztow ania tych  ochotników  z Mszany D olnej, 
k tórzy  nie w stąp ili do pospolitego ruszenia, an i do Legionów, tw orzonych 
przez Sekcyę Zachodnią. Z d rug ie j stro n y  władze wojskowe podniosły zarzu ty  
przeciwko N. K. N. i L egionistom  polskim, do k tó rych  działalność Sekcyi 
Zachodniej nie m ogła dąć podstawy. Sekcya Zachodnia spełniła swój 
obowiązek w ystaw iając trzy  pu łk i w raz z odpow iednią kaw aleryą i  arty leryą 
i w ysyłając je  do boju. Sekcya Zachodnia p racu je obecnie n ad  utw orzeniem  
4-go pułku. Sekcya Z achodnia cieszy się też zaufan iem  i  życzliwością 
Naczelnej K om endy arm ii, czego dowody nowe o trzym ała w osta tn ich  
dniach, w których  nadeszło przychylenie się do je j wniosków. N ależy więc 
dążyć do w yśw ietlenia spraw y i uspokojenia op in ii publicznej.

R edak to r K o n stan ty  Srokow ski w im ien iu  w łasnein i członków Sekcyi 
Zachodniej p p .: Ignacego Daszyńskiego, d ra  Z ygm unta M arka, d ra A leksan­
d ra  Lisiew icza, d ra  Szym ona Przybyły, W ładysław a S ikorskiego, F ranciszka 
W ójcika i inż. E dm unda Zieleniew skiego, staw ia w niosek n a  przyjęcie n as tę ­
pującej rezolucyi:

Sekcya Z achodnia N. K. N. w ykonując wszystkie postanow ienia, za­
w arte  w akcie zjednoczenia stronn ic tw  polskich w G alicyi z dn ia 16. sie rpn ia 
1914 r. uform ow ała i w ysłała n a  pole w alki trzy  pu łk i Legionów  polskich, 
aby —- zgodnie z podstaw ową m yślą wspom nianego ak tu  z d. 16. sie rpn ia — 
walczyły przeciw  Rosyi w związku z m onarchią austro-węgierslcą.

D ruga połowa N. K. N., stanow iąca autonom iczną jego Sekcyę 
W schodnią z siedzibą we Lwowie, nie rozw inęła równocześnie rów nie sku­
tecznej akcyi. S tało  się to  zarówno w skutek biegu wypadków wojennych, 
k tó re  doprow adziły do czasowego zajęcia wschodniej części naszego k ra ju  
przez wroga, jako też z innych motywów, k tórych  niejasności Sekcya 
Zachodnia nie uważa się za pow ołaną w obecnej porze rozpraszać.

W obec takiego s ta n u  rzeczy i  wobec d ługotrw ałej już nieczynności 
Sekcyi W schodniej N. K. N. obowiązek nie tylko konsekw entnego i szczęśli­
wego doprowadzenia do końca wielkiego, w dn iu  16. sie rpn ia rozpoczętego 
dzieła, ale także salw owania honoru  N arodu  Polskiego, k tóry  naw et w n a j­
cięższych chw ilach swoich dziejów nie splam ił się n igdy  m ałodusznem  
odstępstw em  spada wyłącznie n a  Sekcyę Zachodnią N. K . N . W  poczuciu 
tego obowiązku Sekcya Zachodnia uchw ala co nas tęp u je :

Zważywszy:
że ochotników  polskich ze wschodniej G alicyi, m ających 

w liczbie około 5000 ludzi stanow ić zawiązek L egionu  wschodniego, długim i 
m arszam i doprowadzono z końcem w rześnia do M szany D olnej, a więc na 
te re n  G alicyi zachodniej,

że z wyraźnem  naruszeniem  umów, rozdzielających te ren  
działania N. K. N., werbowano do te j grupy  ochotników  także z G alicyi
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> .V :

z a c h o d n ie j, w  szcze g ó ln ośc i w c ie lo n o  do n ie j  z a c h o d n io -g a lic y js k ą  o rg a n iza cyę  
d ru ż y n  B a r to s z o w y c h , tu d z ie ż  o d d z ia ł ś lą s k i, m im o , że ob ie  te  o rg a n iz a c je  
b y ły  ż y w io n e , a w  zn a czn e j części ta kże  i  w y e k w ip o w a n e  ko sz te m  S e k c y i 
Z a c h o d n ie j,

że z a ró w n o  w  czasie  p rze m a rszó w , ja k o  te ż  w  czasie 
p o b y tu  te j  g ru p y  o c h o tn ik ó w  w  M s z a n ie  D o ln e j dopuszczono w ś ró d  n ie j 
a g ita c y ę  w  k ie r u n k u  ja s k ra w o  sp rze czn ym  z za sa d n iczym  ce le m  N . K .  N . i  
ja w n ie  o b lic z o n ą  n a  s t łu m ie n ie  d u c h a  ry c e rs k ie g o ,

że z p o w o d ó w  częścią  n ie d o s ta te c z n y c h , częścią z u p e łn ie  
n ie ja s n y c h  dopuszczono do te g o , że g ru p a  ta  w  p rz e d e d n iu  z ło z e n ia  ż o łn ie r -

Pod K raśn ik iem : atak kawaleryi honwedów.

s k ie j p rz y s ię g i ro z w ią z a ła  się, a znaczne je j  częśc i ju ż  w c ie lo n e  z o s ta ły  do 
p o s p o lite g o  ru s z e n ia , s k ła d a ją c  tę  sam ą ż o łn ie rs k ą  p rzys ię g ę , ju ż  to  ro z p ie rz ­
c h ły  się po k r a ju  na  bezce low ą  b łą k a n in ę  i  tu ła c z k ę , w  spo łe cze ńs tw ie  naszem  
budząc  p rz y g n ę b ie n ie  i  ro z te rk ę , same n a ra żo n e  n a  g łó d , d e m o ra liz a c y ę  i  
u p o k a rz a ją c ą  n ie u fn o ś ć  w ła d z :

S ekcya  Z a c h o d n ia  N . K .  IST. ośw iadcza  p u b lic z n ie , że za u d a re m n ie n ie  
p o w s ta n ia  L e g io n u  w s c h o d n ie g o  n ie  b ie rz e  ża d n e j o d p o w ie d z ia ln o ś c i i  że 
d z ia ła ln o ś ć  ty c h  c z y n n ik ó w , k tó re  u d a re m n ie n ie  to  sp o w o d ow a ły , n a js u ro w ie j 
p o tę p ia  ja k o  ja s k ra w o  sprzeczne z p o s ta n o w ie n ia m i a k tu  z d n ia  16 s ie rp n ia  
1914 r ., a d la  d o b ra  i  h o n o ru  N a ro d u  P o ls k ie g o  w  n a jw y ż s z y m  s to p n iu  
n ie b e zp ieczn ą .1'
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P . Tadeusz S tarzew ski staw ia z kolei następu jący  w niosek: 
„Rozwiązanie t. z. L egionu  wschodniego wywołało w całem  społe­

czeństwie w ielkie zaniepokojenie, a to  tem  więcej, źe se tk i młodzieży zostały 
po całej m onarch ii rozprószone i  k ilka rządów krajow ych uważało za wskazane 
wydanie rozporządzeń, nakazujących ich aresztow anie.

W skutek tych  w ydarzeń Sekcya Z achodnia N. K. iST., s to jąca  n iew zru­
szenie na stanow isku m an ifestu  posłów polskich z dn ia 16. s ie rpn ia  b. r. i 
dążąca z całym  w ysiłkiem  sił do zrealizow ania zaw artych w n im  idei, uważa 
za swój obowiązek, ze względu na dalsze form acye L egionu  i ich dobro i 
n ieskalaną sławę stw ierdzić, że nie m iała żadnego wpływu n a  akcyę Sekcyi 
W schodniej, k tó ra  wywołała powyższe następstw a, i  że w skutek tego za te 
następstw a żadna na n ią  nie może spadać odpowiedzialność."

W niosek te n  pop iera ją  członkowie Sekcyi Z achodniej: w iceprezydent 
Sare i prezydent J a n  K an ty  Federow icz.

P rezes Sekcyi Z achodniej poseł D r. Jaw o rsk i po w ysłuchaniu  obu tych 
wniosków oświadcza, że powyższych wniosków nie podda an i pod dyskusyę, 
ani pod głosowanie. Jakkolw iek je s t zdania, że losy grupy  zebranej w M szanie 
Dolnej przyniosły szkodę ogólną, to  jednak  w nioski usunąć m usi z porządku 
dziennego z powodów form alnych . W nioski zaw ierają sącj o Sekcyi W schod­
niej. Do w ydaw ania tak iego  sądu n ie je s t kom peten tną  Sekcya Zachodnia, 
ale to  zgrom adzenie, k tó re  dało całem u N aczelnem u K om ite tow i Niarodowemu 
m andat. P o w tó re : Sekcya W schodnia n ie  zabrała jeszcze głosu i  n ie  p rzed­
staw iła jeszcze h is to ry i g rupy  M szańskiej, bez tego zaś n ie  można wydawać 
sądu o niczyjej w inie.

R edak to r K. Srokow ski wobec powyższego ośw iadczenia prezesa 
oświadcza, że uznaje przez niego przytoczone fo rm alne względy i staw ia 
wniosek n a  przyjęcie d rug ie j rezolucyi, k tó ra  brzm i:

„Sekcya Z achodnia N. K. N., uw ażając rozw iązanie grupy  ochotników  
w M szanie D olnej zgrom adzonej, a m ającej stanow ić zawiązek t. zw. L egionu 
W schodniego, za wysoce szkodliwe pod względem ogólno-narodowym  i za 
sprzeczne z ideą w yrażoną w akcie z dn ia 16. s ie rpn ia  1914 r., k tó rej urzeczy­
w istn ien ie je s t obowiązkiem N. K. N., stw ierdza, że Sekcya Zachodnia N. 
K. N. za losy te j g rupy  żadnej odpow iedzialności n ie  ponosi." 

Przew odniczący otw iera dyskusyę nad  tym  wnioskiem.
Do głosu zapisuje się prof. S trońsk i, k tó ry  uważa rów nież za szkodliwe 

to, co się stało  z oddziałem wschodnim , ale wychodząc z założenia, że Sekcya 
W schodnia pow inna przed pełnym  N. K. N.- złożyć o tem  swoje spraw ozdanie 
i że ty lko pełny N . K . N. lub  wspólny kom ite t wykonawczy m ogą o tem  
wypowiedzieć swoje zdanie, staw ia wniosek n astępu jący :

„W obec tego, że zapowiedziane je s t posiedzenie pełnego N. K. N. lub 
kom itetu  wykonawczego, na k tórem  ma być złożone spraw ozdanie Sekcyi 
W schodniej N. K. N. i  rozpatrzona spraw a oddziału wschodniego, Sekcya 
Zachodnia n ie  będzie sam a zajmować się tą  spraw ą, jako należącą do całego 
N. K. N .“

Z kolei zabiera głos poseł D aszyński wnosząc, aby ze względu na 
ogrom ną ważność spraw , k tó re  w proponow anych rezolucyaćh zostały poru­
szone, Sekcya uchw aliła  wezwać prezydyum  do ogłoszenia publicznego 
protokołu  z dotyczącej części posiedzenia.

P rzew odniczący poddaje pod głosowanie rezolucyę prof. S trońskiego. 
Rezolucya upada.



Z kolei poddaje przewodniczący pod głosowanie d rugą rezolueyę 
redak to ra  Srokowskiego. Rezołucya ta  przechodzi w szystkim i głosam i, przy 
jednym  niegłosującym .

W reszcie uchw ala Sekcya w niosek posła Daszyńskiego w spraw ie 
publikacyi niniejszego protokołu.

Z w yc ię s tw o  niemieckie pod W a r szaw ą .
14. października.

■ A rm ia niem iecka przy w ypieraniu  przednich  wojsk rosyjskich , ku 
W arszawie, wzięła do niew oli 8000 Rosyan i zdobyła 25 dział. W P rusach  
W schódnich w w alkach koło S ch irw in d t wzięto 3000 jeńców i 26 dział; 
odzyskano zajęty  przedtem  przez Rosyan Ełk.

Jeńcy.
Od początku wojny uderza fa k t niestosunkow o w ielkiej liczby jeńców 

rosyjskich, pojm anych zarówno przez austro-w ęgierską jak  niem iecką arm ię. 
W niezliczonych w ypadkach skonstatow ano poddaw anie się m ałych i średnich 
oddziałów rosyjskich, często zupełnie bez walki. Zdarza się, że oddziały 
rosyjskie poddają się przy spo tkaniu , naw et liczebnie . od n ich  słabszym 
oddziałom nieprzyjacielskim . W  w ielkich bitw ach stosunek n ie je s t tak 
rażący jak  w m ałych potyczkach. O ficerow ie austryaccy, k tórzy m ieli już 
dość sposobności do poznania psychologii żołnierza rosyjskiego, tłum aczą ten 
objaw w sposób bardzo prosty. W  arm ii rosyjskiej służy stosunkowo bardzo 
mało in te ligencyi. K tokolw iek w Rosyi chce się od służby wojskowej uwolnić, 
uczynić to może łatw o i bez w ielkich kosztów. K iedy zatem  w A u stry i i 
w N iem czech arm ia jest w iernem  odbiciem całego narodu  i w szystkich jego 
w arstw  społecznych, arm ia rosyjska je s t praw ie wyłącznie arm ią chłopską. 
K ierow nictw o te j arm ii życia chłopskiego zupełnie n ie  ceni. Z darza się, żę 
ten  lub ów generał, dla zdobycia bardzo mało znaczącej pozyeyi, pędzi na 
pewną śm ierć wiele tysięc-e żołnierzy; szczególnie objawia się to  przy zdoby­
w aniu każdej pozyeyi oszańcowanej. Żołnierz acz ciem ny czuje to  lekce­
ważenie jego życia przez przełożonych, idzie naprzód prażony częstokroć przez 
ogień z w łasnych szeregów, ale szuka tylko sposobności, by usunąć się od 
strasznej służby, chociażby za cenę niewoli. S tąd  owa potw ornie w ielka 
liczba jeńców. Ażeby tem u zaradzić naczelna kom enda rosyjska rozrzuca 
pomiędzy oddziały potw orne ryciny, podaw ane za w ierne jakoby fo to g ra fie  
z na tu ry . N a tych obrazkach przedstaw iają najwyszukańsze męki, na jakie 
zdobyć się może ty lko dzika fan tazya kozacka, przyczem męczonym bywa 
jeniec w m undurze rosyjskiem , k a t zaś m a m undur austryack i lub niem iecki. 
U jeńców znajdyw ano tysiące tak ich  obrazków, n ic  też dziwnego, że nie 
wychodzą ze zdziw ienia wobec łagodnego ich trak tow ania.

O b s a d z e n ie  Lille.
14. października.

W ojsko niem ieckie obsadziło L ille, przyczem pojm ało 4.000 jeńców. 
N iem cy uznały L ille  za m iasto  o tw arte , mimo to nieprzyjacielska kom enda 
wysłała z D unk ierk i 'wojsko z poleceniem , by trzym ało się aż do nadejścia 
odsieczy. Odsiecz na czas nie nadeszła, ale m iasto poniosło przez tę bezcelową 
obronę w ielką szkodę.



Henryk S ienkiew icz .
P ra sa  tró jporozum ienia rozsiew ała uporczywie pogłoską, jakoby H enryk  

Sienkiew icz podpisał odezwę, w zyw ającą Polaków  do w alki n a  rzecz Rosyi. 
B aw iący we W iedniu  Sienkiewicz, oświadczył w prasie , że żadnej tak iej 
odezwy nie podpisywał.

L egiony  w Karpatach.
15. października.

K om enda Legionów  podaje o w alkach drugiego i  trzeciego pułku 
następu jącą  in form acyę:

Znaczna część wysłanych na karpack i te a tr  w ojenny legionistów  b rała  
udział w dn. 6. i 1. b. m. w starciu- pod M arm arosz Sziget, gdzie odznaczyła 
się m ęstw em  i daw ała wokół przykład inicyatyw y i w ytrw ałości. Część sił 
ch ron iła  skrzydła operacyj w ojennych, przyczem s ta rła  się z p a tro lam i i 
drobnem i g rupkam i przeciw nika. P rócz tego \y o sta tn ich  dn iach  walczyły 
drobne części L egionu  w innych  punk tach  'karpackiego  te a tru  wojennego.

Mimo trudów  podróży, mimo to, że wysadźenie z wagonów i marsze 
odbyły się w najw iększym  pośpiechu, duch w śród żołnierzy był zawsze znako­
m ity  i n ie  u leg ł zm ianie naw et wobec trudności zaprow iantow ania, w ynika­
jących z ubóstw a kraju .

N o w e  bitwy w Galicyi.
Urzędowo ogłaszają:
14. b. m. wojska nasze zdobyły um ocnione wzgórza S ta ra  Sól.
Także k u . S tarem u  Sam borowi rozprzestrzen ił się nasz atak.
N a północ od S trw iąża zna jdu je  się w naszem  ręku  szereg wzgórz aż 

do' południowo-wschodniego f ro n tu  przed Przem yślem .
N ad Sanem  w dół rzeki od tw ierdzy rów nież toczy się bitw a.
Nasz pościg za n ieprzyjacielem  przez K arp a ty  dosięgną! do Myszkowa 

i Skolego.
P o d  W arszaw ą .

15. października.

N iem iecki sztab generalny  donosi:
N a wschodzie należy uważać rosyjski atak, podjęty  z w ielkiem i 

siłam i n a  P ru sy  W schodnie, za rozbity.
A tak  wojsk naszych w K rólestw ie Połskiem , walczących ram ię przy 

ram ien iu  z w ojskam i austro-w ęgierskiem i, postępuję naprzód.
Nasze w ojska sto ją  przed WTarszawą.
A tak  Rosyan, podjęty z siłą  około ośm iu korpusów  arm ii z lin ii 

Iw angorod—W arszawa, został na całej lin ii odparty , z ciężkiem i d la Rosyan 
s tra tam i. •

Z obrony P rzem yśla .
Z kw atery  w ojennej prasow ej donoszą urzędowo:
D n ia  2. października o godzinie 3. po po łudn iu  przedłożony został 

w komendzie tw ierdzy w P rzem yślu  następujący , do kom endy tw ierdzy 
wystosowany, a przez parlam entaryusza przyniesiony lis t:
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„P an ie  K om endancie!
Szczęście opuściło c. i k. arm ię. O sta tn ie  skuteczne w alki naszych 

wojsk dały m i możność otoczenia tw ierdzy Przem yśla, poruczonej pieczy 
W aszej Ekscelencyi. Jakąkolw iek  pomoc dla P an a  z zew nątrz uważam  za 
niem ożliw ą. Aby un iknąć bezużytecznego rozlewu krw i, uw ażam  obecnie na 
czasie zaproponować W aszej Ekscelencyi rokow ania o oddanie tw ierdzy, bo 
w tym  w ypadku byłoby możliwe uprosić dla P a n a  i  dla załogi honorowre 
w arunk i u najwyższej naczelnej komendy. Gdyby Ekscelencya zechciał 
rozpocząć rokow ania, proszę łaskaw ie podać naszem u odpowiednio upełno­
m ocnionem u delegatow i, podpułkow nikow i W andam owi, pańskie w arunk i do 
wiadomości. K orzystam  z te j sposobności, aby wyrazić W aszej Ekscelencyi 
mój wysoki szacunek.

. K om endant oblęgającej Przem yśl a rm ii: 
Je n e ra ł Radko D im itriew .

S e k re ta rz  N.  K. N .  dr.  M ich a ł  S oko ln ick i .

U dzielona natychm iast na to  odpowiedź brzm iała:
P an ie  K om endancie!

Uważam że byłoby poniżej m ojej godności na pańską obelżywą propo- 
zycyę udzielić odpowiedzi m erytorycznej.

K om endant załogi przem yskiej.

Legiony.
Sekcya Zachodnia N. K . K. wysłała w dniu  14. października następujące 

te leg ram y :



no

I.
O b y w a t e l  K o m e n d a n t  J ó z e f  P i ł s u d s k i  

I.  pu łk  c. i k. Legionów  polskich.
W im ien iu  i  na podsthw ie jednom yślnej uchw ały Sekeyi Zachodniej 

N. K. N. przesyłam y Kom endzie i żołnierzom  I. pu łku  Legionów  wyrazy 
serdecznego podziękowania, uznan ia  i  szczerej dumy, z powodu walecznego 
męstwa, jakiem  I. pu łk  Legionów  dotąd  się odznaczył w boju  z odwiecznym 
wrogiem. H onor P o lsk i w alczącej za jaśn iał przez 1. pułk Legionów  nowym 
blaskiem. Prezydyum  Sekcyi Zachodniej K. K . N.

I I .
E k s c e l e n c y a  D u r s k i  

N aczelny K om endan t c. i k. Legionu polskiego.
W im ieniu  i na podstaw ie jednom yślnej uchw ały Sekcyi Zachodniej 

N. K. N. przesyłam y K om endzie i żołnierzom  I I .  i  IIT. pu łku  Legionów  wyrazy 
serdecznego podziękowania, uznan ia  i  szczerej dum y z powodu walecznego 
męstwa, jakiem  I I .  i  I I I .  pu łk  Legionów  dotąd  się odznaczył w boju  z od­
wiecznym w rogiem . H onor P o lsk i walczącej za jaśn ia ł przez I I .  i  I I I .  pułk  
Legionów nowym blaskiem.

P rzy  te j sposobności w yraża Sekcya Zachodnia gorącą nadzieję, że 
I I .  i I I I .  pu łk  Legionu polskiego, spełniwszy swój obowiązek żołnierski na 
w ęgierskiej ziemi, pow róci do P o lsk i, aby razem  z pułkiem  I. L egionu
oczyścić ziem ię z w rogiego najazdu  rosyjskiego.

P rezydyum  Sekcyi Zachodniej N. K . N.

I I I .
D o  c. i  k. N a c z e l n e j  K o m e n d y  A r m i i .

K iedy w dniu  16. sierpnia, Koło Polsk ie jednom yślnie uchw aliło  powołać 
społeczeństwo polskie w A ustry i do w alki z Rosyą, za tw ierdziła c. i  k. N a­
czelna K om enda A rm ii utw orzenie Legionów polskich, by w związku z n ią  
podjęły walkę na te ren ie  ziem polskich z odwiecznym wrogiem . T aka myśl 
przyśw iecała w szystkim  Polakom , ta k i był is to tn y  cel pow stania Legionów. 
L u d .p o lsk i poszedł chę tn ie  za skierow anym  doń apelem, tysiące ochotników 
zgłosiło się do szeregów Legionów, wszystkie w arstw y społeczeństwa pospie­
szyły ze składaniem  bardzo poważnych datków  n a  ów cel, do dyspozyeyi 
N aczelnego K om ite tu  Narodowego.

P ierw szy pu łk  Legionów  pełn i już swe zadanie walcząc z w rogiem  na 
ziem iach K ró lestw a Polskiego z wielkiem  powodzeniem. D ru g i i trzeci 
wysłano n a  W ęgry dla przysposobienia się do gotowości w ojennej. A le i  te 
złożyły w w alkach w K arpatach  dowód spraw ności bojowej i waleczności.

Poniew aż zaś obecna sytuacya w ojenna dopuszcza użycia całego Legionu 
polskiego n a  te ren ie  wojny w K rólestw ie Polskiem , spełnienie tego życzenia 
s ta ło  się najgorętszem  pragn ien iem  całego narodu  polskiego.

Pow ołu jąc się n a  rozkaz c. i k. Naczelnej K om endy A rm ii z 21. sie rpn ia 
1914 i zadośćczyniąc jednom yślnej w oli społeczeństwa polskiego zw raca się 
N aczelny K o m ite t N arodow y z najgorę tszą  prośbą do c. i  k. N aczelnej K o­
m endy A rm ii o zarządzenie, by wszystkie oddziały Legionów  polskich zostały 
złączone i  postaw ione n a  te ren ie  w ojennym  w ziem iach K ró lestw a polskiego, 
gdzie bez w ątp ien ia  zadanie swoje z , najw iększem  poświęceniem  się w iernie 
spełnią .
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D r. Leo, prezes K oła Polskiego i  przewodniczący Naczelnego K om ite tu  
Narodowego.

D r. Jaw orsk i, prezes Sekcyi Zachodnie] Naczelnego K o m ite tu  N aro­
dowego.

Równocześnie d epartem en t skarbow y N. K. N. wydał następu jącą 
odezw ę:

„ P o la cy !
P o  długim  okresie beznadziejnej niew oli danem  nam  jest, wykazać 

wobec całego św iata naszą zdolność do czynu z bronią w ręku, naszą ofiarność 
d la Ojczyzny i  spraw ność organizacyjną. D okonywa tego społeczeństwo 
przez stw orzenie Legionów. Za spełnienie zadania, do k tórego  one powołane 
zostały, błogosławić nam  będzie potomność.

Cały dotychczasowy ciężar m ateryalny  pow ołania do życia Legionów, 
pokryty  został w drodze datków  dobrowolnych, bez jakiegokolw iek przym usu. 
T rzy  pu łk i piechoty, liczące kilkanaście tysięcy ludzi, w raz ze stosowną 
ilością konnicy, b iorą udział w walce. Ich  czyny w ojenne odpowiedziały 
godnie naszym oczekiwaniom, i są przedm iotem  podziwu nie ty lko  swoich, 
lecz obcych.

To jednak  dopiero początek. F orm ujem y obecnie nowe pułk i piechoty, 
konnicy i niezbędnej w dzisiejszej w ojnie arty lery i. N ie tru d n o  obliczyć 
potrzeby samego skarbu w ojennego, skoro wyekwipowanie jednego żołnierza 
kosztuje około 150 koron, nie licząc kosztów orgaliizacyi, wyćwiczenia i 
u trzym ania Legionów, zakupna koni, leczenia rannych . R ząd austryack i 
bowiem obejm uje n a  swój koszt oddziały dopiero z chw ilą, gdy one staną 
gotowe do walki.

W ysiłek, jak i podjęliśm y, je s t w ielki, lecz większy jeszcze je st nasz cel. 
Legiony n iety lko w ypierają w roga, ale pokażą nad to  neu tra lnym  państwom , 
do czego zdolna je s t P o lska, dla wywalczenia sobie niepodległości politycznej. 
Jesteśm y  też przekonani, że naród  odczuwa doniosłość chw ili dziejowej i nie 
stan ie  w pół drogi, ale wszystko poświęci, by raz jeszcze o wolność Ojczyzny 
stoczyć bój, da Bóg, zwycięski.

P rzypom inam y tym , co jeszcze o fiary  swej n ie  złożyli, że wiele zależy 
na pośpiechu. W szelkie d a tk i należy jak  najrych le j składać na ręce pow iato­
wych K om itetów  narodow ych, lub  ich zaufanych przedstaw icieli w gm inach. 
Im  powierzone zostało grom adzenie funduszów , oraz prowadzenie im iennego 
wykazu ofiarodaw ców  dla każdego z powiatów  z osobna."

Legion i śc i  w  boju.
16. października.

W yparcie Rosyan z kom ita tu  M arm arosz-Sziget było w znacznej części 
dziełem Legionistów  polskich. W ęgierski sprawozdawca opisuje czyny 
L egionistów  w następu jących  słow ach:

»Gldy wojska rosyjskie do ta rły  do M arm arosz-Sziget, wysłała przeciw 
nim  kom enda w ojsk także i polskich Legionistów . S ą to  gim nazayliści i 
słuchacze U niw ersy te tu  w wieku od lG tu do 20tu lat. Ten oddział polskich 
Legionistów  n ie był jeszcze w ogniu i dzielni młodzieńcy pa ła li fo rm aln ie 
żądzą w alki, by R osyanom  pokazać siłę swej broni. B yli pierwszymi, k tórzy 
zetknęli się z wojskiem rosyjskiem . Kozacy — jak  się zdaje — znali ich już,
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może z opowiadań a może z własnego doświadczenia,, bo n ie czekali a taku  
młodych bohaterów , lecz na tychm iast u s tą p ili z p lacu i  pod osłoną swoich 
dział opuścili M arm arosz-Sziget.

„Polscy L egioniści walczą jak  dyabły. W ystarca im, jeżeli w oddaleniu 
800 do 900 kroków  w ychyli się z gęstw iny leśnej czapka kozacka, aby o r li ich 
wzrok rozpoznał natychm iast n ieprzy jacie la  i ugodził z niezawodną pewnością 
w cel. P o tra f ią  oni leżeć godzinam i, n ie  dając strza łu  do n ieprzy jacie la, naw et 
wtedy, gdy oddziały wrogie, z wściekłością zasypują ich tysiącam i strzałów . 
Skoro się jednak  z przeciw nej strony  pokaże jakaś szara czapka, rozlega się 
odrazu cztery do p ięciu  strzałów  i kozak tra c i życie. W  najw iększym  deszczu 
kul, żartu jąc , ce lu ją do w ychylających się głów. W  górach m arm aroskicli 
żestrzeliw ali kozaków z drzew jak  wróble. P o lsk i L eg ion ista  n igdy  n ie dostaje 
się do niewoli, ale n ie  bierze do n ie j także w roga. K ażdy wie jak i los go 
czeka kiedy wpadnie w ręce w ro g a ; dlatego i  polski L egion n ie  daje pardonu .1'

R osyjsk ie  barbarzyństwa w Galicyi.
W ojska austryackie posuw ając się naprzód z T arnow a przez Rzeszów, 

zastały całą okolicę spustoszoną przez R osyan w sposób wręcz w yrafinow any. 
Aż do histo ry! najazdów  ta ta rsk ic h  sięgnąć by trzeba, żeby znaleść odpo­
wiednie porównanie.

W  Dębicy część m iasta  została spalona. Poniew aż osoba k tó ra  m iała 
powierzony dozór domowy, staw iała  opór rabow aniu m ajątku , został w zupeł­
ności zrabowany piękny zamek Zawada, a następnie oblany wokoło n a f tą  i 
podpalony. W szystkie dwory naokoło p rzedstaw iają obraz zniszczenia. 
W iększa część m ebli połam anych, lu s tra  złośliwie potłuczone, m aterace 
poszarpane, cenne obrazy pocięte, na podłogach zna jdu ją  się stosy szmat, 
papierów , czerepy szkła, słowem obraz na jb ru ta ln ie jszego  w andalizm u. 
Żołnierze rosyjscy w m iejscowościach przez n ich  obsadzonych, postępow ali 
w edług jednego, widocznie z góry im  nakazanego system u, k tó ry  n ie  m a nic 
wspólnego z uczciwym żołnierskim  sposobem walczenia, lecz raczej rów pa 
się tabunkow i, dokonywanem u pod płaszczykiem akcyi wojskowej.

Mieszkańców na u licy  poddawano rew izyi osobistej, wszystko co ty lko 
posiadał® jakąkolw iek w artość zabierano im ; szczególnie w ojska rosyjskie 
brały  chętnie zegarki k tó re  przeważnie sięgnięciem  w kieszeń kam izelki, 
zabierano i  wsuwano za cholewę bu ta  kozackiego. Proboszczowi w M row li 
zabrano z kieszeni przyrząd w skazujący ilość odbytych spow iedzi; później 
gdy się przekonano, że niem a żadnej w artości, zwrócono m u go. Z rabow aniem  
zegarków nie żenowali się także oficerzy. I  ta k  zjaw ił się u rzeszowskiego 
zegarm istrza M ikołaja M uszkowskiego rosyjski lekarz wojskowy, k tó ry  
polecił m u napraw ić złoty zegarek. Zegarek ten  poznał M uszkowski jako 
sprzedany u  siebie i  dowiódł tego lekarzow i pułkow em u przez swoje zapiski 
kupieckie, podające num er zegarka i  dzień sprzedaży.

Rabowano w edług bardzo prostego system u. Kozacy w dzierali się w gro­
m adach po ośmiu do dziesięciu ludzi do sklepów i m ieskań i  trzym ając rewolwer 
rabow ali ub ran ia , bieliznę, f u tra  i przedm ioty urządzenia, w rzucając je  do * 
przyniesionych worków, a następn ie  dzielili się z oficeram i.

Z duchow ieństw em  rzym sko-katolickim  obchodzono się n ieuprzejm ie a 
po części naw et b ru ta ln ie . I  ta k  n. p. sędziwy kanonik  w Dębicy zmuszony 
został osobiście do usług iw ania kozakom, do podaw ania im  łyżek i noży 
z kuchni, a naw et mówiono do niego kró tko  w grubiańskim  to n ie : „ ty !11.
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D uchow ni często zm uszani byli do o tw ieran ia  kościołów. W  szp ita lu  w Rze­
szowie 20 chorych żołnierzy austryack ich  n a  czerwonkę wypędzono z łóżek. 
Dowód to, że naw et wobec chorych n ie stosowano najprym ityw niejszych  pojęć 
ludzkości.

W  poszczególnych w ypadkach płacono za tow ary  i  środk i żywności, 
ale kupcy przy tem  nie rob ili in te resu , albowiem m usieli w ystawić pokw ito 
wanie, iż dosta li stosowną kwotę, lecz jej n igdy n ie  dosta li, jeżeli im  zaś 
płacono, to  wobec wysoko wyśrubowanego ku rsu  rub la, k tó ry  oznaczono na 
3 k. 30 h. cena tow aru  była zredukow aną do m inim um .

A le także żołnierze rosyjscy przeprow adzali rozm aite sprzedaże 
zwłaszcza zrabow anych krów, k tó re  o fiarow ali chłopom  po nadzw yczajnie 
n iskich  cenach; gdy chłop cenę tę  zapłacił, to  żołnierz oświadczył że się 
nam yślił i  zabierał krowę i  pieniądze. I  tak  przeprow adzano transakcye 
z jedną krow ą k ilka  razy, a w końcu w łaścicielem  został jeden  i  ten  sam 
żołnierz rosyjski. Szczególnie podnieść należy, że jak  donoszą z poszczegól­
nych powiatów  gwałcono kobiety i  dziewczęta.

Pospolite ruszenie.
16. października.

P ółurzędow nie donoszą, że, ażeby żadość uczynić w zrastającym  po trze­
bom siły zbrojnej i  stworzyć m ożliw ie najw iększy rezerw oar wyćwiczonych 
żołnierzy, zarządzony będzie dalszy przegląd  pospolitego ruszenia pierwszego 
pow ołania, odnoszący się do osób urodzonych w la tach  1879—1890, uznanych 
przy poborze lub superarb itracy i, za niezdolnych do służby pod bronią.

Ponowny atak na Ełk.
16. października.

Rosyanie próbowali znów wzm ocnionem i siłam i zaw ładnąć Ełkiem . 
P rzysło  do większej w alk i; Rosyan odparto, wzięto do niew oli 800 jeńców.

Ustawodawstwo w obec wojny.
Wobec licznych o fia r w ojny okazała się konieczność zm iany 

austryackiego ustaw odaw stw a cywilnego, głównie co do opieki nad  sierotam i. 
Od w ielu la t  przygotow yw ana zm iana ustaw odaw stw a cywilnego u tk n ę ła  
w różnych kom isyach izby poselskiej, a ty lko izba P anów  uchw alić zdołała 
doniosłą nowelę. O pierając się n a  te j uchw ale, rząd  n a  podstaw ie p a ra ­
g ra fu  14. wprowadził cały szereg bardzo doniosłych zmian.

Opiece nad  siero tam i poświęca cesarskie rozporządzenie najw ięcej 
przepisów ; s ta ra  się przez liczne zm iany dotyczących norm  zapewnić tym  
isto tom  intenzyw niejszą i  lepszą opiekę, m iędzy innem i przez wprowadzenie 
przym usowych R ad  opiekuńczych, opiekunów  zbiorowych, sierocych dorad­
ców, rozszerzenie praw  insty tucy i, k tó re  zajm ują się wychowaniem  opuszczo­
nych i  zaniedbanych dzieci i  sie ro t i t. p.

K obiety,, na k tóre, dla b raku  mężczyzn, obecnie jeszcze większy przy­
padnie udział w życiu praw nem , n ie  będą podlegały w przyszłości różnym 
dotychczasowym ograniczeniom . M ogą być więc opiekunam i sie ro t z reguły  
(n ie  zawsze) naw et bez pomocy współopiekunów. M ogą być św iadkam i 
rozporządzeń osta tn ie j w oli i  różnych aktów  praw nych, w szczególności 
dokum entów  tabularnych .
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Prawnie ma się poprawić w wielu kierunkach los dzieci nieślubnych. 
Matka z' reguły może żądać od ojca zwrotu kosztów połogu i utrzymania 
przez 6 tygodni dla siebie, a dla dziecka przez 3 miesiące, a ojciec ma z pole­
cenia sądu sumy odpowiednie złożyć w sądzie jeszcze przed urodzeniem 
dziecka, co nie wyklucza dalszych pretensyi majątkowych, dotychczas w ko­
deksie cywilnym uzasadnionych. Ojciec nieślubny może na dziecko, bez 
legitimacyi, przenieść swoje nazwisko, może je także adoptować; również i 
mąż matki nieślubnej może na dziecko przenieść swoje nazwisko. Dziecko 
nieślubne będzie odtąd miało wszelkie prawa dziecka ślubnego nietylko wobec 
swej matki, ale i wobec krewnych matki. Dzieci nieślubne, w domu ojca 
wychowane, mają pozyskać w razie śmierci ojca nawet wyjątkowe prawa 
spadkowe, wychodzące poza dotychczasowy przepis § 171 kodeksu cywilnego.

Ważne zmiany wprowadza cesarskie rozporządzenie także w prawach 
spadkowych: Dziedziczenie z ustawy krewnych będzie odtąd ograniczone do 
czterech lin ii: W pierwszej powołane są dzieci spadkodawcy (wnuki, pra­
wnuki), w drugiej rodzice spadkodawcy i ich potomstwo, w trzeciej dziadowie 
i babki i ich potomstwo, a w czwartej tylko pradziady i prababki. Małżonek 
lub małżonka po zmarłym małżonku ma odtąd obok dzieci pełne prawo 
dziedziczenia w 1 4  spadku, a obok innych krewnych spadkodawcy w y2, wy­
przedza zaś swem prawem dziedziczenia w całości pradziadów i potomstwo 
dziadów. Nadto służy małżonkowi (wdowie) ustawowe prawo spadkowe do 
rzeczy, które należały do wspólnego gospodarstwa domowego, jeżeli jednak 
konkuruje z dziećmi, ma prawo tylko do tych przedmiotów, które służyły do 
jego (jej) osobistych potrzeb.

Równocześnie ogłosiły „Wiener Zeitung“ i „Dziennik ustaw państ,wa“ 
nową ustawę przeciw lichwie — oczywiście jako cesarskie rozporządzenie 
z § 14 ustawy zasadniczej. Ustawa ta rozszerza pojęcie lichwy, związane 
dotychczas tylko z czynnościami kredytowemi, na wszelkie umowy odpłatne, 
przy których strona jedna wyzyskuje przymusowe położenie, słabość władz 
umysłowych, brak doświadczenia lub rozdrażnienie strony drugiej w ten 
sposób, że przyjmuje dla siebie lub dla kogoś innego przyrzeczenie lub świad­
czenie wzajemne, którego wartość w rażącem zostaje przeciwieństwie do 
wartości świadczenia ofiarowanego. Tego rodzaju lichwiarskie umowy są 
nieważne, strony muszą wzajemnie wszystkie korzyści zwrócić, a nadto bliżej 
w ustawie określona lichwa podlega surowym karom.

Konnica Legionu na W ęgrzech.
Od osoby, która przybyła z Węgier, otrzymuje „Czas“ informacye 

następujące:
Nastręczyła mi się sposobność rozmowy z uczestnikiem pierwszego 

starcia konnicy Legionów. Odbyło się ono w warunkach niezwykłych, po 
długiej podróży, wprost z wagonów, którymi nasi dzielni legioniści jechali 
z Krakowa na ziemię węgierską. Był to chrzest ogniowy, jakim nie często 
poszczycić się można. Według opowiadania mojego informatora przebieg 
zajść był następujący:

Jechaliśmy -— mówił — w tym samym wesołym nastroju, w którym 
opuszczaliśmy żegnający nas serdecznie Kraków. -—■ Nawet się nam nie 
dłużyło. Każdy obrót kół zbliżał nas ku ważnym zajściom, w których 
mieliśmy wziąć czynny uddział. Nadzieja bezpośredniego starcia, nadzieja 
spojrzenia twarzą w twarz niebezpieczeństwu ożywiała nas i podtrzymywała

8*
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w tru d ach  podróży żołnierskiej. N ie m yśleliśm y, że chw ila decydująca 
tak  blisko.

S tacya, pociąg zatrzym uje się. Rozkaz opuszczenia wagonów. W y­
siadamy. Za chwilę m amy w ręku  karab ink i, przed nam i skrzynki z nabojam i.

N ieprzyjaciel sygnalizowany o dwie godziny stąd  —  rozlega się rozkaz — 
idziem y naprzeciw .

K,rótka chw ila przed w yruszeniem , osta tn ie  - przygotow ania, szczęk 
magazynów, wsuwanych w karabinki.

W siadać!
Oddział nasz rusza. J e s t  nas s tu  pięćdziesięciu. Przodem , n a tu ra ln ie , 

patrole.
Jedziem y przez czas jakiś. U pływ a pół godziny, trzy  kw adranse . . . 

N ieprzyjaciel sygnalizow any o dwie .godziny drogi, ja k  zapowiedziano, więc 
skoro posuwa się naprzód, spotkam y się niedługo. Jeszcze n ic  n ie  widać, 
patrole' niczego nie m eldują. M iarowo tę tn ią  kopyta, posuwam y się naprzód.

, N agle widać n a  drodze pędzącego jeźdźca. Jeszcze chw ila i  ra p o r t 
p a t ro lu :

N ieprzyjaciel przed nam i. D ragoni.
Ruszam y żywiej, w krótce widzim y pierwsze szeregi rosyjskie. U siłu ­

jem y policzyć na oko . . . Będzie p arę  so tn i. P osuw ają się ku  nam .
Co czw arty z k o n ia : O g n ia !
G ruchnęły  pierwsze strzały. Odpowiedział im  ogień z karabinów  

rosyjskich. A le w idocznie nasze kule szły gęsto i  dobrze, bo za chwilę, na 
odległości m niejw ięcej tysiąca kroków widzimy, że d ragoni zb ierają się do 
odw rotu. T eraz w konie i  n a  n ich!

Szable w y latu ją  z pochew, zaczyna się gonitw a, .fo rm alne wyścigi, 
kto pierwszy przy wrogu. Jazda  szalona, ty lko pow ietrze gwiżdże koło uszu. 
Aż dopadliśm y i zaczęła się rąbanina. S trzałów  już nie było praw ie, rzadko 
gdzie h u k n ął rew olw er wśród szczęku pałaszy, spadających n a  „szaszki“ 
dragońskie. B ył to  szereg pojedynków, w k tó rych  nasze szable pracow ały bez 
w ytchnienia. N ie mogę tw ierdzić, abym w iele pam iętał z tego zam ętu walki. 
N iem a czasu myśleć, n iem a czasu oryentow ać się w tern, co obok, oczy w ytę­
żone, pałasz w garśc i i patrzeć przed siebie, gdzie uderzyć.

Jedno  tylko przypom inam  sobie: obok m nie jechał X. . . W idzę, jak  
dragon zajeżdża go od lewej strony  i podnosi szaszkę, aby ciąć n a  odlew. 
Jednym  odruchem  wznoszę pałasz i opuszczam z całej siły . . . D ragon  leci 
z konia, pędzimy dalej.

N iedługo to  trw ało , jak  sobie ■wyobrażam. O dzierżyliśm y pole. Dwie 
sotn ie dragonów  zniknęły, pozostaw iając kilkudziesięciu rannych  i  zabitych. 
Z naszych, n ik t nie poległ, sam i lekko ran n i. C hrzest ognia w ypadł niety lko 
pom yślnie, ale i szczęśliwie.

B i t w y  w  G a l ic y i .
17. października.

N a północ od Wyszkowa zaatakow ało wojsko austryackie Rosyan i 
wyparło ich w stronę Synowódzka. W ojska austryackie sforsowały rzekę 
S try j i zająwszy wzgórza na północ, podjęły pościg za nieprzyjacielem . Także 
wzgórza na północ od Podbuża; i na południow y wschód od S tarego  Sam bora, 
po ciężkiej walce zostały zdobyte. W ojsko austryackie rozpoczęło usadaw iać 
się na wschodnim brzegu Sanu. Podczas tych w alk wzięto 15.000 Rosyan 
do niewoli.



Legiony Polskie:
U łan  p o l s k n

narodow ej spieszyli w yrobnicy i  służące, by n a  potrzeby ojczyzny' złożyć 
o s ta tn i grosz, poruszył się lud  w iejski i  w ielką ofiarnością swą n a  cele 
narodow e dowiódł, że pod sierm ięgą polskie serce bije, gotowe stanąć godnie 
obok tych, k tórzy przez w ieki ubiegłe krew  i życie n ieśli dla P o lsk i w ofierze.

Z dum ą można stw ierdzić, że ogół społeczeństwa w te j przełomowej 
chw ili zdobył się n a  jednom yślność, będącą wyrazem żywotnej siły narodu. 
W idomym znakiem  naszych dążności są Legiony.

Zdobyliśm y się na w ystaw ienie wśród na jtrudn iejszych  w arunków  
osobnej siły zbrojnej. D zisiaj trzy  pełne pu łk i dzielnego wojska 
s to ją  już w ogniu  w alki, a postaw a polskiego żołnierza, jego-zapał i  poświę­
cenie, oraz gotowość do najw iększych o fia r zjednały sobie uznanie zarówno 
N aczelnej K om endy wojsk austryacko-w ęgierskich jak  i w sferach  wojsk

O rgan izacya  le g io n o w a  na prowincyi.
18. października.

D epartam en t O rganizacyjny N. K. N. rozesłał do powiatowych K om i­
tetów  N arodow ych następu jące w ezwanie:

Idea polska, u ję ta  w pam iętnym  akcie z dnia 16. sie rpn ia b. r., znalazła 
żywy oddźwięk w całem  społeczeństwie. Ogień, k tó ry  t l i ł  w duszy każdego 
P o laka , w ybuchnął na pobudkę N. K . N. silnym  płom ieniem , m arzenie stało 
się czynem. N ie zdołały go sparaliżow ać dążenia carochwalców. Popłynęły 
obficie dary  na walkę z odwiecznym wrogiem , w zruszając do g łęb i; do kasy
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sprzym ierzonych wzbudziły nieprzebrzm iałą sławę oręża naszego w przeszłości, 
a co najw ażniejsze, w yniosły spraw ę polską do rzędu tych, k tó rych  rozw ią­
zanie w obecnym konflikcie  europejskim  stało  się niezbędne.

D latego  n ie  wolno nam  zatrzym ać się w pół drogi. In te re s  narodowy, 
godność n arodu  w ym agają dalszych wysiłków i  dalszych o fiar. D wudziesto- 
m ilionow y naród  m usi w obecnej chw ili rzucić n a  szalę wypadków dziejowych 
w szystkich zdolnych do bron i mężczyzn, wszystkie swoje zasoby m ateryalne!

W  zrozum ieniu  sytuacyi p rzystąp iła  Sekcya Z achodnia N. K. N. do 
form ow ania 4 pu łku, u  siebie przeprow adziła reorganizacyę w ew nętrzną, by 
tern snadniej podołać ciężkiem u zadaniu, a równocześnie odwołuje się do 
w szystkich K om ite tów  powiatowych z usilnem  wezwaniem, by w pracy  wy­
trw ały , zabiegi .podwoiły, gdyż czas nagli.

P rosim y  tedy najuprzejm iej i  n a ju s iln ie j:
a) O zwołanie jak  najrych le j posiedzeń K om ite tów  po pow iatach 

w celu rozpatrzen ia  dotychczasowych wyników pracy.
b) O złożenie wyczerpującego spraw ozdania z działalności skarbowej 

i ag itacy jne j w prost do D epartam en tu  O rganizacyjnego, a z działalności 
wojskowej przez swoich kom isarzy dó D ep a rtam en tu  W ojskowego, przy 
równoczesnem  nadesłaniu  odpisu D epartam entow i O rganizacyjnem u.

c) Wszędzie, gdzie K o m ite t pow iatowy z jakichkolw iek powodów, bądź 
z powodu wyjazdu członków, bądź to  z powodu chwilowej inw azyi n ieprzy­
jaciela, n ie  może natychm iast podjąć czynności na nowo, należy bezzwłocznie 
przedłożyć D epartam entow i O rganizacyjnem u propozycyę co do jego rekon- 
strukcyi.

d) Dotychczasowe doświadczenie przekonuje, że tw orzenie K om itetów  
para fia ln y ch  może przyczynić się do rozszerzenia i  pogłębienia p racy  w kie­
ru n k u  agitacyjnym , finansow ym  i w erbunkow ym ; upow ażniam y też K om ite ty  
powiatowe do wdrożenia akcyi w tym  względzie; jeżeli w arunk i miejscowe 
dają  rękojm ie powodzenia, a równocześnie prosim y o zebranie in form acyi o 
pracy K om itetów  para fia lnych  już is tn ie jących  i przedłożenie spostrzeżeń 
D epartam en tow i O rganizacyjnem u. W  szczególności prosim y o powołanie 
przedstaw icie li w łościaństw a do O rganizacyj powiatowych i  parafia lnych  
N. K . N .; lud  polski bowiem olbrzym ią swą ofiarnością n a  cele Legionów 
złożył dowód zrozum ienia w ażności chw ili, w inien też mieć wpływ na rozwój 
podjętej akcyi.

e) K om itety powiatowe, rozw iązane z powodu niedaw nych wypadków 
w ojennych, zostaną w najbliższym  czasie powołane do życia.

W zywany ogół społeczeństwa do nowych wysiłków, do dalszych ofiar 
na rzecz dobra najwyższego.

Zaw iadam iam y, że w dniach najbliższych przedstaw iciele D epartam en­
tów : organizacyjnego, skarbowego i  wojskowego objadą wszystkie pow iaty dla 
przeprow adzenia przeglądu dotychczasowych czynności i  zbilansow ania ich
wyników. Przew odniczący Sekcyi Zachodniej.

P rzew odniczący D epart. O rganizacyjnego.

Pod Przemyślem.
Sztab generalny  austryack i donosi, że Kosyanie przy  a takach  na 

P rzem yśl do tego stopn ia lekceważyli życie w łasnych żołnierzy, że przy 
jednym  tylko a taku  liczba zabitych i rannych  doszła do 40.000
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Wkroczenie Niemców do Łodzi.
19. października.

G azety łódzkie donoszą:
N asam przód o godz. wpół do dziesiątej zrana weszły dwie m uzyki 

wojskowe z 7 oficeram i, oraz oddział rowerzystów , liczący 10 ludzi. W ojska 
te  przeszły przez ul. P io trkow ską przy dźwiękach p ieśn i „W ach t am R hein“ 
i zatrzym ały się n a  nowym R ynku.

W krótce w jechał do m iasta szwadron dragonów . W  m agistrac ie  nie 
było nikogo, więc P ru sacy  ję li sam i szukać kw ater. W  ciągu  dn ia  nadeszło 
12.000 żołnierzy, k tórzy  przebyli w Łodzi dwa dni, następn ie  zaś odmaszero- 
w ali dalej.

Około wpół do dw unastej w południe przybył radca m iejski R ich te r 
i kom endant straży  obywatelskiej p. G rohm ann. O ficer p iechoty  F o rs te r  
p rzedstaw ił im  się i zażądał, aby m iasto  dostarczyło w ciągu  dn ia 30.000 
fun tów  chleba dla żołnierzy. Odpowiedziano mu, że to  niem ożliw ie; wobec 
tego oficer oświadczył, że wojska m ają jeszcze nieco chleba, więc część może 
być dostarczona wieczorem, a część dnia następnego.

Legiony na W ęgrzech.
„N . W. T a g b la tt“ podaje następu jące  in form acye o polskim  Legionie 

w bitw ie pod M arm arosz-Sziget, udzielone przez jednego z oficerów  arm ii 
austryaekiej, k tó ry  w bitw ie te j b ra ł udział.

W  M arm arosz-Sziget R osyanie pozostaw ili wszystko nienaruszonem . 
Nie m ie li naw et czasu tam ' się zagospodarować, gdyż dzięki energicznej- akcyi 
naszych wojsk, zostali w net od m iasta  odrzuceni. Do odparcia Rosyan 
przyczynił się w dużej m ierze polski Legion. Znaczna część wojska przezna­
czona została wraz z pospolitem  ruszeniem  z W ęgier i wschodniej G alicyi do 
pow strzym ania n apo ru  sił rosyjskich. Od pięciu dn i s ta li już leg ion iści 
w K arp atach , gdy przyszedł rozkaz rozpoczęcia ofenzywy pod M arm arosz- 
Sziget. M iała ona udarem nić w darcie się Rosyan w głąb W ęgier.

Z eksponowanych pozycyj, k tó re  legioniści zajm ow ali, udało  im  się 
powierzone im  zadanie spełnić doskonale. M łode, niezużyte jeszcze siły 
L egionu kroczyły z zapałem  naprzód. D okonali oni dzieła tak , że n ie  tylko 
zm usili Rosyan do opuszczenia M arm arosz-Sziget, ale jeszcze część oddziałów 
rosyjskich  odcięli od lin ii odw rotu  w dolinie Cisy. U zyskali to  w całym 
szeregu drobnych potyczek, k tó re  wszystkie okazały w ynik pom yślny i 
w k tórych  legioniści walczyli w n ieustraszoną odwagą. U działow i legio­
nistów  przypisać należy, że obecnie ty lko rozbite rosyjskie oddziały znajdują 
się jeszcze n a  odnośnym  te ren ie  K arp a t, i że oddziały te  n ie  m ogły się połączyć 
z głównym  korpusem . O dw rót Rosyan z M arm arosz-Sziget był raczej ucieczką. 
Kom endę Legionów  polskich spraw uje m arszałek polny porucznik  D urski. 
Do Legionów  należy także oddział wiedeński.

Między Chyrowem a Przemyślem.
19. października.

Urzędowo ogłaszają dnia 19. października:
W  bitw ie n a  wschód od Chyrowa i P rzem yśla dzień wczorajszy przy­

niósł nam  wielkie sukcesy.
Szczególnie zaciętą była walka koło Miżyńca.



W zgórza M agiera, k tó re  dotąd  znajdow ały się w rękach  n ieprzyjaciela 
i spraw iały naszem u dalszem u posuw aniu się znaczne trudności, zostały po 
silnej akcyi arty lery i po południu  przez w ojska nasze zajęte.

N a północ od M iżyńca zbliżyliśm y się przy a tak u  do nieprzy jacie la na 
dystans szturm u, na wschód od P rzem yśla aż do Medyki.

N a południowem  skrzydle b itw y a tak i R osyan, skierow ane zwłaszcza 
przeciwko wzgórzom n a  południow y zachód od S tarego  Sam bora, a k tó re  
prowadzone były także w nocy, zostały odparte.

W dolinie S try ja  i  Świecy w ojska nasze walcząc postępu ją dalej 
naprzód.

Także nad  Sanem  walczono wczoraj w k ilku  punktach .
A tak, podjęty z nastan iem  ciem ności n a  nasze siły, k tó re  koło J a ro ­

sław ia zostały przeprow adzone n a  w schodni brzeg rzeki, w zupełności 
został odparty.

O Legion wschodni.
20. października.

D ziennik i polskie um ieszczają następu jący  kom unika t:
„Jak o  dawny kom endant oddziałów wojskowych przeznaczonych do 

sform ow ania wschodniego L egionu Polskiego, sto jąc  wobec ka tastro fy , k tó ra  
spo tkała  L egion wschodni, wobec zaniepokojenia op in ii publicznej,, k tó ra  
dom aga się w yjaśnień, oświadczam co nas tępu je :

W  spraw ie rozw iązania wschodniego L egionu  n ie brałem  udziału, 
ponieważ już 16 w rześnia b. r. w Ja śle , bezpośrednio przed wyjazdem Le­
gionu do M szany D olnej, złożyłem komendę.

Do osta tn ie j chw ili mego dowództwa utrzym yw ałem  w Legionie 
porńimo bardzo w ielkich tru d n o śc i ducha karności wojskowej, gotowości 
bojowej i  lo ja lności względem N aczelnego K o m ite tu  Narodowego. Odjeż­
dżając, zostawiłem  Legion jako zorganizow aną jednostkę wojskową, sk ła­
dającą  się przy lu stracy i w dn iu  14 w rześnia z dwóch pułków po trzy  b a ta ­
liony, zupełnie zdolny do służby.

Złożyć jednak m usiałem  kom endę, albowiem , czynniki polityczne, 
k tórym  Legion podlegał, pozbawiały dowództwo wojskowe władzy nad woj­
skiem , samowolne zaś działan ia tych  czynników n ie pozwalały m i nadal 
b rać na się odpowiedzialności za los Legionu. Akcya tych  czynników, dążąca 
do tego, by kierow nictw o wojskowe u tru d n ić  i pozbawić należnej powagi 
i  posłuchu, już przed w yruszeniem  ze Lwowa czyniła me położenie trudnem  
do zn iesien ia ; znosiłem je  dla św iętej spraw y tak  długo, jak  długo pozwalał 
n a  to  mój honor wojskowy.

D zisiaj za powinność m oich byłych uczniów  i  podkom endnych, k tórych  
szczerze kochałem, uważam pow rót masowy i  k arny  do zaszczytnej służby 
dla kochanej Ojczyzny w L egionach polskich.

K raków , dnia 18. października 1014 r.
P io tr  F iałkow ski 

były kom endant L egionu wschodniego.

W  Galicyi środkowej.
20. października.

Urzędowo ogłaszają dnia 20. października w południe:
B itw a w G alicyi środkowej, zwłaszcza n a  północ od rzeki S trw iąz, 

przybrała jeszcze na gwałtowności.
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A tak  nasz ciągle zyskuje n a  te ren ie  w k ie runku  na wschód.
O niek tóre, szczególnie ważne wzgórza, z obu stro n  walczono z jak  n a j­

większą zaciętością.
W szystkie usiłow ania n ieprzyjaciela, aby nam  znów odebrać wzgórze 

M agierę, rozbiły się.
N atom iast wojska nasze zdobyły „W zgórze lesiste<: na północny wschód 

od Tyszkowie, o k tó re  długo i zacięcie walczono.
N a północ od wzgórza M agiery  n ieprzy jacie l został z k ilku  miejscowości 

w yparty.
W  w alkach tych w ielu Bosyan, między n im i jeden generał, dostało się 

do niewoli. Zdobyliśm y ta k ż e . karab iny  maszynowe.

L egiony Polskie: 
Sypanie okopów.

Jeń cy  opow iadają o strasznych skutkach  ognia naszej arty leryi.
N a południe od rzeki S trw iąż, gdzie nasz f ro n t rozpościera się przez 

S ta ry  Sam bor, b itw a się toczy.
S try j, Korosmezó i  S ereth  zostały przez wojska austryackie po wy­

pędzeniu Eosyan zajęte.

N a  Adryatyku.
18. października.

O wypadkach nad A dryatykiem  doniesiono a rm ii:
N ad  ranem  dnia 17. b. m. odbyła się potyczka koło przylądka D ’O stro 

między kilkom a torpedow cam i, łodziam i podWodnemi i jednym  balonem  a
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francusk im  krążow nikiem  „W aldeck R ousseau“. Mimo, że krążow nik  ostrzeli­
wał gw ałtow nie nasze okręty, w jechały one zupełnie nieuszkodzone do portu .

L a ta rn ia  m orska na przy lądku  D ’O stro była rów nież ostrzeliw aną 
przez krążow nik francusk i, ale ty lko n a  galery i została nieznacznie 
uszkodzona.

Gros fran cu sk ich  okrętów , k tó re  znajdow ały się nieco dalej, opuściło 
nasze wody po spostrzeżeniu łodzi podwodnych.

Z  w alk po d  K ra śn ik ie m : A tak na ro sy jsk ie  row y s trz e le c k ie .

Nasze torpedowce przedsięwzięły nad  ranem  dn ia 18. b. m. wycięczkę 
na p o rt A n tiv a ri i  zniszczyły ogniem  arm atn im  z bezpośredniej bliskości 
k ilka magazynów i naładow ane . wagony.

Zwycięska potyczka Legionistów.
21. października.

D ep a rtam en t W ojskowy N . K . N . donosi:
L egioniści polscy, k tórzy bohatersko odznaczyli się w w alkach koło 

H uszt, M arm arosz-Sziget, a osta tn io  pod Korósmezo — jak  nadeszła w iado­
mość drogą te leg raficzną — udali się jako aw angarda arm ii tam  operującej.
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P o zajęciu Korosmezo leg ion iści polscy p ierw si przekroczyli pas g ran icz­
ny w ęgierski i  s tan ę li n a  te ren ie  galicyjskim . Hu n a tk n ęła  się nieliczna 
p a tro l legionistów  n a  m ocniejszy oddział kozacki. Kozacy m ając  przewagę 
liczebną próbowali walki. Potyczka skończyła się jednak  ich klęską, a chlub- 
nem  świadectwem  m ęstw a legionistów . S iedm iu kozaków, dostało się do 
niewoli, jeden poległ. K ilk u  kózaków rannych  uw ieźli kozacy swoim 
zwyczajem z pola w alki. P a tro l L egionu  n ie poniósł żadnych s tra t. W  ręce 
naszych dostało się też sporo bron i kozackiej i  8 koni.

T en  dzielny a zwycięski czyn polskich legionistów  n a  ziemi już własnej 
dokonany, o trzym ał żywą pochwałę komendy.

P ie rw szy  w ied eń sk i o d d z ia ł leg ionów .

B i t w y  w  G a l i c y i ,

21. października.

0 . k. biuro korespondencyjne donosi:
W  ciężkim, uporczywym  ataku  n a  wzmocnione pozycye n ieprzyjaciela 

od Felsztyna aż do tra k tu  na wschód od M edyki zyskaliśm y znowu w kilku 
punk tach  na te ren ie , podczas gdy rosyjskie k o n tra tak i nigdzie nie zdołały 
się utrzym ać.

Ubiegłej nocy zdobyły wojska nasze szturm em  wzgórze z kaplicą, na 
północ od M iżyńea. N a południe od wzgórza M agiery  udało się im już 
wczoraj przedrzeć się ze zdobytych miejscowości ku  wzgórzom.
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N a południow em  skrzydle walkę prowadzi głów nie arty lerya. Z powodu 
■daleko idącego używ ania nowoczesnych fo rty fikacy j polowych, b itw a po 
większej części przybiera ch a rak te r w ojny fo rty fikacy jne j.

Walki na ulicach R oussellaere.
21. października.

W ostatn im  tygodn iu  40.000 Niem ców obsadziło m iasto R oussellaere 
w  zachodniej F lan d ry i, jednakże zostali oni następn ie  w ysłani do N ieuport 
i  D ixm uiden. P ozostaw ili w  m ieście ty lko 100 ludzi załogi.

N ad ranem  przybyło z Y pern  20 dragonów  francusk ich , a wieczorem 
k ilk a  tysięcy Francuzów , k tórzy  obsadzili ponownie m iasto i  u staw ili wokoło 
arm aty , a w u licach  urządzili barykady i  u staw ili karab iny  maszynowe.

Przyszło do nadzwyczaj krw aw ej w alki, po k tó re j Niem cy, o trzy­
mawszy posiłki, znów obsadzili R oussellaere.

F ran cu z i m usieli się cofnąć, ale uczynili to  w porządku i z wszystkiem i 
a rm a tam i cofnęli się do O stnieukeyque, w oddaleniu 5 k ilom etrów  od m iasta.

N iem cy obsadzili R oussellaere i  spa lili jedną u licę, aby m ieć wolne 
pole dla strzałów  arty lery i.

W e w torek rano w alka n a  nowo się rozpoczęła. A nglicy  przybyli 
F rancuzom  z. pomocą. W alczono gwaltorvnie przez cały dzień.

N iem cy w Kiauczau.
23. października.

W  proklam acyi, jak ą  guberna to r obszaru K iauczau  wydał, czytam y:
N igdy dobrowolnie n ie  wydamy najm niejszego skraw ka ziemi, nad 

k tó rym  powiewa w spaniała flaga naszego państw a. Z m iejsca tęgo, k tóre 
od la t  17 s ta ra liśm y  się uczynić m ałem i N iem cam i za morzem, nie ustąpim y. 
Je że li n ieprzy jacie l chce zająć C zingtau, to  n iechaj przyjdzie i  zabierze. 
Z najdzie  nas na posterunkach.

Ofiarność sejmu pruskiego.
22. października.

Obie izby sejm u pruskiego uchw aliły  bez dyskuzyi jednom yślnie pół 
to ra  m ilia rd a  m arek k redy tu  wojennego.

Polska szkoła podchorążych.
Za zgodą głównej komendy arm ii o tw artą  zostaje przy L egionach pol­

skich szkoła podchorążych, przez cały naród polski z zapałem w itana. P ro ­
g ram  szkoły je st następu jący :

Czas trw an ia  nauk i w ynosi 5 tygodni (w ezem 30 dni pracy szkolnej).

W skład nauk i szkolnej wchodzą:
I. G im nastyka i  szerm ierka, ogółem godz. 12.
I I .  Ogólne przepisy służbowe legionistów , ogółem godz. 4.
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I I I .  R egulam in  m usztry  w zakresie p lu to n u  i  kom panii z ogólnem  
pojęciem  o m usztrze, ogółem godz. 10.

IV . R egulam in służby polowej (2 część).
Służba połow a: Pochody, w ykonanie ich, rozkazy i dyspozycye do 

pochodu. W ywiady bojowe, p a tro le  wywiadowcze, oddziały wywiadowcze, 
służba ubezpieczająca, ubezpieczenie w czasie m arszu, postoju. P orpoezty , 
ustaw ienie fo rpoczt w m arszu, zw artych fo rpoczt i  bojowych. Ściąganie 
forpoezt. P osto je , pochody bojowe, pochody nocne, przygotow anie kw ater 
i biwaku. Założenie obozu, służba w obozie, policya obozowa i połowa. 
Bliższe i  dalsze wywiady bojowe. Bojowe ubezpieczenie. T ra n sp o rt n a  kole­
jach , ochrona arty le ry i i  taboru . Zachow anie się w czasie w alki. U zupełnienie 
i  dostawa am unicyi. Legitym acye i  odznaki, p arlam en tarze  i jeńcy. 
N iszczenie kom unikacyi. Zarządzenia w celu ochrony kom unikacyi. P rzejśc ie  
przez rzeki. O chrona i  zniszczenie kolei. N a naukę regu lam inu  przeznacza 
się godz. 16.

V. T ak ty k a:
1) Ogólne wiadomości. x
2) E lem en ta rn a  tak tyka  piechoty, dokładnie.
3) E lem en ta rn a  tak ty k a  konnicy, szyk bojowy, służba wywiadowcza 

i ubezpieczająca, użycie dywizyjnej konnicy w łączności z piechotą.
4) E lem en ta rn a  tak tyka  arty lery i, szyk bojowy, działalność a rty lery i 

w czasie walki.
5) T ak tyka trzech  b roni w stosunku  do siebie, w pochodach, w 

spoczynkach, w walce z głównym  uw zględnieniem  p iechoty ; tak ty k a  stoso­
w ana, specyalnie tak tyka  partyzancka.

6) W ykonanie żądań tak tycznych w te ren ie  i w pokoju na plastycznym  
te ren ie , albo n a  p lan ie wmjennej gry, na m apach i  szkicach ustn ie  i  pisem nie 
w zakresie dowództwa p lu tonem  i  kom panią. N a naukę ta k ty k i przeznacza 
się razem  godz. 24.

V I. N auka o b ro n i:
D okładna znajomość broni, będącej w użyciu piechoty, użycie, 

działalność. Znajom ość b ron i palnej i  siecznej i  innych  gatunków  broni. 
Znajom ość w zarysie m ateryału  a rty le ry i i  je j działalność i wpływ na szyki 
bojowe i  w alkę wogóle. O gólne w iadom ości o b ro n i niem ieckiej i  rosyjskiej. 
N a naukę powyższą przeznacza się' razem  godz. 8.

V II . In stru k cy a  s trze leck a:
D okładna je j znajomość i  użycie w celu racyonalnego kierow ania 

ogniem  w czasie w alki, strze lan ie ostre. N a naukę tę  przeznacza się godz. 20.

V II I .  Terenoznaw stw o:
Części te ren u  i  przedm ioty terenow e, czytanie map, i porównywanie 

z n a tu rą , oryentacya w- teren ie, porów nanie m ap u nas będących w użyciu 
z m apam i obcemi. W ojskowe orzeczenie te ren u  ze względu na prowadzenie 
w ojska w te ren ie  w pochodzie i  w walce, tak tyczne orzeczenie te renu  na 
m apie. M iary  map. Rysowanie znaków konw encyonaluych. Rysowanie n ie ­
rów ności terenow ych ( to p o g ra fia ), części p ro filu . Szkicowanie — zrozu­
m ienie m ap obcych sąsiednich krajów . Czas przeznaczony na naukę, razem 
godzin 20.



IX . O rganizacya Legionów :
O rganizacya w zarysie arm ii austryaeko-w ęgierskiej, n iem ieckiej i 

rosyjskiej. Ogólne wiadom ości o organizacyi n a  stopie w ojennej. N ajw a­
żniejsze czynności m obilizacyjne, kom panii, bata lionu  i pułku. U zupełnienie 
arm ii. Speeyalne cechy organizacyi i ta k ty k i wojska rosyjskiego. Czas 
przeznaczony na naukę godz. 10..

X. P io n ie rk a :
Ogólne zasady roboty  w obozie, w m arszu i w czasie w alki, albo przed 

w alką, urządzenie pola walki. Czas przeznaczony n a  naukę godz. 10.
X I. Służba adm inistracy jno  ekonom iczna: nauk i godz. 10.
X II . Służba s a n ita rn a : nauk i godz. 6.
X II I .  G eografia  w ojenna ziem polskich: n au k i godz. 4.
Razem n a  naukę szkolną przeznacza się godz. 150.
D alej w skład p rogram u Szkoły podchorążych wchodzą zajęcia 

p rak ty czn e:
X IV . M usztra i podaw anie kom end : nauk i ogółem godz. 36.
X V . N auka s trze lan ia : ćwiczeń ogółem godz. 36.
X V I. Ćwiczenia terenoznaw cze: ogółem godz. 12.
X V II. Ćwiczenia w służbie po low ej: ogółem godz. 36.
X V III . Ćwiczenia p ion iersk ie : ogółem godz. 18.
X IX . Ćwiczenia w służbie połączeń: ogółem godz. 12.
Razem n a  ćwiczenia wypada godzin 150. — O gólna zaś liczba godzin 

n auk i w szkole podchorążych wynosi 300 godzin. N adto  w niedzielę i św ięta 
po parę godzin repetycyi.

A rty lerzyści, kaw alerzyści i saperzy odbywają szkołę wraz z piechotą. 
D yrekcya Szkoły zorganizuje dopełniające k u rsa  dla tych  rodzajów  broni.

Wszyscy legioniści, k tórzy  się w pisali n a  lis tę  uczniów  Szkoły ppdcho- 
rążych, m ają się staw ić dn ia 23. b. m. o godz. wpół do 3. po po łudniu  
w oddziale , san ita rn y m  D ep artam en tu  W ojskowego (Poselska 10) celem 
poddania się superrew izyi lekarskiej.

R o z p a c z l iw a  obrona  Belgii .
23. października.

P u n k t ciężkości w alk na zachodnim  teren ie  w ojny przeniósł się nad 
sam kanał La M anche do ostatn iego jeszcze przez Niem ców niezajętego za 
k ą tka  B elgii, m iędzy O stendą a g ran icą  francuską.

R eszta arm ii belgijskiej, k tó ra  ocalała po upadku A ntw erp ii, cofała się 
pospiesznie wzdłuż gran icy  holenderskiej ku  O stendzie, a gdy i stąd  w yparta 
została przez ścigającą ją  arm ię niem iecką pod generałem  Beselerem , uciekała 
dalej ku  południow i wzdłuż wybrzeża, p ragnąc jaknajryclile j schronić się na 
te ry to ryum  francusk ie. S tan  tych niedobitków  był opłakany. Liczbę ich 
obliczano jeszcze na 50.000. Lecz zupełnie zdezorganizowana, częściowo po­
zbawiona bron i i am unicyi „arm ia“ ta , pozostająca jeszcze pod osobistem 
dowództwem kró la  A lberta , n ie  była na razie zdolną do ' staw ienia opo.ru 
ścigającym  ją  wojskom niem ieckim . Aby więc ocalić ją  od zupełnej zagłady, 
naczelna kom enda francusko  - angielska rzuciła  do te j części B elgii
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znaczniejsze siły w ojsk angielskich i francusk ich , k tó re  posunęły się aż do' 
lin ii kolejowej między O stendą a Gandawą.

N apór arm ii niem ieckiej z pod A n tw erp ii n ie  dał się jednak  pow strzy­
mać, więc owe korpusy angielsko-francuskie, b ron iąc się uporczywie, cofały 
się powoli i zatrzym ały dopiero na lin i i  rzeczki Y ser, oraz nad  kanałem , 
łączącym  ujście  te j rzeczki z m iastem  Bruges. T u  sytuaeya F rancuzów  
i A nglików  sta ła  się lepszą. P od  osłoną w ojsk angielsko francusk ich , reszta 
arm ii belgijskiej uporządkow ała się na nowo, a otrzym awszy am unicyę 
i działa, w róciła znów na lin ię bojową. N adto  nadeszły zapewne posiłki 
z głębi F rancy i, dość, że f ro n t angielsko francusko-belgijsk ich  sił zbrojnych, 
zagradzający arm ii n iem ieckiej w stęp do F rancy i, przedłużył się od N ieuport 
nad kanałem  La M anche przez D ixm uiden i  Y p ern  (Y pres) aż do granicy 
francusk ie j n a  północny zachód od L ille , gdzie połączył się z krańcow em  lewem 
skrzydłem  olbrzym iego f ro n tu  francusk iego , sięgającego od L ille  aż po 
Wogezy.

Sytuaeya te j a rm ii była jeszcze do wczoraj dość korzystna. N adcho­
dzące dziś te leg ram y donoszą jednak  o w ielkiej walce n a  całej lin ii, gdzie 
zwycięstwo przychyla się w stronę niem iecką. I  tak  donoszą:

H uk  a rm a t nie m ilkn ie n a  chwilę, w Sluys.. trzęsą. się szyby w oknach. 
K anonada trw a  przez cały dzień. M iejscowości kąpielow e M iddelkerke i 
IVeslende oraz k ilka  wsi ponosi szkody ogrom ne. W  w ielu m iejscowościach 
wybuchły pożary. W  O stendzie panuje żywy ruch  autom obili, przewożących 
rannych  w różne strony. Koło H eyst i  B lankenberghe ludność tłum nie  
przysłuchuje się hukow i arm at. P rzybyw ają tłum y zbiegów w ystraszonych, 
kanonadą.

W iele domów w R ousselaere stoi w płom ieniach. Część mieszkańców 
zbiegła do F ran cy i i H olandyi. N iem cy strze la ją  z M ariakerke koło Ostendy, 
ostrzeliw ują m iasto  N ieuport, zajęte przez sprzym ierzonych. Sprzym ierzeni 
odpow iadają zarówno z lądu  jak  i z morza, z okrętów  w ojennych angielskich. 
O kręty  w ojenne, k tó re  pierw ej sta ły  n a  wysokości N ieuport, zbliżyły się 
obecnie do W estende. Z nasypu koło O stendy m ożna śledzić walkę arty lery i.

Między O stendą a N ieu p o rt toczy się dalej w alka arty lery i. Niem cy 
strzela ją  z M ariakerke i  M iddelkerque, F rancuz i z N ieuport, A nglicy  z 
morza. A ngielscy lo tn icy  śledzą stanow iska nieprzyjaciela.

Odzyskanie Czerniowiec.
23. października.

W  pościgu za w ypartem i z północnych W ęgier kolum nam i rosyjskiem i, 
wojska austro-w ęgierskie wkroczyły już przed tygodniem  przez K arp a ty  do 
G alicyi wschodniej i  Bukow iny, a w dniu  wczorajszym zajęły Ozerniowce. 
W kroczenie tam  wojsk austryackich  oznacza całkow ite już odzyskanie B uko­
winy i przyw rócenie tam  norm alnych stosunków.

Klęska Rosyan pod Iwangorodem.
23. października.

P od Iw angorodem  zjaw iły się niespodziew anie większe siły arm ii 
austro-w ęgierskiej. Dwie dywizye rosyjskie zostały n a  głowę pobite ; 3600 
Bosyan wzięto do niewoli.
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Nad dolnym Sanem .
23. października.

N ad dolnym  Sanem  rozw inęły się gw ałtow ne wałki. Rosyanie w kilku  
m iejscach przeszli n a  zachodni brzeg rzeki, gdzie zostali zaatakow ani i  przy­
p arc i do brzegu. K oło Zarzecza do niew oli dostało się 1000 Rosyan.

Legiony w Karpatach.
B iuro prasowe d ep artam en tu  wojskowego N . K . N. ogłasza:
Ledwie Legiony opuściły K raków , a już weszły w specyficzne trudności 

w ojenne; tra n sp o rt koleją*zam iast 2 dn i trw a ł 6, z powodu siln ie wzmożo­
nego ru ch u  wojsk z W ęgier n a  północ, w skutek czego w ynikła znów trudność 
zaprow iantow ania. Jednakow oż podróż ta  była dobrą sposobnością do um oc­
n ien ia  dyscypliny w śród naszych m łodych żołnierzy, jak  rów nież do n a u ­
czenia ich samopomocy w zdobywaniu pożywienia.

Gdy się zbliżono nareszcie do doliny G órnej Cisy, siły rosyjskie na 
przełęczach Użoku i V ereczke były praw ie wyrzucone z kom itatów  U ng i 
B eregh ; n a to m iast te  siły —  m niej więcej dwie dywizye kaw alery i z kilkom a 
b atalionam i p iechoty  — które w targnęły  przez Korosmezó do kom ita tu  
M arm arosz, znajdow ały się jeszcze w tym  kom itacie i  dzieliły się n a  trzy 
części.

P ierw sza znajdow ała się koło Okormezo i walczyła tam  praw ie przez 
dwa tygodnie z g ru p ą  austryacką, złożoną z k ilku  batalionów  zapaso­
wych form acyj p iechoty i kilku dział. Doi tej grupy  austryackiej przyłączyła 
się później część jednego bata lionu  Legionów. W końcu w tym  punkcie 
n ieprzy jacie la w yparto  poza M ajdenkę, ze znacznem i d lań  stra tam i.

N ajda le j na południe zapuściła się trzecia część rosyjskiej grupy 
m arm aroskiej, m ianow icie aż n a  Siedm iogród do k o m ita tu  Besztercze. Ta 
g rupa rosyjska została rozb ita  przez form acye pospolitego ruszenia, wysłane 
przeciw  nie j z Koloszwaru.

D ru g a  g rupa  (środkow a), najsiln iejsza posuw ała się doliną Cisy na 
południe od Korosmezó, wzdłuż lin ii kolejow ej; przeciw staw ione jej fo r­
macye pospolitego ruszenia w schodnio-galicyjskiego i w ęgierskiego, umęczone 
n ieu sta jącą  w alką, n ie  były w stan ie  w ytrzym ać n ap o ru ; g rupa ta  zajęła 
M arm arosz-Sziget i  groziła ofenzywą na S zatm ar N em eli, w k ie runku  ku 
Debreczynowi. Sytuacya była dosyć groźna, gdyż nie było dość miejscowych 
sił, by módz te j ofenzywie staw ić dostateczny opór. W prawdzie i  siły 
rosyjskie n ie  były zbyt w ielkie i  to  przeważnie kaw aleryjskie, ale w każdym 
razie byłyby w stan ie  zniszczyć dużą połać ziem i i  wywołać w W ęgrzech 
popłoch i  zamieszanie.

Wówczas prosto  z wagonów forsow nym i m arszam i ruszyły 2 bataliony  
I i-g o  pu łku  Legionów  pod kom endą pułkow nika Zielińskiego n a  M arm arosz- 
Sziget, w osobnej zaś g rup ie  jeden bata lion  pu łku  I i i-g o . Resztę sił Legionów 
rozmieszczono na dużej przestrzen i w różnych punk tach  jako zapory, gdyby 
M oskale usiłow ali w targnąć w głąb k ra ju  innem i dolinam i.

B ataliony , wysłane n a  M arm arosz-Sziget, spełniły  swoje zadanie 
św ietnie, jak  stw ierdziła  w yraźnie kom enda te j g rupy  austryackiej, do której' 
należały. Legiony odznaczyły się n ie ty lko  zim ną krw ią, dyscypliną ogniową, 
odwagą i  w ytrw ałością ofenzywną, lecz także wzorowem w ykonaniem  
wszystkich szczegółów tak tycznej dyspozycyi, wybornem urządzeniem  służby

I n l e n d e r ,  W ielka Wojna. 9



wywiadów, ubezpieczeń i  połączeń, mim o tego, że wobec nagłości sytuacyi 
w zapadłych kątach  górskich, aprow izacya m usiała  pozostaw iać wiele do 
życzenia

Oddziały Legionów  porw ały także za sobą zmęczone form acye pospo­
litego  ruszen ia do energicznej ofenzywy, zadały w rogow i znączne s tra ty  
(m iędzy innem i 3 rosyjskie działa w padły w czasie ucieczki do Cisy) i zmusiły 
go do ucieczki z M arm arosz-Szigetu, poczem zajęły to  m iasto. W  dalszym 
ciągu operacyj, w których  b rały  udział także te  same oddziały Legionów, 
udało się odciąć pewne części sił n ieprzy jacie lsk ich  od lin ii  odwrotowej na 
Kordsmezo. Części te zostały następn ie  n a  po łudnie od M arm arosz-Szigetu 
rozprószone, a obecnie żandarm erya w ęgierska i  pospolitacy  w yłapują po 
lasach m ałe oddziałki i poszczególnych rozbitków. Główne siły  rosyjskie, 
w ypierane w dolinie Cisy coraz bardziej n a  północ, oparły  się w Rohó, gdzie 
staw iły czoło posuw ającym  się w ślad za n im i siłom  austryacko-w ęgierskim , 
oraz oddziałom Legionów  — i znowu zostały pobite.

Szkoła podchorążych.
Do polskiej szkoły podchorążych zgłosiło się przeszło 250 kandydatów . 

Pom iędzy n im i zgóry połowę stanow ią studeńci uniw ersytetów . Z rozporzą­
dzenia komendy przyjęcie znajdzie najwyżej 120 kandydatów .

Od P łocka po Karpaty.
25. października.

TTrzędownie kom unikują ze stro n y  austro -w ęg iersk ie j:
N a północno-w schodnim  teren ie  w ojny obecnie sto ją  nasze arm ie i 

silne oddziały n iem ieckie w n ieprzerw anym  praw ie froncie , k tó ry  sięga od 
północnych stoków K a rp a t w schodnich przez S ta ry  Sam bor, w schodni te ren  
przedni tw ierdzy Przem yśla, dolny San, polskie ziemie nad  W isłą aż do okolicy 
Płocka, w walce przeciw  głów nej sile Kosyan, którzy śc iągnęli także swoje 
wojska kausaskie, syberyjskie i tu rk iestańsk ie.

N asza ofenzywa przez K arp a ty  śc iągnęła n a  siebie znaczniejsze 
oddziały niep*zyjacielskie.

W G alicyi w schodniej, gdzie obie strony  zajm ują um ocnione pozycye, 
na ogół b itw a trw a.

N a południowry wschód od P rzem yśla i nad dolnym  Sanem , wojska
nasze osiągnęły także w osta tn ich  dn iach  liczne sukcesy.

W  K rólestw ie Polskiem  z obu stro n  zostały zaangażowane znaczne
siły, k tó re  od wczoraj walczą na południow o-zachodniej lin ii Dęblin-
W arszawa nad  W isłą.

P o d  Dęblinem.
26. października.

W alka sprzym ierzonych w ojsk pod D ęblinem  przeciwko silnej arm ii 
rosyjskiej dochodzi do kulm inacyjnego punk tu . D otąd  wzięto do niew oli 
8000 R osyan; kom unika t generalnego sztabu k onsta tu je  korzystny dla nas 
przebieg walki.

C esarz o Galicyi.
27. października.

R osnąca w śród wychodźców galicyjskich  nędza i  straszne spustoszenie 
tych okolic k ra ju , przez k tó re  przeszły wojska nieprzyjacielskie, wywołały



L egiony  po lsk ie : 
Kuchnia oficerska 3. pułku.
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ciężkie przygnębienie u ludności galicyjskiej zarówno na wychodźctwie 
jak i w samym kraju. Akcya pomocnicza podjęta przez rząd, okazała się 
wobec ogromu klęski nie dość szeroką i spotkała się z krytyką tu  i ówdzie 
dość ostrą. Z tern większą wdzięcznością przyjęła ludność polska słowa 
cesarskie wypowiedziane dziś w piśmie odręcznem do prezydenta gabinetu. 
Pismo opiewa:

Kochany hrabio S tiirg k h !
Stan wojenny, który nałożył na całą ludność wielkie ofiary,' zaciężył 

szczególnie na okolicach Galicyi i Bukowiny, dotkniętych operacyami wojełi- 
nemi. Głębokim smutkiem napełniła mnie niedola, jaka nawiedziła te okolice. 
Moi wierni poddani, którzy zagrożeni zostali w swojem bezpieczeństwie oso- 
bistem, w spokojnem posiadaniu odziedziczonej ziemi, w zajęciach i w handlu, 
mogą być pewni mojego ojcowskiego współczucia. Spodziewam się po ich 
patryotycznej stałości, że mężnie zniosą to zrządzenie losu i w silnej nadziei 
lepszej, zupełnie zabezpieczonej przyszłości, mężnie ze swojej strony 
przyczynią się do zagojenia ran  rodzimego życia- gospodarczego.

Polecam  mojemu rządowi, aby szczególną opieką otoczył 
raje bezpośrednio nawiedzone wojną i  wspólnie z powołanym i 
czynnikam i lokalnym i, poczyni! stosowne zarządzenia dla złago­
dzenia dolegliwej nędzy.

Żywię przekonanie, że ludność, zaspokoiwszy z tą  pomocą najgwałtow­
niejsze potrzeby, ufna w moją dalszą stałą pieczołowitość, na k tórą  na pewne 
liczyć może, wkrótce będzie mogła powrócić do dobrobytu i znów zdobyć silne 
podstawy dla owocnego rozwoju swego życia kulturalnego.

Słowa cesarskie mają dla nas niezmierne znaczenie. W niedoli* 
w k tórą  popadł kraj i  ludność, znajdujemy możnego opiekuna. W moralnym 
stosunku naszym do m onarchy-i państwa znajdujemy w słowach cesarskich 
umocnienie, bo dTga w nich ton płynący z głębi serca i głębokiego uczucia 
krzywdy, która nas spotkała.

M a lkon te nc i .
26. października.

D nia 16. sierpnia 5. r. powstał Naczelny K om itet Narodowy w sposób 
określony ówczesną uchw ałą: „Aby tę myśl jedności narodu w czyn wpro­
wadzić, jednoczą się na wezwanie Koła Folskiego dotychczasowe odrębne 
organizacye: Centralny K om itet Narodowy i Komisya Skonfederowanych 
Stronnictw  Niepodległościowych, oraz te grupy, które do żadnej z tych 
organizacyj nie należały, tworząc Naczelny K om itet Narodowy i uznając 
ten K om itet jako najwyższą instancyę w zakresie wojskowej, skarbowej i 
politycznej organizacyi zbrojnych sił polskich".

Utrzymanie tej instytucyi w dotychczasowym charakterze i składzie 
okazało się niemożliwem. Podpisani przedstawiciele szeregu grup, które 
wchodziły w skład dawnego, Centralnego Kom itetu Narodowego, zmuszeni 
byliśmy usunąć się z tego związku i zawiadomić o tern nasze stronnictwa. 
Nie widzieliśmy w nim bowiem możności dalszej zgodnej pracy dla naszego 
dążenia politycznego, którem jest zdobycie w obecnym przełomie dziejowym 
jak najszerszej samodzielności dla Polski w związku z m onarchią habsburską.

Nie mogliśmy się zgodzić i biernie patrzeć na samowolne i daleko 
idące działanie polityczne wbrew najważniejszym zasadom układu z dnia



16 sierpnia, dokonywane przez jedną grupę, a przez inne tolerowane. 
Z d rug ie j s tro n y  od początku niem al, a osta tn io  z powodu spraw y oddziału 
wschodniego, nad  k tó re j niepom yślnym  w ynikiem , wywołanym przyczynam i, 
podanem i w spraw ozdaniach przewodniczącego W ydziału Wojskowego, i 
prezesa Sekcyi W schodniej, i  my szczerze bolejemy, podano w w ątpliw ość 
nasze uczucia narodow e i dobrą wolę narodow ą w sposób usuw ający pod­
staw y wspólnej pracy.

Poprzesta jem y w chw ili tak ie j, jak  obecna, na tern najogólniejszem  
oświadczeniu. W spółdziałaliśm y dotychczas w organizacyjnej, skarbowej i  
wojskowej pracy  N. K. N. Jesteśm y  przekonani, że i nadal znajdą nasze 
g rupy  możność skutecznego działania dla wspólnego nam  wszystkim naro ­
dowego celu.

Tadeusz Cieński, W itołd  C zartoryski, S tan isław  G łąbiński, A ndrzej 
Lubom irski, J a n  Rozwadowski, A leksander Skarbek, S tan isław  S troński, 
S tefan  Surzycki, A leksander Yogel.

Walka pod Dęblinem.
27. października.

P od  D ęblinem  zażarta  w alka trw a dalej. Jed en  z korpusów  austro- 
w ęgierskich pojm ał 10.000 Rosyan do niewoli. N a północ od D ęblina nowe 
rosyjskie korpusy przekroczyły Wisłę.

Klęski Serbów.
27. października.

Główno-dowodzący n a  te ren ie  serbskim , generał P o tio rek , ogłasza:
S iły  serbsko-czarnogórskie, pobite na R om ania P ian in a , po cztero­

dniowym, trw ającym  bez przerw y pościgu, w yparte zostały poza D rin ę  koło 
W iszegradu i  Gorażda.

Nasze wojska zdobyły przytem  w szkole koło H an stjen icy  wiele 
am unicyi piechoty  i a rty lery i, oraz zdobyły w w alkach z ty lną  strażą na 
V eliko-B rdo-V raceviea karab iny  maszynowe i działa górskie.

B ośnia w schodnia je s t więc aż po D rin ę  z n ieprzy jacie la  oczyszczona.
W  tym  samym dniu , w k tórym  w yparto  Serbów i Czarnogórców  poza 

D rin ę , także w ojska nasze, sto jące w Serbii, osiągnęły znaczny sukces.
Dwie um ocnione pozycye nieprzyjacielskie koło R avn ije  w Maczwie, 

zajęte zostały szturm em , przyczem zdobyto 4 karab iny  maszynowe, 600 k ara ­
binów i bomby, oraz pojm ano w ielu jeńców. P o tio rek , generał broni.

Niepomyślny zwrot pod Dęblinem.
29. października.

Nadchodzące z północy ku D ęblinow i posiłki rosyjskie okazały się o 
wiele znaczniejsze, jak  początkowo przypuszczano. Wobec przem ocy nac ie ra­
jącej z D ęblina, W arszawy i M odlina wojska niem ieckie i austro-w ęgierskie 
postanow iły usunąć się, poczem przystąp iły  do nowego ugrupow ania.

Skazanie sprawców zamachu w Serajewie.
29. października.

W czoraj przed południem  zapadł wyrok w procesie o zdradę stanu. 
O skarżeni D aniło  Hic, Velico Cubrilovic, Nedo K erovic, Misko Jovanovic



i Jakov  M ilovic zostali skazani na śm ierć przez powieszenie. M itar K erovic 
na dożywotnie ciężkie więzienie. G avrilo  P rin c ip , N edjelko Cabrinovic i 
T risko G rabee na 20 la t  ciężkiego więzienia. Yaso C ubrilovic na 16 la t  
ciężkiego w ięzienia. S jetko Popovic n a  13 la t  ciężkiego w ięzienia. Ivo  
K rancevic, L azar G jukic na 10 la t  ciężkiego w ięzienia. C vijan  S tjepanovic 
na 7 la t  ciężkiego więzienia. B ranko  Zagorac, M arko P c r in  n a  trzy  la ta  
ciężkiego więzienia. In n i oskarżeni zostali uw olnieni.

W dzięczność dla cesarza.
W ydział krajow y, z powodu w ydania odręcznego pism a cesarskiego 

z dnia 25. b. m., zwróconego, do G alicyi, wysłał n a  ręce prezydenta m in istrów  
hr. S tiirgkha następu jący  te leg ram :

W ydział krajow y kró lestw a G alicyi i  Lodom eryi w raz z W ielkiem  
K sięstw em  K rakow skiem , uprasza W aszą Ekscelencyę o złożenie u  stóp 
T ro n u  wyrazów niewzruszonej w ierności i  najgłębszej wdzięczności za słowa 
orędzia cesarskiego z dnia 25. b. m,, zwrócone do, Galicyi.

Słowa tego pism a odręcznego, a szczególnie słowa, w k tó rych  N a j­
jaśniejszy P a n  w yraża głębokie współczucie dla ludności naw iedzonej tak  
ciężką niedolą, poruszyły do głębi serca m ieszkańców tego k raju .

M ieszkańcy tego k ra ju , k tórzy  teraz w in teresie  m onarch ii a.ustro- 
w ęgierskiej i dla je j dobra wszystkie o fiary  życia i  m ienia z całem poświę­
ceniem  się i  zaparciem  ponoszą i  nadal ponosić są gotowi, w idzą w tern 
orędziu nowy dowód ojcowskiej pieczołow itości w ielkodusznego m onarchy.

Z w ielką wdzięcznością w itam y najwyższe polecenie, dane rządowi, by 
k ra j bezpośrednio w ojną naw iedzony otoczył szczególną opieką, by pospieszył 
z doraźną pomocą dla zaspokojenia najgw ałtow niejszych potrzeb chw ili i  d la  
u lżenia nędzy, jaka k ra j nasz przytłacza, oraz zapowiedź dalszej, sta łe j po­
mocy, bez k tó re j k ra j nasz n ie  m ógłby odzyskać z pow rotem  swoich sił 
produkcyjnych i powrócić do pierw otnego stanu. Bez o fiarnej bowiem i 
w ydatnej pomocy m onarch ii austro-w ęgierskiej k ra j nasz, doszczętnie klęską 
w ojny zniszczony, n ie  m ógłby podnieść się w łasnem i siłam i, k tó rych  go n a  
dług i czas pozbawiono.

Z całym  przeto naciskiem  stw ierdzam y konieczność w drożenia jak  n a j­
rychlejszej i  koniecznej w in te resie  k ra ju  i całej m onarch ii akcyi o rozm iarach 
i charak terze w yrów nania s tr a t  i szkód w ojną zrządzonych, aby k raj, będący 
przedm urzem  m onarchii, m ógł w m yśl życzenia dobrotliw ego i  spraw iedliw ego 
cesarza uleczyć rany , zadane jego gospodarczem u życiu, oraz odzyskać napo- 
w ró t trw ałe  podstaw y do ekonom icznego i  ku ltu ra ln eg o  rozwoju.

Baczy przeto W asza Ekscelencya być tłum aczem  tych  naszych przed­
staw ień wobec T ro n u  i przyjąć wyrazy głębokiego poważania.

M arszałek krajow y: N iezabitow ski.
Członkowie W ydziału krajow ego: Bernadzikow ski, D ąm bski, Ja h l, K iw eluk,

Onyszkiewicz.

Bombardowanie Teodozyi.
30. października.

W czoraj przedpołudniem  krążow nik tu rec k i bom bardow ał m iasto  i 
dworzec w Teodozyi, zburzył cerkiew, m agazyny zbożowe i cały port. 
D rug i krążow nik tu reck i „Ilam id ie"  zagroził bom bardowaniem  Nowo- 
rosyjska.
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Walka pod Niskiem.
30. października.

Większe oddziały rosyjskie przeszły dolny San na południe od N iska, 
gdzie s ta rły  się z w ojskiem  austryackiem . K oło S tarego  Sam bora a tak i 
n ieprzyjacielskie n a  obsadzone przez nasze w ojska wzgórza, zostały odparte.

Legiony polskie:
N ajm łodszy Legionista.

Bom bardowanie Sebastopola .
30. października.

F lo ta  rosyjska n a  Czarnem  m orzu zaatakow ała f lo tę  tu recką. Turcy 
zdołali zatopić jeden okręt większy rosyjski i  jeden torpedow iec, nad to  zajęli 
rosyjski parow iec węglowy. Sebastopol T u rcy  skutecznie bom bardują.

Operacye w Galicyi.
1. listopada.

W  pobliżu g ran icy  bukow ińskiej, n a  północ od K u t, duża kolum na 
wojska rosyjskiego poniosła stanowczą klęskę. W  G alicyi środkowej wojska 
nasze zdobyły pozycyą n a  zachód od T u rk i, n a  wschód od P rzem yśla i  nad 
dolnym  Sanem . A tak i nieprzyjacielskie w obrębie N iska odparto.
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W ojna turecko-rosyjska.
1. listopada.

A m basador rosyjski w K onstan tynopolu  zażądał wczoraj paszportów . 
K onsu la t rosyjski wywiesił w łoską flagę, n a  znak, że W łochy obejm ują opiekę 
nad  poddanym i rosyjskim i w Turcyi. Także am basador angielsk i opuszcza 
K onstantynopol.

W iadomość o -wojnie rosyjsko-tureckiej n ie  była dla nikogo niespo­
dzianką, jednak  w ielkie wywołała wrażenie.

W e W iedniu publiczność urządziła  przed am basadą tu reck ą  sym pa­
tyczną m anifestacyę; dzienniki ko n sta tu ją , żp Rosya godzi wręcz w żywot 
państwowy Turcyi. P ra sa  tu reck a  stw ierdza, że arm ia  państw a otom ańskiego, 
po w ojnie zupełnie zreorganizow ana, znajduje się w św ietnym  stanie. I n ­
s tru k to r  tej a rm ii generał niem iecki von der G oltz zapewnia, że duch  w arm ii 
je s t doskonały, a m ateryał w ojenny n ie pozostawia n ic  do żyęzenia.

O chleb  powszedni*
1. listopada.

Od początku wojny rząd  austryack i liczył się z ew entualnością 
odcięcia dowozu żywności, od chw ili zaś, kiedy w w ojnę wm ieszała się A nglia, 
kwestya ta  n ie  schodziła z porządku obrad kół m iarodajnych. N a dowóz 
z G alicyi n ie  można było liczyć, zapasy zaś w ęgierskie pszenicy i  żyta okazały 
się niew ystarczające; jedynie zapasy kukurudzy okazały się bardzo znaczne. 
K w estya więc stanęła tak , że o ile  m ożna najw cześniej trzeba było ograniczyć 
konsumcyę m ąki pszennej i  żytniej, i  w znacznym procencie zastąpić ją  przez 
m ąkę kukurudzianą. P ierw sze rozporządzenie w tym  k ie ru n k u  wydane 
zostało 1. listopada. Postanow iono, że począwszy od 1. g rudn ia , używać 
należy przy w ypiekaniu chleba m ąki m ieszanej, k tó ra  zaw iera co najwyżej 
70 procent żyta lub pszenicy, resztę zaś m ąki kurudzianęj, ziem iaczanej, 
lub jęczm iennej. Równocześnie zabroniono w ym ianę dostarczanego restau - 
racyom  i kaw iarniom  białego pieczywa n a  świeże. Półurzędow nie zapowie­
dziano jeszcze dalsze ograniczenia.

Legioniści pod Dęblinem.
Pierw szy pułk Legionów  polskich  był przez dn i sześć (od 21. do 

26. października) pod w siam i Laski i Suskowola w ogniu rosyjskiej arty lery i 
i w zaciętych w alkach z p iechotą w roga. L egioniści odrzucali bagnetem  
naw ałę rosyjską, wzięli kom panię n ieprzyjacie lską do niewoli, walczyli 
przez cały czas szczęśliwie.

S tra ty  ponieśli: zabitych około 30, rannych  około 100. S tra ty  to 
szczupłe, gdy zważymy, że pu łk  był ciągle pod straszliw ym  ogniem  dział 
polowych, a później także ciężkiej arty lery i. K om endant P iłsudsk i odniósł 
lekką kontuzyę od g ran a tu  z 24-centym etrowego moździerza. T rzej oficerowie, 
dowodzący batalionam i, są ra n n i:  Żym irski, Karasiew icz, Z ygm unt B o­
brow ski; nadto  z oficerów  starszych Zosik i  G rudziński. Szczególniej 
odznaczył się batalion  I I I  pod kom endą E dw arda Rydza, zaszczycony pochwałą 
w im ieniu  J .  C. W. Wodza Naczelnego.

W  w alkach pod D ęblinem  brały  udział bataliony  I , I I I ,  V i  V I  p ier­
wszego pułku Legionów ; batalion  IV  pod kom endą W yrw y poszedł z ofen-



Legiony polskie:
P rz e g lą d  Igo  pułku p rzez  P r e z e s a  N , K. N . d ra  Jaw o rsk ieg o  i b ry g ad y era  P iłsu d sk ie g o .

Fot. Langer.
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żywą w gubernię warszawską, a następn ie  w krwaw ej walce pod B udam i 
M ichałowskiem u, uniem ożliw ił w ielkiej sile w roga, w spieranego arty lery ą , 
przejście przez P ilicę.

S p ustoszen ia  rosyjskie na Bukowinie.
0 . k. B iuro  korespondencyjne donosi:
J a k  się obecnie okazuje, R osyanie na obszarach Bukow iny, obsa­

dzonych przez siebie, spalili liczne fo lw ark i i  budynki, oraz zniszczyli w iele 
mieszkań.

W  Czerniowcach rabow ali kozacy na ulicach. Z k ra ju  donoszą o bez­
podstaw nych skazywaniach na śm ierć i innych  gw ałtach. W  Czerniow cach 
Rosyanie pojm ali w niewolę żołnierzy san ita rn y ch  i oficerów  inspekcyjnych 
„Czerwonego K rzyża“ , zakuw ając n iek tó rych  w kajdany.

Szczególnie R um uni na B ukow inie wiele od Rosyan w ycierpieli. 
G m inę M ajdan koło Storożyirca, zam ieszkaną przew ażnie przez Rum unów , 
Rosyanie w w andalski sposób zniszczyli, spa lili i zrabowali. Mieszkańców, 
k tórym  cały dobytek zrabowano, w ygnano. N aw et wdowę po w ybitnym  
polityku  rum uńskim  W ołczyńską w B udenic obrabowano. R abunkiem  dowo­
dził pewien oficer.

W  m ajątku  R um una Janosza P an k a  spalono wszystkie budynki i  zrabo­
wano zapasy. Szkoda wynosi k ilkase t tysięcy koron. G m inę Ropcze, gdzie 
popełniono wiele gwałtów, zupełnie zrabowano. B urm is trz  ty lko z t ru d e m . 
zdołał u jść śm ierci w skutek przypadkowego pojaw ienia się p a tro lu  austryac- 
kiego. Miejscowość K uczurm are  także zrabowano. Dalsze liczne doniesienia 
jeszcze napływ ają.

Sympatye niemiecko-tureckie.
1. listopada.

W czoraj odbyły się w B erlin ie  w ielkie m anifestacye z sym patyam i dla 
Turcyi. Około godziny wpół do 9 na p lacu Poczdam skim  stanęło  k ilkanaście 
wozów udekorow anych chorągw iam i tu reck iem i i niem ieckiem i. Z ebrał się 
w ielki tłum . Z jednego powozu poseł tu rec k i Ju ssu f  bey w ygłosił mowę, 
w k tó re j oświadczył:

„W ybiła w ielka godzina porachunku z ciem ięźycielam i Islam u. Zwo­
lennicy  M ahom eta pam iętają  o zapew nieniach przyjaźni, jak ie cesarz W ilhelm  
złożył u  grobu su łtan a  Saladyna. 300 milionów; Osmanów wie, czem są 
N iem cy d la k u ltu ry  św iata i  co T u rcy  zawdzięczają N iem com  n a  polu wojsko- 
wem i  naukowem. D zisiaj, kiedy N iem cy toczą w alkę przeciw  całem u św iatu  
nienaw iści, T urcya sta je  pó stron ie  sław nych wojsk. Głos padyszacha dojdzie 
do najdalszych krain , by k u ltu ra  i spraw iedliw ość reprezentow ana przez 
Niem ców zwyciężyła."

Ju ssu f  przy  końcu wzniósł okrzyk n a  cześć b ra te rs tw a b ron i T urcy i 
z arm ią  austro-w ęgierską i niem iecką, n a  cześć cesarza W ilhelm a, cesarza 
F ranciszka Józefa  i  su łtana.

P o  entuzyastycznych okrzykach zebranego tłum u, pochód ruszył ku 
am basadzie tu reck ie j, gdzie dyrek tor Tschepel wystosował do stojącego na 
balkonie, am basadora słowa pełne entuzyazm u i  b ra te rs tw a dla m uzułm anów  
walczących przeciw  nieprzyjacielow i Niem iec.

Am basador M ahm ud-M ukdar basza odpowiedział k ró tk ą  przem ową, 
dziękując za m anifestacyę, k tó ra  udow adnia, ja k  w ielkie są wzajem ne sym-
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patye obu narodów. M anifestacya, k tó ra  znajdzie najserdeczniejsze echo 
w T urcy i, je s t najlepszym  dowodem serdecznych stosunków  łączących oba 
k raje . A m basador zakończył okrzykiem : „H eil D ir im  S iegeskranz1', pcezem 
tłu m  odśpiewał hym n narodowy.

Pod Turką.
1. listopada.

Od k ilku  dn i trw a jąca  zacięta w alka n a  północny wschód, od T u rk i 
■doprowadziła do zupełnego zwycięstwa naszej arm ii. N ieprzyjaciel, k tóry  
w targnął tu  w sile dwóch dywizyj p iechoty  i jednej brygady strzelców, 

"wyparty został z e . w szystkich stanow isk.

Obraz zniszczenia.
Z m iast galicyjskich, k tó re  naw iedziła naw ała m oskiewska, po ich 

•oswobodzeniu dochodzą coraz to  straszniejsze wieści. P raw ie  wierzyć się nie 
chce opow iadaniom  o gw ałtach  dziczy) kozackiej,, o znęcaniu się nad .spokojną 
ludnośc ią  i  d la  p roste j swawoli dokonywanych zniszczeniach. Ale nie tylko 
kozacy dopuszczali się gwałtów, bo w iarygodne osobistości pośw iadczają, 
że reg u la rn e  wojsko rosyjskie za bezpośrednim i rozkazam i wysokich gene­
rałów , dopuszczało się bezeceństw godnych ty lko bandy rozbójniczej. P o ­
m iędzy m iastam i, k tó re  najbardzie j ucierp ia ły , pierw sze m iejsce zajm uje 
Kolbuszowa. T rzy tylko tygodnie trw a ła  inw azya rosyjska, a jakie straszne 
pozostaw iła spustoszenia. D la  przykładu przytaczam y ustępy  z opisu zamiesz- 
-czonego w dziennikach krakow skich przez naocznego św iadka. M iasto i 
pow iat już  przez przem arsz arm ii D ank la  wyzbyły się większej części żyw­
ności i paszy. Ale wojska nasze p łaciły  za każdą rekwizycyę, pieniędzy więc 
było u  mieszkańców podostatkiem . P rzyszły jednak  zastępy M oskali —  i 
zabrały i  zru jnow ały  wszystko. D rogi, k tórem i przeszło tysiące arm at, 
■dziesiątki tysięcy wozów, zm ieniły się, przy ulewnym  dwutygodniowym  
deszczu, n a  bezdenne bagna, w k tó rych  obecnie tkw i jeszcze dużo moskiew- 
-skich wozów am unicyjnych i  ugrzęzłych aż wyżej kół furgonów .

P o la  pozostały n ieobsiane; ludność obrabow ana z krów, świń, drobiu, 
paszy, żywności, z bielizny, ub rań , kożuchów, butów , pieniędzy i zegarków. 
Pozostały  tylko — wykopane przeważnie dopiero po przepędzeniu M oskali 
.ziem niaki i kapusta. A le oprócz jałow ych ziem niaków i kapusty  niem a 
nigdzie lite ra ln ie  n ic  do jedzenia, a w ielu nie m a się i  w co ubrać.

R abunki zegarków i  pieniędzy, w łam ywania się do domów, szaf i 
•skrzyń odbywały się w csasie najazdu  m oskiewskiego system atycznie i  na 
w ielką skalę, a oficerow ie moskiewscy b ra li w tem  bardzo w ybitny udział. 
I  n ie było rzeczy, k tó raby  się nie przydała kozackiem u oficerowi, z w yjątkiem  
książek, bo tych  n ie byli ciekawi.

P o  zrabow aniu wszystkiego, co było w szafach i  skrzyniach, zajm owali 
się kozacy pod wodzą oficerów  bardzo gorliw ie wyszukiwaniem  zakopywanych 
!ub ukry tych  cenniejszych rzeczy. Okazywali przy tem  doskonały węch. 
B urzyli piece i  przeszukiw ali lu fta , rozb ijali lu s tra  i  obrazki, k łu li p ikam i 
ziemię we w szystkich podejrzanych m iejscach miejsce w m iejsce i odszukali 
praw ie wszystko, co ludzie przed ich drapieżnością zakopali lub pokryli.

Rzeczy zrabowane, k tó rych  n ie m ogli lub n ie m ieli ochoty zabierać, 
sprzedaw ali przymusowo chłopom. M ieli przy tem  system. N ajp ierw  kilku  
■kupowało niby od chłopa krowę, płacąc m u 10 lub 15 rub li. P o tem  zaraz
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przychodzili in n i ze zrabowaną m aszyną do szycia, kożuchem, poduszkam i 
i t, p., ża.dając, by chłop kup ił za te  same 10 czy 15 rub li, i  przykładając mu 
ostrze do p iersi, jeżeli się opierał.

N ajjaskraw szy obraz zniszczenia p rzedstaw iają m iasteczka i  dwory 
w powiecie, a przedewszystkiem  m iasteczko Kolbuszowa.

Obraz zniszczenia. A n i jednego okna, an i jednego mebla, an i jednego 
pieca całego. Z rabow ane wszystko, a n a  podłogach góry odłamków mebli,, 
b rudu  i śmiecia.

N ajgorzej obchodzono się z urzędam i. Zw iedzając miasteczko, p rzy­
chodzę przed R adę pow iatową. P a trz ę : przed sta rym  budynkiem , bez drzwi 
i okien, płonie ognisko, a sek re tarz  R ady pow iatowej kom enderuje woźnym

i kilkom a chłopakam i, wywożącymi na taczkach z budynku stosy papierów  
i  rzucającym i je w ogień.

Zdziwiony, pytam , co to  znaczy. O trzym uję w yjaśnienie, że oficerow ie 
rosyjscy, wyrzuciwszy całe stosy aktów  re g is tra tu ry  n a  podłogę używ ali po 
tern tego pokoju jako -—: ustępu. Zbierać więc i sortow ać papierów  n ie 
można, zwłaszcza, że grasow ała i  między oficeram i dysenterya. T rzeba więc 
spalić. W chodzę i przekonuję się po wyglądzie i  zapachu, że sek retarz w ybrał 
jedynie możliwą drogę postępow ania w tym  wypadku. .

Z cuchnąeej-reg is tra tu ry , przechodzę do sa lk i obrad R ady pow iatowej. 
N ic tu  n ie  m a całego. Szczątki porąbanego sto łu  i  połam anych k are ł i 
krzeseł. W  biurze sekretarza, inżyniera, w pokoju prezydyalnym , powyłu-

Legiony polskie: 
Tren.

Fot. Langer.



pyw ane b iurka i szafy, porąbane meble. K asa obalona i rozbita, ściany 
obryzgane atram entem . Okien nie ma.

Przechodzę do lokalu  powiatowej kasy oszczędności. Tam  jeszcze 
g orze j: W śród śm iecia, szczątków m ebli i  poodrywanych podłóg, leżą dwie 
rozbite kasy z poodw alanem i blacham i, w śród połam anych świdrów, siekier 
i innych  narzędzi.

K asyera aresztow ali M oskale i wywieźli, gdy im  nie m ógł wskazać 
m iejsca, gdzie uk ry to  pieniądze, k tóre w edług zapisków w kasie być powinny. , 
N ie chcie li uwierzyć, że pieniądze odesłane. W ywieźli z Kolbuszowy jeszcze 
k ilka osób; między innym i burm istrza  i jednego z tutejszych księży woj­
skowych.

A resztow ania te  i deportacye, jak  rów nież wszystkie gw ałty dokonane 
w Kolbuszowy, wyszły z jnicyatyw y rosyjskiego generała  K aufm ana. Z jego 
też rozkazu aresztowano i przetrzym ano pod strażą  kozacką przez całą noc 
czcigodnego tu tejszego dziekana, mim o, że naw et zakw aterow ani na plebanii 
oficerow ie kozaccy m ogli sum iennie poświadczyć, że oprócz, do kościoła 
nigdzie się n ie  wydalał. O statecznie po bezsennej nocy na podłodze z p iln u ­
jącym i kozakam i, X. dziekana M arkiew icza przyprowadzono przed oblicze 
je n e ra ła  K aufm anna, k tó ry  po k ilku  niegrzecznych po niem iecku pod jego 
adresem  wyrzeczonych uw agach, kazał m u do dom u wrócić i n igdzie nie 
wychodzić.

Rówmie jak m iasteczka, zrabowane są i  zniszczone dwory w powiecie. 
Rozkradziono tu  wszystko do szczętu. W  budynkach m ieskalnych nie 
zostało nic, tylko większe meble. We dworze w Trzęsówce, W eryni, Dzikowcu, 
H u cie  K om orowskiej i te  porozbijano i poniszczonol W  budynkach gospodar­
skich pustka. N ie zostało- an i żdzbła paszy, słomy, an i z iarnka zboża, ani 
konia an i krowy. O grodzenia rozebrano i  spalono. B ram y i  drzw i także, 
m niejsze szopy również rozebrano na opał.

Walki nad S a n e m  i pod Turką.
2. listopada.

W  .walkach nad Sanem  m ieli Rosyanie, zwłaszcza koło Rozwadowa, 
ciężkie s tra ty . W zięliśm y tam  400 jeńców i zdobyliśmy trzy  karab iny  
maszynowe.

N a południe od S tarego  Sam bora wziął nasz oddział walczący 400 
jeńców. W te j okolicy jak  i  na północny wschód od T u rk i poczyniły nasze 
w ojska dalsze postępy.

O fenzyw a austryacka w Serbii.
3. listopada.

Urzędowro ogłaszają:
N asza ofenzywa przez Maczwę postępuje naprzód. Spędzony ze swych 

w zm ocnionych pozycyj n ieprzy jacie l staw iał do tąd  niew ielk i opór. Tylko na 
północ od Szabacu m usiano silnie oszańcowane pozycye brać szturm em .

Szabac wzięto szturm em  ubiegłej nocy.
Nasze posunięte przez Maczwę kolum ny przekroczyły już lin ię  Szabac- 

L eśnica. K aw alerya wzięła także jeńców.
Nasze bałkańskie siły w ojenne m ają do zanotow ania ciężką stra tę . 

P ilo t  polny nadporucznik  Sanches, został ciężko zraniony przez n iep rzy ja­
cielski pocisk, k tó ry  zran ił także jego obserw atora. Ciężko ran n y  Sanclies,
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m im o strasznych cierpień , osta tn im  wysiłkiem  zdołał aparatem  dalej pokie­
rować aż do odległego o 70 kim . naszego pola w zlotu i tam  wylądował. 
N adporucznik  Sanches zm arł wczoraj w skutek odniesionych ran. P rzed 
śm iercią o trzym ał on jeszcze nadany  m u przez cesarza w drodze te leg ra ­
ficznej wojskowy krzyż Zasługi. P o tio rek , generał broni.

W ojna trójporozumienia z Turcyą.
3. listopada.

O ficyałny kom unika t ogłoszony przez A jencyę Otomariską op iew a: 
W edług w iadom ości urzędowych nadeszłych z naszej kaukaskiej granicy, 

R osyanie w k ilku  punk tach  zaatakow ali nasze oddziały graniczne, zostali

Legiony polskie:
N a  dw orcu  kole jowym.

jednak  zm uszeni do cofnięcia się częściowo. P rzy  tern dzięki oporowi 
naszych wojsk ponieśli s tra ty .

N a m orzu Śródziem nem  krążow nik angielski zaczął ogień do greckiej 
łodzi torpedow ej k tó ra  zbliżyła się do niego i za top ił ją , sądząc, że to  łódź 
torpedow a turecka.

Oba te wydarzenia wskazują, że n asi nieprzyjaciele na m orzu i na 
lądzie rozpoczęli k roki n ieprzyjacielskie, planow ane przeciw  nam  z dawien 
dawna.

Cały naró d  otom ański u fny  w pomoc Boga, gotów je s t odpowiedzieć 
na te  atak i, zm ierzające do zniszczenia naszej egzystencyi.
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A jencya Lloyda dow iaduje się z Odesy: Łodzie torpedow e nieznanego 
pochodzenia przedsięwzięły w porcie polow anie na s ta tk i w ojenne i  zatopiły  
kanonierkę „D oniee“ u samego w ejścia do portu . Część załogi zatonęła.

O strzeliw ano również trzy  parow ce rosyjskie i  jeden angielski. 
W szystkie zostały uszkodzone. Dwóch ludzi z załogi zginęło. P a ru  rybaków, 
k tórzy  zabierali, się. do ra tow an ia  tonących i  do zb ieran ia zwłok, również 
zostało zabitych i  poranionych.

Torpedowce ostrzeliw ały przedm ieścia, szczególnie rezerw oary  z n a ftą , 
lecz n ie  uszkodziły ich. N ato m ias t zniszczona je s t cukrow nia. K ilk a  osób 
cywilnych poniosło ciężkie rany , k ilka zabitych.

O strzeliw anie m iasta  trw ało  godzinę. W  porcie znajdow ał się także 
sta tek  w ojenny rosyjski „Synope“, lecz nie poniósł szkód.

W ojna serbsko-turecka.
2. listopada.

Poselstw o serbskie w K onstan tynopo lu  wręczyło W. P o rc ie  notę, 
k tó ra  spowodowała zerw anie stosunków  dyplom atycznych. Poseł serbski 
przez Saloniki w yjechał do N iżu.

Walka na Łysej Górze.
3. listopada.

W K rólestw ie P olskiem  nasze siły w ojenne, po zm uszeniu silnej arm ii 
nieprzyjacielskiej do rozw inięcia się, przerw ały w alk i n a  Łysej Górze, aby 
dalej prowadzić ruchy  nakazane po w alkach pod Iw angorodem .

W e  Francyi i Belgii.
3. listopada.

Z głów nej kw atery  niem ieckiej donoszą:
A tak i nasze nad  Aisne n a  wschód od Soissons m iały  powodzenie. 

W ojska nasze, mimo gwałtownego oporu nieprzyjaciela, zdobyły k ilka siln ie 
ufortyfikow anych  pozycyj, szturm em  zajęły Chovonne i Soupier, wzięły 
przeszło 1000 F rancuzów  do niewoli,, oraz trzy  arm aty  i cztery karab iny  
maszynowe.

Obok kated ry  w Soissons, F ran cu z i ustaw ili ciężkie, baterye, a na 
wieży kated ry  um ieścili stacyę obserw acyjną. N astępstw a takiego postępo­
w ania, w k tórem  m usi się dopatryw ać system u, są jasne.

M iędzy ”V erdun a T oul odparto  a tak i Francuzów . Część Francuzów  
m iała n a  sobie n iem ieckie płaszcze i hełmy.

W  W ogezach i w okolicy M ark irch  a tak  fran cu sk i został odparty. 
Nasze w ojska przeszły tu  do kon tra tak u .

W okolicy na zachód od Roye odbyły się zacięte, dla obu stron  po­
łączone ze s tra tam i walki, k tóre jednak  n ie zm ieniły tam tejszej sytuacyi. 
S traciliśm y przytem  w jednej potyczce k ilkuset ludzi i dwie arm aty.

Zalew na południe od N ieu p o rt wyklucza wszelkie operacye w te j 
okolicy. Okolica ta  je s t n a  d ług i czas zniszczona. W oda sto i m iejscam i 
ponad wysokość człowieka. W ojska nasze wyszły z okolic zalanych bez 
wszelkich s t r a t  w ludziach, koniach, a rm atach  i wozach.

Nasze a tak i na Y pres postępują naprzód. Przeszło 2300 ludzi, prze­
ważnie A nglików , dostało się do niew oli i zabraliśm y k ilka karabinów  maszy­
nowych.
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Turcya przeciw trójporozumieniu.
3. lis to p ad a .

W ysoka P o r t a  odw ołała  sw oich  am basadorów  w L o n d y n ie  i  P a ry ż u , 
zastęp cę  am b asad o ra  w P e te r s b u rg u  i posła  w B elg rad z ie .

Chłopski grosz  na Legiony.
,.C zasopism o d la  spó łek  ro ln iczy ch 11 stw ie rd za , że spó łk i te  złożyły do 

l is to p a d a  b. r . p rzeszło  300.000 k o ro n  n a  rzecz L eg ionw  po lsk ich . P o n iew aż  
k osz t w yekw ipow an ia  jed n eg o  le g io n is ty  w ynosi o k rąg ło  150 k o ron , obliczyć 
m ożna, że po lsk ie  spó łk i w ło śc iań sk ie  w ystaw iły  do boju oddz ia ł z 2000 
legion istów '. N a  pow yższą sum ę złożyło się 470 sp ó łek ; d ru g ie  ty le  n ie  zdążyło 
ju ż  złożyć o fia ry , bo ub ezw ład n ił je  n a jaz d  m oskiew ski. W akcy i spółek 
w ło śc iań sk ich  u d e rza  n iezw yk ła  narodow 'a k a rn o ść . D opókąd  le g a ln a  rep re - 
zen ta cy a  k ra ju  n ie  z ab ra ła  g ło su  i n ie  pow zięła  p o stanow ień , żad n a  spó łka 
n ie  zg ło s iła  się z o f ia r ą ;  w szystk ie  czekały  h asła  i rozkazu . G dy  koło po lsk ie  
n a  p am ię tn em  posied zen iu  d n ia  16. s ie rp n ia  b. r. u tw o rzy ło  N aczelny  K o m ite t 
N arodow y  i p o stan o w iło  pow ołać do życia L eg iony  P o lsk ie , n a ty c h m ia s t 
k ra jo w e  b iu ro  p a tr o n a tu  w'ydalo odezwy do spółek , zachęca jąc  je  do o f ia r  n a  
p o lsk i sk arb  w o jenny . W  dziesięć dn i po w ydan iu  odezwy ju ż  400 spółek  
p rzes ła ło  w go tow ce sw oje o fia ry . N ie k tó re  spó łk i do łączy ły  n a d to  o fia ry  
zeb rane  od osob p ry w a tn y ch , a w lis ta c h  ich  pełno  p a try o ty czn y ch  w y n u rzeń  
i  g o rące j w iary .

Otwarcie szkoły podchorążych.
4. lis to p ad a .

D z isia j p rzed  p o łu d n iem  odbyło się zap rzysiężen ie  f re k w e n ta n tó w  
szkoły pod ch o rąży ch  L eg io n ó w  po lsk ich . U roczystości m ia ła  c h a ra k te r  ściśle  
w o jskow y; odbyła się też ty lk o  p rzy  u d z ia le  kó ł w ojskow ych. R ezpoczęła  się 
o godz. 8. ran o  M szą św. w k a te d rz e  n a  W aw elu . N abożeństw o  p rzed  t r u m n ą  
św'. S ta n is ła w a  o d p raw ił X . kan . B ukow sk i, k tó ry  p rzem ów ił w podn iosłych  
słow ach  do podcho rążych , w sk azu jąc  p rzyszłym  o ficero m  po lsk im  w ażne 
czekające  ich  zadan ia . L eg io n iśc i w liczb ie  94 u s ta w ie n i by li w środkow ej 
n aw ie  p rzed  k a p lic ą  św. S tan is ław a . W  n abożeństw ie  w zią ł też  u d z ia ł kom en­
d a n t  szkoły p u łk o w n ik  A lb inow sk i z ad ju ta n te m -p o ru c z n ik ie m  T om aszkiem .

O godz. 10. odbyło się zap rzysiężen ie  podcho rążych . N a  a k t te n  
p rzy b y li: g en e ra ł-m a jo r  S p itz b e rg  jak o  d e leg a t tu te js z e j kom endy  w o jskow ej; 
p. S ik o rsk i, szef d e p a r ta m e n tu  w ojskow ego N . K . N ., d r. K u k ie ł, szef 
o d dz ia łu  w ojskow ego, re d a k to r  S rokow sk i członek  N . K . N . G en era ło w i 
S p itzb e rg o w i złożył r a p o r t  cho rąży  B iłyk , o fice r leg ionów . P o dcho rążow ie  
u s ta w ili się n a  p lacu  obok szkoły. P rzed  fro n te m  u czestn icy  u ro czy sto śc i, 
a d ju ta n t  T om aszek , n a d to  o ficerow ie  legionów . D y żu rn y  o fic e r B ończa 
U zdow ski p rzed s taw ił się g en e ra ło w i S p itzb e rg o w i. jak o  o fic e r  in sp ek ­
cy jny . P rzy s ięg ę  od eb ra ł k o m en d an t pu łk o w n ik  A lb in o w sk i; złożyło ją  
39 fre k w e n ta n tó w , re sz ta  w liczb ie  55 by ła  ju ż  p o p rzedn io  zap rzysiężona.

P o  z łożen iu  p rzy s ięg i p rzem ów ił do p odcho rążych  g e n e ra l m a jo r 
S p itzb e rg , podnosząc znaczen ie  w ojskow ego ślubow an ia  żo łn ie rzy  i p rzyszłych 
o ficerów -obyw ate li. M ów ca w skazał, że m ów i jako  o fic e r do żo łn ierzy  i 
p rzyszłych  o ficerów , życząc im  „Szczęść B oże11 n a  po lu  chw ały  i w y raża jąc  
nadz ie je , że każdy  sp e łn i sw ój obow iązek do o s ta tn ie j k ro p li k rw i. Je ż e lib y

I n l e n d e r ,  Wielka Wojna. 10
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jos zrządził śmierć zaszczytną na polu bitwy, to byłaby ona następstwem speł­
nienia obowiązku, jak przystało na prawych obywateli i Polaków.

Akt zakończył się defiladą podchorążych. Na zaproszenie pułkownika 
Albinowskiego, obecni zwiedzili gmach szkolny, począwszy od kuchni i 
łazienki, sale wykładowe, sypialnie i  t. d.

Bom bardowanie Dardaneli.
4. listopada.

Zamiary rosyjskie na Dardanele nie znajdywały początkowo poparcia 
ani w Londynie ani w Paryżu i faktem  zdaje się, że ta , część operacyj 
wojennych nie była pierwotnym planem objęta. Dopiero w ciągu wojny 
udało się widocznie Rosyi usunąć podejrzliwość sprzymierzeńców i pozyskać 
nawet ich pomoc w zrealizowaniu zamiaru. Wczoraj eskadra francusko- 
angielska złożona z dziewięciu okrętów, rozpoczęła z odległości 15 kilometrów 
bombardowanie fortów dardanelskicli, które nie wyrządziło jednak żadnej 
szkody. Łodzie torpedowe tureckie wywołały na jednem z okrętów angiel­
skich wybuch; po niewielu m inutach okręt zatonął.

Gwałty Rosyan na Bukowinie.
Z wojennej kwatery prasowej donoszą:
Wobec rozpowszechnionych w Rum unii tendencyjnych wiadomości, że 

Rosyanie w obsadzonych przez nich miejscowościach Bukowiny traktow ali 
Rumunów w taki sposób, jakby im przyznawali uprzywilejowane stanowisko, 
że zaś wojska nasze ludność rum uńską uciskały, stwierdzono na podstawie 
urzędowych dochodzeń i zeznań świadków, wyłącznie wybitnych osbistości, 
że Rosyanie dopuścili się na Rumunach bukowińskich gwałtów barbarzyńskich, 
że zrabowane na chłopach rumuńskich bydło i inne przedmioty rozdawali 
między chłopów ruskich, których umyślnie w tym celu sprowadzali do miejsco­
wości rumuńskich z Bukowiny i z Rosyi, aby pozyskać Rusinów dla Rosyi. 
Sędziwego, grecko-oryentalnego arcybiskupa Reptę, usiłowali kilkakrotnem i 
groźbami zmusić do wydania listu  pasterskiego w duchu rosyjskim. Guber­
nator podyktował księciu Kościoła areszt domowy i ustawił straż przed domem, 
aby zaś stolicy arcybiskupiej wyrządzić szczególną hańbę, Rosyanie umieścili 
tam 200 żołnierzy rosyjskich chorych na choroby weneryczne. W  równie 
brutalny sposób obchodzili się Rosyanie także z innymi duchownymi rum uń­
skimi. W wielu miejscowościach rumuńskich, Rosyanie dopuścili się barba­
rzyńskich gwałtów: podpalania, rabunków, mordów i gwałcenia kobiet. Takie 
czyny znaczą ślady drogi, jaką odbyli Rosyanie w  rum uńskich częściach Buko­
winy. Zamki i dwory rumuńskich właścicieli dóbr zostały obrabowane, wielu 
mieszkańców wsi rumuńskich opuściło z obawy przed rosyjskimi gwałtami 
ogniska domowe, szukając schronienia u  naszych wojsk. Austro-węgierski 
zarząd wojskowy wszędzie obchodził się z ludnością rumuńską na Bukowinie 
z największą życzliwością.

W ojna trójporozumienia z Turcyą.
Mocarstwa trójporozumienia, które zdaje się początkowo Turcyę jako 

czynnik wojskowy lekceważyły, doszły już do innego przekonania, więc starają 
się przynajmniej powstrzymać od udziału resztę świata mahometańskiego. 
Powszechnie sądzą, że sułtan pierwej lub później ogłosi „Świętą wojnę“,
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co budzi w sto licach tró jporozu in ieu ia  niem ałe zaniepokojenie. Równocześnie 
F raneya i Rosya ogłasza m anifesty , w k tórych  całą w inę za w ojnę złożyć s ta ra  
się na. T urcyą.

Rząd fran cu sk i ogłasza oświadczenie, w k tó rem  przypom ina, że rządy 
rosyjski i  angielsk i w chw ili w ybuchu w ojny europejskiej zapew niły R ortę  
w yraźnie, iż szanować będą niezawisłość i  całość T urcy i, jeżeli ona zachowa 
neutra lność . N ieste ty  T urcya grzeszyła przeciw  n eu tra ln o śc i pow iększając 
coraz więcej liczbę oficerów  niem ieckich  u siebie, p rzy jm ując  am unicyę i  broń 
niem iecką oraz krążow niki ,.Goeben*‘ i „B resłau“ w chw ili, w k tó rej w łaśnie 
F raneya chciała osiągnąć dobre porozum ienie z T urcyą, czego złożyła dowód 
w spraw ie kap itu lacy j. T w ierdzi dalej rząd  francusk i, że okręty  tu reck ie  bez 
zapowiedzi lub wezwania dopuściły się aktów  w ojennych. Rosya i  F raneya  w 
porozum ieniu z A nglią  przypuszczały, że ak ty  te  przypisać należy oficerom  
niem ieckim , d latego zaproponowały T urcy i, aby n ie dała się w polityce swojej 
kierować przez B erlin  i natychm iast w ydaliła oficerów  niem ieckich. W ielka 
R ada turecka jednak  postanow iła zaproponować ty lko odwołanie okrętów  
tu reck ich  do cieśniny i oświadczyła, że chce żyć, w pokoju z A nglią , F ran cy ą  
i Rosyą. T ró jporozum ienie było zdania, że T u rcya  pod tym  w arunkiem  nie 
dotrzym a pokoju, ponieważ było jasnem , że N iem cy, wywoławszy zerw anie 
stosunków  między F o r tą  a tró jporozum ieniem , będą się s ta ra ły  w zupełności 
ją  dla siebie wyzyskać. P rócz tego propozycya P o rty  była połączona dla tró j-  
porozum ienia z w ielkiem i szkodami, albowiem zm uszała je  do skierow ania 
części swoich sił przeciw  ew entualnym  atakom  tu reck im . P oniew aż T urcya 
n ie uważała za potrzebne udow odnić szczerości swoich zam iarów , am basa­
dorowie tró jporozum ien ia  zażądali paszportów . W iadom ości z A fryk i pół­
nocnej stw ierdzają, że św ia t m ahom etański n ie  ma zam iaru  (? )  postępować 
so lidarn ie z T urcyą.

Równocześnie ogłoszono następu jący  m an ifest carsk i:
„Bezpośrednio po podstępnym  a taku  flo ty  tu reck ie j am basador rosyjski 

w K onstan tynopo lu  o trzym ał rozkaz opuszczenia te ry to ry u m  otom ańskiego 
wraz z całym personalem  am basady i konsulatów  rosyjskich. Z całym spoko­
jem  i w zaufan iu  w pomoc Boga Rosya przy jm uje także i te n  nowy a tak  
sta.rego prześladowcy re lig ii chrzęściańskiej i w szystkich narodów  słow iań­
skich. N ie po raz pierwszy waleczny oręż rosyjski odniesie try u m f nad  h o r­
dam i tureckiem i. Także tym  razem  p o trafim y  ukarać  zuchwałego w roga 
naszej ojczyzny. M anifest w yraża w końcu nadzieję, że nierozw ażne wm ie­
szanie się T urcy i przyspieszy tylko nieszczęsne dla n ie j rozw ikłanie, k tó re  
Rosyi u to ru je  drogę do rozw iązania h istorycznych problem ów na wybrzeżach 
m orza Czarnego, przekazanych jej przez przodków.“

W alki na morzu.
4. listopada.

S ilna  eskadra niem iecka podsunęła się pod samo wybrzeże A nglii, 
zapewne celem zakładania m in. Koło Y arm ou th  okręta  niem ieckie rozpo­
częły silny ogień n a  wybrzeże. O krę t angielski „R a lijo n '1' został uszkodzony, 
jedna łódź podwodna zatopiona.

Sztab m arynark i niem ieckiej donosi, że w ielki krążow nik niem iecki 
„Y ork“ najechał na m inę i zatoną*!. K ilkaset ludzi załogi zginęło. „Y ork“ 
m iał 11.000 ton pojem ności i należał do nowych okrętów.
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Walki w K rólestw ie i w  Galicyi.
5. lis to p ad a .

B iu ro  k o resp o n d en cy jn e  d o n o si:
O peracye  n a  p ó łnocnym  te re n ie  w o jn y  odbyw ają  się p la n o w a  i zu p e łn ie  

bez p rzeszkody  ze s tro n y  n iep rzy jac ie la .
N a  p o łu d n ie  od u jś c ia  W isło k u  w ojska  nasze o d p a rły  z w szystk ich  

s tan o w isk  p rzec iw n ik a , k tó ry  u sad o w ił się by ł n a  zachodn im  b rzeg u  S anu , 
przyczem  w zięły  p rzeszło  1000 jeńców  do n iew o li i  zdobyły k a ra b in y  m aszynow e.

T a k  sam o n iep rzy jac ie l 
n ie  p o tr a f i ł  ,się d łuże j o p ie rać  
w obec naszych  a tak ó w  w do­
lin ie  S try ja .  T u ta j  w zię to  do 
n iew o li 500 lu d z i, o raz  zab ra ­
no  o d dz ia ł k a rab in ó w  m aszyno­
w ych  i in n y  m a te ry a ł w o jenny .

W yraz  w d z ię c z n o śc i  
polskiej dla ce sa r z a .

6. lis to p ad a .
P reze s  K o ła  po lsk iego  

d r . L eo w ystosow ał do p rezy­
d e n ta  m in is tró w  lir. S ti irg k h a  
n a s tę p u ją c e  p ism o :

K o ło  p o lsk ie  p ro s i 
W aszą  E kscelencyę, by  zech­
c ia ł  u  stóp  tr o n u  im ien iem  
p a r la m e n ta rn e j re p rezen tacy i 
n a ro d u  po lsk iego  złożyć za­
p ew n ien ie  n iez ło m n e j w ie r­
n o śc i i p o d d an ia  i  dać  w yraz 
u czu c iu  g łęb o k ie j jeg o  w dzię­
cznośc i za w ie lkoduszne słow a 

o jcow sk ie j p ieczo łow itośc i, 
k tó re m i J e g o  'C esarska  M ość M ar s z a łek  polny H in d e n b u rg .
ra czy ł zadokum en tow ać  sw oje

w spółczucie  d la  lu d n o śc i naszego , ciężko g ro zą  w o jny  naw iedzonego  k ra ju .
Z g łęboką w dzięcznością  w y słu ch a ła  lu d n o ść  naszego  k ra ju  z u s t  sw ego 

w ielce u k o ch an eg o  m o n a rch y  słów  pociechy , k tó re  n ie  ty lk o  zapow iada ją  
n a ty c h m ia s to w ą  akcyę ra tu n k o w ą  d la  lu d n o śc i d o tk n ię te j p rzez  n ieszczęścia  
w o jny , lecz tak że  budzą  u sp o k a ja ją c ą  o tu ch ę , ze nasz  k ra j  może oczekiw ać 
d a lsze j sk u teczn e j op iek i państw ow ej. Ż yw im y bow iem  p rzek o n an ie , że ty lko  
w ie lkoduszna , duchem  so lid a rn o śc i w szystk ich  ludów  i k ra jó w  m o n a rch ii 
o żyw iona akcya, będzie w  s ta n ie  stw orzyć  w a ru n k i d la  gospodarczego  i k u l tu ­
ra ln e g o  o d rodzen ia  k ra ju  przez w o jnę  spustoszonego .

Z ag ro żo n a  w sw oich na jży w o tn ie jszy ch  in te re sa c h , n a ra ż o n a  na  s t ra tę  
sw oich  n a jśw ię tszych  dób r i  w ystaw io n a  n a  w szystk ie  k rzyw dy  w ojny , p ro ­
w adzonej przez n ie p rz y ja c ie la  w sposób często  n ie lu d zk i, lu d n o ść  po lska  G alicy i 
odw ażn ie  zn io s ła  w szystk ie  z w o jną  po łączone n ieszczęścia  i je s t  go tow a d a le j 
znosić  je  w y trw a le  w  z a u fa n iu  w  opiekę swego po tężnego  i  sp raw ied liw ego



władcy. Żywi ona silną  nadzieję, że bliska szczęśliwsza przyszłość da jej 
możność nie tylko wyrównać spustoszenia wojny, lecz także pozwoli jej 
osiągnąć jeszcze pom yślniejsze i  bezpieczniejsze w aru n k i swego narodow ego 
rozwoju.

N aród  polski naszego N ajm iłościw szego Cesarza, k tó ry  go zawsze otaczał 
sw oją pełną m iłości opieką, nie zawiódł n igdy  w jego zau fan iu  we wdzięczną 
w ierność tego narodu  i  n igdy po naszej stron ie  n ie  zabraknie niezłom nej w ier­
ności i niezm iennej wdzięczności dla naszego cesarza i jego domu. N aród  
polski, uspokojony łaskaw em i słowam i pociechy z wysokości tro n u , spogląda 
te raz  z o tuchą w przyszłość w silnej nadzieji, że jego losy jak  najściślej zw iązane 
są z w ielkością i powodzeniem te j m onarchii, w k tó re j wszystkie ludy  zna jdu ją  
równe praw o i rów ny szacunek dla swojej indyw idualności narodow ej. ^

S zczeg ó ły  walki pod Dęblinem.
Od jednego z oficerów  pierw szego p u łk u  Legionów  o trzym ał „Czas“ 

następu jący  szczegółowy opis w alki pod D ęblinem : /
Od w torku 20. października zaczęliśm y m iarkować, że zanosi się lia 

jakąś zm ianę sytuacyi pod W arszawą. W idzieliśm y bowiem ogrom ny tabó r 
p rusk i idący n a  południe szosą od Dęblina. T abor ten  c iągnął w ta k  nad ­
zwyczajnym porządku, iż tru d n o  było przypuścić, by to  m iał być odwrót. 
Niebawem wszakże i na nas przyszła kolej ęofan ia się. N akazano nam  ten  m arsz 
odw rotny we środę rano. P od  wieczór przyszliśm y do wsi Podgóra . Tu 
stanęliśm y noclegiem , u s taw ili placów ki od północy i  wschodu, a dowódca 
nasz Rydz dla dokładniejszego zbadania Sytuacyi w yruszył sam z pierw szą 
kom panią na wywiady. R ano około godziny 4-tej alarm . K om pania w róciła 
z wywiadów. W śród n ich  zaginęło 4 szeregowców a o ficer W id poległ. 
P ierw sza kom pania zostaje n a  spoczynku w Podgórzu, inne trzy  kom panie 
ruszają w m arsz na północ. P rzez wsi C zarną i P łac h ty  do tarliśm y koło 
południa we czw artek do Suskowoii. T u  stanęliśm y dla chwilowego odpoczynku 
i spożycia objadu. P ad a ją  pierwsze strzały. P laców ki przyprow adzają dwóch 
jeńców, u ję tych  w pobliskim  lesie. B a ta lion  pierwszy, zna jdu jący  się  w 
Suskowoii, o trzym uje rozkaz pójścia n a  lin ię  a taku  przez las n a  wschód 
od Suskowoii. My rów nież otrzym ujem y podobny rozkaz z tem . że mamy 
południowym  skrajem  lasu  przejść wzdłuż wsi A nielin , om inąć bugna tam  
znajdujące się i zaatakow ać lewe skrydło n ieprzyjacielskie; Od A nielina 
w spierać nas m iała  arty lery a  austryacka. K om endan t Rydz wydaje osta tn ie  
dyspozycye i  wskazówki, jak  postępować, by w lesie n ie  trac ić  łączności ze 
sobą i ruszam y. A rm aty  austryackie już g ra ją , pogoda piękna, anim usz wśród 
legionistów  nadzwyczajny. Dokonywam y spraw nie uciążliw ego m arszu przez 
b ło tn istą  okolicę i wchodzimy w las. T u  n ieste ty  s trac iła  z nam i k o n ta k t 
kom pania czw arta, a że kom pania pierw sza — jak  wspom niałem  — została n a  
wypoczynku w Podgórzu, w ięc ty lko w sile dwóch kom panij uderzam y n a  n ie ­
przyjaciela, znajdującego się w lesie. P o  wym ianie zaledwie k ilkunastu  strzałów  
d ruga kom pania ze św ietną b raw urą rzuc iła  się do sz tu rm u n a  bagnety, tak , 
że Rosyanie w popłochu uciekają z lasu. W śród k ró tk ie j te j w alki zran iony  
został porucznik  Zosilc.

N a tę  scenę nadchodzi pierwszy p lu to n  trzecie j kom panii pod kom endą 
por. B eaulieaux i  wspólnie z kom panią Zosika kończy dzieło rozprószenia 
oddziału rosyjskiego. R osyanie w ypadli z lasu  n a  piaszczystą płaszczyznę do 
przygotow anych już okopów. My rozw ijam y się n a  sk ra ju  lasu  w lin ię
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ty ra lie rsk ą . E o sy an ie  z asy p u ją  n a s  ze sw ych szańców  deszczem  k u l k a ra b in o ­
w ych. R ów nocześn ie  ja k iś  oddzia ł ro sy jsk i, k tó ry  zdo ła ł przyczaić  sit; w lesie , 
zaczyna n a s  o s trze liw a ć  od sk rzy d ła , n a  k tó ry m  s ta ł  p lu ton , p o r. B eau lieau x . 
L e g io n iśc i d z ie ln ie  w y trzy m u ją  te n  krzyżow y ogień , k tó ry  p rzy p raw ił n a s  o 
s t r a ty  d w u d z iestu  k ilk u  lu d z i w  ra n n y c h  i zab itych . M iędzy in n y m i z g in ą ł 
p o d p o ru czn ik  W olsk i, a  ra n n i  
zo s ta li p o ru czn icy  G in tu ł t ,  i 
B eau lieau x . W  sy tu a c y i c ię ­
żk ie j nad ch o d z i z pom ocą po d ­
p o ru czn ik  R aw icz  i o d p ie ra  
skrzyd łow y a ta k  R osyan . S u ­
n iem y  ty r a l ie rk ą  p o  p iaszczy­
ste j ró w n in ie  k u  okopom  
ro sy jsk im . A ta k  t r u d n y  i 
n iebezp ieczny , gdyż ja k k o l­
w iek m am y  w m ro w isk ach  i 
n ie ró w n o śc iach  g ru n tu  do­
skonałe  zak rycie , to  je d n a k  
R o sy an ie  oddaleniem , la su  od 
sw oich  okopów  m ają  bardzo  
dobrze ok reś lo n e  nasze p rzy ­
puszczalne  pozycye i zasypu ją  
n as bardzo  g ęstym  g rad em  
k u l. L e g io n iśc i w śród  teg o  
p iek ie ln eg o  o g n ia  trz y m a ją  
się dz ie ln ie  i  su n ą  w ciąż  n a ­
przód . O tu c h y  w ielce dodaje  
im  szrap tie łow a akcya a r ty le -  
ry i au s try ack ie .

W śród  te j  sp rzy ja ją ce j 
k an o n ad y , a g rzech o tu  s trz a ­
łów  k a rab in o w y ch  i złow ro- G e n e r a ł  kawaleryi  W ik to r  D a n k l .
giego tu r k o tu  k a rab in ó w  m a­
szynow ych, p ra c u ją c y c h  zaw zięcie p rzec iw  nam , posuw am y się zw olna po 
u c iąż liw ym  te re n ie  m im o całego  an im u szu  bojow ego o dczuw ając  co raz  bardz ie j 
znużen ie  a n a w e t w yczerpan ie .

S trz a ły  nasze są co raz  ce ln ie jsze , a le i n iep rzy jac ie l t r a f ia  co raz  częściej, 
l u  k to ś  z naszych  ję k n ie  bo leśn ie , tu  in n y  zak rzy k n ie  k ró tk o  i d rgnąw szy  
calem  cia łem  leg n ie  w m artw y m  ju ż  spoko ju  n a  p iaszczystym  p obo jow isku : 
d o s ta ł k u lę  w sam o serce. Z za p ień k a  w yczołgałem  się ku pob lisk iem u  m ro ­
w isku  i oto w idzę ja k  n a ra z  k ilk a  s trza łó w  raz  po raz  p ad a  n a  daw ną m o ją  
pozycyę. O bok m n ie  p ad a  jed en  z żo łn ie rzy  śm ie rte ln ie  ra n n y . P rzy ch o d z i n a  
m n ie  k o le j : o trzy m u ję  bo lesne u d e rzen ie , ja k  gdyby c ien k im  p rę tem , w okolicę  
serca . S zukam  ra n y :  je s t, a le  n ieznaczna . P ó źn ie j d o p ie ro  p rzekona łem  się, 
że śm ierć  ła sk aw ie  om inę ła  m n ie  o k ilk a  cen ty m e tró w , z ad aw ala jąc  się p rz e ­
b ic iem  m u n d u ru , pap ie ró w  służbow ych i pow ierzchow ną ra n ą  w zdłuż żeber.

T ym czasem  w śród  n ie ró w n e j a uc iąż liw e j w alk i ro z leg a ją  się ok rzyki 
i  z la su  w ypada jeszcze je d n a  k o m p an ia  nasza  i k o m p an ia  13. p u łk u  k rak o w ­
skiego p iecho ty . O żyw ieni now ym  an im uszem  zryw am y się z ty r a lie rk i  i 
pędzim y n a  b ag n e ty . B yliśm y n a  trz y s ta  kroków ' od okopu  n iep rzy jac ie la , 
gdy  żo łn ierze  rosy jscy , daw szy jeszcze k ilk a  nerw ow ych  s trza łów , zan iecha li
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oporu. K ilkudziesięciu  wyskoczywszy z okopów zaczęło uciekać, reszta się 
poddała, krzycząc g łośno: „P o lak  je s te m !“ — chociaż wśród n ich  n ie było 
an i jednego P olaka. Podczas osta tn ie j w ym iany strzałów  otrzym ałem  ranę 
d rugą, dotkliw szą niem al w to  samo miejsce na lewe] p iersi co poprzednio. 
W zięto m nie do opatrunku . Tym czasem  i ciemność zapadła i z rozkazu kom. 
Rydza bata lion  nasz wycofano z dalszej walki.

W  p ią tek  zabrał się nasz cały bata lion  o godz. 11-tej rano  w Suskowoli i 
ruszył ku  wsi Lazki, ale dnia tego udziału  w w alkach nie brał.

Od naocznych świadków dowiedziałem  się potem , że w jednym  z n as tęp ­
nych dn i bata lion  spisał się bardzo dzielnie i w ziął szturm em  okopy nieprzy­
jacielskie, a gdy z nich większą siłą rosyjską został w yparty, nie zaniechał 
w alki, lecz wzmocniwszy się rezerw am i, po raz w tóry  do a taku  ruszył i znowu 
Rosyan z ich szańców przepędził. Przy' te j sposobności przekonali się legio­
n iści, że R osyanie obeszli się całkiem  dobrze z ran n y m i leg ionistam i, którzy  
zostali po w yparciu w okopie.

Nastrój w W arszawie.
K orespondent dzień, w ęgierskiego „Az E s t“, k tó ry  do początku lis topada 

baw ił w W arszawie, w następujący  sposób opisuje panu jący  w m ieście n a s tró j:
Z bliżają się N iem cy i A ustryaey, i ten  fa k t nadaje  barw ę nastro jow i 

W arszawy. Publiczność ty lko o tern rozm aw ia; tysiące głów gorączkowo 
spogląda w niebo, oczekując Zeppelinów  i aeroplanów . One nie dają czekać 
n a  siebie; spadają z n ich  n ie ty lko  bomby, ale i  stosy prok lam acy j: „Polacy, 
n ie  obaw iajcie się.“ Odezwy pisane są po polsku, po n iem iecku i w żargonie, 
a n a  każdej znajduje się podpis lo tn ika . Gdy spada ta k a  paczka druków, 
pow staje niebywałe zam ieszanie i ludzie staczają istne  w alki o jedną kartkę . 
P o licya natom iast obwieściła surowo p lakatam i, że każdy obowiązany jest 
znalezione odezwy oddawać w ładzom ; k to  tem u  nie czyni zadość, karany  jest 
w ięzieniem . W  kaw iarn iach  zaprowadzono surowy nadzór. W  każdym lokalu  
zna jdu je  się policyant, a prócz niego pełn ią  tam  służbę ta jn i  ajenci. K to 
mówi po cichu, o trzym uje napom nienie, ażeby n ie podburzał. W olno 
mówić tylko po polsku lub po rosyjsku.

N a ulicach panu je sm utny  n as tró j. N ajw ięcej w idzi się policyantów  
i żołnierzy, k tórzy włóczą się grom adam i i tak  rabu ją , ze g uberna to r prosił 
kom endę korpusu, by n ie wpuszczała żołnierzy do m iasta. W  dawnym  pałacu 
królew skim , siedzibie guberna to ra , wybito m nóstwo okien. P ow iadają, że pa­
m ią tk a  ta  została z czasów m obilizacyi, kiedy władze n ie  p o tra fiły  zgnieść 
chwilowego wybuchu ludu.

P rzedm ieście P ra g a  w znacznej części je s t zdemolowane, z powodu 
wznoszenia tam  nowych fo rty fikacy j. W ogólności dookoła m iasta  zbudowano 
łańcuch fortów . K to  n ie był żołnierzem, ten  m usiał iść pracować na szańce. 
N iejednokro tn ie  bankierzy pracow ali łopa tą  obok wyrobników.

N a tle  szpiegostwa popadły władze rosyjskie w is tn ą  m anię. Pew nego 
dn ia otrzym ali wszyscy goście, m ieszkający w ho te lu  P io tra  W ielkiego, nakaz 
n ie ruszania się z mieszkań. W yprow adziła ich z ho te lu  policya. i wówczas 
widziano n a  u licach  W arszawy pochód eleganckich dam  i panów  skutych łań ­
cucham i. Zaprowadzono ich na policyę i tam  zrewidowano wszystkich. N astęp ­
nie odbyła się rew izya w h o te lu ; oczywiście nie znaleziono an i jednego szpiega.

Codziennie przybyw ają do W arszawy nowe wojska. 200.000 ludzi prze­
znaczono podobno na obronę m iasta.
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N ajpiękniejsze obrazy z m uzeum  m iejskiego wysłano do P etersburga. 
S tw ierdziłem  wedle katalogu , że b raku je  obrazów Rubensa, R em brandta i 
w ielu innych.

U niw ersy te t w yjechał już k ilka tygodni tem u i rek to r  p lakatam i wezwał 
słuchaczów, by udaw ali się za n im  do K ijow a. P ow iadają, że un iw ersy te t 
zn iknął niespodziew anie, bo w ciągu jednej nocy.

D zienniki są tak  ostro cenzurow ane, że k ilka z n ich  postanow iły redak- 
cye zamknąć, lecz władze zm usiły je do dalszego prow adzenia pism. Ruch 
tram w ajow y je s t bardzo słaby, poszczególnym wozom tow arzyszą policyanci. 
P o licya n ie  dozwala n a  żadne zebranie i  komicznem jest, że w ielką operę 
zam knięto z tego powodu. „Publiczność szepce podejrzanie", powiedziało 
jak ieś przezorne pismo. Dopóki grano, co działo się zresztą na wyraźny 
rozkaz, publiczność n ie bardzo chciała uczęszczać do te a tru .

W  m ieście panu je  s tan  oblężenia i  po godzinie 9 wieczór niebezpiecznie 
je s t chodzić po ulicach. P an am i położenia są oficerow ie. Na ich rozkaz 
o tw iera się kaw iarnie, sprow adza się tan ce rk i i rozpoczyna się zabawa. 
ITderzającem je st jednak, że przeważna część oficerów  n ie p ije  trunków ; 
żołnierzom  pod groźbą surow ej kary  zakazano pić wódki.

Bitwa morska koło Chile.
7. listopada.

Z angielskiego źródła donoszą:
C ztery niem ieckie krążow niki, między n im i „S charnho rst"  i „Gneiscn- 

au" zaatakow ały angielskie krążow niki „Good H ope", „M onm outh", „G las­
gow" i „ O tra n to "  w niedzielę w ieczorem  koło wyspy S an ta  M aria. W alka 
trw a ła  przeszło godzinę. „Good H ope" został tak  uszkodzony, że zmuszony 
był pod ochroną ciem ności uchodzić. Także „M onm outh" usiłow ał ujść, ale 
ścigany przez m ały krążow nik niem iecki, k ilkak ro tn ie  tra fiony , zatonął. Na 
nieszczęście burza udarem niła  wyzyskanie łodzi. Sądzą, że krążow niki „G las­
gow" i „O tran to "  zostały uszkodzone, że jednak  dzięki w ielkiej szybkości swej 
udało  się im  ujść. K rążow nik i n iem ieckie n ie  odniosły cięższych uszkodzeń. 
D w u ludzi z „G neisenau" je st lekko rannych . P rzypuszczają, że cała załoga 
„M onm outh", k tó ra  w chw ili gdy o k rę t to n ą ł usiłow ała jeszcze zatopić okręt 
niem iecki, zginęła.

Nad Wartą.
7. listopada.

Z głów nej kw atery  niem ieckiej donoszą, że trzy  dywizye rosyjskiej 
kaw aleryi, k tó re  przekroczyły W artę  w pobliżu K oła, zostały pobite i przez 
rzekę odrzucone.

Ofenzywa austryacka w Serbii.
8. listopada.

B iu ro  korespondencyjne donosi: A tak i na nieprzyjaciela, k tó ry  zna j­
dywał się w oszańcowanych pozycyach, otoczonych d ru tam i kolczastym i, 
w obrębie C erp lan ina i na południe od Szabacu postępują powoli naprzód.

W czoraj zajęte zoztały ważne tak tycn ie  wzgórza koło M irar, gdzie 
wzięto 200 jeńców.

W  związku z tem i operaeyam i rozpoczął się a tak  także na pozycye koło 
K ru p an ije . Szereg szańców serbskich zdobyto szturm em  z podziw ienia godną 
walecznością, przyczem wzięto do niew oli 1500 jeńców.
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P ożyczka  wojenna.
8. listopada.

Rząd w ęgierski uchw alił na potrzeby w ojenne w ydanie 6 procentow ej, 
wolnej od podatku pożyczki ren tow ej. Subskrypcya odbędzie się wyłącznie 
w k ra jach  korony w ęgierskiej, oraz B ośni i H ercegow iny.

Upadek Czingtau.
8. listopada.

Z B erlin a  donoszą, że C zing tau  po bohatersk ie j obronie upadło i  zajęte 
zostało przez Japończyków. Szczegółowych w iadom ości do tąd  niem a.

Legiony polskie.
9. listopada.

D epartam en t wojskowy N . K . N . kom uniku je:
Z rozkazu c. i k. naczelnej K om endy arm ii z dnia S. b. m. przesunięto  

wszystkie organizacye szkolne i uzupełniające Legionów polskich z K rakow a 
'  okolicy na n ieobjęty  w ojną te re n  państw a.

W związku z tym  rozkazem udaje się również in te n d an tu ra  Legionów, 
prow ian tu ra , oddział san ita rn y , oraz D ep a rtam en t wojskowy w pobliże for- 
macyj uzupełniających, by dalej prowadzić pracę organizacy jną i etapowe 
czynności tak  dla tych form acyj jak  i dla pułków  sto jących w polu.

A dres prezydyum D ep artam en tu  wojskowego zostanie podany w osob­
nym kom unikacie.

D epartam en t wojskowy, k tó ry  w dalszym ciągu i w n ieprzerw anie 
żywem tem pie prowadzić będzie prace organizacyjne, n ie  dozua bynajm niej 
żadnych przeszkód w dotychczasowym  ścisłym  kontakcie z terenem  swej 
działalności.

Spraw ozdanie D ep artam en tu  wojskowego ukaże się druk iem  w n a j­
bliższych dniach i przyniesie pełny wykaz jego pracy.

S zczegó ły  Upadku Czingtau.
9. lis topada.

Naczelny dowódca japoński donosi:
R ano o godz. 5 min. 10 lewe skrzydło oblęgających obsadziło północną 

bateryę na pagórku  S houtan , a o godz. 5 m in. 35 w schodnią bateryę na 
pagórku T atu n g ju n g , podczas gdy cen trum  ruszyło na fo rty  I l t is  i B ism ark 
i zdobyło dwa ciężkie działa w bliskości głównych fortów . A taku jący  obsadzili 
po kolei fo rty  M oltke, I l t is  i B ism ark.

G arn izon  w ywiesił o godz. 6-tej b ia łą  flagę n a  obserw ato ryum ; fo rty  
nadbrzeżne poszły za tym  przykładem .

D alej donoszą z T okio : Japońsk ie  s tra ty  w osta tn ich  w alkach koło
C zingtau wynosiły 30 zabitych, 182 rannych . Bo stron ie  angielskiej było 
238 oficerów  zranionych.

N iem cy w ysłali o godz. 9 przed południem  zastępcę, aby pertrak tow ać 
w spraw ie w arunków  kapitu lacy i. K onferencye odbyły się w koszarach 
M oltkego.

G ubernato r C zing tau  k ap itan  M ayer-W aldek został zraniony.
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Cesarz i sułtan.
9. lis to p ad a .

M iędzy cesarzem  F ra n c isz k ie m  Jó ze fem  a su łta n e m  M elim etem  odbyła 
się w ym iana  depesz n a s tę p u ją c y c h :

T e le g ra m  cesarza  F ra n c isz k a  Jó z e fa  b rzm i:
W  te j  u ro czy s te j chw ili, gdy  p ań stw o  O to m ań sk ie  m u s i w alczyć o swój 

h o n o r i o sw oje najw yższe  in te re sy , s ta ją c  po s tro n ie  A u stro -W ęg ie r i  ich  
so ju szn ik a  h łiem iec, leży  m i bardzo  n a  sercu , by w yrazić  W aszej C esarsk ie j 
M ości w ysokie zadow olen ie , jak ie  odczuw am  w idząc, z ja k  sz lach e tn y m  i 
w zniosłym  zapa łem  w alczy W asza a rm ia  i f lo ta  o całość i sław ę ojczyzny. 
C ieszy m n ie  to , że w szczęśliw ym  p o czą tk u  akcy i f lo ty  W aszej C esarsk ie j

A u s t r o - w ę g ie r s k a  a r m ia  w g ó ra c h .

M ości w idzieć m ogę ręk o jm ię  i d o b rą  .wróżbę pow odzenia  nasze j b ro n i w 
w alce, k tó ra  n am  zo sta ła  przez naszych  w rogow  n a rzu co n ą , a  k tó rą  p row adzim y  
d la  trw a łe j i  ch lu b n e j p rzyszłości naszych  narodów .

O dpow iedź su ł ta n a  M eh m eta  V op iew a:
Z ja k  n a jw iększą  rad o śc ią  p rzy ją łem  te leg ram , k tó ry  W asza C esarska  

M ość do m n ie  w ystosow ać raczy ła . B u d u ją c  n a  p raw ie  m ojern  i n a  u fn o śc i 
we W szechm ocnego  p o d ją łem  n a rz u c o n ą  m i w alkę z naszym i w spó lnym i 
w rogam i. M ogę W aszą C esarską  M ość zapew nić, że rów n ież  odczuw am  
najżyw sze zadowm lenie, iż  a rm ia  m o ja  w alczy  w  ob ron ie  naszych  n a jś w ię t­
szych p raw  po te j sam ej s tro n ie , po k tó re j w alczą św ie tn e  a rm ie  a u s tro -  
w ęg ie rsk a  i  n iem iecka . M am  s iln ą  nad z ie ję , że W szechm ocny p op row adzi 
św ię tą  naszą i sp raw ied liw ą  sp raw ę przez zw ycięstw a naszych  a rm ii  do try -
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u m fu . Z ależy  m i n a  tem , by w yrazić  W aszej C esa rsk ie j M ośei m ój podziw  d la  
sław nych  czynów  a rm ii W aszej C esa rsk ie j M ości i  życzę n am  w szystk im  
w spólnego  pow odzenia.

Zwycięstwo niemieckie w Prusach W schodnich.
10. lis to p ad a .

N a  w schodn im  te re n ie  w o jny , n a  pó łnoc od je z io ra  W y sz tyn iń sk iego  
(n a  g ra n ic y  g u b e rn ii su w a lsk ie j i P ru s  W schodn ich ) a ta k  s iln y ch  w ojsk  
ro sy jsk ich  zo sta ł o d p a rty , w śród  c iężk ich  s t r a t  dla n iep rzy jac ie la . R osyanie  
zo staw ili p rzeszło  4000 jeńców , w iele  dz iał, k a rab in ó w  m aszynow ych i  in n eg o  
m a te ry a łu  w o jennego .

Odwrót Serbów.
9. lis to p ad a .

B iu ro  k o resp o n d en cy jn e  o g ła sz a :
N asze operacye n a  p o łudn iow ym  te re n ie  w o jny  m a ją  zu p e łn ie  pom yślny  

przeb ieg . A le podczas gdy  po su w an ie  się nasze n ap rzó d  poza lin ię  Szabac- 
L eśn ica  n ap o ty k a ło  n a  n a jza c ię tszy  opó r n a  s iln ie  oszańcow anych  s tokach  
g ó rsk ich , trzy d n io w e  w a lk i n a  l in i i  Ł o ź n ic a -K ru p a n je -L ju b o w ija  skończyły  
się ju ż  zupełnym  sukcesem .

S iły  o p e ru ją c y c h  tu t a j  n ie p rz y ja c ió ł sk ład a ły  się z trz e c ie j a rm ii 
serb sk ie j g e n e ra ła  P a w ła  S tu rm a  i p ierw szej a rm ii g e n e ra ła  P io t r a  B o jov ica , 
razem  6 dyw izyi, 120.000 ludzi.

T e obie a rm ie , po s tra c ie  sw oich  w aleczn ie  b ro n io n y c h  stan o w isk , od 
w czora j z n a jd u ją  się w odw rocie  k u  W aljew u .

N asze zw ycięskie k o rp u sy  d o ta r ły  w czora j w ieczór do w zgórz d o m in u ­
jący c h  n a  w sc h ó d . od Ł ożn icy  i g łów nego  g rz b ie tu  S oko lsk ie j P la n in y  na  
po łudn iow y w schód od K ru p a n ja .

W zię liśm y  tu  w ie lu  jeńców  i  zdobyliśm y w iele  m a te ry a łu  w ojennego . 
Szczegółów  b rak .

Straty Rosyan pod Przemyślem.
' 10. lis to p ad a .

W o jen n a  k w a te ra  p raso w a  og łasza p rzed s taw ien ie  o p e racy j, o p a rte  n a  
au ten ty czn y ch  d a tac h , k tó re  p ro s tu ją  rozes łane  u rzęd o w n ie  ze s tro n y  ro sy jsk ie j 
w iadom ości o ro zm ia rach  s t r a t  ro sy jsk ich  koło  P rzem y śla . N a tu ra ln ie  R osya 
s ta ra ła  się z a ta ić  w ie lk ie  s t r a ty  n ieu d an e g o  przedsięw zięcia . W  ty m  ce lu  od 
po czą tk u  a rm ia  oblężnicza m ożliw ie szybko g rzeb a ła  po leg łych .

W  czasie m iędzy  19 w rześn ia  do 4 p aźd z ie rn ik a  a r ty le ry a  tw ierdzy  
bezw arunkow o była  p an ią  sy tuńcy i. S koro  ty lk o  k o lu m n a  n iep rzy jac ie lsk a  
d o s ta ła  się w  obręb o gn ia , w n e t po le  zasłane  było  zab ity m i i ran n y m i. 
Z zeznań  jeńców  w ynika, jak  s tra szn e  czyn ił nasz  og ień  spusto szen ia . D ow odem  
d z ia ła n ia  n a  od leg łość naszej a r ty le ry i fo r te c z n e j są  s t r a ty  82 dyw izyi p iech o ty  
rezerw ow ej n iep rzy jac ie lsk ie j, k tó ra  s ta ła  poza pó łn o cn ą  częścią  p ie rśc ie n ia  
zam yka jącego  tw ierd zę , i we w łaściw ym  a ta k u  n ie  b ra ła  u d z ia łu . T u  jed n a  
ko m p an ia  ty lk o  s t ra c iła  z 250 lu d z i 114 zab ity ch  i  ra n n y c h .

Szczególn ie  u c ie rp ia ła  ta  część f ro n tu  ro sy jsk iego , k tó ra  s ta ła  w 
w ie lk im  lesie  n a  w schód  pod B ykow em . T u ta j  c z te ro g o d z in n a  w alk a  kosz to ­
w ała  R osyan  przeszło  3000 ludz i. W ed ług  opow iadań  jeńców , ca łe  b a ta lio n y
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padały pod ogniem. N aturalnie z odnalezionych grobów trudno wnioskować 
o liczbie zwłok. Zwłaszcza podczas ataku nocnego Rosyanie oświetlani reflekto­
rami z twierdzy byli doskonałym celem dla naszej artyleryi. W niektórych 
miejscach całe stosy zabitych i rannych leżały. Usiłowania zbliżenia się Ro- 
syan, trwające aż do 7. października, przynosiły coraz to nowe straszne straty  
Rosyanom.

Przy szturm ie na froncie południowym z jednej kompanii nie pozostało 
więcej jak 50 ludzi. Wieczorem tego dnia ochota Rosyanom do ataku zupełnie 
odeszła i planowana na 8. października ostatnia próba ataku nie nastąpiła.

Większe jeszcze stra ty  mieli Rosyanie na froncie południowo wschodnim,’ 
przeciwko któremu podjęli największe wysiłki. Mimo, że Rosyanie także 
jeszcze w nocy na 8-go października byli zajęci usuwaniem zabitych i rannych,

to przecież nasze patrole, które 9. października się posunęły nie dalej jak na 
1000 kroków, znalazły 4 do 5 tysięcy zwłok, których usuwanie przez oddziały 
robotnicze trwało aż do 18. października.

W obecnych stosunkach można uważać za pewne, iż pochodzące ze 
strony rosyjskiej, a ogłoszone w pozostających pod censurą rosyjską dzien­
nikach lwowskich wiadomości, że Rosyanie kolo Przemyśla stracili 70.000 
ludzi, są o wiele pewniejsze, jak nasze początkowe ocenienie na 40.000. — 
N aturalnie dziś twierdzą Rosyanie, że te cyfry są stokrotnie przesadzone. 
Wydaje się to tern bezczelniejszem, że w czasie od 18. września do 10. paździer­
nika odstawiono do twierdzy samych jeńców rosyjskich 1403.

Legiony polskie: 
Piłsudczycy.
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M oskale w zachodniej Galicyi.
14. lis to p ad a .

B iu ro  k o resp o n d en cy jn e  donosi, że n ie p rz y ja c ie l w kroczy ł do T a rn o w a , 
J a s ła  i  K ro sn a .

Ja k k o lw ie k  w iadom ość ta  b o leśn ie  d o tk n ę ła  c a łą  lu d n o ść  po lską , jed n ak  
n ie  było chyba w całym  k ra ju  człow ieka, k tó ry  n iezro zu m ia łb y , że znaczenie  
teg o  w y d arzen ia  je s t  ty lk o  ep izodyczne. J e d n a k  bezp o śred n ie  n as tęp s tw o  
było podobne ja k  po za ję c iu  m ia s t w G a licy i w schodn ie j, m ian o w ic ie  now e 
k ro c ie  w ychodźców  g a lic y jsk ic h  n ap ły n ę ło  znów  do in n y c h  krajów ' ko ro n n y ch , 
a p rzedew szystk iem  do s to licy  p ań stw a .

Z a jęc ie  ty c h  m ia s t m ia ło  jeszcze i to  n a s tęp s tw o , że w ładze w ojskow e 
z w iększą e n e rg ią  p rz y s tą p ić  m u s ia ły  do ew ak u acy i K rak o w a . Oo p raw d a , 
ob lężenie K rak o w a  zgo ła  n ie  w ydaw ało  się p raw dopodobnem , je d n a k  o s tro ż ­
ność n ak azy w ała  liczyć  się  n a w e t i  z ta k ą  e w en tu a ln o śc ią . P la k a ta m i n ak azy ­
w ano lu d n o śc i n ie  z ao p a trzo n e j w pew ne m in im u m  żyw ności, n a ty c h m ia s t 
opuśc ić  m ia s to  z zag rożen iem , że k to  n ie  sk o rzy sta  z pociągów  ew akuacy jnych , 
pieszo odstaw io n y m  będzie poza obręb tw ierdzy . J e d n a k  okazały  się n iem a łe  
tru d n o śc i, bo m ało  znalaz ło  się  ta k ic h , k tó rz y  bez fizycznego  p rzy m u su  p o d d a li 
s ię  tw a rd e j w o je n n e j kon ieczności. W ładze  okazały  w ie lk ą  w zględność, p rze ­
d łu ża jąc  c iąg le  te rm in  i d o d a jąc  p o c iąg  ew ak u acy jn y  jed en  po d ru g im . 
M lm oto  z m ia s ta  w yjecha ło  w  ty m  czasie osób s to sunkow o n ie  w iele , a  w y­
je c h a li w łaśn ie  ludz ie  zam ożn ie js i, k tó ry m  ła tw o  było zdobyć się n a  w iększe 
zapasy  żyw nośc i; na"juporczyw iej trz y m a ł się m u ró w  m ia s ta  n a jb ied n ie jszy  
p ro le ta r ia t .  A  je d n a k  ta k  ze w schodnej G alicy i, ja k  z P r u s  książęcych , 
dochodziły  co raz  stra szn ie jsze  w ieści o b a rb a rzy stw ie  ro sy jsk ich  najezdeów , ale 
p rzy w iązan ie  do ro d z in n eg o  m ia s ta  okazało  się s iln ie jszem  od trw o g i.

W ojna rosyjsko-turecka.
13. lis to p ad a .

A jen cy a  O to m ań sk a  ogłasza k o m u n ik a t z tu re c k ie j g łów nej k w a te ry , 
p o d a jący  w szelk ie zd a rzen ia  n a  w schodn ie j g ra n ic y  p a ń s tw a  od ch w ili w y­
b u c h u  w o jny  tu reck o -rp sy jsk ie j aż do 12. lis to p a d a :

R o sy an ie  zam ie rza li n a  g ra n ic y  lądow ej w te n  sam  sposób zaskoczyć 
n ie sp o d z ian ie  w o jska  tu re c k ie , ja k  to  u czy n ili p rzeciw ko flo c ie  tu re c k ie j . 
IV ty m  ce lu  p rzek ro czy li ju ż  w d n iu  p ierw szego  lis to p a d a  bez w ypow iedzenia 
w o jny  g ra n ic ę  k au k azk ą  w sile  p ięc iu  ko rpusów . D ow odzi to , że K osya ju ż  od 
Jaw n a  p rzy g o to w a ła  się do w o jn y  tak że  ń a  ty m  te re n ie .

P o  d łu g ich , zac ię ty ch  w a lk ach  pow iodło  się w ojskom  tu re c k im  w ziąć 
sz tu rm em  K o ep rik io e j, będące p o d staw ą  pozycyj ro sy jsk ich . N a s tę p n ie  pob ito  
cały  k o rp u s  ro sy jsk i, k tó ry  u c ie k ł w pop łochu .

N a s tró j w śród  liczn y ch  jeńców  i dezerte rów  dow odzi, że a rm ia  ro sy jsk a  
z n a jd u je  się  w s ta n ie  zu p e łn e j dem oralizacy i.

Biuletyny z Serbii.
14. lis to p ad a .

Z po łudn iow ego  te re n u  w o jny  donoszą u rz ę d o w o :
W ojska  n iep rzy jac ie lsk ie  z n a jd u ją  się w p e łn y m  odw rocie  n a  w schód 

od K oczeljew o i W aljew a.



159

N ad Sawą zdobyto Uście. W ojska austryackie do ta rły  do Beljqic i 
B an jan i.

L in ia  u fo rty fikow anych  pozycyj nieprzyjacielskich  Gomile - D rag in je  
znajdu je się już w naszem  posiadaniu , a do Sopot i S to lice do tarliśm y od 
zachodu.

Posuw ające się naprzód od północnego zachodu ku  W aljew u wojska 
austryackie, a zwłaszcza najbardzie j na południe w ysunięte oddziały dokonały 
na uciążliw ym  te ren ie  podziwu godnych operacyj.

%

P o d  Kaliszem.
14. listopada.

Z niem ieckiej kw atery  głównej donoszą:
N a wschodzie kaw alerya nasza odrzuciła przew ażające siły rosyjskiej 

kaw aleryi, k tó re  ponownie w targnęły  w okolice n a  wschód od Kalisza. 
R osyanie cofnęli się w popłochu.

W  Belgii.
14. listopada.

B iuro  W olffa ogłasza:
N ieprzyjaciel, k tó ry  przez N ieu p o rt w ta rg n ą ł aż na przedm ieście Lom- 

bartzyde, został przez nasze wojska odrzucony poza Yzerę.
W schodni brzeg Y zery aż do m orza je st opróżniony przez nieprzyjaciela.
A tak  na południe od D ixm uiden przez kanał Y zery czyni postępy.
W okolicy n a  wschód od Y p ern  posunęły się nasze w ojska znacznie 

naprzód.
W ogóle wzięliśmy więcej niż 700 F rancuzów  do niewoli. Zdobyliśmy 

4 a rm aty  i 4 karab iny  maszynowe.
N ieprzyjacielskie a tak i na zachód od lasu  A rgońskiego zostały w samym 

lesie odparte .
Przemyśl.
14. listopada.

Z ałoga tw ierdzy przem yskiej przedsięwzięła wycieczkę, k tó ra  w yrządziła 
oblęgającej arm ii ogrom ną szkodę. Śm iałość wycieczki wzbudziła ogólny 
podziw.

Trzecia kompania w iedeńsk iego  Legionu polskiego.
14. listopada.

K om isarya t w iedeński N. K . N. pod przewodnictw em  senato ra  Zgór- 
skiego zdążył zorganizować już trzecią  kom panię polskich legionistów . Od­
działy w iedeńskie um undurow ane są wzorowo i bardzo dokładnie wyćwiczone, 
W ich szeregach znajdu je się też g a rstk a  młodzieży niem ieckiej, k tó ra  gorąco 
prosiła  o przyjęcie i od pierwszej chw ili gorliw ie uczy się języka polskiego. 
Dziś w kościele polskim  odbyło się nabożeństwo urządzone z powodu bliskiego 
w yjazdu trzeciej kom panii na plac boju. W kościele zjaw iła się bardzo licznie 
kolonia polska, wyżsi urzędnicy polscy, prezes kom isaryatu  wiedeńskiego 
Zgórski. członkowie kom ite tu  i posłowie. K om pania liczy 150 ludzi, między 
tym i k ilku  Niemców. K azanie wygłosił X . K uklińsk i.

P o  odśpiew aniu p ieśn i patryotycznych udali się legioniści do hali 
ludowej ra tu sza  wiedeńskiego, gdzie odbyło się uroczyste zaprzysiężenie w obec-



n o śc i zastępcy  kom endy  w ojskow ej p o d p u łk o w n ik a  P e in o v a c a  i zastępcy  
kom endy  m ie jsk ie j k a p ita n a  K lin g e ra . K a p ita n  L eg io n u  N ap o leo n  de L o rg e  
odczy ta ł ro tę  p rzy s ięg i, k tó rą  z łoży li leg io n iśc i, poczem  prezes k o m isa ry a tu  
w iedeńsk iego  N acze lnego  k o m ite tu  n a rodow ego  d r. Z g ó rsk i p rzem ó w ił w  n a ­
s tę p u ją c e  s ło w a :

Ż o łn ie rze  Je g o  Ces. M ości C esarza i  K ró la !  Z łoży liśc ie  p rzys ięgę  n a  
B oga, C esarza i K ró la . M ężnie  w alcząc  n a  p o lu  chw ały , o dn iesiec ie  p rzy  boku 
w ojsk  N aszego  N ajw yższego  N acze lnego  W odza sp raw ied liw e  zw ycięstw o. 
W alczycie  jak o  o ch o tn icy  i z p rz e k o n a n ia  za n a jśw ię tsze  p ra w a  naszej o jczyzny  
i b u d u jec ie  sobie sam i w ieczny  p o m n ik  w w ie rn y c h  se rcach  w spó łrodaków . 
B og  z W am i! P a m ię ta jc ie  w śró d  h u k u  d z ia ł i  zg ie łku  b itw y  o W aszej p rzy ­
siędze, zaw sze i w ie rn ie  p a m ię ta jc ie  o N aszym  w zniosłym  M onarsze  C esarzu  
F ra n c isz k u  Jó z e f ie . Je g o  Ces. i K ró l. M ość N asz N a jm iło śc iw szy  C esarz  i 
K ró l n iech  ż y je ! O krzyk  te n  p o w tó rzy li obecni trz y k ro tn ie  z zapałem .

P re z e s  Z górski, pow iedzia ł n a s tę p n ie :  A te ra z  p a rę  słów  od K o m ite tu :  
„C zołem ! N iech  B óg W as p ro w ad zi do z w y c ię s tw a !“ P re z e s  Z g ó rsk i p o w tó ­
rzy ł n a s tę p n ie  te  sam e słow a pod  ad resem  N iem ców , k tó rz y  z n a jd u ją  się 
w sze reg ach  k o m p an ii. M uzyka o d eg ra ła  „ H y m n  cesa rsk i" , a  p o tem  „Jeszcze  
P o lsk a  n ie  zg in ę ła " . W śród  żyw ych ow acjtj ze s tro n y  obecnych  zakończy ła  się 
p ięk n a  uroczystość .

Święta wojna.
14. lis to p ad a .

Z K o n s ta n ty n o p o la  donoszą :
W czoraj odbyło się zg ro m ad zen ie  P e rsó w , k tó re g o  celem  było zażądan ie  

u d z ia łu  rz ąd u  p e rsk ieg o  w „ św ię te j w o jn ie" . W  zg ro m ad zen iu  w zię ła  u d z ia ł 
bardzo  lic z n a  pub liczność  tu re c k a , w  te rn  bard zo  w ie le  dam  tu re c k ic h .

U czestn icy  zg ro m ad zen ia  po d n o sili, że w szyscy M u zu łm an ie  m a ją  św ię ty  
obow iązek wrzięc ia  u d z ia łu  w „św ię te j w o jn ie "  i  w a lczen ia  do o s ta tn ie j k ro p li 
k rw i p rzec iw  A n g lii , F ra n e y i i R osy i, zdecydow anym  n iep rzy jac io ło m  Is lam u . 
W sym patycznych  słow ach  w sp o m in a li o n i o tern , że A u s tro -W ęg ry  i N iem cy  
są  jed y n y m i ich  p rzy jac ió łm i.

P o  zg ro m ad zen iu  p rz e c ią g a li u cze s tn icy  zeb ran ia  u lic a m i S ta m b u łu  i 
P e ry  w śród  okrzyków  n a  cześć P e rs y i, T u rc y i, A u s tro -W ęg ie r , N iem iec  i  
B u łg a ry i i w śród  ok rzyków : „ P re c z  z R o s y ą !“ „ P re c z  z F ra n c y ą ! "  „ P re c z  
z A n g lią ! "

O g o dz in ie  6. w ieczorem  p rzy b y li u cze s tn icy  zg ro m ad zen ia  p rzed  
am basadę au s tro -w ęg ie rsk ą , gdzie  u rz ą d z ili m a n ife s ta c y ę  sy m p a ty i d la  m o­
n a rc h ii.  D e p u ta c y a  u d a ła  się do p a ła c u  i w ręczy ła  rad cy  am basady  h r . T ra u t-  
m an sd o rfo w i i p ierw szem u rad cy  le g ac y jn em u  P a ra , m em orya ł z uch w ałam i 
zg rom adzen ia .

M a n ife s ta n c i u d a li się  n a s tę p n ie  p rzed  am basadę n iem ieck ą , a po tem  
tak że  p rzed  w łoską i  am ery k ań sk ą  am basadę.

i i



Nakładem Maurycego Perlesa w Wiedniu, I. Seilergasse 4, wyszły:

Praktyczna gramatyka języka 
niemieckiego dla Polaków

ułożył p r o f e s o r  dr .  A L B E R T  Z I P P E R .

Cena tego obszernego dzieła w dużym formacie wynosi K 5.60, 
w pięknej oprawie płóciennej K 6.40.

„S łow o p o lsk ie"  pisze w n-rze 110, z r. 1899: „Pókiśm y nie mieli książki dobrej
do nauki języka niemieckiego, nie pozostało nic innego jak  trzym ać się tych, które były, 
choć lich e .. Dopiero G ram aty k a  p ra k ty c z n a  d ra  Z ippe ra  je s t  p ierw szem  dziełem , z którego 
Polak, pragnący w krótkim  czasie nabyć dokładnej znajomości języka niemieckiego, ze 
skutkiem  korzystać może. K siążka jes t nawskróś oryginalna, wolna od wszelkiego szkolar- 
skiego szablonu."

P rzeg ląd  wyraża się o temże dziele w n-rze 117, z r. 1899: „B rak dobrego podrę­
cznika, k tó ryby  umożliwiał nauczenie się języka niemieckiego bez pom ocy nauczyc ie la , 
skłonił znanego u-nas germ anistę prof, dra Zippera do napisania dzieła, które w sposób 
przystępny może nauczyć Polaka czytać, pisać i mówić po niemiecku. Dzieło podzielone: 
jest n a  80 lekoyi. K ażda lekcya składa się z części gram atycznej, pewnej ilości słówek 
i opartych n a  nich ćwiczeń. Całe dzieło jest tak  ułożone, że k to  su m ien n ie  p rzes tu d y u je  
lekcyę za  lekcyą, p rze tłu m aczy  ćw iczen ia  i w yuczy się słów ek , ten  m oże nie ty lk o  rozum ieć, 
co czy ta , lub  co do n iego m ów ią , lecz p isać a  n a w e t i m ów ić po n iem ieck u , o ile ty lk o  m oże 
być tego  w życiu po trzeb a , i to w sposób popraw ny i zgodny z duchem niemieckiego języka."

Z równem uznaniem w yraziły się o gram atyce prof, dra  Zippera „ G a z e ta  L w ow ska", 
„ D z ie n n ik  P o lsk i" , „ C z a s" , „ K u r je r  L w ow sk i"  i liczne inne czasopisma, a  publiczność 
rozchwytuje dzieło, którego au to r korzystając z głębokiej nauki i z dwudziestoletniego 
doświadczenia nauczycielskiego ułatwił najszerszym kołom gruntowne nabycie tak  potrzeb­
nego wszystkim, a zwłaszcza urzędnikom języka.

Pozostałe nieznane prace 
Artura Grottgera

zebrane i wydane przez jego siostrę. 20 obrazów (heliograwury) dużego 
formatu (31 X 41 cm) na papierze chińskim, według oryginalnych rysunków 

mistrza wspaniale reprodukowane.
T reść: Włościanin ruski. ■— Przejście przez granicę. — Pożegnanie. — Powrót. — Szkoła

szlachcica I—IV. — Ophelia. —■ Studyum . — Żeleński. -— Mickiewicz. —- Polo­
wanie na  sokoła. •— Polska n a  krzyżu. —  M uzykantka. — P ortre t Grottgera. —
Studyum : W ytrącona. — Błogosławieństwo ojcowskie. —• R usinka narzeczona.
Szkic.

Ostatnie dzieła mistrza uzupełniają niejako wydane przedtem i w każdym 
polskim domu znane jego arcydzieła i tworzą wraz z nimi jedną wspaniałą 
całość. 

Całe dzieło kosztuje 20 koron, w ory­
ginalnej eleganckiej oprawie 25 koron.



Nakładem Maurycego Perlesa w Wiedniu, I. Seilergasse 4, wyszły:

W  drug iem , z n a c z n ie  pop ra w io n em  i r o zsze rz o n e m  w y d a n iu  opu śc ił  prasę:

Dokładny Słownik języka 
polskiego i niemieckiego

opracowali

F ra n c iszek  K onarsk i ,  A d o lfy  Inlander i dr. Feliks  
Goldscheider z współudziałem dra Alberta  Zippera.

Szybkość, z jaką pierwsze wydanie tego dzieła rozsprzedane zostało, 
przeszła wszelkie oczekiwania nakładcy i autorów, a zarazem udowodniła, że 
słownik odpowiadał istotnej potrzebie i treścią usprawiedliwił nadzieje naszej 
publiczności. Z tern większem zadowoleniem i ze zdwojoną gorliwością przy­
stąpili przeto autorowie do pracy nad wydaniem drugiem, bardzo znacznie roz­
szerzonem i we wielu kierunkach poprawionem. Uwzględniając liczne a cenne 
wskazówki z grona nabywców słownika nadsyłane, autorowie wyeliminowali 
wiele wyrazów, które z biegiem łat raczej już tylko do liistoryi języka przeszły, 
a wprowadzili natomiast z najnowszej literatury zaczerpnięte, a przez ogól 
uznane nowotwory, przedewszystkicm zaś skorzystali z najnowszego słow­
nictwa technicznego i wogóle zawodowego w najszerszem słowa znaczeniu. 
Część gramatyczna uległa również gruntownej rewizyi. Żaden słownik nie 
może rościć sobie pretensyi do doskonałości, bo język jest organizmem żywym, 
który stale rośnie i rozwija się; z tem zastrzeżeniem sądzą autorowie, że 
zdołali zadość uczynić wszelkim usprawiedliwionym wymaganiom. Każda 
uwaga i wskazówka ze strony nabywców słownika znajdzie u autorów i nadal 
wdzięczne przyjęcie i będzie w miarę możności uwzględniona.

Jako szczególną zaletę naszego słownika podnosimy wszechstronne 
uwzględnienie potrzeb praktycznego życia; prawnik, inżynier, lekarz, słowem 
każdy zawodowiec znajdzie w nim wszystko, co w ramach słownika ogólnego 
uwzględnione być mogło.

Księgarnia nakładowa nie szczędziła kosztów, ażeby słownik i w drugiem 
wydaniu jak najlepiej wyposażyć.

D o k ła d n y  s ło w n ik  ję z y k a  po lsk iego  i n iem ieck ieg o ,
opracowany przez profesora F r a n c i s k a  K o n a r s k i e g o ,  A d o l f a  
I n i e  n d e r a  i d r a  F e l i k s a  G o l d s c h e i d e r a  z współudziałem 
profesora A l b e r t a  Z i p p e r a ,  w y d a n ie  drugie ,  znacznie powiększone i po­
prawione, w y szed ł  ju ż  w  całości  w  czterech ,  w  półskórek  ozdobn ie  opra w n y ch

t o m a c h  i ko sz tu je  68  K. 
Do na b y c ia  ta kże  na  spłatę.
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